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Co robić z Brzozowskim 7 

"Zycie nasze, ja nasze to jest posteruneh, 
gdy my go opuścim - utraci go 
już cala ludzkość na zawsze". 

Brzozowski 

2tanisław Brzozowski umarł 30 kwietnia IgII roku we Fl~ 
rencJl na. gruźlicę czy, słuszniej byłoby powiedzieć, na nędzę, 
w trzydZIestym trzecim roku życia. W ciągu półwiecza , jakie 
up~nęło od tamtej chwili , nie było prawie dyskusji literackiej 
w . olsce żeby nie padało jego nazwisko . A jednak nie ma po nim 
w J~go r~dzinnym kraju nawet takiej pamiątki , jak zbiorowe wy_ 
?arue dZl.eł . Większość jego książek to dzisiaj już białe kruki 
l ktkokolwlek chce się z nimi zapoznać musi wyławiać je po jednej 
w atal.ogach wielkich bibliotek. 
A t N~Jwierniejszym przyjacielem Brzozowskiego była jego żona, 
n n onma z Kolbergów. Jej staraniem stanął w r . Igz8 pomnik 
b~ cmentarzu Trespiano we Florencji, zaprojektowany przez rzeź-
~a~za ~oberto Passaglia, z napisem : "Stanisław Brzozowski, 

~kie k e fI!osofo" ... Drugim wiernym jego przyjacielem był lwow­
zow krty~ Ostap Ortwin. W ostatnim okresie życia, kiedy Brzo-

r s ŚDIeszył się żeby zdążyć wykończyć jak najwięcej prac, b asa. polska i wydawnictwa stosowały wobec niego bojkot. Gdy­
s{łynbe Ostap Ortwin, naidojrzalsze książki Brzozowskiego pozo­
ż a y w rękopisie, a rękopisy może by zaginęły, tym bardziej, 
r ed bOJk.ot ustał nieprędko po śmierci ich autora. Ortwin był do­
. \ cą lIterackim lwowskie i firmy wydawniczej B. Połonieckiego 
~ am ukazały się Lege1zda Młodej Polski (IgOg), Idee (I9IO), 
~, pośmiertnie, powieść Sam w{lród ludzi (IgII) , G~osy 

8~i Z ar!eszczamy fragmenty Większej pracy Czesława Miłosza o Brzozow­
KU'LTJRy,~~aze się w najbliższych miesiącach W ramach " Biblioteki 
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wśród nocy, studia nad przesileniem r?mantycz,!ym kultury euro­
pejskiej (1912), tom zawierający Wldm~ mo.'c~ współczes1lych 
i niewykończoną powieść Ksiqżka o star~1 ~ob,ec,e (1914), wybór 
pism kardynała Newmana w przekładZIe I z I?rzedmową Br~o: 
zowskiego (~915), a także. - nakł~d.em ~ntomny Brzozowskie] 
_ Pami~tmk (data wydama na ~sIązce .me p<;>dapa): . 

W literaturze polskiej XX wIeku me znaJdzIe SIę pIsarza o 
takiej skali i powadze zainteresowań .. Górował on umys~owo nad 
wszystkimi sławami swojego czasu I. to przesądz.a o Jego wy­
jątkowej pozycji dzisiaj. :racy pi.sarze ]a~ ;Żeromski czy ~eym,on~ 
zostali "załatwieni", umleszczem w s\~o]e] epo~e, sklasyfIkov..am 
i nikomu nie przyszłoby do głowy za]mowac SIę cenzurowa,me,? 
ich dzieł. Brzozowski nadal u wydawców, czy u tych co probuJą 
o nim pisać, wywołuje trwogę i drżenie -:- a P!zyczyny te~o 
drżenia zmieniają się zależnie od wa?ań polityc~ne]. kom~nk~ur:y. 
Znaczy to, że je~t ci~gle nam w.społcz~sny I ze, me. Zmle?Ił SIę 
jeszcze W przedmIOt historyczno-litera~kIc~ bada?; CIągle ]es~cze 
każdy kto o nim pisze, już pr~ez ~? ze bl.erz~ plOro, wypOWiada 
się za albo przeciw. Ta stronmczosc, wymka]ąca z same] natury 
problemów jakie BrzozowskieĘo, wtedy w tym samotnego, zaprzą-
tały, jeżeli już jest, nie powmna .być u.krywana, , , 

Najogólniej biorąc, temateII! Jego. pIsm był, przewrot W.l11S­
torii gatunku ludzkiego, zaczynaJący SIę przy koncu ,XVIII wIeku 
i zaznaczony przez próg nowoczesnej ery, Rewoluc]ę ~rancu~~ą, 
Poszczególne jego książki ~oż?a nazw~ć wyprawamI "!' r07.lle 
ckolice stulecia szybszych ?IZ ,kiedY~0.Iwlek d<;>tą~ 'przem~an. Do: 
tyczy to również jego pOWIeŚCI. Tresc,lą Pł,om,enz Jest d~Iałalnośc 
rewolucjonistów rosyjski~h z grupy Nlec~':l]ewa, nas~ę1?me Ko~u­
na Paryska i Narodnala Wola w Ros]1. Sam wSTod ludz~ to 
obraz hit 1830-1848 w Polsce i w Prus~c~, przy c~~ pr~edst~­
wione jest środowisko lewicy heglowskie] w Berllme. Nles~on: 
czona Ksiqżka o starej kobiecie jest zapowied~ią. wstrząsaJące] 
powieści o "procesie rehabilitacyinym" re,,!,oIUC]OI?ISty (I905 ro­
ku) zabiteao przez własną partię, Nada]ąc SWOIm szkicom ,o 
francuskich~ angielskich i rosyjskich autorac,h ?<;>~tytuł "studl~ 
o przesileniu romantycznym kultury europeJskIe] , Br~ozowski 
pojmował to przesilenie szeroko - trwało ono według mego bez 
przerwy przybieraiąc ciągle nowe formy. " 

Burzliwa epoka, która f~scynowała, Brzozowskiego, ulIr~~­
wana przez niego jako ci4g, Jako całośc otw.az:ta w ?rzyszło~c! 
wkrótce po jego śmierci stała się jeszcze bardzl~l burz~lwa, DZleh 
nas od niego pierwsza wojna światowa, rewolyc]a rOSYJska .. dru~a 
woina światowa i trudne jeszcze do oe:a:m~cla" bo dome:?, w 
swoich początkach, ziawisko "upowszech~lan!a SIę IU9zkoścI, w 
skali planetarnei. Doświadczenia kształtula Język,. w!ele d,4ze,ń, 
postaw sposobów myślenia otrzvmało choćby orze'ścloW(" I me­
doskon~łe naz\"y, na mapie dziejów w ruchu wytyczono p~nkty 
ońentacyjne. Brzozo~ski zapuszczał się n,a tereny przez mko~o 
niemal wtedy, i to me tylko W Polsce, r,l1eeksol?rowa?e, mt~s~a~ 
więc sam tworzyć swój instrument, swoJą termmologIę· DZISIaJ 

CO ROBIć Z BRZOZOWSKIM? i 

powiedzielibyśmy, że przeprowadzał "egzystencjalną analizę his­
torycznych struktur", że wszystko u mego krąży dokoła "pro­
blemu alienacji" - ale on tak tego nie określał. Przy tym jego 
rozpaczliwe miotania się robią wrażenie wysiłków człowieka, który 
usiłuje przemówić do głuchych, Głuchota jego odbiorców polega!a 
na zupełnym nieoswojeniu się z dialektyczną myślą, na żądamu 
~by było "albo tak albo nie", a przynajmniej żeby rozpatrując 
JakIś prąd umysłowy czy jakieś dzieło znajdować "złe strony" 
l "dobre strony". 

Stąd osłupienie kiedy Brzozowski jednym tchem wymawiał 
"tak i nie" (cały jego stosunek do romantyzmu), stąd krzyki, że 
bez ustanku sobie przeczy, Niewątpliwie dziś odczytujemy Brzo­
zowskiego inaczej ni~ jego współcześni, co nie jest naszą ~asłll­
gą, ale wynikiem zbiorowych doświadczeń od których nieJeden 
wosk w. uszach topnieje. Mniej skłonni jesteśmy łapać go za 
słow.a i jego trudna, proteuszowa myśl ukazuje się w rozwoju, 
w CIągłym przekraczaniu samej siebie, w ciągłym korygowaniu 
własnych pomyłek, z jasno jednak wytyczonym kierunkiem. 

Jak zostaje się pisarzem nieprzyjętym przez tych, dla kt?­
Tych zużywało się wszystkie siły w przekonaniu, że dokonuJe 
SIę przebudowy świadomości - ich albo ich synów? Dlaczego 
tak w~elu czerpało i czerpie pełnymi garściami z dorobku Brzo­
zo.wsklego, ale jakby ukradkiem, nie przyznając się do te~o ou­
bhcz~ie? Dlaczego taką zanłatę otrzymuje się za miłość? Jak 
zostaJe się un ecrivain maudit? Być może pora soróbować udzielić 
odoowiedzi na te pytania, korzystając z możliwości jakie daje oer­
spektYWa zgęszczonego przez wypadki historyczne czasu. Niech 
tc? Dosłużv zamia!"t wieńca na cmentarzu Tresoiano, którego żadna 
pIelgrzymka polskich literatów w to pięćdziesięciolecie nie złoży. 

Mi~dzy wojnami 

Sz~ic niniejszy nie jest chłodną rozprawą badacza. Jed?o 
&ogardhwe zdanie, jakie napisałem kiedyś o Brzozowskim, ]ą­
kl~Yło mnie całymi latami i wreszcie postanowiłem wybić klin 

mem: Tak to nigdy nie wiadomo do czego podnietą może być 
b~zydkie potknięcie się. Pamiętam co mnie do tego wtedy skło­
mło, a te okoliczności są ciekawe, bo rzucają niejakie światło na 
przygody pism Brzozowskiego w Polsce. 

. . BrzOZOwski padł ofiarą espionitis, nawiedzającej partie so­
CJalIstyczne po roku I905, Oskarżony o współpracę z Ochraną, 
~marł pohańbiony. Nikt z jego wrogów nie potrafił :udowo~n!t 
jeg<;> Wtny, ale wszelkie oskarżenia o współpracę z taJną po1!cJą 
~aJą to ,do siebie, że nie da się ich też nigdy definitywnie obalić: 
dIabeł me zjawi się, żeby zaświadczyć o niewinności czarownicy, 
pgdyby nawet się zjawił, jego zeznania tłumaczono by na odwrót. 
oWlkłaną i absurdalną "sprawę Brzozowskiego" przedstawię 

~SObl:lO, tutaj wystarczy przypomnieć, że długo po I wojnie świa­
owe] zaprzątała ona jeszcze umysły jego współczesnych, tak że 
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ile razy pojawiało się w druku jego nazwisko, o to przede 
wszystkim toczono kłótnie. Materiały ogłoszone przez nacze~e 
wtedy pismo literatów "Wiadomości Literackie" wykazały, o ile 
to W ogóle możliwe, niewinność pis~za~ przede wszy~tkim. wy­
kazały komu zależeć mogło na skroceruu o gł.owę. lllebezplec~­
nego błędnego rycerza. Ale to skoncentrowarue ~lę. n~ OSObl~ 
miało wpływ paraliżujący jeżeli chodzi o przemknięcIe myśli 
Brzozowskiego: zamiast o myśl spierano się o świadectwo mo­
ralności. 

Inne jednak czynniki .p~zyczyniały się d? fałs~yweg~ o~bioru 
jego pism, n~eraz całko~ICI~ na opa~ do Jego. mtenCJl'.l było 
tych czynnikow cora~, wIęceJ,. choć. ro;:nocześme bl~dła l o~su­
wała się w przeszłosc kwestia "wmy. Brzozowskiego. Kazdy 
pisarz działa w obrębie układ?, ~amkruęt~go. I;rzez samo trwa.n:e 
JC O'O życia i nie może oczywIscle przewIdzlec nowych znaczen, 
iakie będą podkładać pod jego słowa ludzie schwyceni przez 
inne układy. Z w?j.ną światową, ~ewolucją. w Rosji, powstani~m 
Polski niepodległ~J l wewnętrzn :ymI . wa.!kaml o władzę u.kład ~~e­
nił się radyk~n~e , . a ~rzekręcI~ Sl~ Jeszcze, o sto oSlemd~esląt 
stopni po pOJawleruu SIę zWyCIęskIC? ruchow .fa~zystowskich. . 

Brzozowski był bardzo szczegolnym SOCjalIstą czy raczej 
zwolennikiem organizacji społeczeństwa opartej na robotniczych 
z,viazkach zawodowych i tak sobie wyobrażał przyszłość państw 
európejskich. D<? żadnej z partii socjalistyczny:ch f~rmal~e :r:ie 
należał, choć bhzsza mu była P.P.S. wysuwająca ządarue nie­
podległości kraju niż SDKPiL. Kiedy w 1914 r. socjalista Pił­
sudski zaczął tworzyć w Krakowie legiony, pierwszymi jego 
żołnierzami byli młodzi inteligenci, zarzucający omdlałość Młodej 
Polski na rzecz energii zalecanej przez Brzozowskiego _ otwar­
cie proklamowali oni, że są "brzozowszczykami" (w "winę" 
jego poza tym nie wierzyli). Czy poza samym jego . t o n e m 
byli też wrażliwi na jego trudne filozoficzne koncepcJ~, wy~ada 
wątpić. W każdym razie nikt prawie z tej lewicy PIłsudskIego 
nie dowiódł później, że naprawdę przyswoił sobie treść. dzieł 
kontrowersyjnego autora. Właściwa P.P.S., początkowo PIłsud­
skiemu prżyjazna, później wroga, cierpiała na słabość teoretycz­
nego przygotowania, poza tym Brzozowski był dla nici kłopotli­
wy ze względu na dość dwuznaczną rolę, jaką odegrali podczas 
"procesu rehabilitacyjnego" pisarza niektórzy jej przywódcy. 
Były co prawda k?ła P.P.S. czy z~liżone do P.P.S. c~ętnie stu­
diujące Brzozowskiego, tak np. z mego przede wszystkim czerpał 
Jan Nepomucen Mill~r i "ku!t pracy'.' w latach głó,wnie 1927-19~O 
(zarówno programy Jak mnostwo WIerszy o rzemIOsłach, trudZie 
nzycznyrn etc.) był praktykowany pod patronatem zarówno Brzo­
zowskiego jak Norwida. Jednakże brano zwykle od obu :ych pa­
tronów tylko urywki, niekt<?re aspekty ich przemyśle~. . 

Najlepsze przygotowame teoretyczne do zrozumlema Brzo­
zowskiego mieli komuniści, właśnie przez swoją doktrynalną za­
ciekłość. Ich wpływ na środowiska intelektualne, dość okrężny 
i korzystający z przywileju negacji - tylko oni potępiali Pol . 
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skę niepodle~łą in toto, jako państwo burżuazyjne _ znacznie 
p~zeWyzszał Ich. możliwoś.ci oddz~ałJ:wań na robotników i chło­
p. ~. Brzozowski, .przez DIch nalezycle doceniany, uchodził wśród 
~ za szczególru~ gr?źnego. przeciwnika ortodoksji, bo egzem­
p kc ował ~o, co SIedZI w kazdym polskim marksiście tJ'. skłon- . no:>(; do ŚWl d' . , . , 
t '. a ornej czy rueswIadomej "polonizacji" marksizmu i 

s r~pIeIl1a ~o z niepodległ~ścią narodową. P.P.S. nie umiała 
Pyznać S.lę. do Brzozowskiego ale dla komunistów on to repre­
:~~tował Jej duc~~. ".Br.zozo~szczyzna" więc była dla nich 
tw no.znaczna z zeslizgmęclem SIę w rozważania o granicach pań­

s ś ~ 1J' od rzemycz~a do koziczka, w międzyk1asową solidar­
~kł' a.ko spadkobler~y. SD~PiL i ~óż.y .Luksemburg musieli 
kry ać, SIę W s~rzecznosclach .1 ~rzynaJmme] te sprzeczności po-

,w~ pogardln'l'ym lekcewazemem dla problemów niezależneCTo 
tafS owel?o b.ytu. Skoro cała wschodnia część kraju powin~a 
Z~ch~80?Dle z I~h progra~em odJ?aść jako Zachodnia Białoruś i 
maI ;U?- Ukraina, by~o Jasne, ze sa~o dorzecze Wisły, czyli 
żad~~ l gęsto .. zaludmon:y obs~r, me mogłoby mieć prawic 

ub . J au~onoml1 ~ obr~~Ie. ~odzmy przyszłych sowieckich re­
~d lik .. Nle rzu.tu]~y pozme]szych wydarzeń w przeszłość: o 

ywanlU. od. NIemIec znacznych terytoriów nikt wtedy nie ma­
rzy z wYjątkiem chyba kilku szowinistów na skrajnej prawicy. 
jed Ale Brzozowski zagra~ał ko.munistom przede wszystkim jako 
na/t< w Polsce umysł filozofIczny, zastanawiający się głębiej 

r aroler:n Marksem. Podważał same fundamenty doktryny 
~ztał~jącej się. W sta~nizr:n . Z przesłanek odgadywał nie­
ryzm ~~e Jego zdame,m :vmoski pr~ktyczne i pisał np.: "Histo­
jest z ~atyczny rowme dobrze Jak dogmatyczny naturalizm 
ne ~as . oW~ą. formą t c o r e t y c z n e g o i c t Y c z _ 
siz~u iak I h l l l Z mu." (po~eślenie jego). W krytyce mark­
kośc' 'łJ ą przeprowadził, markSIzmu krzepnącego w specyficznv 

10, zawarte bł' . tk . .-. 
Późnie', w . y o JUZ wszys C? ~o .IJ4.,~en temat. pOWIedZIelI 
scy, Ję . rokoli.cach r. 1956, "rewlzJon~scI polscy, Jugosłowiań­
jak rui gIoe.sc~ l francuscy. Dlatego tez w latach dwudziestych, 
uchodz ' ł PowIad~o, wewnętrzna rozprawa z tym heretykiem 
i. towa;z~s~! ObO\'łląz~k ka.żdego cz~onka czy ~ympatyka K.P.P. 
CIężyłeś B zada~'ali sobIe nawzajem pytarue: .,Czy przezwy-

P rzoZOwskiego? " . 
odtrzYrnywa k' t' '" . zowskiemu łat I na pr,zez .0muJ?ls o~ opmIa. ze ulegająC Brzo-

przy końcu . ~.o zostac naCjonalistą I faszystą, że sam tym był 
Tu faJ' tez' tr zYbcla, rozpowszechniała się w kołach intelektualnych. 

ze a wp dz' , ł" kt nie da się s raw :~~a Ie VI' asclwą ~~pe ywę czasu, inaczej 
Brzozowski ~ż dZIC I!~ był? słusznoscI w, tyc~ posądzeniach. 
Dwa te słOwa YW~ł dosc obfICIe słów "narod " l "narodowy". 
Pomiędzy r. 1~8ł.\:' w Polsce po r. 1918 przed~iwn'l- historię. 
endec' że nie ' ~ !939 !ak zostały zmonopolizowane przez 
liberJę , bo nar~JmI:I~~ Się Ich wyma"".'iać żaden lewicowiec ani 
I'ów' ""ł oWy znaczyło praWICOWy. Do nowych hono-przywrocI a te sI ti k . . 
prze . ł d owa par a omulllstyczna po zdobycl1l 

z mą wazy w 1945 roku, szczególnie w latach terroru i dok-



lO CZESLAW MILOSZ 

trynalnej sztywności. Wtedy każdy dobrze widziany dziennikarz 
i publicysta starał się upiększyć epitetem "narodowy" czy rze­
czownikiem "naród" przynajmniej co drugie zdanie. Zmierzano 
w ten sposób do dwóch celów. Grano na nie-równoległości znaczeń 
wyrazów o podobnym brzmieniu W polskim i w rosyjskim: 
narodnyj poet i "narodowy poeta" to różnica odcienia ale różnic:\ 
istotna, jako że polskie "naród" zbliża się bardziej do lIation, 
a rosyjskie "narod" bardziej do the peopZe, Ze peupZe. Zara­
zem kryte cenzuralnie przez podobieństwa do rosyjskich, wyrazy 
miały działać uspakajająco na publiczność przez skojarzenie uczu­
ciowe z hasłami przedwojennej prawicy. Jak W wielu innych 
chwytach propagandy (np. odwieczny wróg germański od Zacho­
du), komuniści przejmowali tutaj język endecji, usiłując przez 
przesad e naprawić swoje dawne błędy. Jeżeli rosyjskie 1!arodllaja 
demokracja tłumaczono przez "demokracja ludowa", to z ro­
dzaju wstydu, bo Polska bez mniejszości, zależna od Rosji i obró­
cona przeciw Gerr:nanom, urz~.czywistniała. właśnie progr:am stron­
nictwa Narodowej DemokraCjI za caratu l wprowadzanIe urzędo­
we tej nazwy to byłoby trochę za wiele. ' 

Wtedy, przed rokiem I939, obawy semantyczne miały swoje 
uzasadnienie, bo "naród" i "narodowy" figurowały na sztanda­
rach wszystkich ugrupowań faszystowskich. Teraz, skoro przynaj­
mniej w Europie to Jedno z wielu ludzkich szaleństw przeminęło. 
nie będziemy zgłaszać do Brzozowskiego pretensji o to, że narody 
jako twory historyczne były dla niego czymś co istnieje. Wymy­
kająca się teoretycznym rozważaniom jest to prawda możliwa do 
sprawdzenia doświadczalnie i np. Francuzi XVIII wieku. tak 
jak ich portret przekazały nam złośliwe albo przyjazne pamięt­
niki podróżujących po Francji cudzoziemców, W mnóstwie rysów 
przypominają Francuzów dzisiejszych, mimo upływu dwóch nie­
spokojnych stuleci. Natomiast nacjonalistą Brzozowski nigdy nie 
bvł. Gdvbv przemilczał nacjonalistyczne doktryny, wolno byłoby 
przvpuszcżać, że czuł do nich jakąś utajoną sympatię i że jego 
czytelnik mógłby się nią zarazić. Ale Brzozowski je zwalczał 
i fo w ich dwóch postaciach, łagodniejszej, grającej na nostalgii do 
starych cnót i bardziej agresywnej, biologicznej, już z faszystow­
skimi akcentami. I jak to zwykle u niego, wytaczał przeciwko 
nim całą przemyślną machinę. Pretekstu dostarczały mu pisma 
Barresa, rasizm Chamberlain'a i konwentykle długowłosych arty­
stów w Monachium: podobnie jak później Tomasz Mann w "Dok­
torze Faustusie" źródła biologicznych pomysłów w polityce dopa­
trywał się w rojeniach estetów, Znakiem czasu było według niego 
załamanie się autorytetu czystej, niecielesnej myśli; wskutek 
postępu nauk przyrodniczych i społecznych rozum musiał po~o­
dzić się z tym, że nie jest organem nadrzędnym, bo sam Jest 
wykwitem rzeczywistości w ruchu, jest przez nią w swoim. p~z: 
naniu zdeterminowany; gorączkowo szukał podstawy na Jak!eJ 
mógłby się oprzeć - skoro przestawał wystarczać samemu sobIe. 
Ale .I3rzozowski nie sądził że b y l e c o może być obrane za 
podstawę (to różniło go od pragmatyzmu i dlaczego niektórzy 
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Daz r c' ozialia l go pragmatystą trudno odgadnąć). W doktrynach na-
"~alał ~iYC~~ych albo rozum kapitulo:va~ przed "życiem" i zada­
sobie w ę J ko ,~odstawą "tym co ZyCIe pozostawione samemu 
twórcz/walczy .al~o czł?~iek chciał opanować "życie" aktem 
"śle ] samowol.l. l ~YIllkiem wedł?g. Brzozowskiego był albo 
kichPY tradYCJonalizm albo "ewoluCJomzm rezygnujący ze wszel­
naciskPrawdz!anów na kor~yść~. 'życia' ". Brzozowski też kładl 
dzian ~ tworczy ,a~t w bistoru <l:~~, ten akt u niego miał spraw­
IUdzkY" "przyroscle kompetenC]1 , w spotęgowaniu władztwa 
prze~:Cl. n~~ nkaturą prze~ pr~cr i technikę - tutaj Brzozowski 

Wla l]a proudhorusta l Jak marksista. 
Pieni'tk~dea~h a w~ęc. w jednej z ostatnich jego książek, potę­
całkow't łku]ąc~ch lUZ wtedy programów faszystowskich jest tak 
estetó~ 1 ~ozdzlał "Etapy sentymentalizmu"), odpowiedzialność 
byl nieud~n dobrze ustal~na .(czy to tylko przypadek że Hitler 
fragment ~ malarzem.), ze wystarcza zacytować następujące y, Dlemal prorocze: 
moc~~~Wl~d~moś~ w tym .stadium uważa za oznakę i istotę siły 
SamychP~ Dle~eDl~ własne] w y o b raź n i.. To, co w nas 
szanowaneYda]e SIę n.am c~arakterystycznym, Jaskrawym, jest 
i kruch h ~rzez nas .Jako sIła. Mało istnieje tak fantastycznych 
nych k~c o.r:StrukCJI u!?y~łowych jak różne postacie biologicz­
neau N~CtepcJl kultury, Jakie spotykamy u R. Wagnera GObl'-

, le zschego Ch b l ., J ' trakto - , am er am a. ako kategorie biologiczne 
"B;vane. są tu. tylko pewne formy wrażliwości estetyczne]'" 

" ezsllna meud ln bik" -. ' zapozna '1 ' o a nasza psyc a ukazuJe SIę nam Jako 
na SI a przyrody". 

rakt~; ~61~braźnia ~ddaje ster. życia dążnościom, których cha-

P o d t ga ~a raZIe na tym, ze n i e u m i e m y n a i c h 
s aWle p d" s o b i e' . r o ~ a z l c W Y s t. a r c 7 a j ą c e go 

zdolności z y C. l a.. NIe na~yły one obecme uspołeczniających 
p. o z a s' przłeclwDle: na pOWIerzchni myśl,i ukazują się po fazie 
nla i uka~u ~ e. c z n e g o, p o z a ś w l a t o w e g o istnie­

-niż h i s · t]ą Sl.ę zaopatrzone w teorię, że są wyrazem głębszej 
-siły N or.la, społeczeństwo człowiek 
widząc . slo~gr n~ew?lnik, który żył całe lata na' dnie okrętu nie 
kulturalną Ct; Z'y~lOny konserwami i rumem nie staje się i~totą 
dziej now~c~e oCI<l;Zby o~ęt był zbudowany w~dług zasad najbar. 
chodzą do gło~~e] . technIki .. W dzisiejszym neoromantyzmie do­
romantYzmu n kIły nasze] duszy, które pod wpływem kultury 
daje rZeczy ce~~ oweBo nie były Iep}ej traktowane. Okres ten 
zroz~lfnienie dla ~ ~ )edny!? tylko kier~nku: przynosi głębokie 
ale l tu grzeszy Z~kl~h, pl~rw?tnych s~ł .twórczości i historii. 
torycznością i hi~t g . yz z~raza ]e swą meclerpliwością , pozahis­
zumiano historii s~ną .. ~lgdy zaś ~ak ?awskroś fałszywie nie ro­
rOzumiano tak fał meJ. Ja~o całOŚCI, Dlgdy przede wszystkim nie 
to, co jest stwierd~~ywle SIły . .J~o sił~ ukazuje się nam właśnie 
trudnionej rozbitej Dą słabOŚCIą, Jako mstynkt - szczątki nieza­
rastenicy i' histery~ypr~ez po~bawlOne go.dn<;>ści życie istoty. Neu-

WIerzą, ze przypomma]ą legendarnych Cym-
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brów i Teutonów; rychło patrzeć pojawi się i w Krakowie jak~ 
kawiarniana Chrobacja, odkryje się że Chrobry był poprzerlru­
kiem Nietzschego, Kazimierz Wielki przypominał znowu tam 
kogoś, a Czarnecki był 'indywidualnością umiejącą żyć niebez­
piecz nie , ". 

Chrobacja, jak wiadomo, rzeczywiście się, choć nie zaraz, 
w Polsce pojawiła: "młodzież narodowa" z mieczykiem Chro-
brego w klapie marynarki. . 

Podsuwana przez komunistów legenda o faszystowskich gu­
stach Brzozowskiego, zgodna z ich manią dzielenia ludzi na zba­
wionych w leninizmie-:stalini~mie i potępieńców, d~ść ~kuteczn~e 
odstraszała lewicę od Jego pIsm a po r. I945 podplera1a deCYZJę 
umieszczenia ich na indeksie librorum prohibitorum. Nieco zła­
godzona, przetrwała do dziś. 

Podatności lewicowców i postępców różnych odc;ieni na tę 
legendę sprzyjało pewne wykro~zenie. ~rzozows!dego przeciwko 
przepisom dobrego smaku, na)trudme) dla mch wybaczalne. 
Trwalszy od jakichkolwiek innych podziałów jest w Polsce po­
dział na obóz klerykalny i. antyklerykalny. ~rzoz?wski skarżył się 
w Legendzie Młodej Polskt: "Za naukę uwazane Jest u nas w Pol­
sce wszystko to, co może służyć, v-: antykler.ykaln.ej polemice". 
On natomiast, we wczesnej młodoscl postępowIec menaganny, bo 
antykatolik, nie chciał się później temu upupieniu poddać i od 
L I906 coraz bardziej inte~esował się nowymi, ~ermenta~i w 
łonie katolicyzmu. Tocząca SIę wtedy walka zapasmcza pomIędzy 
integrystami i modernistami, usadowionymi głównie we Francji, 
doprowadziła jak wiadomo do potępienia modernistów w. I909 r. 
encykliką "Pascendi" . Brzozowskiego skłaniało do wycieczek w 
pro~lematykę katolicyzmu to wł~śnie, co wedłu&"po~tępow.ców 
powInno było go ustrzec od "mIstycznych bredm : Jego hIsto­
ryzm. Ich historyzmem gardził jako niepełnym, maskują.cym. tylko 
ich przyzwyczajenia przyrodników. Nikt w historyzmIe me po­
suwał się tak daleko jak on: cała jego filozofia jest ściśl.e antro­
p o c e n t r y c z n a, jej samą istotą jest ostre przecI:~stawieni~ 
człowieka, a więc historii, naturze. Ale przecie chrześcIjaństwo z 
jego przebóstwieniem człowieka, wc~eleniem się BOĘa w.cz~owieka, 
jest antropocentryczne. Brzozowski pozwalał sobIe mckledy na 
coś, co musiało budzić prawdziwą grozę jego postępowych czy­
telników: wymieniał nazwisko Swedcnborga - bo u Swedenborga 
n i e b o m a k s z t a ł t c z ł o w i e k a. Również Wil­
liam Blake, zresztą zupełnie w Polsce nieznany, musiał być 
płachtą na byka: "mistyk" - to załatwiało wszystko. Jednak u 
Blake'a zwycięstwo Dur Lord, Chrystusa, nad złym demiurgiem, 
Jehow.ą, zdawało się odpowiadać zwycięstwu ludzkości nad naturą. 
u Brzozowskiego. Co do Kościoła, to Brzozowski przyznawał 
że "katolicyzm jest jedyną próbą historycznego światopoglądu 
ucieleśniającego się w instytucjach i faktach kulturalnych - to 
jest jego trwałą i wielką zasługą". 

W postawie ~rz~)Zows~iego wobec kato~cyz~u jest wytąt­
kowo dużo wahan I kolejnych zaaprzeczen sobIe, co mozna 
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śledzić np. w jego studiach o Norwidzie. W każdym razie nie 
chOwał głowy w piasek jak robili ironicznie przez niego traktowaci 
f~stępowcy. i nie s,ą~z~ł, że !rt<?kolwiek ~t? rozmy~la nad przeszło­
kClą ~e także. te~azmeJ,szośCIą I przyszłosclą Polski, może po prostu 
at?li~Y,zm e~ID.owac. Był przy tym świadomy jego przykrych 

obcląz~n : "N~gdzle chyba .Da całym świecie.- pisał w Legendzie 
f~deJ Polskt -:- stosun~ pomIędzy katolicyzmem jako religią 
u ?wą, a ka.toli.cyzmem. Jako głę~oką dyscypliną moralną, obej-
m'tiącą. całe zycIe człowIeka, .poml~dzy ~atolicyzmem maluczkich 
a. atolIcyzmem doktorów, me ułozyły SIę W. sposób tak straszli­
WIe demoralizujący jak u nas". 

~otępiając romantyczny i po-romantyczny "bunt kwiatu 
~rzecnv ~wrzeniom", skazaną na niepowodzenie próbę oderwania 
SIęał°d historycznego podłoża, szukał zdrowia - i dlatego podzi­:1, u kardYDa.ła Newmana, Chestertona, zmysł ciągłości, zdol­
p o~Ć ~o myślema w kategoriach stuleci i tysiącleci. Jest prawdo­
W~l o .ne,. że gdyby żył dłużej, postawiłby sobie za zadanie "re­
p uC]omzować" polski katolicyzm. To przynajmniej pozw.alaia 
~~Vpuszczać jego ostatnie prace. Kiedyś, całkiem jak dla Lud: 
P6~ Ęeuerbacha, religia była dla niego wytworem alienacji. 
. . e]. taka ocena wydawała mu się płytka właściwa tylko rac]onal . . . ..' . 

Cze "lzmo~I.1 Jego pochodnej, śWIatopoglądowI "przyrodni-
l· mu , ale JUz mało przydatna dla niego, ucznia dialektyków 

coraz b d·· d ' h ar. zIeJ po gryzana przez zdobycze antropologii. Nie 
~z dznacz~nla chyba były tutaj jego bliskie kontakty z grupą 
zv~~Ch filozofów. ~orenckich (n~jwiększy rozgłos spośród nich 
bler potem PaplD1). Brzozowski przewidywał, że wkrótce na­
łącz Z!! ~~alności has~o: "Rewizjoniści wszystkich kościołów 
skie: W r. - wszystklc~, w tym rówz;tież kościoła marksisŁow­
nizmu· k .delfch ,(rozdZIał "Alfred ~OlSy i. z~gadnienia moder­
jest o atol!ckiego ) tak o tym móWI: "DZISIeJSza sytuacja nie 
cjon~· zbawIOna humoru; p~ycholo~a religii, ten beniaminek Ta­
llaeck~Y~u, wykuła przecl\v~o memu najskuteczniejszy oręż. 
oporu w Le D~nt~c, Ostwald I Spencer n,ie mOĘą stawiać żadnego 
bardzie· zetkmęclU z metodamI wyrobIOnymI w walce z naj­
giczneg~.S~t~lnymi po~taciam! 0D;tologizmu i racjon~lizmu teolo­
sympatia oz~a spodZIewać SIę, ze po pewnym czasIe powstanie 
wszYStkichP~~lę?zy ~ydziedzic~~nyrni. t:ologa~i i dogma!ykami 
modernist mIan: ... I dal.e]: , .. a JUZ pomIędzy przecIętnym 
i jeżeli ni: ~ prze~lętnJ1!l re~zJ0D;lst~ zbliżenie jest bardzo łatwe 

Za ob p wsta]~, to ]edynle dZIęki przypadkowi". 
ny i odpie~~~ęt ma]es~atu postęI?owości Brzozowski był atakowa­
stwierdzając . e atakI w przypIsach do Legendy Młodej Polski 
istnienie sił 'wze cała jego. meta~zyka sprowadza się do wiary ,;. 
W zakOllczeniu s t~ ó ł d z l a ł a ] ą. c y. c h z ludzkim, z historią. 
wyłożonych w . go tomu wy~ofu)e SIę ~o prawda z niektórych 
niejsze· ksiżj{· nl.m tez: "NapIsałem w Jednym z rodziałów ni­
rozkład kat~licl, z~ ?ała epo~a nasz.a m?ż~ by'ć poj~o:,,'a-?a jako 
napisać: przeisrocz u,. c~,asaml wyda]e.rnI SIę .. z~ pOWIDlemem .był 

enle . {, .... ' ijsta mewymleruonego z nazWIska 

~ ~~~do ... 



14 CZEBŁA W MIŁOSZ 

roz~ówc>, ("pewien bardzo nie zależny umysł") wkłada domnie· 
mame, ze katolicyzm jest "formą myśli, odbijającą doskonale 
biologiczne przystosowanie gatunku do warunków w jakich on 
żyje i rozwija się". Komentuje to: "Nie trudno zrozumieć, że 
jest to myśl mająca wszystkie cechy Pascalowskiego sceptycyz­
mu: krańcowe zwątpienie staje się, nie wiedząc o tym, organem 
wiary. Przystosowanie się wtedy tylko uwłacza prawdzie, gdy 
świat jest pojmowany jako niezależny od prawdy, obojętny. 
leżeli zaś jest on w łaś n i e dziełem Boga, jest słowem? 
Można by myśleć, że trzeba mieć odwagę tylko iść za wszystkimi 
swymi wątl'liwościami, a doprowadzą one nas do punktu, w któ­
rym zwątpIenie staje się jakby o d n a j d u j ą c y m drogę 
poszukiwaniem". Na domiar złego Brzozowski umarł jako kato· 
lik, przyjąwszy sakramenty. 

Antagonista Brzozowskiego, Wilhelm Feldman, wymowny, 
naładowany komunałami i pozbawiony filozoficznych pasji, był 
"na linii" postępowej i do niego należało ostatnie słowo. Felrl­
man gładko przyrządził formułę i obowiązywać ona miała przez 
wiele dziesiątków lat. Spotykamy ją, umieszczoną jako pedago­
giczna przestroga, w czterotomowej antologii "Polska krytyka 
literacka (1800-1918)" pod redakcją Jana Zygmunta Jakubow­
skiego, wydanej w. Warszawie w 1959 r. Feldman dixit: "Boga­
ctwo podniet umysłowych, własnych i cudzych, rozsianych Vf 

pismach Brzozowskiego sprawia że lektura ich dla krytycznego 
umysłu może mieć znaczenie. Zapłodni, często zmusi do autokon­
troli. Dobrze jest przejść tę elektryczną kąpiel; biada tym, co 
\V niej zostaną". Pasjansowi mędrcy, pobłażliwie uśmiechający się 
kiedy młody Brzozowski przejmował się Darwinem, też na pewno 
pochlebiali sobie, że mają "umysł krytyczny". 

Dla wszystkich niewygodny, Brzozowski leżał odłogiem. Naj­
bardziej nawet wartościowy pisarz przeszłości nie zdoła clotrzt:ć 
nie tylko pod strzechy ale pod dachy wielkomiejskich domów, 
jeżeli zabraknie ludzi zdolnych objaśnić co w nim jest pożywne, 
aktualne, potrzebne. Nieliczni wolontariusze nie mogli przełamać 
ospałości albo niechęci, choćby (czy dlatego że) ograniczali się (h 
minimum, tj. żądali tylko, aby pisma Brzozowskiego udostępnić 
przez ich ponowne wydrukowanie. Józef Czapski w artykule "O 
towarzystwo imienia Stanisława Brzozowskiego" (14) nawoływał 
do utworzenia towarzystwa, któreby zajęło się wydaniem dzieł, 
korespondencji, rękopisów. Młodzieniaszkowi wtedy, Wacławowi 
Kubackiemu, każdy literat polski winien wdzięczność za jego 
wysiłki, żeby pomóc wdowie po zmarłym pisarzu, Antoninie 
Brzozowskie]: z artykułu "O dzieła Brzozowskiego" (15) dowia­
dujemy się że Brzozowska, mieszkająca we Florencji, prowa­
dziła wykłady polskiego i literatury polskiej na tamtejszym uni­
wersytecie, jednakże z inicjatywy włoskich przyjaciół, polskie 
ministerstwa nie tylko nie otaczały jej żadną opieką, ale nawet 

(14) "Wiadomości Literackie". Nr 236 (r. 1928). 
(15) "Wiadomości Literackie". Nr 503 (r. 1933). 
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me zaopatrywały lekt<?r~tu w k~iążki i c.zasopisma. Kiedy kra­
kowski wydawca WOJcIech Melsels. z~II?-lerza~ wydać ZblO.~owe 
dzieła Brzozowskiego i zastrzegł sobIe Je] udZIał w .kao:panu ~e­
klamowej, przyjechała do Polski, "była w.W~rszawI7' :ruakoW1~! 
Lwowie w Wilnie i w. Poznaniu, obeszła ruezliczoną ilosć redakc]l 
i urzędÓw". Miało to skutki o tyle że periodyki ~amieściły ogło­
szenia i artykuły a Fundusz Ku1t~lfy .Narodow~) p:zy~nał sub­
sydium. To subsydi~ było "za~ZIWla]~CO m~.łe '. mewIelu kwa­
piło się w subskrybC]ą i rzecz SIę rozbIła, mImo ze . prof. Stefa,n 
Kołaczkowski przygotował "kilka przedmów". NI.epowodzeme 
nie powinno nas dzisiaj zdumiewać, jeżeli. zw~żymy, ze ku~tu~aln:l 
i postępowa Polska czytała wtedy namlętme Boya-Żc1ensklego. 
Brzozowski, poza wszelkimi innymi niedogodnościami, był za 
ciężkim kalibrem. 

Prof. Stefan Kołaczkowski zdołał jednak po długich stara­
niach wydostać jakieś pieniądze i projekt wznowił .. Widocznie 
realizacja jego szła opornie, jeżeli do wybuchu WOJny ukazał 
się tylko jeden tom ("Kultura i Życie"). 

Po roku 1930 zapowiadana przez Brzozowskiego Chro~acja 
nabierała coraz większej pewności siebie i zaczynała wdzlera~ 
się do fortecy dotychczas strzeżonej przez libera.łó.w i I?os~ępowców 
różnych odcieni tj. do fortecy kultury. TygodD1kl takie ]a~ "Pro­
~to z mostu" odnosiły coraz większe sukcesy, odbywało SIę "ka­
perowanie" literatów ·czyli kuszenie ich "falą jutra", zap~~zczano 
się też w przeszłość żeby zbierać tam nazwiska do kolekc]1 "tych 
co są z nami". Aura frazeologii i nacjon~istycznego l::~łkotu 
zarażała nawet Judzi skąd inąd mało przYJaznych totalistom, 
zmuszając ich do chronienia się w pseudonimowanie i w spIrytua­
lizm. Wtedy to co zręczniejsi ?pu~iwali Brz?zow?kie.go: a ?~ż. !-. 
jednego nawróconego grzesznika Jest przeCIe wIęcej radosCl D1~ 
z wielu cnotliwych. Katolicki - czyli polski. Polski - czylI 
narodowy. Narodowy - czyli prawicowy. 

W przywróceniu Brzozowskiego do łask na prawicy mogła 
odegrać rolę j e d y n a większa książka .0 nim. J7s~ to B~~; 
dana Suchodolskiego: "Stanisław BrzozowskI. Rozwo] Ideologu 
(Warszawa, 1933). Nie znając jej (nie udało mi się )ej znaleźć 
ani we Francji ani w Ameryce) nie mogę z nią polemIzować, po­
wołam się WlęC tylko na opinię Gustawa Herlinga-Grudzińskie­
go (16): "Próba ta usiłująca wykazać że Brzozowski. od~ył w 
swoim rozwoju filozoficznym konsekwentną drogę od ldealIzmu, 
poprzez marksizm i nacjonalizm do katolicyzmu, wypadła Zll: 
pełnie nieprzekonywująco. Można Z?a1t:źć ~ jego s.tu.diach. l 
szkicach z ostatniego okresu twórczoścI, kIedy zył pr~e~lez pr~wJl:' 
wyłącznie w kręgu pism kardynała Newmana, mysh wyrazo~c 
już niegdyś w pierwszych wprawkach krytycznych" .. ?ył moze 
nie tylko w kręgu pism kardynała Newmana, ale mme].sza o ~o. 
Istotne jest podkreślenie, że Brzozowski nie wyrzekał SIę SWOIch 

(161 Stanisław Brzozowski .. Filozofia romantyzmu polskiego", Biblio­
teka Orła Białego, Rzym 1945. Przedmowa. 
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~cześniejszych. poglądów. W swoiście pojmowanym materializmie 
~storyczny~ Jątrzyły go stale punkty dla niego niezbyt jasne 
l lu~. Luki te stopniowo wypełniał, ale "izmom" nadawał 
sens mny ~ż potocznie przyjęty i dlatego ustawianie go na 
sz~zeblach wIOdących od jednego izmu do drugiego jest błędem. 
~I.e .zna.czy . to wcale, ż~ w~zystko u~ładało. się u niego harmo­
nIJnIe! ze me zwracał SIę nIgdy przecIw sobIe. Jednakże w każ­
~ym Jego ruchu ~ożn.a wyczuć tę samą orientację i ruch następny 
ją tylko wzmacnIał, Jakby Brzozowski całe życie wyrabiał sobie 
tylko środki pojęciowe, posuwając się od niedostatecznych do 
bardziej zadawalających. 

Przygarniano Brzozowskiego co prawda ostrożnie i powoli. 
Dopiero podczas II wojny światowej nazwisko zyskało popular­
~~ść wśród podziemnej. prawicy, d? tego stopnia, że otwierając 
Je} d~kowane czy odbIJane l!-!L poWIelaczu pen?dyki (zwykle gra­
wItuJące dokoła KonfederacjI Narodu) natrafiało się co chwila 
na fantastycznie mętnie próby podania tego wielkiego już Pola­
ka w odpowiednim ideologicznym sosie. Narodowa Demokracja 
kiedyś mściła się na Brzozowskim roznosząc ze szczególnym sma­
kiem wieść, że był agentem Ochrany. Jej spadkobiercy przyj­
mowali tę pogłoskę, dla nich raczej wygodną: i "wina" pisarza 
i jego materializm historyczny to były jego błądzenia, zanim nie 
przybił do katolicko-narodowego portu. 

Sroka gromadząca błyskotki nie wie nic Q użytku do jakiego. 
służy lu~ziom ~zik, spinka c~y pokry~ka metalowego pudełka. 
WyłapUjąC z dZieł Brzozowskiego zdama o energii, woli, świa­
~omości . narod~~ej, prawi~owcy pomijali inne tuż obok, bo te 
lDne by Ich zabIJały. Sos I d e o l o ma to do siebie że zaciera 
wyraźne rozróżnienia - przykre, przyziemne, brutal~e. Do tej 
szko~ .co ~rzozow~ki nigdy wysoce duchowi deklamatorzy nie 
chodZIli, !llgdy w Ich głowach nie odezwało się to k l i k • 
przesądzaJące o marksistowskim, socjologicznym czy jak to naz­
wać, :vtaJemniczeniu. Mogli więc tylko parodiować. Ale Brzo­
zows~ był vulnerable, pozbawiony obrońców. I ta parodia jakoś 
do mego przyrastała. 

Bywa niekiedy tak, że zapominamy ~runtownie skąd wzięły 
się w nas różne przechylenia na rzecz takIch a nie innych zasad 
rozstrzygnięć. Obcowanie z czyimiś dziełami nastawia naszą wew~ 
nętrzną wagę, na jej szale kładziemy z;awiska i idee, ale ;uż nie 
pamiętając kto ją nam nastawił, czy, jak się utarło mówiĆ, spy­
chając to w podświadomość. Po bardzo długiej przerwie _ od 
r . 1930 -1932, kiedy jako zielony młodzieniaszek przeczytałem kil­
ka tomów Brzozowskiego, do roku 1959, kiedy postanowiłem 
zabrać się do niego gruntownie - powstało we mnie pół-podej­
rzenie, pół-pewność, że to on właśnie był regulatorem. I bodaj 
nie jestem w tym zaciąganiu długu wyjątkiem. Moie pokolenie, 
wystawione na wiatry historyczne, czy wręcz wystawiane do 
wiatru, usiłowało dość niedołężnie umieścić iednostkę w społeczeń­
stwie, pogodzić sztukę z zaag-ażowaniem. Filozofia uniwersytecka 
przynosiła mało pożytku. Drzemka, w jaką zapadałem na prose-
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rninarium - za oknem mglisto-śnieżny ranek Wilna, elektryczne 
światło, monotonne głosy pupilów tego nowoczesneg.o chederu 
dukające Kartezjusza i Hume'a. -. ~yła chyb~ reakcJą. zd~ow~: 
go organizmu. Oczekiwałem obJa~Ien o~ !eoru. ~rawa l bistoru 
filozotii prawa. Nawiasem odl!-0~uJmy z~l~zność. l Jan Baptysta 
'lico i inni włoscy prze?stawlc;e~e stonwmo, drodzy Br~ozow­
skicmu, byli prawnikamI. Choc J~~?ak us~czknąłem co me~o z 
teorii Petrażyckiego i z "Penologu Bromsława Wró~lews~ego 
(bardzo wybitny uczony i profe~or, w o&.óle w porown~mu ~ 
pompatycznymi zcrami w rodzajU pro!. J arra,. wykładającymi 
prawo w Warszawie, u~zyli nas. na Umwersytecle .Stefana Bato­
re o światli ludzie), to Jeszcze me było to, bo gdZIe 1?omosty. do 
ak1ualności? Natomiast aktualności, społecznych oboWI~~k?w lrte­
ratury, tykali właściwie t~lko. rnarks~ści, al~ bezna~ZI~]me wul­
garyzując, ani talentem am wled~ą me moglI ~ównac .Slę z B~zo­
zowskim. Zestawieni z nim, słablI. Ten fakt, ze.w mlędz~wo]~n­
n m dwudziestoleciu Brzozowski na~al pognębIał ryw~l,. mIał 
rJeć później niebyle jakie i to roz~alt~ n~stę~stwa, choclazby w 
dziedzinie krytyki. Gdyby nie zarazeme SIę mm (przyp~dek np. 
Kazimierza Wyki) polska kryty~ literac.ka ~o r. 1915 me byłab~ 
lepsza od rosyjskiej. Po~mie~!me obromł WIęC swoJą tezę Q roh 
jcdnostkowego aktu w bistom. . . 

Tym niemniej nie przypusz.cz~m, zeb~ rozumla~ wt~dy z 
niego więcej niż piąte przez ~zlesląte. M?ze przyczy~ła SIę. do 
tego moja niedojrzałość; w WIeku. szc~emęcym ma Się całk.lem 
wypaczoną percepcję czasu .. Pomew~z. um~rł przed. I wop~ą~ 
był dla mnie współczesnym memal K<?s~l~szki, co s~~mać po wrn 
no do miarkowania ubolewań nad dZISIejSzą młO?ZI~Zą v: Fols~e! 
nie domyślającą się nieraz, że gra przedstawlem~ nIe~l~ .luz 
zaawansowane w okolicach 1900 czy 1907 roku. ~aJpe~me]. Jed­
nak i w tym nie byłem wyjątkiem, bo tylko trzęsI~me ZIemI mo­
głoby przewrócić i przetasow<l;ć te .pokłady,. kt?re . za~;adzały 
nam do niego dostęp. A było Ich duzo, ~oda] WIęce] DlZ pr.zed 
I wojną, pieredyszka przed nową europe]sk.ą katastrofą stęp1a~a 
i obezwładniała dociekliwość. Poza tym mÓJ brak wy~ształceD1a 
czyli samowykształcenia - nauk<l; przypad~a u. ~D1e ?~ lata 
późniejsze, kiedy mój dY12loI? unIwersytecki .naJpierw zołkł w 
jakiejś szafie a potem spalił Się razem z szafą l do~em.. . 

Zgodziłbym się jednak z inną hipotezą. Na gorę nIe moz~a 
wspinać się w spos?b dowo~y! bo sam teren narz?ca nam s",:,oJc 
wymogi. Im wyżej tym mme] wyboru. Te ~zlak~,. al~o d.opler~ 
wytyczane, albo nawiedzane już przez turys~ow, )eu:li maJą byc 
przenośnią, p.rzypisuje ~ię ~ocy ~prawc~e1 ~ettge!stu, JDne~o 
w każdej faZIe. Tak rózne mdYWldualnoscl .lak SImon~ Weil, 
A. Camus, 1. Silone, K. Jaspers, J. Hersc~ l mnóstwo mnych, 
spotykały się ze sobą w tych samych kormnkach, na ty'ch. sa­
mych upłazach, chwytać .się musiały ty~h samych kamlem .. I 
spotykały się z BrzozowskIm - ten IC~ ~llera~ tylko. wyp~z~dzIł. 
Możliwe więc, że w Paryżu po II wo]me śWlatow~J, lepieJ czy 
gorzej posuwając się naprzód w tym towarzystwIe, staWIałem 

2 
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częst? stopę tam, gdzie kiedyś przebywał Brzozowski i stąd złu­
d~eme pogrzebanego, opóźnionego wpływu. jeżeli tak, to kto 
WI~ . c~y kłopot z Brzozo.wskim w P?lsc~ nie. jest spowodowany 
dZIsIaj przez hamulce polItyczne raczej posrednlO - pozwalają one 
na słaby.tylko dopływ autoró\\l w tym albo owym z nim skuzyno­
wanych I zdolnych dostarczyć klucza do jego labiryntu. 

. placzego w 1943 L, w szkicu o Stanisławie Ignacym Wit­
l?ewlczu, przyzn~jąc, że dwie .są osobIstości w polskiej nowszej 
h~erCl:turze, d? ktoryc? trzeba clągl.e .powracać:. B.rzozowski i Wit­
kie:':lcz, napIsałem, ~e BrzozowskI jest "odraza]ący"? Nieuczci­
wosc .zwykle pochodzI z podszeptów ambicji. Podziemne pisemka 
prawIcowe doprowadzały mnie do furii a w nich bez ustanku: 
Brzozowsk~, Brzo.zowski. SI?;eparo~any, p:zesłonił mi prawdzi­
~ego. ,ChclałeI? SIę odgro?z.lc, pOlllzało mme przyłączanie się do 
Ich .choru. SII?-Ieszn~. Po.wlmenem. b~ł tak ~~mo kopnąć Norwida, 
bo I tego koma dosIadalI przy kazdej okazJI. Miałem pretensję do 
Brzoz?wskiep-o o to, że pragnął być wychowawcą narodu. Czy 
m?g!, m:;tczej, ,sam wych,?wany na polsk.ich romantykach _ i na 
Blelms~lm? Czy. to. takle znowu głupIe, że pisarz, świadomie 
albo meśwlado~me, Jest wyc?owawcą? 'pomyłkę po wielu, wielu 
latach, naprawlaf!! t:ym stu~l1~m. ~le me był~ to tylko moja po­
~yłka .. Pr~yznall1e SIę .do nJej moze zachęcI mnych do uderzenia 
SIę w pIersI (własne, me cudze). 

. Myślę ~zisiaj, że podręczniki literatury polskiej musiałyby 
byc prz~ro~lOne, ?O znaczną część XIX \\I. i początek XX w. 
przyk~aja SIę w mch stale na miarę biedy. Ale Polska nie była 
tylko Jedny.m ze skro~nych kr~jów okuI?owanych przez potężne 
mocarstw,a I p.rzcbudz~Jących SIę za powIewem romantyzmu. jej 
p:zeszło~c duzego panstwa. owocowała w sposób przez nikogo 
llle(:czek~wany, ~tąd. ob?k pIsarzy ścieśnionych, zamkniętych do­
mową b.le.dą, SIenkIewIcza, Reymonta, Żeromskiego, inni, nie­
przyzwol.CI, . bo ponad stan, trudni do oS\\lojenia. Być może w 
odtr~camu . Ich. wyładowywał się zbiorowy lęk przed luksusem 
z kt?rym me ~~ad?mo co zr?b~ć. ~st.nieje ~ !iteraturze polskiej cia~ 
głośc f:1edytacJl .hlstoryczne], lstmeJe stonctsmo polacco. Cyprian 
Norwl.d u!llarl kiedy: B.rzozowski miał pięć lat. Nie mam zamiaru 
u~tawlać Ich obok SIebIe, z:;tkresy ich oddziaływań są różne, Nor­
wI~-poet~. wyzn~c~ył (czy jes~cze wyznaczy) kierunek nowoczes­
nej. pOe~jl p.~~skIeJ przez. swoJe artystyczne dokonania. Ale obaj 
byl! "Clemm , odtr~cam, przyswajani, to obnoszeni jak światki 
t~ jak s!raszy~ła. I zaden z mGh nie ma w Polsce pełnego wyda­
Dla SWOIch dZIeł. 

Próbuje. się obecnie ~ Polsc~ urato.wać Brzozowskiego. W 
1956 r. nakładem wyd~wmctwa .Llteracki~go wydano Plamienie, 
:vkrótce ~oteI? ~am w~ród ludzt. Pok~zuje się go jednak tylko 
lako l?owle~clOpl~arza ~ krytyka, cofająC się z drżeniem przed 
Jego ~Ilozofi~. NIe moze. SIę to udać. Brzozowski był filozofem 
I napIs na jego florenckl!ll nagrob~u jest trafny. Mocno zako­
rzemona w Polsce ~adycja odmawIała mn oczywiście prawa do 
tego tytułu. TradYCja ta, przykrytego megalomanią braku sza-
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conku dla samych siebie, każde niespodziewane osiągnięcie wy­
jaśnia zapożyczeniem z zagranicy: jeżeli taki mądry, to znaczy 
że naczytał się w obcych językach i naśladuje. Brzozowski skru­
pulatnie podawał swoje lektury. Z dumą obwieszczał wszem i wo­
bec, że uważa się za ucznia jana Baptysty Vico, wyliczał co 
winien jest Marksowi, jerzemu Sorel, który wprowadził go w 
Proudhona, pisarzom angielskim XIX wieku. Od tego co brał 
odróżniał własny wkład - i był przekonany, że jedynie nie­
prędko czytelnicy zauważą jego pionierstwo. W Prolegomenach 
filozofii pracy" ( w tomie Idee) swój obszerny wywód, podsta­
wowy dla całej jego twórczości, zaopatruje w następującą uwagę: 

"Bardzo mi jest przykro, że muszę narazić moich rodaków 
na przeświadczenie tak gorzkie, że wygłoszona tu zasada nie zo­
stała sformułowana ani rozwinięta przez nikogo na Zachodzie, 
że tym razem istotnie filozofia w Polsce robi krok naprzód, który 
będzie prędzej czy później powszechnie uznany i że dzieje się to 
za sprawą autora tej pracy. Autor jednak wie, że geniusz polski 
w marnotrawieniu zdobyczy intelektualnych jest tak niezrów­
nany, że załatwienie się z tą drobnostką nie może mu robić żad­
nej różnicy. Że zresztą, aby być przeświadczonym o hezwzględ­
nej słuszności tego co mówię, trzeba stać na poziomie dzisiejszej 
filozoficznej myśli, czyli znajdować się w stanie, nie mającynl 
prawie nic wspólnego z aktualną umysłowością polską. Czyni 
zaś to swoje oświadczenie autor po prostu dla humorystycznego 
afektu, aby wśród tylu nieoczekiwanych i dziwnych odkryć 
dokonane było w tej naszej Młodej Polsce nawet jedno praw­
dziwe" . 

"Przezwyciężano" Brzozowskiego albo wołano: "on z na­
mi". Znacznie lepiej by było, gdyby zamiast potyczek czy flirtów 
z doskonale nieobecnym, zdobyto się na rzecz bardziej elemen­
tarną: uczciwe wydobycie z jego dzieła tych kilku filozoficznych 
przesłanek, na których mu najbardziej zależało. 

Czesław MIŁOSZ 
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Fragmenty z dziennika 

Czwartek 

Prosto z owej nieszczęsnej wizyty w Związku Pisarzy -
mowa o moim pobycie w Montevideo - pojechaliśmy, Paulina 
Medeiros, Dickmann, Dipi i ja, na "penię" poetów. Odbywało 
się to w restauracyjce nadrabiającej miną, gdzie malatury ścien­
ne dodawały skrzydeł pozbawionemu wyobraźni menu. Wielki 
stół, przy którym z pięćdziesiąt osób. Paulina wyjaśnia po ci­
chu: bankiet, wydany przez poetów na cześć profesora Rusconi, 
to nas wprowadzi w klimat poetycki stolicy. Kto zacz, prof!!­
sor Rusconi? - O! - mąż zasłużony' - głośny krytyk - pro­
fesor uniwersytetu - autor - przyjaciel, ojciec, opiekun poe­
tów - otrzymał właśnie nagrodę za zbiór esejów i stąd biesiada. 

Nigdy nie byłbym przypuszczał... nie, wciąż jeszcze nie 
znam Ameryki, nie znam jej w jej zawiłości, jej dziwnym ponlie­
szaniu poziomów, jej niezrównoważeniu ... To co zobaczyłem, 
prowincjonalne okropnie, nie byłoby możliwe w żadnej Pipidów­
ce argentyńskiej; ale zarazem, ku memu zachwytowi, było żyw­
cem z Klubu Pickwicka. 

Rozkoszna anielskość królowała. Obok anioła, profesora 
Rusconi, który uśmiechał się, pozdrawiał, czarował. inny zasia­
dał anioł, staruszek rzeźki i gorąco poetycki, takoż poetyczny 
- ten zawiadywał sesją, zagrzewał i dodawał ducha. l\fowy. 
Potem wstaje jeden poeta i kropi wiersz na cześć profesora 
Rusconi. Oklaski. 

Zaraz potem wstaje poetiza i kropi wiersz na cześć profe­
sora . Oklaski. 

Zaczem wstaje inny poeta i kropi wiersz na cześć profeso­
ra. Pochwały. Oklaski. Wtedy dopiero uzmysłowiłem sobie 
rzecz dziwną, niesamowitą, już nawet nie z Dickensa, a z 
Chestertona: jak ich było pięćdziesigciu, wszyscy byli poetami i 
hażdy wypowie wiersz na cześć profesora RlIsconi (który dys­
kretnie i z taktem dawał do zrozumienia, że mniejsza o niego, 
poezja grunt). 
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Zawezwałem tedy kelner b . -
wina, jedną bialego d a a y mI dostarczył dwóch butelek 
Tymczasem poeci ;ec rt~~~lfze~woneg?, i ob!e ~acząłem doićl 
parowała wraz ze wszy~tk' .' USC~:>nI promIenIał, anielskość 
wypadkach _ skromność I~I c~ota.mI praktykowanymi w takich 
ciem, z sercem, wsz stkd b Ył~ \eCJa, a.e i szlac?etność, z uczu­
poetyckich starej ci~tki' ;. k Ja~, v:'YJęte z na Jslodszych snów 
porta, ściskano mu dłoń " I( ne I "czyste". Gdy skończy I 
n}e<: tłusta pindula, niecie~pD~i~n~c;~~r~wo!". Ąlt; kie~y na ko­
SIę I rzucając biustem na pra . I uJąca sW<;>JeJ koleI, zerwala 
C" I .. WO I ewo machając k . zy a z sIebIe nowe pęki r h rę -aml, wy to-
we wnętrzu czerwone z birłm~w~7:Cw szlachetności, ja mając 
w ple~y Dipie, który też pa~sknąl alrr~ymałe~, pa.rsknąłem 
wsadzIć w plecy twarz, parsknął i ~ kn' I ze to nIe mIal komu 
mu zgromadzeniu! y ą twarzą w twarz całe-

Zgorszenie. Spojrzenia Ale ot . 
i .kropi: ż.e nie zaslużył sobi~, chociaf :asI:J~ czci~odny laureat 
n~e zas!uzył, acz cokolwiek może zasłuż 1- \tasluzył, .ale rac7ej 
k.l. AnIoł-prezes-poeta dzi ku'e i za -y... zruszenIe. OkIas­
SIę tak wzniosla i slodka 1e Ó' ... g~z:wa... Atmosfera staje 
drzwiami, zataczając się' piJ'a ~pl I Ja kaJemy drała najbliższvmi 
w kitę! ,nI W pest "ę, w pędzel, w sztok i 

.Znowu skompromitowałem imi P I 
caml? Ależ w to mi ra' . ę" ? aka przed cudzoziem-
I nie o to chodzi. Co i~n~go't~Otal.u~~. '. jak ma~iał Mickiewicz! 
laby w~ersja tego zdarzenia od ic~ str~e~ interesuJe: .T ~k. wygląda-

"Zblazowany przem d I' y, urugwaJskIeJ? 
dz.iera nosa gardząc naiw~ rza y. I dumny, europejski literat 7.a­
ŚClą u.rugwa jskiej poezji!". ą moze, ale z serca plym!cą, świeżo-

1 ymczasem - akurat na dóJ żoś.cią, bezpo~redniością szcz~r ~r" t. a by.lem wśród nich św;e-
by!J bandą kombinatoró~ fah~ ' o. ~Ią, a OnI - co tu g-adać -
jemnej adoracji ta" 'I I) kUjących sztuczną atmosferę wzn­
ich poronione ~łod nl~J ~z lac letnoścl, bez której nie wyżylyby 

T . I Y I 111('( onoszone osobowości 
<;> SIę Zt arza, i jakże cz<;!sto t . b' . 

kalanej szlachetn0ści śmierdz '~ ~s~ uce - uklety nlepo-
u!<r~wa się czystość duszy ą~arw:o~·<nle pod m.aską cyniczną 
1.akl~ qui pro quo: prowincJonałny ~l~~d nie znaJ'!~a. zepsucin. 
nlewl11ny . . . a ten co z b . Ił' Y poeta nie Jest wcałe 
i prosty. Paryż bywa n~J·ba;dJa~ •. na . grzechach staje się CZysty 

ZICJ nal\vny, moralny... ' -

Sobota 

~Io.tki .w ruchu! Następne o dnia n" . . 
W Tlp- ropIe usł"szał że p g .. d . lpl sp~zywaJ:jc kolację 
skandu.l w Zwiqż/~u iil~rat/zy. SąSIC 111m. stoliku omawia się 
tU7t' ... i ktoś radził żeby nap~ lćp.~owEnhIlCJę na hankiecie pnc-. ' . Isa uO . rne ·t S b ~"em, C7.y list jeg-o do Julio Ba ce k - s a .. a ato. z Z:lryta­
Jest autentyczny! y ,re omendu)ący mme gorąco, 
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Poniedziałek 

Książka szczególna, nigdy czeg-oś takiego nie czytałem, w 
szczególny sposób podniecająca. "Panorama des idees contem­
poraines" Gaetana Picon. W polskim przekładzie to się na7\"\va 
"Panora na myśli wspól:::zesnej , i zostało wydane przez "Libc!l~' 
w Paryżu. 

Dawno nie nurkowałem z takim zapałem, jak w tych sied-
miuset stronach, wypchanych mądrościami najnowszymi, z 
ostatnich dziesięcioleci. Filozofia i nauki społeczne, sztuk'ł i 
religia, fizyka i matematyka, historia i psychologia, ale tak,;e 
filozofia historii i problemy polityczne i współczesny humanizm ... 
tom obejmuje główne rozgałęzienia nauki, nie daj:lc wszakż~ 
suchego streszczenia, a tylko urywki dzieł najbardziej reprezen­
tacyjnych. Jest to rodzaj antologii, gdzie na przykład filozofi«; 
historii referują teksty wybrane Dilthey'a, Lenina, Trockiego, 
Jauresa, Bierdajewa, Spenglera, Toynbee, Croce, Arona, .las­
persa, a teorię k'-rantów i związane z nią problemy - Broglie, 
Bohr, Einstein. Nie tu szukać wyczerpującego omówienia -
ale za to co za wprowadzenie w styl dzisiejszej nauki, w jej wn, 
temperament, w jej "charakter" (bo mam wrażenie czasem, że 
nauka jest osobą) i w jej obyczaje! To tak jakbyś przysłuchiwał 
się zgromadzeniu naj świetniejszemu, gdzie coraz inny m~c!r7.~c 
zabiera głos; jakaż sposobność żeby wsłuchać się w spos0b 
mó~iel:ia ... 

STO da 

Buenos Aires. Wywiad ze mną w Clarinie - zrobił g-o Pat 
Leroy (Zdzisław Bau) .. Clarin jest najpoczytniejszym dzienni­
kiem w Argentynie, wywiad na dwie strony z wielką moj:, folO­
grafią i z rysunkiem Quilombof1ora - to narobi szumu. Powie­
działem m.in. _ .. Nie będąc premiowanym bvkiem rasy Shor­
ton, nie mogę aspirować do slawy w Buenos Aires". 

Czwartek 

A gdyby Sokratesowi ukazała się we ~nie Kassandra z taką 
przepowiednią: - O, śmiertelni! O, rodzie człowieczy! Lepiej 
by wam było nie docz<,kać dalekiej przyszłości, która hed7!e 
pilna, c;krupulatna, wysiłona, gładka, płaska, n,<lzna ... Ni ~~t::h 
by kobiety przestały rodzić - ałbowiem wszystko b-rdzie s:ę 
Wam rlJdzić na opak, wielkość porodzi wam małość, siła-slaho~ć, 
a 7. rozumu roczniC' się g-Iupota wasza. O, niech by knl;irty 
zatłukły swoje niemowll,;ta! ... bo funkcjonariuszy mieć będ/.i,·r:ie 
za wodzów i bohaterów, a poczciwcy będą u was tytal1ami. 
\Vyzuci zostaniecie z pit,:kno~ci, namiętno~ci i rozkoszy ... czeka 
was czas zimny, znużony i oschly. A tego wszystkiego dokona 
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z wami Mądrość wasza, która oderwie się od was i stanie się 
niepojęta, a także drapieżna. I nawet plakać nie będziecie mogli, 
gdyż nieszczęście wasze dziać się będzie poza wami! 

Czy to bluźnierstwo przeciw Panu Bogu NajwyższemIl? 
Stwórcy naszemu dzisiejszemu? (mowa naturalnie o nauce) Któż 
by się ważył! I ja leżt plackiem przed najmłodszą z Sił Stwa­
rzających - i ja się korzę, hosanna, proroctwo niniejsze opiewa 
właśnie triumf wszechwładnej Minerwy nad jej wrogiem, cz!o­
wiekiem. Przyjrzyjmy się tym ludziom przyszłości, ludziom nau­
kowym - i dzisiaj ich nie brak, coraz gęściej się plenią. Jedno 
jest wstrętne w takim naukowcu: jego uśmiechnięta bezsilność, 
pogodna bezradność. Podobny jest rurze, która przepuszcza 
pokarm, ale go nie trawi j nigdy ta wiedza jego nie staje się \\ 
r.im osobista j jest od stóp do g-łowy narzędziem tylko, instru­
mentem. Rozmawia się z takim profesorem, jak z rybą wyjęt4 
z wody, każdy z nich umiera, gdy go wydobyć z jego spec.i:::I­
ności - to jest zawstydzające, trzeba się czerwienić! SI.ro­
mni!' Ja na ich miejscu także byłbym skromny, jakże nie być, 
gdy nic z tego, co się osiąga, nie wchodzi w krew? Przeklęte 
ślepe kury, którym zdarza się ziarno! Ślepi murarze, od tysiąco­
leci kładący cegiełkę na cegiełce ale nie wiedzący co budują! 
Są pracownikami. Są współpracownikami. Jeśli ,eden powie­
dział a, drugi mówi b, a trzeci c, i tak urabia się Zdanie domi­
nujące, każdy jest funkcją każdego, każdy posługuje się każdym, 
wszyscy są zawsze sługami - wyssani przez wampira intelektu, 
zepchńięci w dół przez szybującą w górze Myśl, coraz bardziej 
nieosiągalną· 

Jeszcze za mojej młodości śmiano się z profesora, abstrak­
cyjnego dziadka gubiącego kapelusz. Dziś już nikt się nie śmif';e, 
zaczyn~my się .kurczyĆ, kulić, robi się nam jakoś niewyraźnie, 
gdy Widzimy, Jak dobrotliwe gremium specjalistów dobiera się 
nam do skóry - przetwarza nam geny - włazi nam w sny _ 
przeinacza kosmos - zapuszcza igiełkę w centra nerwowe, 
obmacuje te organy nasze wewnętrzne, poufne, które nie powin­
ny być dotykane! Ten rozpoczynający się bezwstyd, ta nik­
czemna bezceremonialność, to świ li stwo poczynające dziać 3IC;: 

z nami jeszcze nas dostatecznie nie przeraża - ale wkrÓTce 
poczniemy wyć widząc, jak ta przyjaciólka, dobrodziejka, Nau­
ka, coraz bardziej rozpętana, staje się bykiem biorącym nas na 
rogi, żywiołem bardziej nieobliczalnym od wszystkich, z jakimi 
dotąd mieliśmy do czynienia. \Vzmagające się światło przŁo­
brazi się w ciemność i znajdziemy się w nowej nocy, n:}jgorszej. 

Profesorowie kochają swoje żony. Są dobrymi ojcami. 
Przywiązanie ich do ogniska domowego jest potulne i błagające 
o przebaczenie, gdyż dobrze wiedzą, że nigdzie nie są u siehie 
w domu. Nie mówią żadnym językiem. Naukowiec zdrad7a 
zwykłą mowie: ludz~ą na rzecz j~zyka naukowego, ale tym ~akże 
nie włada - to język włada nim, nie on językiem. Formuły 
formułują się same, to zamkni~ta dziedzina Abrakadabry. Póki 
jeszcze utrzymywała się mechanistyczna interpretacja zjawisk, 
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pół biedy - ale dziś, gdy mechanizm już nie za~awala i s~ęga­
my po "całość" nie dającą się rozłożyć n~ CZęŚCI, .a funkcJon,l­
lizm iinalizm i różnorodne współrzędnoścI fascyn.~F! myś~ nau­
kową, wypowiedzi takiej biologii, czy psychologu, są sfinkso­
wate, karkołomne, nie lepsze od fizycznych, lub matematycznych 
- lub filozoficznych . 

AntoloO"ia Picona, wyżej wspomniana, jest doskon3:łym 
pokazem na~kowego stylu w naj rozmaitszych próbach, .w.tyslącu 
odmian, tu widać, jak im się ten )ęzyk. tworzy, co :z mml wyra­
bia. Widać jak na dłoni wzmagającą ~Ię kon.wul~yjność ~k~~re­
sji, szalejącej z żądzy ujęcia tego, co me da ~Ię Uj~ć. T? jU:>; je~t 
cyrk. I jakiż inny mógłby. być język m~droś~l. zraCjona!lzo,:yanej, 
międzyludzkiej, z pokolema na pokolenie WClą~ narastającej, k'ó­
Hl zwraca się przeciw samej naturz~ i.ndy~ldualn.ego umy~~~, 
aby zadać jej gwałt? Przymus wyr~zema mewy:azal?ego St3!t; 
się w ustatnich fazach rozwoju nauki tak przemozny, ze to czym 
jej wypowiedzi pokrewnymi filozofii. Przekład tek~tów wyhra: 
nych przez Picona, musiał być udr~ką, trzeb~ tutaj ~łum~czo~1 
wyrabiać ze słowami rzeczy brzydkie, tego me da Się umknąc. 

- Ohydna obcość wiedzy ... ona jest jak ciało obce Wpr0\\-a­
dzone ,,: umysł, zawsze przeszkadza . Myślenie .takie dźwiga. się, 
jak ciężar, w pocie czoła ---: i. nier~z ~auka dZiała lak tr~~lzr_a, 
a im słabszy umysł tym mmej znajduje antydot~w l. łat~vlcj ule­
ga . Przyjrzyjcie się więks.zości s~udentó\V. S~ą?ze SIę bierz.:,. na 
przykład, ich brak radOŚCI? Cz~ I.ch zmęcz~me )est tylko nas l~p­
stwem nadmiernej pracy? Czy z Ich reakCje .me zo~tały zatrute 
nałogiem fałszywej precyzji, przesadnego ob!~ktywlzmu, czy to 
nie wtrąciło ich c;ądów w niepewność, trwozhw?ś~? Popatrzr.:y 
jak kult logiki zabija zrozumienie ~la ?SObO~<?ŚCI, ł~k 'prynCvf1~3 
zastępują wrodzoną pewność siebie I swoJeJ racjl, jak tt:one 
trzebią z piękna, wdzięku ... tak oto powstaje typ nowoczesof:go 
studenla ("kolego, zdajecie?"), istoty dobrej, zacnej, pożytecz­
nej, ale bladej... bladością księżyca, ~zba~ion~j wlas.'lego 
światła i ciepła, odbijającej tamto straszlIwe, mepojęte śWlat!o. 
Jeszcze może żywej, ale już o życiu osłabionym i jak gdyby wy­
danym spaczeniu. 

vVstęp do rasy pigmejów ze spuchniętymi głowami, w b!a­
łych kitlach? 

Piątek 

Czeka nas wynaturzenie i już dzisiaj należałoby do teeo się 
przysposabiać. Nie przeczę, może nauka :vprowadz~ . nas ~ie~ś 
do raju_ Póki co jerina~ grozi n~m sen~ operacJI, zableB -w 
pra",:ie chirurgicznych, zniekształcających .(jak to bywa z p'aCJeo­
tarni, którym zrobiono dopi.cro trzy operaCJe wstępne z sem dwu­
nastu, mających ulepszyć Im twarz). 

Przetworzenie za pomocą techniki warunków życia, 0:-a2 



26 WITOLD GOMBROWICZ 

naszej struktury psycho-fizycznej, wytrąci nas z łożyska, zakłóci 
nas. 

Piątek 

Nauka ogłupia. 
Nauka pomniejsza. 
Nauka oszpeca. 
Nauka paczy. 
Czy scjentyfizm wyprze sztukę? Och, zupełnie nie obawiam 

się utraty wielbicieli! 
Nie lękam się, iż "przyszłe pokolenia nie będą czyta~ po­

wieści" itd. jest chyba zupełnym nieporozumieniem ujmuwać 
poważną sztukę w kategoriach produkcji, rynku, czytelnikt',w, 
pobytu, podaży - co to ma do rzeczy? - sztuka to nie fabryko­
wanie powieścideł dla czytelników, a obcowanie duchowe, C0Ś 
tak napiętego i tak odrębnego od nauki, nawet sprzecznego, 
iż nie może tu być wzajemnej konkurencji. Jeśli urodzi się w 
przyszłości ktoś zn:1komity, wyższy, dostojny, zapładniai~cy, 
olśniewający (Lak trzeba mówić o artystach, to język, którego 
sztuka SIę domaga), jeśli urodzi się ktoś jedyny i niepowtarnI_ 
ny, Bach, Rembrandt, to zjedna sobie niektórych ludzi, urzckpti~ 
ich i tI'u!iedzie ... 

Póki istnieć będą ludzie wyżsi i niżsi, póty człowiek wyż­
szy, wyrażający się W sztuce, będzie przyciągał... i nic jego 
istnienia nie osłabi. 

Prawicie o zobojętnieniu na sztukę inżynierów, techni1,ów 
i innych funk<:jonariuszy? Kiedyż był możliwy dialog mi.,:dq 
artystą, a kółkIem w maszynie? N:1tomi<tst co dzień stwierdzam, 
jak łasy na blaski artyzmu staje się ten co, wciągni\!ty w tryry, 
zachował dość człowiec7.elistwa aby poczuć, że mu ł<tmią koki 

Kiedy do mego stolika w kawiarni przysiada się stUt!:'llt 
nauk ścisłych by przyg-l<)dać mi się z politowaniem (jak "pr7t' !e. 
wam z pusteg-o w próżne"), by gardzić (bo to "nahieranie 
go~ci"), by ziewać (bo "to się nie da sprawdzić w doświad­
czeniu"), nie staram się bynajmniej go przC'kon<tć. Czek.ltn aż 
przyjdzie na niego fala znużenia i przes\"tu. Albowiem jest praw­
dą, że w nauce mniej o wiele nahierania, blagi i nie ma "brudu 
osobistego", jakim cuchnie s7.tuka - tych t<tm ambiC'ji, ef.!k­
ci:1rstwa, pozy, pretensjonalności, frazesu - ale jest też pewne, 
że tych gwarancji nauka udziela tylko dlatego, iż d7.iała na te­
renie og-raniczonym - i ta "pewność" laboratoryjna staj~ się 
\'" pewnej chwili nienawistna i poniżająca dla natury nir:zu­
pełnie miernej, 

r nteligencja przeciętna kocha te końskie okulary na oC7'lch 
ulatwiai:.!ce równy kłus: ale inteligencja bardziej s7.parka i żywa 
zapra crnie niepewności, ryzyka, gry sił bardziej zr.lrudJiwyrh i 
nieuchwytnych, gdzie się ;'yje . .. gdzie mOże uchować się polot, 
duma, żart, spowiedź, zachwyt, zabawa, walka. 
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Nadchodzi chwila, w której teo.ria ~taje si.ę ~sobistYrl! wro­
giem; pragnie się człowieka, pragme SIę go, J~klm by me uył, 
mętny, kłamliwy, niesprawdzalny ... byle by Ujrzeć przed sobą 
1lldzkość, znowu się jej dotknąć. 

Niedziela 

W ydawanie książek na dystans dziesięciu tysięcy kilome­
trów rujnuje nerwy! 

,,~e:dydurke" . u~~zała się w N~erl!czech ~~~ komentarza, 
wyjaśmającego . pobleznle "o C? wl aścl~vle .cho~zl ,- to .~p~wo­
dowało, że ponIektóry krytyk I czytelmk me WIedZiał od Jclkl~go 
kOllca ją złapać, ~apisałem v:ięc z~ra~ do .wyd,aw,cy angiel­
skiego, aby uzupełnIł wstęp takim kr?tklm w~Jaśmemem .. 

Nic z tego! "Ferdydurke" angIelska tez ukazała Się bez 
tych kilku zdań, tak jej potrzebnych. 

Niech ukazuje się, j3łk chce, zd~ć to .wszystko na ł,askę 
Bożą i zamknąć oczy, mech sam.o SIę rob t! Ale te~az WIdzę, 
jakim błogosławieństwem b~' ła śWIetna pr:cdmowa Kota ]eJ.eń­
skiego do wydania francuskIego - .kt~rą Ja z poc~ątku ~owlta­
Jem histerycznym wrzaskiem, bo mi SIę wydała ntewłaśclwa. 

Wtorek 

Kiedyż przejdziemy do ofensywy? 
Czy w kOi1cU będziemy mogli - artyści - ~aata~owa(~ 

człowieka nauki w imię bardziej błvszcząceg-o c~łO\\'Ieczenst\\'a? 
Zaatakować - z jakiej pozycji? Jakim~ środ~al:lI?, C7.~ w ogóle 
jesteśmy w stanie .atakować? W ost~tnlch (,lzlesl,ęclOleclacJ~ sz~u­
k:l zachowy.,\'ała SIę podle - pozwołtła sobIe .zatm ponowac, Ole: 
omal padła na kolana, przyjmowała ła Dczywl~ "'sz\'stko z rękI 
wrog-a, zabrakło ie j numy i nawet zwykłego Instynktu sam07.a-
chowawczeg-o. \tVyniki? . .. . 

MaJarst wo na jechane prze~. abs~rak.~Ję I. !One kon~epCJe 
fo:-my - wszystko. z na~koweJ l~splra~JI ~. I coraz WIększy 
zanik w tej sztuce !OrfywIIJualnoścl, wyZS7.0SCI, talentu, robota 
cora7. bardżiej "demokratyczna" i "obiektywna". 

Muzyka skcrumpowana teorią, techntką, w śJa~1 z~ czym 
- załamanie się osobowości i t:1k gwałtowne ku.rcze~lc SIę k0rl!­
pozy torów, że wkrótce już nie będzie wiadomo, Jak Się nazywają 
te karzelki. . 

T iiteratura piękna, której piękność wyk,ańcza SIę , z każdym 
rokiem, która stała się zła i brutalna, prawIe r~)7.wścleczon~ -
lub w)'miotujc!ca - lub sucha i S7.ty\',ifla - an~łtt~czna, SOCJolo­
giczna, fenOl11enolog-iczna, wypocona, nudna Inletrafna. . ( 

O :akil11 to <ttuku marzyć takiej sztuce, gdy nawet bronte 
się nie J potrafi i jest już v:' połowic P?dbita? ~ie dokor.ałyby 
tego teorie, gdyby artysta me załamał SIę OSobIŚCie - znów po-
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wracam do tegc- kluczowego słowa - i nie pozwolił aby mu się 
nadwątliła jego odrębność. 
. Indywiduum to orze.ch tak bardzo nie do zgryzienia, że 
zaden ~eor.etyczny ząb me da mu rady. Nic zatem nie zdoła 
usprawledltwlć waszej porażki, niedojdy! 

Czwartek 

List. od Marii I?ąbrows~iej - tak charakterystyczny, że 
waham Się, czy go nie omówIĆ w dzienniku. 

Zdecydowałem się sam napisać przedmowę do francuskiego 
wydania "Pornografii". 

Quequen. 
Santiago Achaval, Juan Santamarina, Paco Virasoro i 

~eJ;>; Uriburu - .mło,d:ież z oligarchii" bogata. Ile mają braci 
l slOstr? Paco naJmmeJ - tylko sześcioro. W sumie na nich 
czterech - czterdzieścioro z okładem rodzeństwa. 

Niejaki Zuberbiihler ma 80 kuzynów w pierwszym stopniu. 
Ta reforma rolna dokonywuje się w łóżku. 

Fałszywa erud,Ycja literatów t,o ta,kże skutek ich deprawacji 
prze~, naukę, .1akz~ łatwo u,zbrolć ,SIę ;v parę encyklopt'rlii i 
sadZIe cytatamI, kazdy to robi od fel!etomsty do laureata Nobla! 
I, co prawda, zawsze tak było. Ale żyjemy w erze demaskowania 
- dlaczegoż nikt nie ośmiela się wydobyć na światło dzienne 
nędzy cytatów? 
. 1.'a~>u! Ws.z);'s~ko, al.e nie to! Wtedy bowiem okazałoby się. 
ze naJme:łomn!eJsl obn~~acze prawd i dążyciele do bezwzględnej 
szczerośCI udają bardzie] wykształconych niż są. Cóż za brak 
godności!... ' 

Sobota 

· Przewiduję, ~e sztuka .i~ż w ~aibliż~zych la,tach będzie mu­
siała . otrząsną~ SIę z !1aukl I zwroclĆ SIę przecIwko niej _ to 
sta~cle n~stąpl prędzej, czy późn~ej. Będzie to )uż bój otwarty, 
gdZIe kazda ze stron będzie miała pełną śWiadomość swojej 
racji. 

· ~óki co wiel~ jest ka~ufl.ażu, po?stępów i zdrady, nawet 
pIąte]. ,kolumny Ole. b:akuJe. faką pIątą kolumną na terenie 
sztukI Jest egzysten9alIz.m i fenomenologia. 

. Wydawałoby sIę, ze. egzystencjalizm przychodzi sztuce z 
o~sleczą -: ale ta .przedzlwna kurtyz~na, zdradzająca wszystko 
z~ wszys.tklm, mo~e !ylko ~kompromltować osobę, która się z 
Olą zadaje. Ten ol pIes, ol wydra, nie może w og-óle preten­
dować ?o formy - cóż więc ma wspólnego ze szt~ką? -

· A Je~nak )es~ tak nęcący! Tyle w nim obietnic! Tkwi w 
mm natęzone 1 nteprzekupne, zdawałoby się, dążenie do kon-
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kretu, do osobowości... Cóż kiedy ta anty-abstrakcyjność nie 
może utrzymać się w myśleniu filozoficznym, jakie by ono nie 
było, gdzie schemat pojęciowy jest nie do uniknięcia. W rezul­
tacie egzystencjalizm staje się pułapką: ta słoninka anty-;-acjo­
nalistyczna ma znęcić łatwowiernych do jednej więcej klatkI 
pojęciowej. 

Każda postawa duchowa stwarza swój styl. Ale egzysten­
cjalizm, poczęty z samych sprzeczności i nie mogący ich pogo­
dzić li la Hegel (bo tu dialektyka zawodzi), nie prowadzi do 
żadnego stylu, lub raczej do jednego z naj gorszych stylów, pre­
cyzyjnego, abstrakcyjnie konkretnego, subiektywnie obiektyw­
neg-o, do gadaniny, która się rozłazi. Można by przysiąc. wi­
dząc tych myślicieli, że chcą tańczyć siedząc - takie to pedan­
tyczne a lotne. 

Vvolę już fenomenologię; jest bardziej czysta pod wzglę­
dem formy. Można by nawet żywić nadzieję, że jest środkiem 
przeczyszczającym na wszystkie brudy scjentyfizmu w literatu­
rze, proszę, czyż to nie nawrót do naturalnego, bezpośredniego 
myślenia, niepokalanie dziewiczego? W nawias wziąć naukę! 
Tego nam trzeba! 

Miraż! Podstęp! Jeśli nie znosi nauki, to jak córka nie znosi 
rodzonej matki - kartezjal1ska, z naukowego ducha poczęta, 
beznamiętna, zimna, jak lód - i jej chłód trupi nie zda się nam 
na nic! 

Poniedziałek 

Bondy, redaktor "Preuves", zjawił się w Buenos Aires po_ 
przedzony biciem dzwonów w całej prasie. Czytając te artykuły 
byłem pewny, że na lotnisku powita go kupa dostojników z amba­
sad.orem francuskim na czele i że będzie rozrywany co naj­
mnIej jak Barrault; postanowiłem więc zachować się dyskretnie 
i dopiero dnia następnego zgłosić się do hotelu, którym, mając 
na względzie kategorię gościa, mógł być tylko Plaza, albo 
Alvear. 

Tymczasem, gdym tego dnia wrócił do domu, powiedziała 
mi Frau Schultze że zapytywał o mnie pewien pan i zostawił 
swój adres i nazwisko. Czytam: Franc;:ois Bondy, hotel City. 
Idę do City, o kilka kwadr ode mnie. Witamy się czule. Tłuma­
czę, dlaczego nie zjawiłem się wcześniej, że nie chciałem zabierać 
czasu. 

Ależ skąd, byłem na śniadaniu u Wiktorii Ocampo, ałe 
teraz jestem wolny. Pogadamy! 

Idziemy do kawiarni, gadamy, gadamy. Wieczór. Jeszcze 
raz sonduję ostrożnie czy nie idzie na obiad do ambasady, do 
Akademii Literatury, do Jockey Clubu ... Nie, szczerze mówiąc 
nie ma nic do roboty i nie wie gdzie się podziać. Ja tego dnia 
byłem zaproszony na kolację do Zosi Chądzyńskiej - nie wiele 
myśląc biorę go ze sobą, Zosia, osoba światowa, nie zdr:tdziła 
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się z siurpryzą, gdy znienacka wyłoniwszy go spoza mych pIe­
ców pówiedziałem: - Bondy! Wita się jak gdyby nigdy nic. 
jest u niej architekt Zamecznik, przybyły z Polski, ściągam tele­
fonicznie Lubomirskich, organizujemy kolacyjkę (wysoce skrom­
ną, jak zawsze u Zosi; za to francuszczyzna pieni się. jak 
szampan ... ), ale w atmosferze zawisło coś niedopowiedzianego. 

Nad odchodnym panie mrużą do mnie oko: - Przyzn:lj się. 
kogoś przyprowadził? Kto to jest? Poeta? Włoch, czy co? Skąd­
żeś go wydobył? 

Myślały, że je nabieram! Ten ważny redaktor, kMrego 
trudno wvobra7.ić sobie bez czterech telefonów i trzech sekre­
tarek, jest bardzo poetą. jest nim tak bardzo, że czasem nam, 
poetom, nasuwa się podejrzenie iż ta indolencja, ta mina dziecka 
zgubionego, oczy chłonące, dziwna zuolność pojawiania się 
(zamiast żeby zwyczajnie wchouził), są aby nas zwabić i użyć 
na zimno dla swoich celów. Ale pocieszam się, iż politycy 
skłonni są, na odwrót, żywić obawę, że zimne talenty organi­
zacyjne Bondy'ego są aby ich wystrychnąć na dudków i zlapać 
\II sidła poezji. Bondy należy chyba (malo go znam) do ludzi, 
których siła polega na nieobecności: on zawsze jest gdzieś poza 
tym, co robi, choćby jedną nogą gdzie indziej, mądrość jego 
jest mądrością cielęcia, które dwie matki ssie. 

JVtorek 

Ba! Gdyby mi ktoś powiedział, że artystom nie grozi żadne 
niebezpieczenstwo ze strony egzystencjalizmu i fenomenoloaii. 
p~ni~waż artyści '!}e mają. ziel?nego pojęcia o egzystencjaliz­
mie l fenomenologII, odpowiedziałbym: _ Tak ale te mikroby 
są w powie~rzu, one stanowią o. klimacie nasz~go stulecia. 

Sporo Jeszcze mam do powiedzenia. 
j ak zmobilizować się przeciw nauce? Z jakich pozycji ude­

rzyć? Wynaleźć punkt oparcia, aby ruszyć z posad wzgardę, 
możność wzgardy ... I ta przerażająca perspektywa coraz większe­
go w nas rozdwojenia na homo sapiens i ... i ... i na co? Na to 
coś, co objawi się w przyszłej sztuce. 

WiLold GOMBROWICZ 

GALERIA 
GRABOWSKIEGO 

ZAPRASZA DO ZWIEDZANIA CO MIESIĄC 
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Jeszcze o kapitalizmie 
amergkańskim 

Od chwili zakol1czenia Drugiej Wojny g.wiatowej .nastąp~ł 
oCTromny wzrost zainteresowania problemami ekono~Tl1C~nyml. 
Zjawisko to nie ominęło i Polaków, zarówno w kraju Jak na 
emigracji. Jednocześnie stosunkowo. mało .artyku~ów na te te':la.­
ty ukazuje się w publikacjach emigracyjnych I dlat.~go tez z 
zadowoleniem powitać należy ~rt7.kuł T~deusza SolowI]a "Uw~~ 
gi o kapitalizmie amerykansklm , zamieszczony w "Kulturze 
z listopada 1960. .., f 

Zabieranie głosu na tema~y. ekonomiczne. v: pismach me .a­
chowych iest rzeczą trudną. gayz wymaga umiejętnego ster~wa­
nia międży Scyllą zawodowegn ż~rg~>nu a Charybdą zby.tm~go 
upraszczania skomplikowanych z]awls.k. A.rtyk.uł. Sołowl].a Jest 
bardzo bliski uniknięcia obu tych skra]noścl. Nie ]~st on Jed~ak 
pozbawiony pewnych frazesów, które a':lerykanskl ekon0':llsta 
Galbraith nazywa , .mądrością konwenc)o,!al~ą" (c:on'venhon?l 
wis dom) i które znaleźć można w przemowIemach tls;nhower a 
i członków jego dawnego gabinetu,. w art'ykl~łach "V\- ~ll .Street 
]ournal", w norocznych sprawozdam~ch wlel.klch przedSiębiorstw 
amerykanskich, jak i w.. artyku.łach I a.udYCJach prze.~naczony~h 
dla masowej konsumpc]1. Pomimo to Jednak Soło~I]. stara Się 
przedstawić historię rozwoju gospodarki amer~kanskle] w. spo~ó~ 
obiektywny i inteligentny: .Podkreśla!11Y tuta] słowo "hlstonę 
gdyż stosunkowo mało mle]sca pośwI~c.a .o~ g?spodarce amery­
kańskiej w A. D. ,g60 i jeszcze mnIe] Je] widokom na .prz~: 
szłość, podczas gdy znaczna część jego arty~ułu dotyczy hlst?rI1 
rozwoju tej gospodarki on początku Ig-go wieku. Temat .ten ]e~t 
bezwątpienia bardzo interesujący i jes~ r.zec~ą OCZyWiStą, .ze 
byłoby trudno pisać o dzisiejszym kapltalIz~l~ ~merykal1sklm 
bez podania jego historycz>1ego tła: Z drugie] ]edn~k strony 
wydaje nam się, że pytania postawIone pr7.~z Sołowl]a na po­
czątku jego artykułu dotyczą przede wsz)'stk.lm ob~cn.ego stanu 
tak jak i przyszłości systemu amerykańskiego, l ze oba te 
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te!11aty zostały .przez n~~go potraktowane po macoszemu. Co 
wIęceJ, k~>nkluzJe S?łOWIJ~ oparte ~ą w dużej mierze na często 
zbyt powIerzchownej ocenIe obecnej gospodarki amerykańskiej. 

Definicja systemu 

Sołowij . definiuje kapitali.zI? amerykański jako system, W 

którym ludZIe będący "właścIcIelami przedsiębiorstw sami lub 
przez .sw~ch peln?mocników, mają prawo dysponowania 'tymi 
~rzedSlębI.orstw~mI". ?~s~e~ te~ w teorii opiera się na trzech 
fIlarach:. IndYWIdualnej InICJatywIe, systemie konkurencji i ren­
townOŚCI . 

Trud?o jes~ przyjąć taką. definicję obecnego systemu. Jak 
to słUSZnIe stW1e~dz~ ekonomI~ta amerykański A. Berle (The 
20th Century Capltaltst Revolutwn), w określeniu obecnej formy 
gosp.odarki am~rykański~j .używa. się ~. z:'lsady przestarzałych 
termInÓw. Tak .l'1k markSIŚCI ata.kuJą dZISIaJ kapitalizm używając 
a.rgumentów Z połowy Ig-gO WIeku, tak apoloo-eci kapitalizmu 
sięgają jeszcze głębiej w historię, czerpiąc s';e argumenty p; 
Adama Smitha. . 

A więc nieprawdą jest, że społeczeństwo amerykańskie 
oparte jest na inicjatywie indywidualnej, według której sam 
przcdsię.biorc~ decyduje co, iII' i jak produkować, skoro 2/3 
wartoścI majątku ,~ przemy~le kontrolowane jest przez 500 
spół~k, z których kazda ~ kolei zarządzana jest przez stosunkowo 
U1e'ylelką grupę manadzer~w, z .reguły nie będących właścicie­
I.aml. N.a ?odatek element mdywldu.alnego ryzyka został prawie 
ze wyelImmow~ny w wypadkach, kiedy rząd rozwija nowe pro­
cesy pro~ukcYHle (przemy~ł oparty na energii atomowej) lub 
gwarantuje kredy~y z~g~aUlczne. Ryzyko to jest również zmniej­
szone na sk.utek Istn~enIa rynków oligopolistycznych. 

PodobUle rzecz Się ma z własnością prywatną . Jeżeli chodzi 
o ,Przemysł to według Berle'a (Power Without Pro pert y) stano­
WI .on własność prywatną w podobny sposób jak miejsce w 
p~cI.ągu . Jedną z cech własności prywatnej jest fakt, że wła­
śClcle.1 mOze nią dysponować w dowolny sposób. Z wyjątkiem 
sklepIków ko.loni~Inych, dl!żej części gospodarstw rolnych, za­
kładów rzemIeślnIczych, Ulektórych barów i jadłodalni i wol­
ny~h za~odów - prywatna wlasnoś~ jest fikcją. Posiadanie jed­
neJ akCJI ~eneral M otors uprawnIa właściciela do biernego 
otrzym~wanla dywidendy i pięknie wydaneo-o doroczneo-o ra­
portu, Jak również do ~łosowania na dyrekt~rów, z g-ór; wyz­
naczonyc~ przez manadzerów. Czasy, w których właściciele du­
żrc~ pakIetów akcji ~og-li wplywać na politykę daneg-o przed­
SIębIOrstwa dawno mInęły. Nawet rodziny RockefeIIerów, For­
d?w, Du Pont?~ czy Mel~onów zachowują się teraz raczej pasyw­
nIe,. pozosta"":I~]ąc. ~ecyzje W rękach manadżerów . Fakt, że w 
chwIlI ~bec~~J Istnieje tyle ~ tyle milionów posiadaczy akcji nie 
ma najmnIejszego znaczenIa dla gospodarki amerykańskiej. 
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chociaż fakt ten z dumą podkreślany jest na każdym kroku 
i chociaż nadejście ery "kapitalizmu ludowego" (peoPle's capi­
t.alism) rozgłaszane jest na cały świat tak przez Głos Ameryki 
jak i przez Radio ' iVolnej Europy jako ostateczny krok uczy­
niony W kierunku idealnej demokracji ekonomicznej. 

O stopniowym zaniku systemu konkurencji będzie mowa po­
Diżej. Pozostaje więc jedynie rentowność jako podstawa dzi­
siejszego systemu amerykaóskiego. Nie wydaje nam się jednak, 
aby była to cecha naj ważniejsza. Nawet w systemie sowieckim 
czy polskim pojęcie zysku nie zostało zlikwidowane. W ręcz 
odwrotnie, istnieje coraz to większa tendencja do podkreślania 
roli zysku jako miernika sprawności danego przedsiębiorstwa 
czy przemysłu . Poza tym termin "rentowność" sugeruje pojęcie 
maksymalizacji zysków. Tymczasem przedsiębiorstwa amerykań­
skie często świadomie powstrzymują się od zwiększania zysków, 
aby uchronić się od litygacji anty-trustowych, zapewnić sobie 
życzliwość konsumentów czy też zniechęcić potencjalnych kon­
kurentów od wejścia do danego przemysłu. 

Dlatego też uważamy, że definicja Sołowija określająca 
cechy kapitalizmu amerykańskiego nie dotyczy obecnego syste­
mu, a odnosi się raczej do sytuacji sprzed lat. Czy wobec tego 
można w ogóle określić dzisiejszy system amerykański mianem 
kapitalizmu? Chyba tylko jako przeciwstawienie go systemowi 
sowieckiemu. Pojęcia takie jak wolność, demokracja, komunizm, 
socjalizm czy kapitalizm można zdefiniować na sto sposobów 
i wobec tego poprzestaniemy na stwierdzeniu, że uważamy 
dzisiejszy system amerykański za system przejściowy, prywatno­
kolektywny, kontrolowany przez specjalną klasę manadżerską 
przy minimalnym udziale państwa. W systemie tym coraz więk­
szą uwagę poświęca się problemom dobrobytu, kontroli państwo­
wej i sprawiedliwości społecznej. Zasięg zachodzących w nim 
zmian postaramy się nakreślić w dalszej części artykułu. 

Czy system amerykański odPowiada ~t"ymogom społeczeństwJl;.' 

Pierwsze pytanie postawione przez Solowija dotyczy tego 
"czy ustrój amerykaI1ski sprosta wymaganiom jakie społeczeń­
stwo demokratyczne ma prawo mu stawiać". Odpowiadając na 
nie autor stwierdza, że jeżeli za cel polityki gospodarczej uzna 
się "podnoszenie dochodu społecznego przez najbardziej eko­
nomiczne wyzyskanie środków produkcji ... to funkcjonowanie 
ustroju amerykańskiego w ostatnich 20 latach zasłużyło na 
bardzo korzystną ocenę". Ze zdaniem tym trudno nam się zgo­
dzić . Przyjęcie powyższeg-o kryterium mogłoby dać prymat pań­
stwu prowauzącemu politykę zbrojeniową, lub też, ogólniej, po­
wodowałoby czysto formalistyczne posług-iwanie się statystykami 
dochodu narodoweg-o bez poświęcenia uwagi treści jego 
Wzrostu. Rozwój gospodarczy nie może istnieć sam dla siebie. 
bez względu na człowieka, który jest przecież jego motorem 
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i p:zed~iotem .. U~ra~a humanistycznej perspektywy doprowa­
dZlc moze do IstnIenIa systemu gospodarczego jako czynnika 
bez~zględne~o, do produkcji dla produkcji, do podporządko­
w~nla człowI eka maszynie ekonomicznej. Dłatego też, jakkol­
wIek dla celów statystycznych przyjąć można wzrost dochodu 
Il~rod~wego jako miernik wzrostu gospodarczego, pamiętać na­
lezy, z~ ostatecznym celem funkcjonowania systemu gospodar­
czego jest i powinno być zaspukajanie potrzeb ludzkich. 

Sama. wi?lkość dochodu sl~o~e~zneg?, czy też absolutny jego 
wzrost, nIewIele znaczy. Waznlejszyml aspektami są: poziom 
doc~o~u narodo~ego, na głO\~ę. ludnośc}, jego podział między 
spo~ycle, ~vydatkl, panst\yowe I InwestYCJe, czy też jego dystry­
bUCJa pomIędzy rozne klasy społeczne. Dlatego też podnoszenie 
doc.h~du społecznego b~z zwra.cania uwagi na. wymienione po­
\"yzej aspekty, aczkolwIek wazne samo w sobIe, nie może być 
jedynym celem polityki gospodarczej. 

Trudno jest się nam również zgodzić z Sołowijem, że w 
Stan ach Z jednoczon ych ma miejsce " najbardziej ekonomiczne 
wykorzystanie środków produkcji". Pełne wykorzystanie środ­
ków produkcji, czyli innymi słowy maksymalizacja produkcji 
przy minimalizacji kosztów nie istnieje poza podręcznikami teo­
rii ek~n?mii . r-.:r0~na się z!?odzi~, że zadaniem polityki gospo­
darczej jest dązenIe do takIego Ideału, ale trudno przyznać, że 
obecna struktura rynku amerykaóskiego sprzyja jego spełnie­
nIu. 

Nawet gdyby można przyjąć postulaty Sołowija co do celu 
i . metod amerykallskiej polityki gospodarczej, to naszym zda­
nlem system amerykański nie zasługuje na bardzo korzystną 
ocenę· 

. ~onieważ uw~żamy, że Sołowij nie dał zadawalającej odpo­
WIedZI na postawIone przez siebie pytanie spróbujemy odpo­
wiedzie(~ na nie sami . A więc czego wymagać może i powinno 
społeczeństwo od systemu gospodarczego? Wydaje nam się, że 
każdy system powinien gwarantować następujące postulaty: 
zaspokojenie popytu, utrzymywanie cen na poziomie uniemożli­
wiającym osiąganie zbyt wysokich zysków i ciągłość w zatrud­
nieniu. Pomijamy tu zupełnie rozważanie dezyderatów dobro­
bytu (welfllre) tak. z~ względ~ na ich kontro:v~rs)'jność, jak i z 
powodu braku mIejsca na Ich nawet poblezne rozpatrzenie. 
Stwierdzamy tu tylko, że artykuł Sołowija nie zawiera nawet 
wzmianki o możliwości zastosowania kryterium dobrobytu do 
analizy gospodarki amerykaóskiej. 

I. Zaspokojenie popytu 

Ktokolwiek był czy mieszka w Stanach Zjednoczonych wie, 
że spożycie odgrywa bardzo ważną rolę w gospodarce amery· 
kallskiej. Społeczellstwo amerykallskie jest prototypem społe­
czellstwa opartego na masowej konsumpcji (mass consumption 
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society). Ciągle podkreśla się tu, że cal y system skierowany jest 
na zaspokojenie konsumpcji (consumer-oriented economy), a 
tzw. suwerenność konsumenta (consllmer sovereignty) uważana 
jest za alfę i omegę ideołogii busincss'u ameryka~lskiego. Nie 
ulega kwestii, że ogólnie rzecz biorąc, popyt na WIększość pro­
duktów zaspakajany jest z nadmiarem. Dzisiejszy konsument 
amerykański nie zna pojęcia ogonków, racjonowania czy czar­
nego rynku. Jak stwierdził .vspomniany już powyżej Galbraith 
w swym The Affluent Sodety, więcej ludzi w Ameryce umiera 
z nadmiaru aniżeli z braku żywności, a każda dodatkowa tona 
pszenicy czy masła staje się raczej ciężarem aniżeli błogosła­
wiellstwem. Ameryka stała się już w dużym stopniu spoleczeó­
stwem opływającym w dostatki (affiuent socicty) i lansowane 
dzisiaj neoklasyczne teorie ekonomiczne, oparte przede wszy­
stkim na pojęciu "ograniczoności" (scarcity), zaczynają tracić 
rację bytu w zastosowaniu do całości systemu. 

Nie znaczy to jednak, ze wszystkie potrzeby zaspakajane 
są w podobny sposób. 'vV prasie amerykańskiej na każdym kroku 
podkreśla się, że miasta amerykallskie należą do najbrudniej­
szych na świecie, że szkoły są przepełnione, że większość dróg 
wymaga naprawy lub przebudowy, że większość nauczycieli, 
urzędników czy pielęgniarek zarabia stosunkowo niewiele. Jes­
teśmy tutaj świadkami paradoksu ubóstwa wśród bogactwa i 
warto zastanowić się nad jego przyczyną. 

Wielu ekonomistów czy socjologów amerykańskich pr~ypi­
suje istnienie tego zjawiska tradycyjnej niechęci i podejrzlIwo­
ści społeczellstwa amerykańskiego do instytucji państwowych. 
\Vedług klasycznej teorii ekonomicznej, stanowiącej jeszcze dzi­
siaj credo amerykallskich busiTlessmen'ów, państwo mia!o za 
zadanie jedynie zapewnić bezpieczeństwo i porządek, tworząc w 
ten sposób klimat dla swobodnego funkcjonowania gospodarki. 
Każda akcja pociągająca za sobą wydatki ze strony rządu uwa­
żana była i jest za zlo konieczne, za ciężar, który należało re­
dukować do minimum. Cokolwiek wykonywała inicjatywa pry­
watna musiało mi.eć swój cel, z reguły było konieczne i poży­
teczne i przyczyniało się do zwiększenia dobrobytu całego spole­
czer,stwa. Odwrotne kryteria stosowano do inicjatywy publicznej. 

W rezultacie przemysł amerykański produkuje miliony sa­
mochodów, które jeżdżą po złych i zatłoczonych drogach i któ­
rych nie ma gdzie parkować; ludzie gotowi są kupować froterki 
i elektroluksy, ale nie chcą wydać grosza na czyszczenie ulic 
czy parków; ci sami ludzie narzekający na brak nauczycieli, 
protestują przeciw podwyższeniu podatków przeznaczonych na 
szkolnictwo. Sfery r'J.siness'owe popierają taką postawę spo­
łeczeństwa, na każdym kroku oskarżając rząd o niepotrzebną 
ingerencję, hamowanie swobodnego funkcjonowania gosporlarki, 
lub wręcz o usiłowanie wprowadzenia komunizmu, który dla 
przeciętnego bllsinessman'a oznacza bodajże wszystko z czym 
On się nie zgadza. 



36 A. KORBOŃSKI I B. MIECZKOWSKI 

Na tym jednak sprawa się nie kończy. Ponieważ większość 
p~dstawo.wy~h potrzeb ludności zaspakajana jest ?wykle z nad­
mIarem, IniCjatywa prywatna zmuszona została do t worzenia no­
wy.ch .potr~eb jak r~wn!eż do uł~twi.ania konsumentom ich zaspa­
~ajanla. Plerw.sze zjawIsko przejawIa się w ogromnym i wzrasta­
Jącym zna~zen~u. reklan:y,. która ~ominuje życie codzienne w spo­
sób co najmnIej o,gł.upla]ący . NIe będziemy się tutaj zagłębiać 
w arkana ekonomIkI reklamy, wystarczy jednak stwierdzić że 
konsumen~om wma~ia ~ię n~jróżniejsze potrzeby, bez których 
rzeko~.o nie mogą SIę ?nJ obeJŚĆ. Doprowadza to do istnienia kon­
sumpCJI d!a konsumpcJI,. do błędnego koła troski o zdobywanie 
tor~z to mnych symbolI dobrobytu materialnego, bez względu 
n~ .Ich przydatność .. Koszt spolec~ny reklamy wynosi dziesiątki 
mIlIardów dolarów I pokrywany Jest w całości przez biernych 
kons~me.ntów. Drugą metodą I?odnoszenia konsumpcji jest 
~łatwlanle ko~sumentom nabywania produktów, głównie domów 
I dóbr trwałej konsumpcji na spłaty. Ogromny wzrost dłuO"u 
~onsumpcyjnego w ostatnich latach nie powoduje w zasad~ie 
za d n:ych. t:u.dnoś~i dopóki istnieje wysoka koniunktura. Zała­
ma~!e SIę Jej moze spowódować przez reakcję łańcuchową likwi. 
daCJI ratalnego długu i związanych z tym trudności finansowych 
progresywne dalsze załamywanie się całego systemu przez spi­
ralę spadku wydatków i dochodów. 

Tak więc należy stwierdzić, że aczkolwiek amerykański sys­
tem go~podarczy zaspakaja większość podstawowych potrzeb 
z nadmIarem, t? cały s~ere.g. innych, również podstawowych 
pot.rzeb, traktUje co naJ~1n1eJ. po macoszemu, przede wszy­
stkIm ~Iatego, ze trudno. Jes~ Je zaspok<;>ić ~ ramach systemu 
oparteoo na zys~u. C? WIęceJ, w poszukIwaniu coraz to innych 
rynków zbytu. uCIeka SIę on rio sposobów kosztujących społeczeń­
stwo zb.yt WIele w stosunku do zadowolenia uzyskiwanego e 
zaspakajanych potrzeb. 

2 . Utrzymywanie cen na poziomie uniemożliwiającym osiąganie 
sbyt wysokich zysków 

Teoria ek~nomii, n:ówi. na~, że c~na j~st w zasadzie wypad­
kową dwóch SIł,. ?dzw1ercladlaJąc .. z ledn~J strony intensywność 
popytu a.z drugIej kos~ produkcJI, łąCZnie z zyskiem. Idealnie, 
cena powIOna równ~ć SIę kos.zt~m krańcowym, kiedy to, w wa­
runkach .konkurencJI,. p~zedslęb.lOrca o~.rzymuje swój normalny 
Z!S~. Kazde odchylenie SIę od tej sytuacJI oznacza, że dane przed­
SIębIOrstwo, a. zar~z~m. cała gos'p?darka, nie wykorzystuje w pełni 
swego potenCjału I ze Jednoczesme powstają w systemie zbyt wy­
sokie (almormal) zyski. 

. Wydaje ~ję,. że jed~y:n z .zad~ń systemu gospodarczego po­
wmno b~ć dą~enle do J?11n1malIzacJl odchyleń od idealnej sytuacji 
rynkowej. WIadomo, ze konkurencja doskonała istnieje jedynie 
w teorii a w praktyce przeważają monopole, oligopole, kartele 
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l inne zgrupowania l producentów. Nie mamy zamiaru zagłębiać 
się w przyczyny takiego stanu rzeczy i przyjmujemy istnienie 
jego jako datum. Nasuwa się tu jednak pytanie, czy zbyt wysokie 
zyski, i stąd wysokie ceny, powstające w wyniku braku konku­
rencji na rynku, nic są nieproporcjonalnie duże w stosunku do 
kosztów i czy nie możnaby ich obniżyć. 

W większości wypadków wysokie ceny tłumaczy się koniecz­
nością poważnych wydatków na badania (research) i innowacje, 
bez których nie ma mowy o postępie technicznym. Jest to jeden 
ze standartowych argumentów mających na celu obronę mono­
poli, używanych ciągle jeszcze zarówno przez businessmen'ów jak 
i profesorów ekonomii. Chociaż nie ulega wątpliwości, że coraz 
to większe nakłady przeznaczone są na badania, postęp technicz­
ny jest bardzo nierównomierny i tylko w niewielu wypadkach 
daje konsumentowi korzyści poprzez zniżkę cen. 

Po drugie, wysokie zyski są rzekomo niezbędne w celu 
skłonienia potencjalnych inwestorów do zainwestowania ich fun­
duszy, zapewniając w ten sposób zatrudnienie, zwiększając do­
chód społeczny, ogólny dobrobyt i potencjał gospodarczy. Trud­
no się dziwić, że inwestorzy nie są z natury altruistami i że 
starają się zapewnić sobie jak najwyższe zyski. 

Po trzecie, w związku z poprzednim argumentem twierdzi 
się, że zyski automatycznie reinwestowane są W przedsiębiorstwie. 
Innymi słowy, wysokie zyski doprowadzają do wysokich inwes­
tycji. 

2aden z powyższych argumentów nie trafia nam do przeko­
nania. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że w dużej ilości wy­
padków ceny na rynku amerykańskim mają charakter cen mono­
polistycznych i że jako takie są sztucznie zawyżone ponad po­
ziom kosztów. Wobec tego zbytni zysk powinien być zmniej­
Szony, lub co najmniej jego stopa powinna być ustabilizowana. 
Zysku nie można całkowicie wyeliminować nie zmieniając tym 
samym struktury gospodarki amerykańskiej. Jedynym bodajże 
sposobem stabilizacji zysków byłoby wprowadzenie kontroli cen 
i płac, na co również się nie zanosi. Trudno sobie także wyo­
brazić obniżenie stopy zysku przez sztuczne stworzenie konku­
rencji. Jest rzeczą nad wyraz wątpliwą czy istniejące przedsię­
biorstwa oligopolistyczne dobrowolnie dopuściłyby nowych kon­
kurentów, a nawet gdyby to nastąpiło to koszt wejścia (cost 
ol entry) do większości przemysłów jest prohibicyjnie wysoki. 

Oligopolistyczna organizacja rynku oznacza również, że na­
wet: w okresie niskiej koniunktury większość cen pozostaje bez 
zmian lub wzrasta. Ekonomista amerykański Means wykazał, 
że cały szereg cen pozostawał przez długie okresy czasu bez 
zmian pomimo wahań w popycie. Znanym dowodem istnienia 
"cen administrowanych" (administered prices), wspomnianych 
również przez Sołowija, to okres zwyżki cen w latach 1955-58, 
w czasie pokoju, równowagi budżetowej i konserwatywnej poli­
tyki monetarnej. Klasyczne źródło inflacji, a mianowicie nad-
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mierny popyt, nie istniało wtedy, a mimo to ceny wykazywały 
tendencję zwyżkową. 

. Br~k, czy t~ż ~r~wie kompletny zanik, konkurencji nie ogra­
Dl~,:a SIę bynajmnIej do producentów. Podobne zjawisko ma 
mleJsc~ na rynku pracy , VV rezultacie mamy do czynienia z kon­
kurencją dwóch monopoli, przedsiębiorców i związków zawodo­
wyc~,. która z. ~as~dy kończy się zwyżką cen lub długotrwałym 
straJkIem, obl1lzenIem dochodów realnych reszty ludności i mar­
notrawstwem zasobów. 

0Ę"ólnie rzec~ b}o.rąc ni~ wydaje nam się, aby system gos­
pod.arkl amerykansloeJ spe!nIał postulat gwarantowania takiego 
pozIomu. cen, któryby elImInował zbyt. wysokie zyski. Istniej,!ce 
odchylenIa cen od kosztów nap ew no nIe są oO'raniczane do mini-

". b 
~um, a wrę~z I?rzeCIWnIe, .marze te .albo pozostają na niezmie-
Dlony~ poz[(~mle albo tez wzrast~ją, utrudniając optymalne 
funkCJonowanIe systemu gospodarkI amerykallskiej. 

J. Ciągłość zatrudnienia 

Od .końca Drugiej Wojny Swi.atowej gospodarkę amerykań­
sk;ł nIozna by sch~ra.kteryzować jal~o gospodarkę mniej lub wię­
ceJ pełnego zatrudnIenIa. Ja~ słUSZnIe zauważył Sołowij wysoka 
~onI!lnktur:: w latach powojennych spowodowana była głównie 
Ilkwldowa!1lem osz~zędn?ści. ~agromadzonych przez ludność w 
latach wOJennych, .pk roWnIez programem inwestycji mających 
na ~elu "",:yrównanIa .l~k w .kapltale, którego nie odnawiano w 
czasIe. wOJny. CzynnIkI te, pk również wysoka stopa urodzeń, 
I~Z~VÓJ n~wych prz~mysłów (urządzenia klimatyzacyjne, tele­
wIzJa,. rakIety, energIa .atomowa) i ciągły wzrost wydatków na 
b~d~nIa, powodo~al:>:, ze procent bezrobotnych był stosunkowo 
n.lskI. J~dnocześnle Jednak wydatki na zbrojenia przyczyniał v 
SIę walnIe do utrzymywania wy:,okiej k~)l1iunktury. Dla przy­
kładu w la~ach r.94i~1957. "",:ydatkl te ~vynlOsły .. ponad 325 miliar­
dów dolarow, wIęcej anIzeiJ wartość mwestycJl w sektorze pry­
wat,:!ym, z których ~pora część była i tak wynikiem zapotrzebo­
wanIa ze strony panstwa. 
. Tot.eż automatycznie nasuwa. si~ p~t~n~e, jak przedstawiać 

SIę ~ę~zle spra\~a pełneĘ'o zatrudnIenIa, Jezell nastąpi ogólne roz­
br?Jen.lc lub t~z w~da.tkl na. our.onę zostaną ustabilizowane. Na­
lezy SIę spo~zlewac, .ze poclą.gnle to za sobą wzrost bezrobocia, 
~tóremu .!1lOzna będZIe zapobIec albo przez podniesienie poziomu 
mw~stycJl prywatn~ch, .alb? wydat~ó~v ze strony państwa. Inwe­
stycJe prywatne .oplerają S.lę w. ?uzeJ mierze na popycie konsu­
ment~w, który, Jak to stWierdZIlIśmy powyżej, jest już w dużym 
stopnIU n~syc~>ny - lub na,:vet J?rzesycony - tak, że nie można 
nan ~b~tnIO ltczyć . . ~ozostają ~I~C w~'datki z budżetu pallstwa. 
Tut.aJ, Jak. to ró~nle~ ~ostało j~Z stWierdzone, istnieją ogromne 
mozl!wo.ścl w ?zled.zInle szkoln!ctw~, opieki społecznej, gospo­
darki mIeszkanIowej czy komumkaCjI. 
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Słowem, wybiegając myślą w przyszłość, ?i.e wydaje s~ę 
nam, aby obecny system gospodarki amerykalIsklej był w stanIe 
zapewnić ciągłość zatrudnienia na dłuższą metę bez powiększe­
nia roli sektora publicznego. Należy również zaznaczyć, że sy­
tuacja w ostatnich latach nie tak znów bardzo odbiega od sytua­
cjI w latach 20-tych zakot'lczonych długotrwałym kryzysem. \V la­
lach tych Stany. Zjednoczone przechodziły również przez boom 
demograficzny i również miał miejsce szybki wzrost nowych prze­
mysłów wytwarzających samoloty, radia, filmy i przedmioty do­
mowego użytku. Jedyną poważną różnicą w porównaniu z okre­
sem lat 20-tych jest istnienie \V chwili obecnej pokaźnego sektora 
publicznego, z obroną narodową jako najważniejszym jego skład­
nikiem. Można tutaj zaznaczyć, że amerykallskie sfery busilIess' 
owe na ogół nie sprzeciwiają się wydatkom obronnym, które nie 
konkurują z inicjaty\vą prywatną, a które wywierają duży wpływ 
na ogólną koniunkturę. 

Powiększenie wydatków pat'lstwowych jest przeto nieunik­
nione celem utrzymania względnie pełnego zatrudnienia. Pomi­
jamy już tutaj problemy związane z automatyzacją, jak ró\ .... nież 
probłemy związane z polityką związków zawodowych, których 
czesto krótkowzroczna taktyka prowadzi niejednokrotnie do dłu­
go"trwałych strajków i zaham~)\~'ania koniunktury. !?opóki jed­
nak stojące przy władzy czynnikI rządowe domagać SIę będą Jed­
nym tchem pełnego zatrudnienia, stałych cen, niskich podatków 
i potężnego potencjału obronnego, trudno spodziewać się jakichś 
radykalnych zmian w obecnym systemie, jak również trudno 
oczekiwać definitywnego rozwiązania problemu bezrobocia. 

Czy obecny system przetrwa? 

Drugim pytaniem, nad którym zastanawia się Solowij, jest 
to, czy obecna forma systemu amerykańskiego skazana jest na 
zagładę, czy też ma ona widoki na przetrwanie. Dodać tutaj 
można jeszcze pokrewne pytanie czy obecny system, nawet 
gdyby przetrwał w mniej lub więcej tej samej formie, zdolny 
jest zagwarantować wysoką stopę wzrostu. Kwestia ta, tak 
ważna w chwili obecnej, została prawie że w cytowanym arty­
kule pominięta. 

Przez słowo "zagładę" rozumiemy tutaj zajście w gospo­
darce amerykallskiej tak daleko idących zmian, że z obecnej 
jej formy nie pozostałoby ani śladu . Przychodzi tu na myśl moż­
liwość zaistnienia na gruncie amerykańskim systemu sowieckie­
go. Pomijając tutaj sposób, w jaki system ten mógłby przeszcze­
pić się (klęska militarna, rewolucja), jest rzeczą paradoksalną, 
że tego rodzaju przejście do nowych form nie oznaczałoby wcale 
nastąpienia zasadniczych zmian w obecnym systemie amerykaI'l­
skim. Innymi słowy, wydaje się nam, że pomiędzy oboma syste­
mami zachodzi więcej podobieI1stw aniżeli różnic. 
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Następujące frag~entaryczne porównanie, oparte głównie 
n:'l ~. Berle, Power Vfi~tho!tt ?roperty, wykazuje jak dalece ka­
pltahz;n przestał b~ć ~Ja~lsklem typowym dla systemu amery­
kański ego a przemleOJł Się w system o cechach bardziej uni-
wersalnych. . 

(~) System. ameryk~ński jest w zasadzie pluralistyczny, tj. 
decyzJe ekonom.lczne ~obl~rane są w wielu ośrodkach dyspozycyj­
ny~h. Występuje w OJm Jednak warstwa manadżerów, jednolita 
śWI~topoglądowo,. o takich samych zainteresowaniach, wykształ­
cenIU, czło?kostwle w ty~h sao;ych stowarzyszeniach, czytająca 
te same pisma, spotykająca Się na posiedzeniach dyrektorów 
różnych firm. Istnienie takiej warstwy w praktyce stwarza wa­
runki dużej jednolitości decyzji. 

System .sowiecki jest for~ah~ie monolityczny. W systemie 
tym, poza medawną decentralizacją gospodarki powstały odręb­
ne ośrodki zaintere~o:wania (inter~st groups) w poszczególnych 
departamentach, mlOlsterstwach I republikach. Powstała tam 
tal~że os<?b~a l~l.asa specjalistów i e~spertów (opisana w "No­
:"'eJ ~lasle. D~J1~sa), o włas?ych zalOteresowaniach i poczuciu 
Je~nolJtoŚcl. .Wldzlmy p:zeto, .ze ~luralistyczny system amerykań­
ski wykazuJe ~echy uJednolJcem?-, podczas gdy monolityczny 
system sowiecki zdradza tendenCje pluralistyczne. 

(2) W systemie amerykańskim podział dochodów zachodzi 
według dość ezoterycznie pojęteCTo ekonomiczneCTo wkładu" 
Z "d b b". aznacza Się tu Je n~k tendencja do zmniejszania różnic w do-
ch?dach po potrą.cenlll podatków. W systemie sowieckim po­
~zlał dochodów miał na.stępować teoretycznie według zasad ega­
lIt.arnych, w prak.tyce Jednak względy biurokratyczne i ekono­
miczne wp;owadzlły po~ażne odchylenia od tych zasad. 

(J) . MIf~'1O . popul.arme głębok~ w Stanach Zjednoczonych 
ws~czeploneJ OJec.hęcI do pl~nowanla gospodarczego planowanie 
takle bezsprzeczme występuje w formie regulowania działalności 

. ~os~odarczej przez róż~orakie agencje rządowe, tak federalne 
j~k ! lokalne. Plano~aOJe występuje również na szczeblu przed­
slęb~ors~w, .szc~e~ólnle w dziedzinie inwestycyjnej. W systemie 
sowle~.I{Jm IstOJeJ~ planowa?ie centralne. Coraz więcej jednak 
funkCJI plano.wa~~a przen?sl się na podrzędne jednostki. Poza 
t~m w organ.l.zacJI funkCYjnej planowania dużą rolę w inicjowa­
n~u propozycJI dotyczących programów pozostawia się przedsię­
bIOrstwom . 

(4) Grom.adzenie ?sz~zędn~ści jest w Stanach Zjednoczo­
nych forma~OJe funkcJ~ lO~ywI.dualnyc~ d~cyzji . Coraz więk­
sza część tej akumulacJI staje Się obecme zlOstytucjonalizowana 
przez oszczę.dzanie w :ao;ac.h przedsiębiorstw, planów emerytal­
nych, ubezple.czeń n~ zycie Itp .. Szczególnie akumulacja finanso­
~a przedslę.blOrst:w. jest ~yOJklem ~ecyzji ich dyrektorów, po_ 
bieranych Olez~lezme. od. zyczeń akCjonariuszy. 

. W s~~temle sowle~~lm oszczędzanie odbywa się na podsta­
wie decyzJI centralnych l jest od konsumenta formalnie niezależne. 
Ostatnio jednak nacisk ze strony ludności spowodował w Związ-
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ku Sowieckim przesunięcie się środków w. stronę konsumpcij, 
a więc relatywne zmniejszenie oszczędn.oścJ. 

(5) W dziedzinie dyspozycji kapitałem tak w Stan~cb 
Zjednoczonych jak i .w. Rosji So\Viecki~j decyzje inwest~cYJne 
pobierane są przez nIelIczną grupę ludzI. W. Stanac~ .:Zjedno­
czonych inwestycje dokonywane są w zasa~zle po. 110.11. pref~­
rencji konsumentów, podczas gdy ~ RosJI SO"":leckleJ duza 
chłonność rynkowa w połączeniu z niską pr.odukcją ~rtykułC;>w 
konsumpcyjnych powodują, ż~ w d.ecyzjach IOwestycyjnych zy­
czenia konsumen tów mogą Ciągle jeszcze mało ?yć bran~ pod 
uwagę. W miarę jednak podnoszenia się produkcji ~ RosJI pre­
ferencje konsumentów. będą o~gryw~~ coraz to Większą. :olę· 
Swiadczą już o tym WiadomOŚCI o zOlzkach cen oraz zmmejsze­
niu produkcji artykułów "niechodliwych ". 

(6) W dziedzinie szkolnictwa i nauki, począw;;zy o~ J?O~oc:>: 
przy budowie szkół , a kończąc na przyznawamu duzej II?śc~ 
kontraktów badawczych uniwersytetom, system amerykanskl 
przesuwa się stopniowo w stronę finan~owan~a p!"zez pa~~two. 
Czy na uka sowiecka zdolna jest zapewmć sobie wlęk~zą mz do­
tychczas nieza}eżność od wpływów państwowych, jest rzeczą 

sporną· . ., . .. Ś . 
Naszkicowana powyzej tendenCja d~ upodabOl~ma Się tr~ CI 

odmiennych syste mów gospo?arczych Ole pozostaje bez logiCZ­
nego uzasadnienia. Napotykając podobne ~ro~lemy gospodarc~e, 
technolog iczne i socjalne, systemy te znajdu)~ podob~e rozwią­
zania i wytwarzają podobne formy. W chWIli o~ecnej. zar~w.n0 
Rosja Sowiecka jak i Stany Zjednoczone wykazują d';1ze rózOlce 
\v porównaniu z tymi sam:ymi państ.wami z lat. dwudZiestych czy 
nawet trzydziestych. Wyzsze stadIUm. rozwoJu g ospodarczeg.o 
wymaga z'mian instytucjonalnych i komeczność ta dotyczy kaz­
dego systemu. W miarę postępującego rozwoju g ospodarczego 
oba systemy, amerykański i so~iec~i, ulegać bę~ą dals~ym 
przemianom i można spodziewać Się, ze w przyszłoścI podobleó-
stwo między nimi jeszcze bardziej się zwiększ~. . . 

Przetrwanie obecneg o systemu amerykanskle150 w.l<):ze Się 
z utrzymaniem wysokiej stopy wzrost~. yv obecne) ~hwJlI stopa 
ta nie jest jednak zadawalająca. J~~ JUZ wsp~mmehśmy o tym 
powyżej obecny system a.me:y~ańskl jest w ~tame zagw~ra~tow~ć 
względnie pełne zatrudmeme l wysoką komunktur~. opierając ~l~ 
w dużej mierze na wydatkach obronnych . WyrazJllśmy ró.wmez 
przekonanie, że inwestycje i spożyci~ prywatne, które d~ tej. pory 
były źlódłem ekspansji go~podarczeł' .są prawdopodobme me",,:y: 
starczające dla utrzymama wysokiej stop~ wzro~tu. (powyz~l 
S procent). \Vobec tego jedynie du.że zWlększeme IOwestycjl 
i innych wydatków pallstwowych moze stopę ta~ą zagwaranto­
wać. Zwiększenie wydatków państwa na sk~lę n.lespotyk.aną. ~o­
tvchczas w dzie jach Ameryki wywołać musI zmiany w Istme)ł­
cym systemie. jeżeli pa~stwo nie zwię~sz~ .swej !oli w życiu 
gospodarczym Stanów Zjednoczonych, IstOJ~Je duz~ p:awdopo­
dobiellstwo, że będą one skazane na stagnacJę. Kapitalizm zaw-
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s~e ~hełpił się swą wydajnością w każdej dziedzinie i wobec tego 
me l.est wykluczone, że stagnacja stać się może większym nie­
bezpieczeństwem dla obecnego systemu amerykaóskiego aniżeli 
częściowe nawet uspołecznienie czy wprowadzenie gospodarki 
planowej. 

Konkluzja 

Doszliśmy więc do wniosku, że kapitalizm amerykański nie 
odpowiada w rzeczywistości utartym pojęciom . Zdołał on wpraw­
dzie przystosować się częściowo do nowych potrzeb prymatu 
paóstwa, dobrobytu społecznego, niesienia pomocy gospodarczej 
dla innych krajów, skomplikowanej wiedzy fachowej i masowej 
produkcji, wymagającej dużych wkładów kapitałowych, ale nie 
rozwiązał całkowicie pewnych ważnych zagadnieó dotyczących 
zaspokajania popytu, polityki cen i utrzymania pełnego zatrud­
nienia. Zmiany jakie w nim dotychczas zaszły miały charakter 
ewolucyjny, pozostawiając wrażenie ciągłości i nawet statycz­
ności. Powstaje jednak pytanie, czy w obecnej atmosferze rewo­
lucyjnych wprost przemian zachodzących na całym świecie Stany 
Zjednoczone pozwolić sobie mogą na stopniową i raczej powolną 
ewolucję swego systemu i na niską stopę wzrostu. Kwestia ta 
była poruszona przez kandydata partii demokratycznej podczas 
ostatniej kampanii wyborczej i fakt, że Kennedy został wybrany 
na prezydenta świadczy o t) m, że duża część społeczellstwa 
amerykańskiego zdaje sobie sprawę z ważności problemu przy­
spieszenia wzrostu gospodarczego. 

Andrzej KORBOliJSKI i B. MlECZKO WSK! 

Polsko-szkocki Hotel 

"STRATHGONA COURT" 
(Właść. C.C. Ślezakowie) 

Pokoje z ciepłą wodą. śniadaniami. telefonem. radiem. telewizją 
i obsługą o d 2 I s z y l i n g ó w 

Przyjęcia towarzyskie i weselne do 70 osób 
198. Cromwell Road. London. S.W. 5. Tel. FRE 7878/9 

Stacje kolejki Earls Ct i Gloucester Rd. autobusy 3 I i 74 
W bezpośrednim sąsiedztwie stacji autobusowej lotniskcl londyńskiego. 

Wiersze 

NA ŚMIERĆ POETY 

Nad mogiłami jesteśmy' najslods~ 
hirem pokryte nasze z1edno~zeme . 
ale gdy człowiek do życia s~~ garme 
jeść chce ., 
a nie chce kraść albo me um~e 
wtedy trzymamy si~ lisio na boku 
jak grabarze. 

Czym jest poeta 
który w.~ród obcych 
chce" t7VOrZyĆ pieś1i? 
TtViersze nie napełnią mu garnka 
a pochwal zdawkowych 
nie przyjmie mleczarz 
w sobot~ rano. 

I po cóż takim na ś;viecie żyć? 
Gdy nie chcą ChOlbć pod rączk~ 
z motn)'mi . 
gdy od kory~ka ;adiow~go stror:~ą 
gdy nie przY1muJą od OJczyzny zoldu 
po co im żyć? 

Twoim wdowim groszem 
karmione szakale 
czarno zaw:l,ly 
a potem zmilkły 
i już si~ twej ciszy 
bać nie przestaną. 
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I gryźć się będą 
że kuci byli, gdy ty byłeś słaby 
że szczwanie żyli 
obok twojej biedy 
z dwiema te'wymi rękami. 
Będą orkiestrą na twoim pogrzebie 
poratoną dotkliwie 
delikatnością twojego wspomnienia 
chłopięcą dusz.fJ:, ogromem człowieka. 

SURREY W LISTOPADZIE 

Jeszcześ urody całej 
nie straciła 
'wsi 
gospodarzu mój 
zbyt rzadki. 

Sopel lodu - czapla 
śledzi leniwą wodę. 
Bażant krzykliwą sprzączką 
utkwił w dojrzałej zieleni 
pulsującej 
kurkami wodnymi. 
Ziąb naszedł gniazda 
~rzezornie puste. 
Szkielety drzew 
brodzą po kolana 
'w spalonych liściach. 

Idzie czas smętku. 
Przez zimne opary 
boi się wyjrzeć słońce 
i tylko nisko 
nad horyzontem się skrada 
jak lis do strzeżonej zagrody. 

CIEŃ W ZARANIE 

Kiedy na ~iebie patrzę 
moja ukochana 
nie pomnę ważnych słów 
kto i dlaczego. 
Niepok6j spełza. na krawt;dź 

WIERSZE 

myśli gołębiem potulnym 
do domu wracają· 
Wtenczas widzę się w ciszy 
w prostocie całej . 
z dworskości odarty 
i koronkowych fraz. 
N a'wpf, uczucie przestaje 
na słowach najbliższych. 

Tak miłość trawi nas 
tak na pustynię Pędzi. 
A na pustyni 
wiatr podnosi piaski 
i kładzie je na powr6t 
kiedy przeminie szał. 
Lecz chłód jesienny 
płoszy zlękłe liście 
targa owoce 
druzgoce konary 
ściera puszystość 
i krągłości drąży. 

Tak i radości nasze 
wnet przeminą · 
W dzięki odmienią przyjaźń 
najgorętszą . . 
i stawszy się wprz6d 1ednym Glalem 
będziemy by stygnące. m~te~ry. 
kt6rych kres w jedne1 z,eml. 

o ukochanal 
Znajdziemy w sobie tyle mocy 
aby nie wyciąć drzewa 
co rodzić przestało? 
Czy wzrok łakomy 
lustrujący stare. 
zgrzybiałe galfz~e . • 
tlśmierzy pamtęc na c;:;as. z,elonoścs 
czy ułagodzi westchmeme? 

Kiedy odejdzie smak 
o~vocó~v nie pragnąć 
fraszka. 
Lecz gdy z pięknością 
nie scze6nia łaknienie 
pod~voje Piekieł 
otwarte. 

Starzy patrzą bezwiednie 
na ognie jesienne 
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palące się w lasach 
i traktach rozmoHych. 
Symfonii żółci nie widzą. 
N07rJet owoc rumiany 
nie cieszy ich oczu 
utk-u'ionych 
7rJ niemy rozpad 
trwania. 

o uciszenie dni 
półsennych i siwych 
laską podpartych 
o ukochana 
dziś 
kiedy twoje jagody 
mówią świe::;ościl/: 
godzi się troskać 
i w kl~skę ubierać 
w samo zaranie 
naszej miłości? 

Florian SMIEJA 

SAM NA SAM Z UCZONYM 

Badasz szrOn'V runiczne i właścitr.lOŚci metali: 
Prężność gaźów, tężenie płynów, ciepłotę, ciężar i ruchy 

Ut~walasz łańcuchy wybuchów, drgania, wstrząsy, 
A Jednak cóż wiesz o materii? Poza zja7lliskami 
Żyjącymi w dzikusie poprzez doświadczenie, 
Cią .~łoŚć ciałek krwi, dziedzictwo komórek, 
Zwi~z~e zwoje mi~śni w stopach albo w htani! 

powietrza _ 
przenikanie . 

Co w!esz o wzroku matki, co jak pocis/~ w lufie 
Zma.rt~iał, kiedy jej c.ó:kę ze złotych warkoczy ostrzygli? 
Shaublll, (l potem zablh w l!'azou'ej komorze . 
Co wiesz o Oświęcimiu i Workucie? O młodej żonie co od _~ciany 

. rbledsza 
Uczuła śmte:telny postrzał w białych piersiach, gdy pod nimi, 
Jak w bezplecznym schowku rósł poczęty syn? Podkutymi 

rbutami 
Zadeptano oboje. Twardniejącymi wargami szeptała: - "Jezu, 

r Jezu ukochany!" -

Nie chcesz nic wiedzieć. Co wiesz o żarach, gdy się w oczach 
[paU 

WIERSZE 

Wszystko w coś wierzyl? A nastają czasy, chórem 
Zabijające cale narody; epoki wstydu, haliby i zagłady. 
Mory, po::;ary, :Jdrady, znihc:Jemllienie. 
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vViem, że pytając o to, ja cię nie zatr"trJo::;ę, 
Uczony głupt.:ze. U siądziesz znowu przy stole w sw,'m 

[lab-oratorium 
Badać narządy trawienne much, gdy czarne dymy walą 

[z krematorium. 

SZęczysz nad wziernikiem w Nowym Yorku, Berlinie, Bristolu, 
[Paryżu i Ufie. 

SkrzypifJ: srebrne dźwigi, trzeszczą zegary, retorty, kot/y, 
[ciepłomierze, skuwki, 

Lancety, sprężyny, ochraniacze, butle. Badasz mi~era!y, gady, 
Lilie, kaczki, hel, uran, oceany, pajęc::.)'nę, sny t czerwone . 

[mrówhl. 
Znasz syk acetylenu, rtęć, promieniowanie źrenicy sów, 

[krwou1e smaki 7V ogniotrwałym naczyniu, 
Ale nie znasz człowieka. Nie znasz siebie. 
Bo nie znasz życia . Znasz chaos; jak trupy zlepione w zieloną 

[poczwarę w Katyniu. 

Kilha tysięcy lat temu, Orfeusz, płacząc rzewnie stratę 
[Eurydyki, 

Gdy się wymknęła życiu zamiótłszy smutno cmentarz złotyn:i 
[u·losaml, 

Sledzil czerwonymi oczami dzikie gęsi krzyczące na niebie. 
Pła/wł i pytal w gaikach slowil~i 
Dlaczego pos:Jla, zostawiając m~ża, 
Harfę i źródło, rosę, chleb pszenny, loże wysłane ciepłymi 

[sh6rami, 
Na pastwę żalu okrutniejszego ni=li szczęk oręża? 

Nie było odzewu, więc odważny cz/mviek 
Postanowił odpowiedzieć sam. Wziął przewiązki, srebrny 

[pienią::;ek, mak u srebrne l!'ałhi 
I zlotostrunnq harfę . Przeszedł pola, bory, miasta. wioshi, 
Aż znalazł dolinę, gdzie c'ypr)'su jeden c:Jarny ćwieh; 
Wiatr dmący dzi/w po niskich badylach; 
li! l!'lista młaka, liście łopuchu, ostu srebrne pałki. 
Gdzie kres. 

H arfę złotostrunnfJ: w młakę wrzucił: 
Przewią::.ki, srebrny pienią::;eh, sandały, chlamidę, plaszcz, 

[ rycer S hi pas . 
Potem sam z placzem się rzucił. Do dziś jeszcze błyszczą na 

[motj'lach 
Srebrzyste drachmy pod oczami. Na skrzydłach drgają złote 

[głoski 
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Odpryśni~te od harfy, gdy leciała w przepaść gdzie zamarza 

Gdzie tak jest tak i nie jest nie. 
Skąd nigdy nie wrócił. 

[czas: 

Cóż ty mi odpowiesz? Który dziesi~ć Lat czytasz szkarłatny 
[przełyk gadu, 

Wiążesz bomby z uranu, jesz pieczeń wołową, śpisz pod kołdrą 
Ogrzewaną elektrycznie, czujesz zero, myślisz tyle ile dziecko 

[obsvpane odrą. 
Nic nie odpowiesz. Czysto ogolony, wygodne ub;any, 
Syty, urządzony, mieszkający w czystych, cichych willach. 
B~dziesz robił swoje. Skupiony jak aksamitnej żmii leniwy 

[krąg w fiołkach pozwijany, 
Póki nie zginie od własnego jadu. . 

Marian CZUCHNOWSKI 

AMERYKA-ECHO 
Nieealeine Pismo Tygodniowe 

Pod Nowym Zarządem i Kierownictwem 
Daje poważne i wnikliwe artykuły o Polsce i o pracy dla 
Polski zagranicą. Dział dla Kobiet, Pogadanki z Czytelni­
kami, Kącik dla Wszystkich, informacje naukowe, powie­
ści, poezje, humor. Czternaście stron doskonałej lektury. 
Roczna prenumerata w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie 
$8.00, w Europie $9.00, w Ameryce Południowej $6.50 (ze 
względu na niski kurs miejscowych walut w stosunku do 

dolara), w Australii $9. 00• 

Wysyłamy bezpłatnie egzemplarze okazowe. 
Najwi~ksza Ksi~garnia polska w Stanach Zjednoczonych 

- Na składzie ponad 270 tysięcy tomów książek. 
P-siadamy także przedstawicielstwo książek "Kultury". 

Po informacje pisać: 
AMERYKA-ECHO, INC. 

1154 Nebraska Avenue 
Toledo 7. Ohio 

U. S. A. 

Rosja Niemcy Ameryka 

Układ rozbrojeniowy w takiej czy innej fonnie - może 
być kl~ską albo sukcesem. Vlszystko zależy w jakiej sytuacji 
politycznej został zawarty. Pokojowa koegzystencja i między­
nalodowe odprężenie nie są automatyczną funkcją układów roz­
brojeniowych. Przeciwnie, układy rozbrojeniowe tylko wówczas 
przyczynią się do stabilizacji sytuacji międzynarodowej jeżeli 
będą funkcją i konsekwencją szerszego układu politycznego. 
Tego porządku nie wolno odwracać tak jak nie można stawiać 
wozu przed koniem. Jak Sowiety wynegocjują z Zachodem ko­
rzystny dla nich układ kontroli zbrojeń atomowych ( i innych) 
na inicjatywę polityczną w większej skali będzie za późno. 

Osobiście sądzę, że Sowiety są zainteresowane w osiągnięciu 
porozumienia w sprawie kontroli zbrojeń i prób atomowych. Nie 
wydaje mi się również by różnice w podejściu do polityki mię­
dzynarodowej pomiędzy Rosją a Chinami wypływały jedynie z 
odmiennych interpretacji ideologicznych. Bez względu na kano­
ny marksizmu inaczej wypadnie analiza sytuacji międzynarodo­
wej przeprowadzona przez przywódców mocarstwa wysoko 
uprzemysłowionego, a inaczej przez przywódców państwa w 80 
procentach rolniczego i biednego. Żadna ideologia nie zmieni 
tych podstawowych faktów. Co innego jest być marksistą w 
Moskwie, a co innego jest być marksistą w Pekinie. Bo jeżeli 
marksizm nie ma być "teorią oderwania się od rzeczywistości" 
(określenie Chruszczowa). lecz przeciwnie jeżeli ma być metodą 
analizy rzeczywistych warunków gospodarczo-społecznych - to 
jest jasne, że oceny rosyjska i chińska muszą być różne. 

Przywódcy sowieccy pragną, niemniej niż ich towarzysze 
chillscy, światowego zwycięstwa komunizmu. Lecz Rosjanie 
mają niewspółmiernie więcej do stracenia (w razie konfliktu) 
i dlatego ich polityka jest ostrożna i z każdym rokiem będzie 
ostrożniejsza. Nie ulega wątpliwości, że Chruszczow szczerze 
pragnie triumfu komunizmu w skali światowej, ale nie za cenę 

'" 
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zrównania z ziemią 60% potencjału przemysiowego ZSSR. Do 
takich ofiar komuniści sowieccy nie są gotowi i najżarliwszy 
marksista w tej sprawie ich nie przekona. To nie tylko marksizm 
determinu je mentalność i politykę danego narodu, lecz przede 
wszystkim stopieI1 rozwoju gospodarczego. Za 15 lat komunis­
tyczna Rosja będzie znacznie bardziej podobna do kapitalistycz­
nej Ameryki niż do hi per-komunistycznych, ale jeszcze zapóźnio­
nych w rozwoju Chin. 

W niniejszym artykule wychodzimy z przesłanki, że Rosja 
nie dąży obecnie do wojny . Odrzucając wojnę, trzeba przyjąć 
teorię zastępczą. Przemianowanie koegzystencji na "walkę kla­
sową" w skali międzynarodowej, która w przyszlości ma przy· 
nieść pelny triumf komunizmu - służy temu zadaniu. Komu­
nizm nie może się wyzbyć swego uniwersalistycznego utopizmu 
bo inaczej przestałb:v być komunizmem. Millenium komunistycz­
ne, jako oficjalny artykuł wiary, podtrzymywane będzie do 
ostatka. 

Ale z punktu widzenia praktycznej polityki inne problemy 
są istotniejsze. 

Co się dzieje wewnątrz Rosji? Rosjanie inaczej mówią z 
turystami czy dziennikarzami amerykańskimi, od których roi 
się w Moskwie, a inaczej mówią z Polakami, którzy podróżują 
po Zwiqzku Sowieckim z paszportem Polski Ludowej. Konfron­
tując te dwa źródła informacji można sobie wyrobić przybliżony 
pogląd na klimat psychiczny współczesnej Rosji. A to jest decy­
dujące . Hitler nie wyskoczył, jak Minerwa, z głowy Jowisza, 
tylko wyrósł z duchowego klimatu ówczesnych Niemiec. 

Rozmawiałem ostatnio z trzema Polakami, którzy w r. 1960 
- spędzili po kilka miesięcy w Związku Sowieckim. Byli to 
przedstawiciele inteligencji technicznej. Żaden nie jest komu­
nista . 

"jednemu z nich stosunkowo jeszcze młody profesor wyższej 
uczelni w Moskwie powiedział co następuje: "W kolach inteli­
gencji rosyjskiej od zakoI1czenia wojny istnieje poważny ferment. 
Ale my nie możemy pozwolić sobie na "polski Październik" . \V 
naszych warunkach "Październik" oznaczałby wojnę domową 
(antagonizmy narodowe i chłopskie powstanie przede wszystkim), 
a wojna domowa spowodowalaby obcą interwencję . Zamiast 
liberalizacji mielibyśmy okupację. Byłby to koniec Rosji jako 
wielkiego mocarstwa". 

Lęk przed wojną domową, a w jeszcze większej mierze lęk 
~rzed interwencją - jest motywem, który stale się powtarza na­
wet w rozmowach z potencjalnymi "rewizjonistami" rosyjskimi. 
Zachodni sowietolodzy nie docenia ją nacjonalizmu rosyjskiego. 
Rosja nigdy w dziejach nie była taką potęg-ą, jak w tej chwili 
- niO"dv nie miała takich przemyslów i takich osiąg-nięć. Czy 
jest ~ozliwe obalenie systemu bez ryzyka zepchnięcia Rosji w 
odmęt walk domowych - co stanowiłoby zaproszenie dla obcej 
interwencji .i przyniosło upadek wielko-mocarstwowego stanowi­
ska w świecie? 
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Emigracyjni sowietolotlzy określają często Rosję jako naj­
większy z krajów ujarzmionych . Trudno o większy nonsens. Wę­
grzy czy Pulacy byliby gotowi zapłacić ka~dą ce~ę za .wyzwol~. 
nie i witaliby spadochroniarzy amerykaI1skI~h kWIatamI. ~\le m.e 
Rosjanie. W tej materii nie należy mieć zadnych wątl?lIwośc.l. 
!- tego rodzaju bagażem złudzeI'1 maszerO\~ał:t ws~ystl~.Ie ~rmle 
Inwazyjne od Napoleona po Hitlera. W ŚWIeCie .Hlston.1 me ma 
bardziej niewdzięcznego zadania jak wyzwalanie RosJan spod 
takiej czy innej rotlzimej tyranii. . 

Czy to oznacza, że Rosjanie są zadowoloni z panującego 
systemu? Nie. Większość Rosjan nie jest zadowolona z obecnego 
systemu i pragnie liberalizacji, ale nie za każdą cenę. 

Chruszczow pragnie szczerze światowego zwycięstwa komu­
nizmu, ale nie jest gotów zapłacić za ów triumf ryzykiem zrów­
nania z ziemią sowieckiego przemysłu. Inteligent rosyjski prag­
nie szczerze demokratyzacji i liberalizacji ustroju społecznego 
- ale nie jest gotów zapłacić za ową liberalizację ryzykiem 
wojny domo'wej i obcej interwencji. I to jest płaszczyzna, na któ­
rej spotyka się Chruszczow - jako głowa i symbol systemu. -
z potencjalnie fermentującym inteligentem rosyjskim. $vłlęta 
Rosja - first! . 

,V tym miejscu czytelnik zapyta: "Dobrze - ale Jak w ta­
kim razie inteligent rosyjski wyobraża sobie zmianę czy choćby 
tylko postęp na drodze ku liberalizacji"? 

\V przeciwieI1stwie do opinii :n!ode~o r~syjskie~~ pr~fesor~ 
- moi polscy informatorzy uwazaJą, ze wlększośc mteltgencjl 
rosyjskiej jest bierna, a o fermencie można mówić tylko w 
odniesieniu do jednostek. 

Polski specjalista opowiedział mi następuj.ący, także charak­
terystyczny, epizod: \V domu młodego moskIewskleg-? lekarza, 
wieczorem po kolacji dyskutowano na. temat ,!polsklego Paź­
dziernika" . Gdy późną nocą wszyscy Się rozeszlI gospo~arz po­
wiedział swojemu polskiemu gościowi: "znam tych ludZI od lat 
ale dopiero dziś dowiedzialem się, co oni naprawdę myślą· 
PaI1ska obecność podziałała na nich, jak iskra na proch . Gdyby 
pan u mnie nie zamieszkał pewnie do kOI1ca życia nie dowie­
działbym się, co moi znajomi myślą w tych tak ważnych spra­
wach. Myśmy odwykli od bezpośredniości i otwartości, która u 
Pana, jako u Polaka, jest czymś naturalnym". 

V\'artość tego epizodu polega na jego anty-klasyczności. 
Zgodnie z kanonami oficjalnej sowietologii inteligenci rosyjscy 
winni mówić szczerze w zamkniętym gronie, a wykazywać 
maksymalną przezorność w obecności cudzoziemca. W rzeczy­
wistości jest odwrotnie. 

Ale ów epizod, który bynajmniej nie jest odosobniony 
przytoczyłem z uwagi na jego wartość charakterologiczną . Wy­
~aje się, że w Rosji fermentują jednostki, a nie grupy, czy koła 
Inteligencji. Ferment się nie ujawnia - nie przybiera charak· 
teru fenomenu społecznego, zbiorowego. Można to tłumaczyć 
rOzmaicie. Klasyczna interpretacja - to strach. Ludzie się 
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boją. Boją się wtyczek, doniesień, uwięzienia! zesłania itd. Nie 
ulega wątpliwości, że po 40 latach panowanIa systeI!lU - Ęl0-
wyższe momenty odgrywają poważną rolę. Ale zdamem mOIch 
polskich informatorów lęk nie wyjaśnia w pełni tej postawy. 
Inteligenci rosyjscy, nawet krytycznie ustosun~owani ~o ~omu­
nistycznej "teologii" - uważają, że w obecnej sytuacji mIędzy­
narodowej jakikolwiek kryzys wewnętrzny spowodowałby obcą 
interwencję i degradację Rosji do poziomu Niemiec z 1945 roku. 

My, na Zachodzie, jesteśmy od kolebki wychowywani w 
przekonaniu, że Rosji nikt nie zagraża natomiast, że Rosja 
zagraża wszystkim. Ale inteligent rosyjski również od kolebki 
wychowywany jest w zupełnie innej tradycji i w innym poglądzi~. 
Rosyjski inteligen~ nie ~ątpi, że A~eryka pomogłaby, .w razl~ 
sprzyjających okolJcznoścl, do obalenta systemu - ale nIe WątpI 
również , że likwidacja komunizmu wyglądałaby bardzo ~od~b­
nie do likwidacji hitleryzmu - co wszyscy dobrze pamIętają. 
Wielu inteligentów rosyjskich wyrażało pogląd, że Amerykanie 
w takiej sytuacj i skorzystaliby 'Z okazji, by rozparcelowaĆ 
Rosję i pozbyć się groźnego konkurenta na polu gospodarczym. 

VV oparciu o analizę sytuacji w Rosji należy stwierdzić, że 
istnieją dwie możliwości zaatakowania problemu . Albo trzeba 
zdobyć się na interwencję i obalić komunizm siłą - albo trzeba 
stworzyć warunki, które przyspieszyłyby procesy liberalizacyjne 
wewnątrz Rosji. 

Mówienie o "wyzwoleniu" w okresie kiedy jest wiadomo, 
że Zachód na wyzwolenie siłą nigdy się nie zdobędzie - jest 
w dosłownym tego słowa znaczeniu wspomaganiem partii komu­
nistycznej ZSSR. Tego rodzaju propagandą podtrzymuje się 
mit interwencji, który stanowi bezcenny atut w rękach sowiec­
kich przywódców. 

Rozpatrując polityczną problematykę Sowietów tr~eba roz­
różnić dwie grupy zagadnieó. Pierwszą grupę. sta.no~lą zagad­
nienia przedpola tj. imperium satelickiego, NIemIec I Europy. 
Druga grupa obejmuje polityczne problemy poza-europejskie. 

Jest oczywiste, że czy to będzie Konl?o, Laos czy Kuba, 
Sowiety walczyć będą o wpływy . Ale rozwóJ wydarzeń w Kongu 
czy na Kubie ni~ wpływa b~zpośr.e~nio. na sytuację. w:wnętrzną 
w Rosji. Natomiast cokolWIek dZIeje SIę na europejskim przed­
polu - może mieć bezpośredni wpływ na sytuację wewnątrz 
Związku Sowieckiego. 

Wiem od Polaków, którzy byli w Rosji po powstaniu wę­
gierskim, że reakcja inteligencji była bardzo rozmaita. Było wiele 
krytycyzmu, a nie b;akł? i zde~ydowan~ch potępieó. Na .Zacho­
dzie nie spotkałem SIę nIgdy z informaCją, która pochodZI z tych 
samych źródeł, że spora garść żołnierzy i oficerów armii sowiec­
kiej przeszła na stronę powstańców węgierskich. 

Budapeszt czy Warszawa to nie to samo co Kongo. Kilka­
dziesiąt mil w linii powietrznej od granicy polskiej leży Berlin 
- najbardziej zagadkowa stolica świata. 
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Trzeba powiedzieć sobie otwarcie: na europejskim przed­
polu wszystko jest płynne, dopóki Niemcy są płynne. Wszystko 
jest prowizorium, dopóki Niemcy są prowizorium. Wszystko 
jest pod znakiem zapytania, dopóki los Niemiec jest pod zna­
kiem zapytania. Tylko poprzez ostateczne rozwiązanie (po ich 
myśli) kwestii niemieckie j Sowiety mają szansę zabezpieczenia 
swojego imperium satelickiego. I odwrotnie - tylko poprzez 
narzucenie kompromisowego rozwiązania kwestii niemieckiej 
Ameryka ma szansę wydobycia - choćby częściowego - naro­
dów wschodniej Europy spod bezpośredniej władzy Moskwy. 

\V Rosji nie nastąpią żadne poważniejsze zmiany dopóki 
na przedpolu europejskim trwa stan potencjalnego kryzysu. Ro­
sjanie wiedzą doskonale, że trzecia wojna światowa jeżeli kiedyś 
miałaby wybuchnąć - wybuchnie raczej nie w Kongo ani nie na 
Kubie, lecz w Europie. Pod tym względem Europa jeszcze ciągle 
stanowi centrum świata. Do rangi drugiej Korei - może za­
awansować każdy kraj poza-europejski. Ale nie Niemcy i nie 
Francja i nie Belgia. 

Dopóki na przedpolu trwa stan potencjalnego kryzysu -
Rosja czuje się zagrożona. Niemcy zachodnie na przestrzeni 15 
lat, z kraju rumowisk i zgliszcz przemieniły się w pierwszą 
potęgę gospodarczą na kontynencie i są na najlepszej drodze 
do przedzierżgnięcia się w następnych kilkunastu latach w 
pierwszą w Europie potęgę militarną. Niemcy zachodnie są 
głównym antykomunistycznym agentem Ameryki. Są jedynym 
krajem na świecie, gdzie antykomunizm jest nie tylko ideologią, 
ale i pożywką dla rewizjonistycznego imperializmu. To jest anty­
komunizm premiowany. To jest antykomunizm, który w nas­
tępnym pokoleniu przerodzić się może w zdyscyplinowany na­
cjonalizm. 

W Paryżu, w Londynie czy w Brukseli ludzie przywykli i. 

Czasem do współczesnej sytuacji europejskiej i w cieniu potencjal­
nego kryzysu uprawiamy wszyscy "business as usual". Orga­
nizujemy wspólny rynek - projektujemy konfederację 6-ciu 
państw - prowadzimy niekończące się rokowania z konkuren­
cyjną siódemką, której przywodzi Anglia. Innymi słowy zacho­
wujemy się tak, jakby sytuacja europejska była nie tylko unor­
malizowana - ale ostatecznie ustalona. 

Lecz tylko z tej strony barykady sytuacja wygląda tak 
idyllicznie. Ten sam obraz oglądany z Moskwy przedstawia 
się zgoła inaczej. Tu wchodzi w grę nie tylko imperium satelickie 
- nie tylko względy bezpieczeóstwa - ale status Rosji jako 
mocarstwa europejskiego. Rosja, jeżeli chce pozostać w Euro­
pie, musi szukać porozumienia z Niemcami. Tyłko porozumienie 
z Niemcami przypieczętowałoby los ujarzmionych narodów we 
wschodniej Europie i - powiedzmy to szczerze - zapewnić by 
mogło trwały pokój na kontynencie europejskim. Dlatego dla 
mnie osobiście nie ulega wątpliwości, że wcześnie lub później 
Rosja szukać będzie porozumienia z Niemcami. Owo porozu­
mienie nie musi mieć formy nowego Rapallo. W pierwszej 
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fazie porozumienie może się wyrazić w korzystnym dla Niemiec 
układzie gospodarczym. Nie należy nigdy zapominać, że Rosja 
w każdej dziedzinie moie zaoferować Niemcom znacznie wi'tcej 
niż Ameryka . Ciekawe jak nic się nie pisze w światowej prasie 
o coraz bardziej rosnącej współpracy przemysłu zachodnio-nie­
mieckiego ze Związkiem Sowieckim. 

Na Zachodzie zbyt często poświęcamy dla antykomunizmu 
realną politykę. W tym braku wizji kryje się wielkie niebez­
pieczel1stwo . 'vV takich bowiem warunkach odprężen ie, do któ­
rego dąży Zachód może się okazać klęską· 

Dziś porozumienie rosyjsko-niemieckie wydaje się czymś 
nieprawdopodobnym . Ale za rok czy za dwa lata Rosja w nego­
cjacjach kontroli zbrojetl może pójść na znaczne ustępstwa, może 
wyreżyserować konferencję na szczycie - krótko, może zaini­
cjować międzynarodowe odprężenie w skali do tej pory nieno­
towanej. Jeżeli nast;)pi porozumienie z Niemcami to z całą 
pewnością w takim klimacie. \Vówczas ostrze antykomunizmu 
będzie przytępione, a na Zachodzie zaroi się od piewców odprę­
żenia. \Mówczas szeroki układ gospodarczy rosyjsko-niemiecki 
i rozmowy zmierzające do poprawy stosunków sowiecko-nie­
mieckich - będziemy traktowali za nasz "suhees" , za ważn} 
krok na drodze odprężenia i odwilży. 

Nie należy przewidywać żadnych dramatycznych wydarzeń. 
Rosja nie poświęci ani Ulbrichta ani granicy na Odrze i Nysie. 
Otworzy natomiast nowe szerokie perspektywy eksportO\ve dla 
przemysłów zachodnich Niemiec i zapewni im dyskretne popar­
cie w Europie. 

Istnieje pewna zasadnicza wspólnota interesów rosyjsko­
niemieckich w Europie i, jeżeli się temu nie przeszkodzi, owa 
wspólnota z całą pewnością znajJzie z czasem swój polityczny 
wyraz wbrew i pomimo barier ideologicznych. 

Niemcy mogą osiągnąć hegemoniczne stanowisko na konty­
nencie tyl ko przy poparciu Rosji. Rosja może zabezpieczyć swe 
imperium satelickie tylko poprzez porozumienie z ~iemcami. 

Gdyby wypadki miały w przyszłości potoczyć się po tej 
linii - odprężenie i stabilizacja sytuacji w Europie okażą się 
największ;) klęską w dziejach kontynentu. 

Krótkowzrocznie pojmO\vane interesy antykomunizmu dyk­
tują nam podtrzymywanie status quo. Ale polityka Zachodu pod­
trzymując obecny stan rzeczy i rezygnując z jakiejkolwiek próby 
własnego rozwiąza nia problemu niemieckiego - ułatwia de fac­
to grę Rosji. Bo w gruncie rzeczy Zachód gotów jest zgorizić 
się na odprężenie za darmo - gotów jest powitać odprężenie 
na obecnych warunkach. A możemy przyjąć za pewnik, że rosyj­
skn inicj ntywę w sprawie Niemiec poprzedzi glo~no reklamo­
wa"ne ,.odprężenie". I wówczas na inicjatywę Zachodu w Euro­
pie b~dzie za późno. 

Prohlem można ująć również inaczej. Zachodowi doga{iza 
stntus quo, d1:ltego skłonni jestdmv przypuszczać, że obecny 
stan rzeczy będzie trwał pod warunkiem, że nasz system będzie-
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my stale wzmacniali. Analizę polityczną zastępujemy "dialek­
tyką" antykomunizmu. W myśl założet'! owej "dialektyki" jak 
długo trwa zimna wojna należy zbroić Niemcy, rozbudowywać 
N A TO itd. Ideologia antykomunistyczna zakłada tylko dwie 
m?żliwości zakotlczenia zimnej wojny. Albo zimna wojna prze­
mIeni się w gorącą i zakol1czy się zwycięstwem Zachodu -
albo komunizm zbankrutuje i upadnie bezkrwawo. W obu wy­
padkach antykomunizm zakłada likwidację komunizmu jako je­
dyne rozwiązanie zimnej \vojny i obecnego kryzysu. \IV moim 
przekonaniu jest rzeczą bardzo niebezpieczną zdradzać politvkę 
na rzecz ideologii. Bo historyczne doświadczenie dostarcza ńie­
zbitych dowodów, że na daleką metę interesy polityczne wy­
pływaj:jce z konkretnych geograficznych i ekonomicznych wa­
runków - biorą górę nad postulatami ideolo~icznym i. 

Rosja nigdy z niczym się nie spieszy. J~j politykę cechuje 
długofalowość typowa dla wielkich, kontynentalnych imperiów. 
Poza tym w polityce sowieckiej istnieje tl1uga lista priorities. W 
chwili obecnej sytuacja w Afryce wyklucza odprężenie - toteż 
kwestIa niemiecka czeka "w lodówce" na swoją kolejkę. Być 
może czekać będzie S a może I 5 lat. Ale przyjdzie chwila kieJv 
~westia niemiecka pojawi się na warsztacie. Jest prawdupodobn~, 
ze Rosjanie sądzą, iż w najbliższe j Jekadzie bardzo wydatnie 
pomnożą swe sukcesy - co Niemców, którym imponuje potęa:l, 
odpowiednio zllli~kczy. '" 

Dopóki w liemczech są przy sterze ludzie wojennego poko­
lenia - prowi.zorium trwa. Ludzie wojenneg-o pokolenia czekają 
na zjedn oczen.le, na obalenie grani~y na Odrze i N )'sie - żyj:jc 
w anormalnej atmosferze, która jest dalszym ciao-iem okresu 
\\:ojny i okupacji. Ale z czasem i Niemcy u~wiado~ią sobie. -i.e 
nIe można dziesiątkami lat prowadzić "business as usual" mając 
s?wieck i~h żołnierzy pod bramą brandenburską. Na roś tr7eba 
SIę będZIe w kor\cu zdecydować. (;c1y skol\czy się okrcs ohec­
neg-o wyczekiwania "cudu nad Odrą" realistyczna polityka nie­
miecka będzie miała do wyboru tylko dwie możliwości: albo Ro­
sjan pobić a lbo się z nimi ułożyć. Moskwa spokojnie czeka na 
ten moment. który z cał:) pewnością nadejdzie . 
. Ameryka nie nie zdają sobie sprawy, że niemiecki "'lich re"'i-

zjonistyczny jest potencjaln ie GI11)'-ameryhll1ishi. Bo n:1jbanb:iej 
r?zczaro\\"an ym i i zawiedzionymi będą re,,· i zjon iści. Gdy st<łnic 
SIę oczywiste ponad wszelką wątpliwość, że nie będzie .• WYZWO­

lenia" sił:]. ani rewizji granicy na Odrze i ysie - jeżeli nastapi 
chOl<by chwilowe odprężenie pomiędzy Moskwą a vVaszyn;.:rtn­
nem - wówczas z kół re"'izjoni stów wyjd ;) najbardzie j" fana­
t,:czni ~wolen.nicv zb.liż~nia niemiec!<o-ros\"jskiego i ~ajrard7iej 
I1leprZelecln<łnl oskarzyclele AmerykI. Moskwa potrafi to wów­
czas zdyskontować. 

Rosja pragnie bezpieczelistwa i ustabilizowanych stosun­
ków na przedpolu środkowo-europeJskim ponieważ z tej hi'ito­
rycznej bazy wychodziły wszystkie w\"prawy przeciw I\Toskwie. 
Należy uwzglęJnić ten postulat z dwóch przyczyn. Po pierwsze 



56 JULIUSZ MIEROSZEWSKI 

- każdy plan Zachodu, który nie będzie uwzględniał tego pos­
tulatu Rosja odrzuci. Po drugie - ustabilizowanie sytuacji na 
przedpolu środkowo-europejskim położy kres mitowi o interwen­
cji i w rezultacie przyspieszy procesy liberalizacyjne w Rosji. 

Na czym polega problem? Problem polega na tym by za­
dośćuczynienie tym rosyjskim postulatom nie odbyło się w przy·· 
szlości kosztem Europy i i kosztem bezpieczeństwa Zachodu. 
Innymi słowy, by realizacja powyższego postulatu nie przybrala 
formy porozumienia rosyjsko-niemieckiego. 

Rosja jest zwolenniczką podziału Niemiec. Nie wiadomo 
czy tak będzi~ zawsze. Osobiście skłaniam się dziś do poglądu, 
że podział Niemiec może raczej ułatwić niż utrudnić stabilizację 
sytuacji europejskiej. Ale niezależnie od tego poglądu - trzeba 
stwierdzić. że Ameryka nie ma możliwości ani zlikwidowania 
Ulbrichta siłą ani zapłacenia ceny, którą za głowę Ulbrichta 
zażądałaby Rosja. 

Nie jest żadną polityką powtarzać w kółko, że narody ujarz­
mione z wschodnimi Niemcami włącznie - mają prawo do sa­
mostanowienia, do suwerenności, wolnych wyborów itd. Trzeba 
cierpliwie, krok po kroku stwarzać warunki umożliwiające ewo­
lucję w tym kierunku. Stojąc nieustępliwie na stanowisku zjed­
niczenia Niemiec Amerykanie odcinają sobie wszelkie możliwo­
ści kompromisowego rozwiązania problemu Niemiec i wschod­
niej Europy . Można wyznawać cele maksymalne, ale głosić 
należy cele minimalne gdyż tylko poprzez realizację celów mini­
malnych wiedzie droga do osiągnięcia celów maksymalnych. 

Akceptując maksymalne cele zachodnich Niemiec z odmową 
uznania granicy na Odrze i Nysie włącznie, Amerykanie włas­
nymi rękami budują przyszłą niemiecką antyamerykallską opinię 
społeczną. Bo można przyjąć z prawdopodobieństwem 90 % -
że Ameryka nie będzie miała nigdy możliwości zrealizowania 
tych maksymalistycznych postulatów. Należy o tym pamiętać. 
bo kompromisowe i wstępne rozwiązanie, które pragniemy za­
proponować - spotka się z zarzutem, że byłoby dla Niemców 
nie do przyjęcia. Ale chcąc zadowolić niemieckich maksymalis­
tów trzeba by pobić Rosjan na głowę i odbudować Rzeszę nie­
miecką co najmniej w granicach z 1939 r. ·Wszystko poniżej 
tego poziomu spotka się z krytyką. Nie jest ważna krytyka -
istotne natomiast jest, by rozczarowane Niemcy nie zwróciły 
się w przyszłości ku Rosji. A rozczarowanie jest nieuchronne 
ponieważ Stany Zjednoczone nie będą miały możliwości odres­
taurowania Niemiec w ich przedwojennych granicach. Nie będą 
nawet miały możliwości przywrócenia Niemcom ziem nad Odra 
i Nys<).. -

Więc jakie jest wyjście? 
Należy uznać podział Niemiec za fakt historyczny - być 

może nieodwracalny. Wychodząc z powyższego założenia można 
by zaproponować Rosji utworzenie dwóch odrębnych stref neu­
tralnych: zachodniei i wschodniej. Strefę zachodnią tworzyłaby 
Niemiecka Republika Federalna wraz z Berlinem. W skład strefy 
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wschodniej wchodziłyby NRD, Polska, Węgry i Czechosłowacja. 
Obie strefy byłyby wolne od obcych wojsk i baz, zdemilitary­
zowane i pod kontrolą stałej komisji wyłonionej przez Radę 
Bezpieczeństwa ONZ. Strefa zachodnia należałaby nadal do 
kontynentalnej Europy zachodniej - strefa wschodnia wchodzi­
łaby w skład obozu państw socjalistycznych. Oczywiście państwa 
stref neutralnych nie mogłyby należeć ani do NATO ani do tzw. 
p.aktu Warszawskiego. To jest rozwiązanie kompromisowe i mi­
nImalne. Ale sądzę, że z wszystkich do tej pory wysuwanych 
p:ojektów jest najbardziej realistyczne. Niemniej urzeczywistnie­
Ole tej koncepcji przyniosłoby ogromne korzyści. 

Widmo porozumienia rosyjsko-niemieckiego zniknęłoby z ho­
ryzontu. Niemcy trwale podzielone i zneutralizowane przestałyby 
być potencjalnym kandydatem do Rapallo w jakimkolwiek wy­
daniu. 

W Rosji upadłby mit interwencyjny ponieważ historycznna 
baza inwazyjna zostałaby spacyfikowana. 

W Polsce i w Czechosłowacji upadłby mit niemieckiego 
rewizjonizmu, który do tej pory stanowi jedyną platformę na­
cjonalistycznej solidarności łączącej partię z nie-komunistycz­
nym społeczeństwem. 

We wschodniej strefie neutralnej powstałyby korzystne wa­
runki do przyszłej federacji. Federacja państw wschodnio-euro ­
pejskich skupionych wokół zjednoczonych Niemiec byłaby domi­
nowana przez Niemców. Niemcy wschodnie natomiast w ramach 
federacji wschodnio-europejskiej byłyby partnerem cennym, lecz 
nie groźnym . W ten sposób podział Niemiec mógłby się stać 
twórczym czynnikiem przebudowy i ustabilizowania systemu 
europejskiego. 

Lecz plany federacyjne to są marzenia przyszłości. VV pier­
wszej dekadzie po utworzeniu stref neutralnych nastąpiłyby w 
państwach satelickich znaczne przemiany. Nie byłoby "wyzwo­
lenia", ale państwa "strefy wschodniej" otrzymałyby nowy sta­
tus międzynarodowy. Znikłyby garnizony sowieckie i nacisk 
Moskwy zmalałby bardzo wydatnie. Próba jakiejkolwiek zbrojnej 
interwencji ze strony Moskwy byłaby wówczas zamachem na 
obowiązujący układ międzynarodowy, a nie "wewnętrzną akcją 
policyjną", jak w wypadku powstania węgierskiego. Nie byłoby 
ani lIkwidacji partii komunistycznej, ani nie byłoby wol­
nych wyborów. Jednakże administracje komunistyczne w stre­
fIe neutralnej znalazłyby się w nowej sytuacji i musiałyby 
niepomiernie bardziej liczyć się z opinią społeczną niż dziś. Ten 
czynnik jak również obcięcia wydatków zbrojeniowych i w kon­
sekwencji poprawa koniunktury gospodarczej spowodowałyby 
z czasem ewolucyjne przemiany i ogólną liberalizację. Z chwil,! 
gdy zniknęłyby garnizony i baz)' sowieckie oraz groza bezpośred­
niej interwencji wojskowej - poprawiłyby się z czasem równie.l 
stosunki z Rosją. 

Sceptycznie usposobiony Czytelnik powie, że perspektywy 
naszkicowane powyżej są zbyt optymistyczne. Być może. Nie-
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mniej zorganizowa nie stref neutralnych byłoby w porównaniu 
z sytuacją obecną krok iem naprzód i stworzeniem możliwości 
ewolucy jnych, któ rych dzis~aj nie ma. Sytuacja p'a listw w 
wschodniej strefie neutra lnej byłaby delikatna i trudna, ale ni~ 
beznadzie jna jak obecnie. 

Zdaj ę sobie sprawę, że dla "dialektyków" antykomunizmu 
nasza koncepcja jest nie do przyjęci a . Ale pewne artykuły pisz\! 
się nie t ylko dla polityków, lecz i dla historyków. Pisze się po 
to, by kiedy ś historyk wertując stare roczniki emig racyjne odno­
towal, że były jednak pisma i byli ludzie, którzy widzieli i 
p rzes trzegali. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 

Kronika angielska 

MORAŁ POLITYCZNY 

Gdyby jutro wybuchła wojna i potoczyła się "konwencjonalnie" -
to z ca łą pewnością w oparciu o precedensy z niedawnej przeszłości przy­
wódców sowieck ich umieszczono by na liście zbrodniarzy wojennych. Wielu 
z nich za s łużyło sobie na to miano niemniej niż Ribbentrop. 

Wojna totalna jest formą polityki bezkompromisowej i 2'mierza do 
bezkompromisowego celu, tj. bezwarunkowej kapitulacji przeciwn ~ka. \V 
takiej sytuacji można się powolać na bezkompromisowe r'ormy moralne. 
Ale polityka pokojowa stanowi niekończący się łańcuch kompromisów i 
skłonna jest zawsze p0święcić względy moralne dla korzyści politycznych. 

Niewątpliwie siłą antykomunizmu jest jego protest moralny. Ale c.i 
antykomuni ści, którzy dla bezkompromisowej mora lności wyrzekają się kom­
promisowej polityki - wyłączajq się poza nawias życia. 1 u leżą iródl" 
całkowitl'go wyobcowania góry emigracyjnej z zachodniego świata. Nasi 
moralni anty-komuniści nie krytykują Zachodu - oni go potępiają. To &~ 
dwie rzeczy całkowicie różne. 

Kompromisowość w polityce ci panowie uważają za "giętkość" znamio­
nującą br. k zasad moralnych. Z drugiej strony ci sami panowie. którzy pięt­
nują giętkość w polityce - w swoim życiu. a zwłaszcza w sprawach finan­
sowych wykazywali często nadmiar giętkości, czego przykladem są d7ie)e 
tzw. powiernictw i afera Bergu. Mamy tu przykład odwrócenia zdrowego 
porządku rzeczy. Trzeba być niezłomnym moralnie a giętkim politycznie. 
a nie odwrotnie. 

S i łą an tykomunizmu jest niewątpliwie protest moralny. Ale nie należy 
nigdy z a pominać. że komunizm nie jest tylko problemem moralnym. Przede 
wszystkim jest zagadnieniem polItycznym. I tylko w płaszczyźnie polItycz­
nej może znaleźć swe rozwiązanie. 
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W ustroju demokratycznym o wszystkim decyduje prawo wielkiej liczby. 
Ci członkowie parlamentu brytyjskiego, którzy protestowali przeciwko Jałcie 
- wykazali wysoki poziom moralny. Lecz na politykę brytyjską nie wywarli 
wpływu bo było ich za mało. Czy postąpili źle? Na pewno - nie. Są 
wypadki kiedy należy protestować nawet ryzykując całkowite odosobnienie. 
Ale dotyczy to tylko jednostek względnie grupy czy frakcj i. ale nigdy pań­
stwa czy narodu . 

Niemal 200 łat niewoli oraz okresy periodycznych powstań wyrobiły 
w nas nawyk identyfikowania polityki państwowej z ind ywidualnym ko­
deksem moralnym. Gdy w jesieni 1939 r. mjr. Hubal postanowił nie zdej. 
mować munduru i prowadzić partyzantkę - stawiał znak równania pomiędzy 
polską polityką n i epodleglościową , a własnym kodeksem moralnym, nie za­
stanawiając się czy narodowi polskiemu wyjdzie to na dobre. Jest klęską 
jeżeli w dar,ej sytuacji naród nie potrafi wydać z siebie ani jednego 
Reytana. Ale jest jeszcze WIększą klęską. gdy 90 % społeczeństwa prze­
mil'nia się w Reytanów. 

Długotrwała niewola i kłęski wyrobiły w nas skłonność do dwóch 
krańcowych reakcji: protest albo kolaboracja. Jedni bezkompromIsowo kola­
boruią drudzy bezkompromisowo protestują - polityki. która jest sztuką 
kompromisu, nie robi nikt . 

Brak silnej i ugruntowanej polskiej tradycji państwowej utrudnia nam 
nie tylko prowadzenie własnej polityki. ale zrozumienie obcej polityki 
państwowej. 

Naród państwowy jest czymś więcej niż sumą patriotycznie nastrojonych 
jednostek. W gluncie rzeczy egzaltowany nacjonalizm utrudnia krystalizację 
politycznej myśli państwowej. Zmysł państwowy Anglików czy Francuzów 
działa polskim Reytanom na nerwy. To wszystko jest małością. giętkością 
i kapitulanctwem. Ale rezultaty ich giętkości są niepomiernie lepsze niŻ 
naszej niezlomności. Polacy mają łegion bohaterów. ale ani jednego męża 
stanu. Amerykanie czy Anglicy mają bohaterów niepomiernie mniej, al'! 
nie brak im mężów stanu. 

Polityka w przeciwIeństwie do etyki i nauk moralnych nie daje odpo­
wiedzi na pytanie co jest słuszne. a co jest niesłuszne. Polityka stara się 
wypracować odpowiedź na pytanie: co jest możliwe i w danej sytuacji 
osiągalne. a co w danym układzie jest niemożliwe i nieosiągalne. 

Nasi .. niezlomni··. którzy probll'm komunizmu i Rosji sow ieckiej rOL­

patrują wyłączme w płaszczyźnie moralnej - mają w 7anadrzu bardzo 
ważkie argumenty - od ludobójstwa. czystek stalinowskich. łagrów aż po 
Katyń. Ale argument moralny staje s ię dopiero wówczas faktem pol ;tyce­
nym, gdy się za nim opowie większość. Postawa naszych "nIezłomn ych" 
jest de faclo rezygnacją z politykI nie dlatego. że argumenty. które głoszą 
są niesłuszne - ale dlatego. że argumenty te pomimo ich morólnej słusz. 
ności nie są kośćcem polityki mocarstw Zachodu. Czytelnik zapyta: skąd t.l 
pewność ? Historia uczy nas, że argumenty moralne wywiera ją n ; kły wpływ 
na politykę mocarstw. Od Berlina po San Francisco byli wszyscy moralnIe 
po stronie pow:;tańców węgierskich. Ale politycznie nie poparł ich abso­
łutnie nikt . Lecz historia uczy tylko tych. którzy chcą się IJczyć. 

Czy z tego co powyżej powiedziano należy wysnuć wniosek. że argu­
ment moralny jest bez znaczenia? Nie. Ale nie należy identyfikować go z • 
argumentem politycznym. 
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Od zarania historii żyjemy w świecie polityki siły. Gdyby kiedyś 
przeprowadzono powszechne rozbrojenie i utworzono rząd światowy wtenczas 
polityka siły - jaką znamy od dwudziestu wieków - dobiegłaby kresu. 
Wówczas - wolno ufać - momenty moralne j humanitarne odgrywałyby 
w polityce daleko większą rolę niż dziś. Ze sceny dziejowej zniknęlaby po. 
lityka zagraniczna. Mielibyśmy tylko politykę wewnętrzną i welfare siaie 
w skali światowej. Dopóki jednak ludzkość nie zrealizuje tego marzenia ska­
zani jesteśmy na politykę siły i różne warianty balance oj power. W ra­
mach tak pojmowanej polityki wypadło nam żyć i działać. 

Na czym polega .. emigracyjność" emigracyjnej polityki? .. Emigracyj­
ność" sprowadza się do faktu, że możemy sobie pozwolić na niezłomną 
moralność ponieważ za nic nie ponosimy odpowiedzialności. Możemy być 
bezkompromisowi ponieważ nie prowadzimy żadnej realnej polityki. InnymI 
słowy jesteśmy Katonami, bo to nas nic nie kosztuje i wszyscy o tym 
wiedzą. 

Gdyby Rosjanie jutro wynieśli się z Polski, gdyby powstał w War­
szawie rząd wyłoniony z wolnych wyborów - następnego dnia jak za 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej stalibyśmy się wszyscy optymistycznymi 
zwolennikami pokojowej koegzystencji. Innymi słowy odzyskawszy twardy 
grunt pod nogami zaczęlibyśmy myśleć kategoriami polityki państwowej. 

Fałszywość postawy naszych .. niezłomnych" polega na tym, że w 
imię moralności domagają się od innych decyzji, której - gdyby mieli własne 
państwo - z całą pewnością by nie podjęli. Gdybyśmy mieli niepodległe 
państwo graniczące na przestrzeni setek kilometrów z atomową Rosją - żad­
nemu z polskich generałów nie przyszłoby do głowy deklamować o "zawie­
rusze wojennej". Bylibyśmy wszyscy za kontrolą zbrojeń, koegzystencił 
i pokojem. Berło "niezłomności" przekazalibyśmy emigrantom ukraińskim 
i litewskim. 

Polityka państwowa służy wyłącznie interesom określonego państwa i 
narodu. Ale moralność musi być jedna dla wszystkich. Dlatego niebezpiecz­
nie jest przykrawać moralność do polityki. 

CZARNA WłaSNA 

Afryka jest kontynentem .. dla specjalistów". Przeciętny czytelnik prasy 
o Afryce wie bardzo mało. Kilka cyfr umożliwi nam dojrzenie czarnego lądu 
we właściwej perspektywie. 

Ludność świata według danych z roku 1959 wynosiła 2,9 miliardów. 
Na Afrykę przypada 240 milionów. W porównaniu z Azją (1,6 miliardów) 
czy z Europą (425 milionów) to jest bardzo mało. 

Jak przedstawia się polityczny status 240 milionów Afrykańczyków) 
176 milionów osiągnęło niepodległość. Statusem kolonialnym objętych jest 
jeszcze 64 miliony. 15 milionów żyje pod władaniem białych osadników. 

Na 240 milionów czarnych mamy w Afryce 5,800.000 Europejczyków. 
Na całym olbrzymim kontynencie afrykańskim mieszka mniej Europejczyków 
niż w Londynie. 

Największym skupiskiem białych jest Unia Płd. Afrykańska, gdzie żyje 
3.100.000 Europejczyków. Poza Unią Pld. Afrykańską ludność biala jedynie 
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w Algerii osiąga cyfrę miliona. Wszędzie indziej gęstość białego zaludnienia 
jest nikła. 

Największymi państwami pod względem ilości mieszkańców są: Nigeria. 
Zjednoczona Republika Arabska, Etiopia, Unia Płd. Afrykańska, Kongo, 
Maroko i Sudan. 

W Europie państw niepodległych ubywa - w Afryce stale przybywa. 
W roku 1914 w Afryce były tylko dwa państwa niepodległe: Abisynia 1 

Liberia. Ale jeszcze 5 lat temu w roku 1956 - państwa niepodległe stano­
wiły zdecydowaną "mniejszość". W roku 1956 niepodległe były tylko: 
Tunis, Libia, Egipt, Sudan, Etiopia, Unia Płd. Afrykańska, Liberia i Ma­
roko. Dziś wyliczenie wszystkich niepodległych państw afrykańskich zajęłoby 
pół kołumny druku. 

Pozycja białych jest określona ich łiczebnością. Europejczycy nie sta­
nowią nawet dwa _i pół procent ogółu mieszańców kontynentu. Mniejszość 
CZarna w Stanach Zjednoczonych jest pięciokrotnie większa niż mniejszość 
europejska w Afryce. 

Sytuacja być może ułożyłaby się inaczej gdyby nie Ameryka. 
Ale w ubiegłym wieku, w czasach Livingstone'a i Stanleya, nikt nic 

chciał osiedlać się w Afryce. Panowało wówczas powszechne przekonanie, 
że w Ameryce ziemi nigdy nie zabraknie dla tych, którym stary świat wyda 
się za ciasny. 

Jest oczywiste, że dwu czy nawet trzyprocentowa mniejszość nie może 
na dłuższą metę zgłaszać pretensji do jakichkolwiek przywilejów. Szczy­
tem krótkowzroczności jest podejmowanie w takiej sytuacji polityki rasis­
towskiej na wzór prem. Dr. Verwoerda. Rasizm należy potępić w każdym 
wydaniu, ale z punktu widzenia praktycznej polityki warto podkreślić, że 
tylko większość ma szanse realizowania rasizmu, a nigdy mniejszość. Polityka 
rasistowska jest zwykle "usprawiedliwieniem" przemocy j bezprawia więk­
SZości w stosunku do prześladowanej mniejszości. Dlatego niezależnie od 
względów moralnych polityka rasistowska nie leży w interesie Europejczy­
ków w Afryce, podobnie jak nie leży w interesie Murzynów w Ameryce. 

Wiosna czarnych ludów wybuchła w okresie historycznego konfliktu 
między Wschodem i Zachodem. Dla Moskwy ludy kolorowe są pionkami 
na szachownicy w walce z Ameryką. Rosja nie jest zainteresowana w pro­
blemie ludów Afryki - jest tylko zainteresowana w światowej walce prze­
ciwko Stanom Zjednoczonym. 

Sedno problemu afrykańskiego polega na tym, by Amerykanie nauczyli 
się rozróżniać pomiędzy niepodległością j neutralizmem a pro-komunizmem. 
Identyczny pogląd wyraziliśmy i{) miesięcy temu na łamach "Kultury". 
Obecnie do podobnych wniosków doszedł "The New York Times" co oczy­
wiście jest niepomiernie ważniejsze. Cytowane pismo w artykule redakcyj­
nYm (19.2.1961) - pisze między innymi co następuje: 

"Afrykańscy neutraliści głoszą namiętnie, że są istotnie neutral­
nymi. Jeżeli prez. Nasser - twierdzą neutraliści - kupuje broń od 
Czechosłowacji i korzysta z pomocy sowieckiej przy budowie zapory 
wodnej w Assuanie - czyni to dlatego, że Zachód nie zaoferował mu 
pomocy. Neutraliści afrykańscy przeczą oficjalnej tezie zachodniej, 7.e 
okres kolonializmu jest definitywnie zamknięty. Wskazują na kolonie 
portugalskie i oskarżają zachodnie mocarstwa kolonialne, że opuszczaJą 
afrykańskie terytoria przez bramy oficjalnej niepodległości a wracają 



62 LONDYŃCZYK 

poprzez drzwi kuchenne. Jako klasyczny przykład cytują rołę Belgów 
w prowincji Katanga. 

Neutraliści są przekonani, że polityka neutralizmu z czasem roz­
szerzy się na cały kontynent afrykański i usunie w cień przywódców mu­
rzyńskich będących pod wpływem brytyjskim lub francuskim. .. 

jeżeli powyższa analiza jest słuszna, glównym zadaniem polItykI 
Stanów Zjednoczonych musi być - po pierwsze rozwijać i pielęgnować 
(cultiyate) różnice pomiędzy sowieckimi a neutralistycznymi celami i po 
drugie - wzmacniać i wspomagać afrykańskie państwa neutralne, by 
uczynić je mniej zależnymi od pomocy Sowietów. Gdy powyŻSZ} cel 
zostanie urzeczywistniony - a administracja Kennedy'ego l.daje się w 
tym kierunku zmierzać - wówczas niezależne, neutralne państwa afry­
kańskie same przeciwstawią się penetracji sowieckiej". 

Gdy .. Kultura" wysuwała identyczne tezy przed kilku mIesIącami 
londyńskie .. \Viadomości" uznały to za .. sukurs" dla propagandy sowiec· 
kiej: Obecnie obóz .. sukursantów" uległ poważnemu wzmocnieniu poprzez 
akces .. The New York Times". 

Identyfikowanie neutralizmu z postawą pro.komunistyczną doprowadzić 
by musiaio do .. sztucznego zapłodnienia" konfliktem ideologicznym całego 
kontynentu afrykańskiego. Dla 98% mieszkańców Afryki ów 5pór ideolo­
giczny jest czymś całkowicie obcym i bez powiązania z rzeczywistością. 

Ameryka w stosunku do problemu afrykańskiego znajduje się w sytuacji 
uprzywilejowanej. jest nie tylko największym mocarstwem świata, ale jest 
również najstarszą antykolonialną potęgą świata. Antykolonializm jest dzi~ 
jtdynym uniwersalnym ruchem na czarnym kontynencie. Rywalizację z So­
wietami należałoby rozegrać w tej płaszczyźnie. Ameryka winna z jednej 
strony wywrzeć potężny nacisk w celu przyspieszenia likwidacji resztek kolo­
nializmu w Afryce - a z drugiej strony podjąć na szeroką skalę akcję zmie­
rzającą do zapoznania czarnej inteligencji z polityką kolonialną i narodo­
wościową Związku Sowieckiego. jedna z wielkich fundacji amerykańskich 
powinna powołać do życia międzynarodowy Instytut Antykolonialny, którego 
zadaniem byloby naukowe i bezstronne badanie kolonializmu. Historia kolo· 
nializmu będzie przez następne dziesiątki lat przedmiotem studiów i opra­
cowań, ponieważ stanowi dziejowe zaplecze większości państw afrykańskich. 
Instytut winien również skupić specjalistów od zagadnień kolonialiLmu so­
wieckiego. 

jeżeli proponowany instytut miałby spełnić swoje zadanie trzeba by 
odrzucić wszystkie szablony propagandowe. Ludów afrykańskich nie ma 
powodu karmić opowieściami o Katyniu, bo Katyniów w Afryce były setki, 
nie ma powodu opowiadać im o łagrach, bo łagrów w Afryce nigdy nie brako­
wało. Nie ma potrzeby tłumaczyć im, że związki zawodowe w Sowietach są 
fikcją - bo w Afryce albo ich nie ma albo również są fikcją. Innymi słowy 
antykomunizm, który na Zachodzie stanowi jeden z produktów .. masowej 
kultury" - do eksportu na rynki afrykańskie zupełnie się nie nadaje. 

Ale są inne kluczowe zagadnienia. Kto - poza grupą nielicznych 
specjalistów zna dokładnie dzieje polityki sowieckiej w stosunku do mniej­
szości muzułmańskich? Islam jest czołowym zagadnieniem Afryki i jego 
wpływ j zasięg stale wzrastają. Kto wie - poza garstką spacjalistów - o ta­
jemnicach sowieckiego melting pol ludów, o likwidacji republik i narodów, 
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o losach Tatarów Krymskich, Kałmuków czy Czeczeńców-Ingusów. Na 
odcinku kolonializmu dzieją się w Sowietach cuda nie notowane nigdzie na 
'wiecie. Borys Lewickyj w poprzednim numerze .. Kultury" podaje, ż~ 
według ofiCJalnych danych ostatniego spisu łudności - narodowości takie 
jak Kazachowie, Kirgizi, Tadżycy przekształciły si ę w mniejszości naro­
dowe we własnych republikach. Nigdy dotąd w dziejach proces wynara­
dawiania ludów i kolonizowania ich ziem nie był podjęty na taką skalę 
jak w Sowietach. 

To są zagadnienia którymi winien zająć się międzynarodowy Instytut 
Antykolonialny. Historię kolonializmu sowieckiego potraktowaną obiektywni~ 
i źródłowo należałoby poprzez Instytut udostępnić inteligenCji krajów afro­
azjatyckich. 

Sukces na odcinku kolonializmu sowieckiego byłby wprost proporcjo­
nałny do stopnia obiektywizmu w analizie zagadnień kolonializmu zachod­
niego. jeżeli instytut wykazałby jakiekolwiek tendencje .. wybidające" w 
stosunku do kolonializmu zachodniego - wszystko co miałby do powie­
dzenia () kolonializmie wschodnim tj. sowieckim potraktowano by za pr\). 
pagandę. Dlatego instytut powinen być ogranizacją prywatną, opartą o jed­
ną z fundacji cieszących się międzynarodowym uznaniem. 

We wszystkich projektach tego typu chodzi o pieniądze i o ludzi. 
Afryka jest kontynentem przyszłości. Europejczycy będą niewątpliwie odgry­
wali w Afryce znaczną rolę, ale tylko ci Europejczycy, którzy przyczynią :;ię 
do budowy nowego antykolonialnego ładu. 

Z informacji, które podaje prasa afrykańska (w języku angielskim) wy­
nika, że zarówno Departament Stanu jak i fundacje amerykańskie lożą po­
Ważne sumy na szkolnictwo, służbę zdrowia, pomoc technologiczną itd . 
RekrutujE' się nauczycieli, inżynierów, prawników, lekarzy, admInistratorów, 
socjologów. 

jak Polacy ustosunkowują się do tego wielkiego problemu i wielkiej 
szansy? 

Radio Warszawa podało, że na apel światowej Organizacji Zdrowia 
postanowiono wysłać do Afryki 16 lekarzy, wybitnych specjalistów. Sądzę 
Że nie należy obrabowywać uniwersytetów polskich z wybitnych specjalis. 
tów - należałoby natomiast wysłać do Afryki młodych lekarzy, których 
pensje w kraju są niskie, a perspektywy skromne. Młodych dyplomantów 
można by wysłać znacznie więcej niż 16. 

A może w innych dziedzinach jest lepiej? Owszem, z ramienia PAN 
wyjeżdża młody obiecujący historyk na... San Domingo szukać polskich 
pamiątek napoleońskiej epopei. Sanacja czy komuniści - na takie impre7.y 
w Polsce zawsze znajdą się pieniądze. 

A jak na emigracji? Góra emigracyjna identyfikuje ~ntykomunizm z 
~eakcjonizmem. Kto nie jest reakcjonistą jest automatycznie krypto-komunistą 
I agentem Moskwy . Fakt, że reakcjoniści nigdy i nigdzie nie wywalczyli 
niepodłegłości, a dostarczyli natomiast legionu kolaborantów - nikogo nie 
martwi. 

Lubimy wyszydzać materializm Anglosasów - ich egoizm i kult zysku. 
Wspaniały starzec Bertrand Russell na czele protestacyjnego pochodu, ' wy­
dał się emigracyjnym .. idealistom" figurą śmieszną. 

Niech zmaterializowani, skomercjalizowani Amerykanie służą pół darm:> 
w Korpusie Pokoju. Nasi emigrancyjni .. idealiści" wolą solidną Katangę 
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z królewskim przyjacielem p. Tchombe. Jak doniósł londyński .. Dziennik 
Polski" garść Polaków ma nadzieję wyjechać do Katangi na .. dobrze płatne 
stanowiska". Są już tam zresztą Polacy, ale bynajmniej nie w Korpusie 
Pokoju. My już do końca będziemy stawiać na generałów Franco, Czang 
Kai-Szeków, T chombów - tworząc ślepą rotę zamierającej epoki. 

SPRAWA ROJECKIEGO 

Trzy lata temu wylądował w Niemczech Jan Rojecki, architekt i 
literat. Drukowaliśmy w .. Kulturze" jego opowiadanie pt ... Zaginiony bez 
wieści". Rojecki przybył do Niemiec by przeprowadzić rewindykację nie­
ruchomości, które przed wojną należały do jego rodziny. W ubiegłym roku 
kilka miesięcy spędził w Izraelu, ale wrócil do Niemiec i osiedlił się na 
stale w Monachium. Pracował w biurze architektonicznym i nieźle zarabiał. 

Rojecki miał paszport polski. Przed kilku miesiącami, gdy ważność 
jego paszportu dobiegała kresu - zwrócił się do Polskiej Misji Wojskowej 
w Zachodnim Berlinie z prośbą o wydanie mu paszportu konsularnego. 
Paszportu konsularnego mu odmówiono. Został aresztowany przez policję 
niemiecką - osadzony w więzieniu, a następnie odesłano go do obozu. 

Władze niemieckie odmawiają Rojeckiemu przyznania statusu uchodźcy 
politycznego ponieważ - choć miał paszport PRL - przyjechał do Niemiec 
(ostatnio) nie z Polski, lecz z Izraela. W rezultacie Rojecki stracił wszystko 
- pracę, mieszkanie, urządzenie, meble. Jest dosłownie nikim, bo nawet 
nie jest DP-isem. 

Sprawa Rojeckiego by la szeroko omawiana w prasie niemieckiej. Ale 
nikt mu nie pomógł - ani Związek Dziennikarzy, ani jakakolwiek \Dna 
polska instytucja, bo Rojecki nie jest .. swoim czlowiekiem". 

Kilka dni temu temu kancl. Adenauer w czasie konferencji prasowej 
wyraził obawę, że proces Eichmana wywoła falę uczuć antyniemieckich. 
Osobiście sądzę, że nie tyle Eichmann co formalistyczne, bezduszne sto­
sowanie przepisów - czy to w sprawie odszkodowań dla kacetowców, czy 
to w wypadku bezbronnych ludzi, jak Rojecki mobilizuje uczucia antynie­
mieckie w świecie. 

Apelujemy do organizacji polskich w Niemczech, a w szczególności 
do Związku Dziennikarzy, by wszczęly energiczne kroki w obron.ie Rojec­
kiego. 

LONDYŃCZYK 

Chiński dramat 
na albańskiej scenie 

W drugiej połowie lutego, w stolicy Albanii Tiranie odbył się czwarty 
z kolei zjazd tamtejszej komunistycznej Partii Robotniczej. Wydarzenie 
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to me zaslugiwał~by. na uwagę,. g~yby na owym kongresie nie ujawnił się 
sz~reg nadzwyczaj Ciekawych ZjaWisk, które wiążą się współzawodnictwem 
między chińską, a linią sowiecką w międzynarodowym ruchu komunistycz­
nym: Obserwato~zy rozdźwięków w bloku wschodnim, już wkr6tce po ogło­
szemu . uchwał listopadowej konferencji 81 partii komunistycznych, zarejes­
~o~ali, że komuniści albańscy skłaniają się raczej w kierunku Pekinu ani­
z~h Moskwy. \V grudniu w Tiranie świętowano bardzo uroczyście 81 rocz­
nl~ę modzin Stalina. W kilka dni później przywódca komunist6w albań­
skich En~er Hodża wysłał depeszę gratulacyjną do Mao Tse-tunga z okazji 
67 urodzm wodza komunizmu . chińskiego. W depeszy tej Hodża oświad­
czył, że dok~ryna Mao posiada ogromne znaczenie dla międzynarodowego 
ruc~u k~~umstycznego. R6wnież Chińczycy w rozmaitych dokumentach, 
stW:le.rdzdl, że Albańczycy reprezentują prawidłowy kierunek marksizmu­
lem?lzmu. Obydwie partie wydały w ciągu ostatnich miesięcy wiele dekla­
~acjl, w. k,tórych wyrażono solidarność w . walce przeciwko rewizjonizmowi 
jugosłowlansbemu. W tym samym okresie czasu w Związku Sowieckim 
moż~~ było zanotować daleko idącą powściągliwość w stosunku do Jugo­
słaWII. 

. Sa.m zjazd partii albańskiej, stał się z miejsca platformą, na której starły 
Się ~wle róż~e tendencje. Chruszczow, w pozdrowieniu przekazanym przez 
Posplełowa, jednego z gł6wnych ideolog6w partii sowieckiej wyraził bardzo 
ogólnikowo j w spos6b oschły sympatię wobec polityki prowadzonej w Ti­
ranie. Mao Tse-tung natomiast rozpływał się w komplementach pod adresem 
partii albańskiej. Za glówne zaslugi Albańczyk6w uznał bezkompromisową 
walkę przeciwko .. klice titowskiej" oraz obronę "czystości idei komuni­
s~ycznej. Ta dzi;v~a oś pomiędzy nieproporcjonalnymi sojusznikami wystą­
Piła bardzo wyrazole W szeregu sformułowań, których uży! Enwe! Hodża w 
swoim zasadniczym referacie wygłoszonym na zjeździe. Wspomniał on bar­
dzo pozytywnie o roli Stalina, zażądał, aby Chiny wzięły udzial w ewen­
tualnej nowej konferencji wielkich mocarstw, i zaatakował w bardzo agre­
sywny spo.s6b nowy rząd am~rykański. Właśnie ten ostatni szczegół jest 
nadzwyczaj charakterystyczny jeśli chodzi o uwypuklenie różnic w bloku 
~sc~odni~. ~ak wiadomo, Chruszczow i jego zwolennicy w państwach sate­
lickich umkają konsekwentnie wszelkich ataków wobec polityki prezydenta 
Kennedy'ego.Chińczycy odrzucili od pierwszego dnia zmiany rzadów w Ame­
ryce tego rod~aju taktykę i kontynuują taką samą ostrą walkę przeciwko 
Kennedy'emu jak to czynili w stosunku do Eisenhowera. Ponadto, Enwer 
Hodża użyl dobrze znanego starego tricku stalinowskiego, obw ieści ł bowiem 
dele~atom na zjazd i gościom z partii zagranicznych, że albańskie władze 
be~Pleczeństwa wyk~yły niedawno rzekomy spisek, którego celem było oba-
1~D\e władzy komuD\stycznej w Albanii. Odpowiedzialnością za te knowa­
nIa przyw6dc~ albański obarczył Jugosławię, Grecję oraz VI flotę amery­
kańską, o~erującą na Morzu Sródziemnym. Ciekawe, że Chińczycy zrobili 
dookoła tej sprawy Wiele szumu, w Związku Sowieckim natomiast sensa-
cyjne" enuncjacje Hodży zupełnie zignorowano. " 

Potwierdzeniem istniejących .na~al rozbieżności ideologicznych między 
Moskwą a Pekmem były wystąplema delegatów zagranicznych. Pospiełow 
który imien iem delegacji sowieckiej wygłosil dość długie przemówienie, 
oslrzegl co prawda w sposób dość okrężny tym niemniej bardzo wymowny 
tych komunistów, kt6rzy pragnęliby po swojemu interpretować uchwały mos-
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kiewskie 81 partyj. Szczególnie ostro napiętnował on .. sekciarzy" i .. lewi­
cowych renegatów" nie konkretyzując oczywiśc~~ kogo . ~a na myśli. Do­
kładnie taką samą linię nakreślił szef delegacJI polskIe) R?man N~wak, 
który ostrze sWyl:h wywodów zwróci! przeciwko .!ym wszyst~lm ~zynmkom, 
które podważając tezy Chruszczowa o koegzystencJI, wyrządz:~ą wlelk~ szko­
dę ruchowi komunistycznemu. Mim~ to Albańczy.c: zn~lezh po~arcle dla 
swych ultraradykalnych poglądów me t~lko u. Chlncz~k~w. ~o ~ch stano­
wiska przychylily się również d~legaC)~ takIch 'partu jak Indyjska, bu.r­
mańska, indonezyjska, koreańska I malajska. ŚWIadczyłoby to o tym, .ze 
rozdiwięk w międzynarodowym ruchu komun!stycznym .. wbr~w zapewn~e­
niom iż obecnie nie ma rzekomo żadnych mesnasek, poczymł w ostatmm 
okres'ie dalsze postępy. Partia albańska opowiedziala się jak najwyraźni~j 
po stronie komunizmu chińskiego. Dla Mos~wy~ )eśli się zważy, że Alb~ma 
od wielu lat czerpie pomoc gospodarczą ) mdltarną ze ZWIązku SowIec­
kiego jest to zjawisko bardzo nieprzyjemne. Prawdopodobme dlatego Chru­
SZCLOW odwoła! z Tirany dotychczasowego ambasadora, zbyt słabego na 
sbmplikowane zadania i posłał tam speca od z.agadnień balkań.ski.ch, a j.ed­
nocześnie funkcjonariusza obeznanego dokładme ze sprawamI IdeologIcz­
nymi, dawnego politruka w Armii Czerwonej - Szyjkina. 

B.O. 

GRYF 
171, Batłersea Church Rd" London SW. 11 

poleca: 

Rocznik Spraw Krajowych 1958-1959 
s. 0.18.6 ($3) NF 13 

Wykonac 4 4 4 4" Walki I Dywizji " . Grenadierów we Francjl w 1940 r. 
ilustrowane ................ . 

S. 1.15.5 ($6) NF 25 

Wspomnienia Al. Piłsudskiej 
"s. 1.15.5 ($6) NF 25 

Czternasty Rok M. Sokolnickiego 
's. 1.15.5 ($6) NF 25 

PrzegI,!d niemiecki 

PRZED WYBORAMI 

Zbliżające się wybory do parlamentu, chociaż odczuwalne na każdym 
kroku, nie zmieniły ustalonego od kilku lat życia codziennego w Niem­
czech Zachodnich. Przemysł pracuje na pełnych obrotach i be7 wstrzą ~ów. 
Nawet zabieg pięcioprocentowej zwyżki marki niemieckiej, z lekka utrud. 
niający eksport, nic nie zmienił. Tak zwany .. Wirtschaftswunder" trwa, 
ludzie wykorzystują to jak kto umie, nie zwracając większej uwagi na wy­
darzenia międzynarodowe. Partie j różne organizacje polityczne szykują się 
- też jak która umie - do wrześniowej rozgrywki. Jedynie politycy, 
zwłaszcza zawodowi, przeżywają emocje najróżniejszej natury. 

Być mOże te przedwyborczE. nastroje spowodowały, że zagadnienie 
stosunku Niemiec Zachodnich do Polski i Polaków uległo dalszemu za­
gmatwaniu, a ióżne poczynania pełne są sprzecznych i trudnych do zro­
zumienia posunięć zakulisowych w Bonn. Z wielu plotek, niedyskrecji 
Plzypadkowych i celowych. oświadczeń i zaprzeczeń, wywołanych warszaw­
skimi podróżami Bertholda Beitza, można jednak wyciągnąć trzy istotne dla 
na! wnioski: 

- Myśl nawiązania i ułożenia nieistniejących od 1939 roku stosunków 
niemiecko-polskich dojrzewa i rozrasta się wśród polityków, powcxłując 
znamienne wypowiedzi, lub epizody w rodzaju inicjatywy koncernu Kruppa . 

- Wpływy niezłomnych odnawiaczy dawnej Rzeszy są wciąż jeszcze 
dostatecznie silne, by unicestwiać próby porozumienia nie zapewnia jącegn 
NIemcom granic co najmniej z 1937 roku i uprawnień .. mniejszościowych" 
w Polsce. (Tu należy zauważyć, że jednocześnie Związek Polaków w 
Niemczech - byłych obywateli Trzeciej Rzeszy - w szesnaście lat po woj. 
nic nie zdolał uzyskać odszkodowania za lrabowany w hitlerowskich cza­
sach majątek, ani należytego szkolnictwa .. mniejszościowego"). 

- Zmiana tej sytuacji może nastąpić nie wcześniej jak w kilka miesięcy 
po wrześniowych wyborach. Nie pozostaje przeto nic innego, jak cierpliwie 
Oczekiwać i obserwować wydarzenia. Cierpliwie, bo tak się warunki ukła­
dają, że wcale nie jest pewne, aby nawiązanie i uporządkowanie wzajemnych 
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stosunków było nam potrzebniejsze niż krystalizującemu SIę państwu 0.­

chodnio-niemieckiemu. 

• 
Równolegle z przejawami dążeń do porozumienia wśród niektórych 

dygnitarzy i polityków, można od pewnego czasu obserwować podobne 
oddolne zjawisko, zwłaszcza wśród mlodszego pokolenia nie pamiętającego 
rządów i praktyk Trzeciej Rzeszy; roczniki 1939-40-41 już masowo zapeł­
niają pierwsze semestry wyższych uczelni. Ilość zebrań młodzieżowych, 
pcświęconych zagadnieniom polskim i dyskusjom na temat wza.iemny~h 
stosunków, była w ubiegłym roku tak duża, że można było doszukIwać SIę 
jakiegoś planowego działania. Okazuje się jednak, że ani sfery rządowe, 
ar.i duchowne, lub partyjne nie inicjują takich zebrań,chociaż je tolerują i 
niej<.dnolaotnie wydatnie wspomagają· 

Tego rodzaju zebrania dają wiele do myślenia, wiele wyjaśniają i po­
budzają optymistyczne nadzieje. Przykła~y:. Uniwersytet Lud,:wy. (VoIks­
hochschule) dużego miasta na północy NIemIec urządza sobotnlO-medzlelne 
seminarium na temat stosunków niemiecko-polskich. Około osiemdziesięciu 
uczestników poniżej 25 lat, na ogół dobrze orientujących się w historii i sto­
sunkach polskich, zarzuca kierownika kursu bardzo rzeczowymi pytaniami. 
Kierownik ze swej strony wykazuje niezwykle obiektywną i tak obszerną 
znajomość naszej historii, że mógłby mu jej pozazdrościć niejeden z naszych 
rodaków zaliczanych do inteligencji. Na niedyskretne pytanie kierownik 
odpowiada z humorem: - To moja łysina trochę mnie postarza, mam 28 
lat, w Polsce mgdy nie byłem, ale przed dwoma laty uzyskałem dok.torat 
u profesora L. za temat z historii Polski. Profesor L. żywo uczestnIczył 
w zjeździe historyków niemieckich i polskich w T ybindze w 1956 roku. 

Inne zebranie, w Bawarii, organizowane przez jeden z wielu związków 
młodzieżowych. Po referacie o stosunkach niemiecko-polskich dyskusja. 
Kilku starszych dyskutantów porusza osobiste przeżycia i dramaty wysie­
dleńcze. Młody student politechniki stawia wniosek: Porzućmy wreszcie 
podejścia uczuciowe, dyktujmy rzeczowo możliwości przyszłego współ­
życia. 

Jeszcze inne podobne zebranie dyskusyjne w Nadrenii. Jest obecnych 
kilka uczennic gimnazjalnych, wśród nich jedna Polka. Siedzą zwartym 
stadkiem, często szepcąc coś między sobą. W dyskusji jeden ze starszych 
panów, socjalnie i politycznie dość wysoko postawiony, czterokrotnie zabiera 
głos, ani razu nie wykroczywszy poza granicę osobistych przeżyć i zarzutów. 
Znudzone dwie uczenice, Niemki, zapytują obecną Polkę: - Jak myśłisz, 
czy możemy z tym polskim referentem pogadać po zebraniu, ale same. bez 
tych starych nudziarzy? 

Te przykłady potwierdzają słuszność myśli Georga Streitera, politycznego 
redaktora miesięcznika .. West-Oestliche Begegnung", stwierdzającego, że 
.. Dopiero nowa generacja, nie będąca już świadkami ZŁA, będzi~ mogł~ 
pewnego dnia stanąć bez uprzedzeń do wspólnej rozmowy; generaCja ludZI 
patrzących w przyszłość a nie w przeszłość i uwolnionych od balastu me­
możliwości zapomnienia". 

Zdani:: Streitera, rokujące możliwość porozumienia w ciągu niedalekich 
lat, ale nie teraz, w szesnaście lat po zakończeniu działań wojennych. 
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trudno nazwać optymistycznym. Ale w warunkach, gdy jeszcze głosy .. nie­
złomnych" wywierają na decyzje państwowe mocniejszy wpływ, niż głęboko 
przemyślane słowa kardynała Doepfnera i ewangelickiego teologa, profe­
sora Bartha, gdy wypowiedzi wybitnych filozofów, historyków i p~b~icystów 
mogą być skutecznie tłumione niewybredną połajanką, sa~a nadz~eja moż­
liwości porozumienia - niezbędnego dla obu narodów - jest pocIeszająca. 

• 
Wrześniowe wybory przesądzą trzy zagadnienia: 
Pozostanie przy władzy rządzących od dwunastu lat katolickich i pro­

testanckich demokratów, lub ujęcie władzy przez socjalistów; 
Wzrost, lub zanik wpływów .i znaczenia .. trzeciej siły", wywodzącej 

się od dawnych liberałów .i zgrupowanej w FDP (Freie Demokraiische Par­

~; . 
Zagładę, lub dalszą wegetację dwóch partii: konse~at~o-narodowej 

partii dolno-saskich Bauerów OP. (Deutsche Parte i) I komunkturalnego 
Bloku Ogólnoniemieckiego GB / BHE (Gesamtdeuischer BIock, dawniej Biock 
der Heimalvertriebenen und Entrechlelen BHE). 

Przy nikłych widokach powodzenia wyborczego OP i GB/BHE i wo­
bec ciągot liberałów do ponownego związania się z. grupą Ad~n~.u~ra,. ~ 
charakterze przyszłego rządu ndecyduje rozgrywka mIędzy Chrzescljanskiml 
Demokratami i Socjalistami. 

Do tej rozgrywki ugrupowanie dziś rządzące przystępuje pod dwoma 
hasłami: na wewnątrz - żadnych eksperymentów! Ut.wier~zać i poszer~a~ 
osiągnięty dobrobyt; na zewnątrz - wzmacniać powlązama z zachodmml 
sojusznikami .i współpracę w "szóstce" europejskiej. Nadzieje sukcesu Chrze­
ścijańscy Demokraci opierają na zaufaniu wypływającym z ogólne~o. dobro­
bytu i z innych osiągnięć dwunastu lat rządów, oraz na popularnoscl czoło­
wych polityków tej grupy. 

Proces wielkich przeobrażeń, trwający wśród niemieckich socjalistów, 
jest jeszcze daleki od ustalenia nowych podstaw ideologic~nych i taktyczn~ch, 
obowią7Ujących na dłuższy czas. Być może dlatego - jako magnes mający 
przyciągnąć wyborców - socjaliści wyznaczyli kandydata na przyszł~go 
kanclerza w osobie Willi Brandta (1), którego popularność należy przypIsy­
Wać raczej trudnemu stanowisku nadburmistrza Berlina, niż działalności par­
tyjnej. Wysunięcie kandydatury dynamicznego nadburmistrza pozwala do­
myślać się, że SPD ma nadzieję łatwiej dojść do władzy przy pomocy popu­
larnego nazwiska i amerykańskiego hasła .. odmładzania", niż na drodze 
ideologicznych programów. Brandt w grudniu rb. ukończy 48 łat; o kilka 
tygodniu później Adenauer - 86, a Erhard - 66. 

• 
Niemiecki Instytut Demoskopii (Umfragen fiber Adenauer, Verlag ffu 

(l) Willy BRANDT - jest to pseudonim z czasów emigracji w latach 
1934-45 urodzouego 18 grudnia 1913 roku w Lubece Karla Herberta 
FRAHM'a. Brandt od 1949 roku jest posłem SPD, od 1957 - rząd.zacym 
Nadburmistrzem Berlina i prezesem niemieckiego parlamentu rad gmmnych 
i mIejskich. 
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Demosko~ie, Allenbach - Bonn 1961) podaje interesujące wyniki ankiety 
doiyczące) popularności poszczególnych polityków: 

Pytanie: "Z wymienionych tu piętnastu polityków czynnych w Niem­
czech - kogo uWażasz za najzdolniejszego, najsprawniejsze:goY'. 

Odpowiedzi otrzymane w czerwcu 1959 roku. 

Ogółem 

% 
Konrad Adenauer 28 
Willy Brandt 17 
Ludwig Erhard (wice-kanclerz) 13 
Theodor Heuss (b. prezydent) 10 
Carlo Schmid (wice marsz. 

Parlamentu, w.-prezes SPD) 9 
Erich Ollehauer (prezes SPD) 3 
Eugen Gerstenmaier (marsz. 

Parlamentu) 3 
Heinrich Liibke (prezydent) 2 
Heinrich Krone (prez('s Frak-

cji CDU jCSU) l 
Franz Etzel (Minister Skarbu) _ 
Fritz Schaeffer (min. spraw.) -
Karl Mommer (sekr. frakcji 

SPD) 
Gerhard Schroder (min. spraw 

wewnętrznych) 

Franz-losef Strauss (min. spr. 
wojsk.) 

Odpowiedzi .. Nie wiem" itp. 15 

CDUj 
Mężczyźni Kobiety CSU SPD FDP 
% % . % % % 
27 29 54 10 13 
20 15 8 28 18 
15 " 13 9 25 
8 12 8 " 9 

12 6 2 22 /I 
4 3 I 9 

4 3 2 3 10 
2 2 2 I i 

l. 
3 

I 
9 19 8 8 10 

Pytanie: "Kto z wielkich Niemców 
Czas i % odpowiedzi: 

najwięcej dla Niemiec uczynił}" . 

Stycz. Sierp. List. Stycz. Wrześ. Stycz. PaUz. 
1950 1953 1953 1955 1955 1956 1958 

Bismarck 35 36 32 30 32 27 23 
Adenauer 3 9 17 15 24 26 
Hitler 10 9 9 7 6 8 .. 

• 
Pr~ed parlamentem, jaki ukonstytuuje się po jesiennych wyborach, wy­

łania SIę ewentualność niezwykle ważnej i trudnej decyzji o wielkim histo­
rycznym znaczeniu, decyzji uznania drugiego państwa niemieckiego, tzn. 
nieuznawanej dotychczas .. Niemieckiej Republiki Demokratycznej". Wielu 
pclityków .ni,emiecki~h wpros,t nie chce dopuszczać myśli o możliwości po­
trzeby takle) deCyZJI. Czy Jednak dotychczas obowiązująca w Niemczech 
teoria o niepodzielności sukcesji po Drugiej .i Trzeciej Rzeszy da się utrzy­
mać przy życiu - można powątpiewać, 

SOWIECKI ANTYSEMITYZM 'II 

Zagadnienie bowiem - jedno czy dwa państwa niemieckie - powstab 
istnieje i prędzej lub później musi znaleźć swe rozwiązanie. 

S. W. KOZLOWSKl 

Somiecki antysemityzm 

Juliusz Streicher, wydawca i redaktor "Der Stuermer" za­
wisł wprawdzie na szubienicy z wyroku Międzynarodowego Try­
bunału w _ orymberdze, ale w ZSSR został rehabilitowany. 

Streicher był propagatorem naj obrzydliwszej formy antyse­
mityzmu, której wstydzili się nawet "ideolodzy" tego kierunku. 
"Der Stuermer" zamieszczał ryciny przedstawiające Żydów jako 
degeneratów, ludzi fizycznie wręcz odrażających. Były to ilu­
stracje do artykułów o niszczycielskiej, trucicielskiej i zbrodni­
czej działalności Żydów. 

. Takimi samymi ilustracjami, odpowiednio przystosowanymi 
do terenu, ozdabia swój artykuł niejaka H.S. Rusakiwśka w 
miesięczniku "Nauka i Żittia", oficjalnym organie "Towarzy­
stwa Krzewienia Politycznej i Naukowej Wiedzy-Ukraińskiej 
SRR". 

Instytucja wydająca ten "naukowo-popularny miesięcznik" 
jest ogólno-sowiecką. Pod takim samym tytułem jako mutacja 
ukazuje się to pismo w różnych językach. 

Dlatego też, choć artykuł Rusakiwśkiej ukazał się w języku 
ukraillskim nie znaczy, że jest wyrazem nastrojów społeczeń­
stwa ukraińskiego, że obrazuje jego nastawienie. Wręcz prze­
ciwnie! \,i\'olno zaryzykować twierdzenie, że ogłaszając ten arty­
kuł, właśnie w języku ukraińskim, Moskwa świadomie zmie­
rzała do obarczenia społeczeństwa ukraińskiego odpowiedzial­
nością za swoją politykę. 

"Na służbie imperializmu" brzmi tytuł artykułu w sowiec­
kim piśmie. Nad nagłówkiem rysunek, żywcem wzięty ze "Stuer­
mera": potężne cielsko w cylindrze, na którego brzuchu wid­
nieje znak dolara ,,$", po lewej ręce w kabłąk zgięta postać, 
trzymająca w zębach kapelusz, takaż postać po prawej stronie. 
Na pierwszej widnieje napis "judaizm", na drugiej "syjonizm". 
Cielsko sypie dolary w nastawione kapelusze. 

Rycina wprowadza Czytelnika w sedno rzeczy. Można by 
nawet zrezygnować z lektury artykułu, tym bardziej, iż jest 
kilka dalszych rysunków niemniej wymownych. I t'ak dwa 
wskazują, jak to "syjonizm" usiłuje bezskutecznie rozwalić 
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"braterstwo pracujących". Objaśniający napis głosi: "W rękach 
imperialistycznej reakcji syjonizm stanowi instrument walki z 
robotniczo-rewolucyjnym ruchem". 

Dalszy rysunek - chyba najbardziej cyniczny to wysoki 
but żołnicrski, na którym widnieje swastyka. Przed tym butem 
zgięta w służalczej pozie "idealna" postać Żyda. 

A napis głosi: ,,\V roku hitlerowskiej okupacji przywódcy 
syjonistyczni służyli faszystom" . 

Inny rysunek przedstawia Żyda, który miętosi w misie 
banknoty i monety. "VV synagogach znajdują schronienie wszel­
kiego rodzaju oszuści i obieżyświaty" - brzmi wyjaśnienie do 
ryciny. 

No, ale dość o ilustracjach, przejdźmy do tego tekstu 
, ,popularno-naukowego". 

Termin "judaizm" oznacza, zdaniem autorki "system reli­
gijnych poglądów i obrządków wierzących Żydów". Po rozej­
ściu się ludności Palestyny po różnych krajach - wywodzi ta 
"uczona" sowiecka - powstała nowa forma żydowskiej spo­
łeczności religijnej - synagoga. 

Pod tym autorytatywnym stwierdzeniu pisze~ 

.. Judaizm był zawsze wrogo nastawiony do rewolucyjnego ruchu, w 
tym również do żydowskiego ruchu robotniczego. W synagogach, we wszy­
stkich sprawach, decydowali bogaci". 

Na potwierdzenie tych słów cytuje dowody: 

"Halperin właściciel cukrowni w carskiej Rosji eksploatował nie gorzej 
Ukraińców j Rosjan, jak biedotę żydowską. Kacnelson, przedstawiciel car­
skiei ochrany, składał systematycznie doniesienia na rewolucyjnie nastrojo­
nych robotników". 

Judaizm był jeśli nie wprost na służbie carskiej to współ­
działał w walce z ruchem rewolucyjnym. Przywódcy religijni 
otrzymywali za to sowite nagrody. I znowu niezwykle przekony­
wujący dowód. 

.. Muratow, tambowski gubernator, w 1907 r. ubiegał się u mllllstra 
spraw wewnętrznych Stołypina o odznaczenie złotym medalem miejscowego 
rabina Joffego, który pomógł w zdławieniu politycznych niepokojów·'. 

Ale ponieważ Rusakiwśka nie zamierza bronić caryzmu, 
ani przedstawić go jako opiekuna Żydów, więc dodaje, że wła­
dze carskie siały antysemityzm dla rozbijania jedności klasy 
robotnicze; i że z antysemityzmem walczvii przede wszystkim 
Lenin, L. Tołstoj, ~r. Gorkij, W. Korolenko i "postępowi dzia­
łacze społeczni". 

.. Duchowieństwo judaistyczne ustosunkowało się wrogo do rewolucji 
październikowej. Na czel.e s~nagog i organizacji religijnych stali w pierw­
szym okresie władzy sowIeckIej przemysłowcy j spekulanci. Rabini zakazy­
wali wierzącym posylania dzieci do szkół, usuwali z synagog ojców, których 
dzieci wstąpiły do pionierów lub komsomołu. Kontrrewolucyjni wyznawcy 
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judaistycznej religii utrzymywali ścisły związek ze światową reakcją zagra­
nicą. Kiedy w 1930 r. Papież proklamował .. krzyżową wyprawę" przeciw­
ko naszemu państwu, przyłączyli się do niej rabini. Oni to uzupełnili różne 
oszczerstwa na naród sowiecki, wezwali światową burżuazję żydowską do 
fil!ansowania zbrojnej interwencji państw kapitalistycznych przeciwko socja­
listycznej ojczyźnie". 

Niestety znakomita autorka nie uzupełnia swoich wywo­
dów równie przekonywującymi dowodami, jak poprzednio. Nie 
wyjaśnia nam więc kiedy dokładnie w latach 1930 odbył się 
ten "pochód krzyżowy", proklamowany przez papieża i finan­
Sowany przez kapitalistów żydowskich. Zrezygnowała również 
z podania jak zakończyła się ta wyprawa. Ale pisze dalej: 

..Szczególnie reakcyjnym rysem judaizmu jest jego specyficzny nacjo­
nalizm: poza Zydami nikt nie może wyznawać judaistycznej religii. Znalazło 
to swój wyraz w żydowskim, burżuazyjnym nacjonalizmie-syjonizmie, który 
powstał pod koniec XIX wieku ... Główne jego zadanie to walka z mar­
ksizmem i rewolucyjnym ruchem. Celem jego jest oderwanie żydowskiej 
klasy pracującej od klasowej walki międzynarodowego proletariatu, rozpa­
lenie uprzedzeń między Zydami a innymi narodowościami ... Syjonizm wy­
pracował specjalną teorię, głoszącą iż między robotnikami żydowskimi a 
robotnikam.i innych narodowości Istnieje ogromny antagonizm" • 

"Aby wkraść się w zaufanie robotników, syjoniści podszyli 
się pod socjalizm. nazwali swoją partię "Poalej Sjon" (Robotni­
cy Syjonu). Naturalnie nie udało się to, gdyż już w przeddzień 
rewolucji 1905 r. okazało się, że partia la służy burżuazj i żydow­
skiej, głosząc że "rosyjska rewolucja nie dotyczy Żydów, i nie 
rozwiąże problemu żydowskiego". 

Czegoż wobec tego można się było w dalszym rozwoju wyda­
rzeń spodziewać od Żydów? 

"Po rewolucji październikowej, kt6ra przyniosła wszystkim narodom 
Rosji, w tym i Zydom, pełne wyzwolenia z ucisku socjalnego i narodowego, 
3yjoniści utworzyli szereg antyradzieckich nacjonalistycznych organizacji, któ­
rych szpiegowsko-sabotażową dzialalnością kierowali amerykańscy i angiel-
3cy imperialiści. Rewuckij i Goldman, przywódcy "Poalej-Sjonu" na 
Ukrainie W lalach 1918-1919 brali czynny udział W tworzeniu konlrrewolu­
cyjnej Rady i rządu hetmana Skoropadskiego. Jeden z !{lównych przywód­
ców "Ogólnych Syjonistów" Żabotyński, wspó!pracowai z okrutnym Wro­
giem narodu ukraińskiego Pellurą, :: którym zawarł specjalną umowę. Do 
Walki z radziecką wła~zą Ża.bolyński .zorganizowa! żydowski l~gion woj­
skowy "Brit Hahajasz (ZWIązek WOJskowy), ktory rozpadł SIę natych­
rniast po rozgromie Petlury". 

.. Po zakończeniu wojny domowej syjoniści kontynuowali działalność anty­
radziecką. Wszelkimi sposobami przeszkadzali oni podjęciu pracy przez zde­
klasowan'J ~zęść ludności żydowski~, werbowali młodzież dla emigracji do 
Palestyny. Wesp6ł z kułakami ~ NEP-manami przeciwstawiali się wysiłkom 
partii komunistycznej zmierzającym do socjalistycznej przebudowy kraju". 

"W latach hitlerowskiej okupacji kiedy prześladowano setki tysięcy 
2:yd6w, kiedy ginęlj oni z rąk hitlerowskich morderc6w, przywódcy syjo­
nistyczni pomagali nazistom. Kierownik Towarzystwa Kolonizacyjnego Ży­
dów dr Nosig był doradcą Gestapo. W 1944 r., w przeddzień bohater-
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skiego powstania w warszawskim getcie, bojowa antyfaszystowska organi­
zacja żydowska wydała wyrok śmierci na gestapowca-syjonistę". 

"Uczona" autorka pomieszała przy tym daty, gdyż w 1944 
getto było już zlikwidowane, natomiast w sierpniu tego roku 
wybuchło powstanie w Warszawie. Ale cóż znaczą takie drob­
nostki ... 

Niebezpieczeństwo żydowskie nie skończyło się. Powstał 
Izrael, jako oręż" imperialistów". Rządy tego paóstwa są reak­
cyjne, jęczą pod ich jarzmem robotnicy. Zydzi z Azji i Afryki 
wykonują niewolnicze prace i podlegają dyskryminacji. Stany 
Zjednoczone płacą Izraelowi za swoje bazy wojskowe. 

"Glosząc iż Izrael jest ojczyznq wszystkich Żydów, przywódcy syj()­
nislyczni wykorzyslywujq nacjonalistów żydowskich W krajach ludowej de­
mokracji dla ożywienia dzialalności szpiegowsko-sabotażowej". 

Ilustracją oblicza Izraela jest zdan~em autorki fakt, że jest 
to jedyne pal1stwo otrzymujące reparacje od NRF. 

"A przecież wszystkim doskonale wiadomo, że z powodu okupacji 
ucierpial nie Izrael, ale ci Żydzi, klórzy żyli i żyją na terytorium ZSSR. 
Polski, Czechoslowacji, W ęgier, Bułgarii i Rumunii. W rzeczywistości 
reparacje przeznaczone są na budownictwo lotnisk wojskowych, szos strate­
gicznych, przemysłu wojennego itp. Słowem nie jest to pomoc dla ofiar 
faszyzmu, lecz forma zapłaty dla amerykańskiej agentury i za ujarzmienie 
klasy pracującej narodu żydowskiego". 

A kto propaguje antysemityzm? Oczywiście syjoniści. 

"Chociaż syjoniści wiele mówią o problemie żydowskim jednakże nie 
spieszno im z rozwiązaniem go. Więcej, weszli na dr?gę za~gnienia anty­
semityzmu. Hen Gurion, premier Izraela, złożył ośwladcz~me w. którym 
powiedział: "Nie wstydzę się przyznać, że gdybym poslada~ me tylko 
wolę, ale i moc wybrałbym grupę bardzo młodych, rozsądnych . I skromnyc~ 
ludzi, oddanych naszej idei j pragnących po~óc w P<;lw~ocle Żydów I 

wysłałbym ich do tych krajów, w których ŻydzI pogrążyh Się w g~zesznym 
samozadowoleniu. Zadaniem tych młodych łudzI byłoby szerzeme haseł 
antysemickich, prześladowanie nim~ tych Żydów . . Natura!nie m~~ieliby dzia­
łać pod obcymi maskami . Zapewmam, że w wymku takiej akCJI przybyłoby 
z tych krajów 10.000 razy więcej imigrantów aniżeli w następstwie dzia­
łalności tysięcy emisariuszy wyglaszających '!larne kazania". A więc jak 
z tego wynika syjonizm j antysemityzm to dWie Słrony tego samego medalu. 
zrodzonego przez burżuazyjny system społeczny". 

Izrael - czytamy dalej w "Nauka i Żittia" - prowadzi 
"pod ideologicznym sztandare~ walkę przeciwko .narodom arab­
skim i komunistom". Z dalekich stron powraca Jednak autorka 
do kraju ojczystego: Tr~~ba w.zbudzić. uczucia do Żydów p:zy­
kładami terenowymI, bltzszyml. A WięC znowu okres wOJny. 

vV obronie ojczyzny walczyły wszystkie narody. Byli 
i Zydzi-żołnierze "ale byli i tacy, którzy zdradzili swoją ojczyz­
nę i poszli na służbę faszystów. Jednym z nich był W. Waj-
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sztejn, którego w 1942 r. gestapowcy mianowali naczelnikiem 
bloku obozu koncentracyjnego we wsi Balki, powiat Barsk ... ". 

Ogromne przestępstwo antypaóstwowe obarcza niejakiego 
Rżawińskiego, rabina wsi Kliszkiwce, w województwie Czer­
niowce, który" wszedł na drogę falszerstwa . Na listę czlonków 
tak zwanej "dwunastki" wpisal nie tylko osoby nie mające nic 
wspólnego z religią, jak np. komunistę M. Golikmana, który 
tylko w dzieciństwie był w synagodze, ale i ludzi dawno zmar­
łych" . 

Dlaczego dopuścił się tej zbrodni? Aby uzyskać zezwolenie 
na otwarcie synagogi. I jakże w tych warunkach mieć zaufanie 
do Żydów? 

Inny rabin, nazwiskiem Sztraks, 23 marca 1955 r. w syna­
godze w Chersoniu pieniądze zlożone na tacy schował do kie­
szeni. Podobnie postąpili rabini Placht i Hojfman. Ale autorka 
wobec tych dwóch o~tatnich nie jest już tak dokładna ani w 
określeniu dnia ani miejsca. 

Swoje wywody kOllczy Rusakiwśka następująco: 

"Judaizm to jeden z przeżytków ideologii burżuazyjnej. Większość lud­
nOści żydowskiej naszego kraju zerwała z tą reakcyjną przeszłością, ale 
pewna część pozostaje je~zcze pod wpływem duchowieństwa judaistycznego. 
~atruwającego jeszcze ciągle świadomość wierzących. Ujawniając reakcyjną 
Istotę judaizmu i syjonizmu trzeba wychowywać wszystkie narody Związku 
Sowieckiego w duchu proletariackiego internacjonalizmu, w duchu ofiarnej 
walki o zwycięstwo komunizmu". 

• 
Chruszczow na pierwszej konferencji prasowej w Stanach 

Zjednoczonych, we wrześniu 19:i9 r. w odpowiedzi na pytanie 
w sprawie antysemityzmu oświadczył, że w ZSSR istnieje bra­
terstwo narodów. Wszystkie żyją w zgodzie i miłości. Nie ma 
więc żadnego problemu narodowościowego. 

Artykuł w "Nauka i Żittia" jest ilustracją tego stwierdze­
nia. 
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Skrawek Ojczyzn!} (II) 

Województwo warszawskie było zawsze i przede wszyst­
kim, bo aż w 70 % województwem rolniczym, i jest nim dalej. 
Miało także swój przemysł, który w 15 lat po ostatniej wojnie 
został przemianowany na Warszawski Okręg Przemysłowy, 
wytwarzający 9 % globalnej produkcji przemysłowej Polski i 
zatrudniający przeszło ćwierć miliona robotników. Obejmuje on 
swoim zasięg-iem wyłącznie powiaty podwarszawskie i składa się 
z dwóch podstawowych gałęzi: przemysłu maszynowego i meta­
~owego wytwarzających ciągniki, maszyny rolnicze, obrabiarki 
I niektóre wyroby przemysłu włókienniczego, spożywczego, 
chemicznego i gumowego. 

Ostatnia wojna dotknęła województwo warszawskie spe­
cjalnie dotkliwie nie tylko z uwagi na samą Warszawę, znisz­
czoną kompletnie. Na wsi, co czwarta zag-roda chłopska uleg-ła 
zniszczeniu a z 2088 zakładów przemysłowych ocalało tylko 
('27, z których z kolei jedynie niewielki procent nadawał się 
do natvchmiastoweg-o uruchomienia. 

Kolejnictwo ufegło zniszczeniu w 80%, poczta i telekomu­
nikacja w 60 o~, rolnictwo i przemysł rolny w ~5 %, a gospo­
darka leśna w 30% . Odbudowa stolicy, skupienie na niej całe j 
uwagi władz państwowych, tworzenie zaplecza przemysłowego 
wokół Warszawy i tylko dla niej - odwróciło na wiele lat uwaf"ę 
od całokształtu stosunków ekonomicznych w innych częściach 
wojE'wództwa warszawskieg-o, co w następstwie doprowadziło 
do jednego z największych kontrastów w sercu Polski: VI'ar­
szawa-palac l eży na ziemi patiszczyźnianych chałup o słomia­
nych dachach, parterowych i piętrowych domków, drewnianych 
lub świecacych nagą, nieotynkowaną cecrłą· 

\Vieloletn ia odbudowa stolicy, odbywająca się w warunkach 
zupełnej izolacji od problemów całego województwa, stworzyła 
w samej stolicy i jej podstołecznym rejonie trudności mieszka­
niowe i komunikacyjne, których rozwiązanie nie nastąpi ani w 
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tej, ani w przyszłej pięciolatce. Ucieczka ludzi ze wsi i bliższych 
i dalszych miasteczek do stolicy i jej okręgu przemysłowego 
stworzyła drugi z największych paradoksów serca kraju: co­
dzienne przelewanie się mas ludzkich śpieszących do pracy z 
jednego krańca Warszawy na drugi. Ze Skierniewic i Żyrardo­
wa do Otwocka, a z Otwocka do Piaseczna lub Góry Kalwarii 
i na odwrót. 

Ziemia mazowiecka cierpi na wiele innych chorób . Cierpi na 
przewagę gospodarczą rolnictwa nad przemysłem z powodu nie­
możnoŚci rozbudowy własnej bazy surowcowej . Rolnictwa, które 
rozdrabnia się coraz bardziej w małe, indywidualne gospodar­
stwa. Cierpi na brak rozbudowanej sieci komunikacyjnej, na złe 
drogi o-łówne i boczn(~, słabe mosty, mały i ciągle niewystar­
czającY: a do tego przestarzały tabor samochodowy i kolejowy. 
Cierpi na brak dostatecznej ilości urządzeń melioracyjnych, na 
dotkliwy brak wody w wielu ośrodkach miejskich, zwłaszcza 
tych, które są już 'skupiskami pr~emYsłowvmi, na brak odpo­
wier.nich urządzeń oczyszczania ŚCieków fabrycznych, urządzeń 
wodno-kanalizacyjnych. W ogóle uporządkowanie i wykorzysta­
nie wody jest zagadnieniem niemn iej istotnym od budownictwa 
mieszkaniowego. 

Cztery zasad nicze rejony województwa warszawskiego są 
biep"u nc.wo różne i aż dziw bierze, że każdy kierunek marszruty 
z VJarszawy na północ, południe, wschód czy zachód w pro­
mieniu 100 km, dając coraz to inny obraz topograficzny, ukazuie 
niezmienne zaniedbanie i zacofanie g ospodarcze, a co z tym idzie 
w parze - społeczne i kulturalne. 

R ejon podwarszawski, w którym mieszka 6" % og-ółu 
Iurlności miejskiej województwa i koncentruje się większo~ć za­
kładów przemysłowych jest ściśle związany z samą Warszawą. 
Tu wszystkie bolączki życia współczesnep"o występują w sposób 
jak nai~ardziej jaskrawy i dokuczliwy. Drugim jest reio~ p?~_ 
laski, słabo zorganizowany gospodarczo, z Ii % ludnOŚCI mieJ­
skiej - procentem najniższvm nie tvlko w samym wojewódz­
twie ale i w skali krajowei. Trzeci - kUrDiowski, stoiącv jeszcze 
niżej od podlaskiego, składa się z samych łąk i pastwisk, które 
potrzebuią wielu inwestycji melioracyjnych i wodnych i jak dotąd 
nic się nie dzieie w tym kieru nku. Tedvnie rejon płocko-ciecha­
nowski, podobnie iak i sasiednie rejony tvpowo rolniczv, otrzy­
muie w Płocku rafinerię nafty i kombinat petrochemic7nv awan­
sując w t en sposób w hierarchii ekonomicznej województwa na 
drugie miejsce po stolicy. 

• 
\iVeiew6dztwo warszawskie rozporządza wieloma środkami 

lokomocii: pociąg-ami elektrvcznvmi, parowymi, waskotorowymi 
i komunikacjq samochodową. (PKS). Z samei WarS7awv do 
S7.p.req u miejscowości podwarszawskich dociera ią kolejki EKD 
(Elektryczna Kolej Dojazdowa), tramwaje, czerwone samochody 
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komunikacji miejskiej (MPK), a w samym mie.ście jeszcze i tro­
lejbusy. Granice wielkiej \ iVa rszawy znalazły SIę daleko od cen­
trum miasta i przeciętna trasa czerwonych sam?c~odó~v ~omu­
nikacji miejskiej wynosi 17 do 20 km, p~dobme pk. I me~tó­
rych tramwajów. Kolejki EKD dochodzą .leszcze d~~eJ , wą~~o­
torowe sięgaja najdalej aż do Nowego MIasta n / PJilclł, a. WIęC 
80 km. Samochody PKS na terenie województwa dc:cler~ją do 
najdalszych punktów miejskich i w~ejskich, do. Żuro~lOa I Płoc­
ka - na trasach ponad 120 km, I łączą takze stoh.c~ z Zak~­
panem, Olsztynem, Bi ałymstokiem i setką innyc.h mleJscowo~CI, 
zaś kolej elektryczna i parowa tak z całym WOjewództwem Jak 
i resztą kraju . . . .. . 

Niestety, nawet ten olbrzymI w~slłek Jaln. P?łozono, ~:vł~: 
~zcza po październiku, na rozhudow~ I uspra:vnleme komumkacJl 
tylko W niewielkiej cząst<:~ popr~~lł. sytuacJę· . J 

Prymityw komunikaCJI. polsl{leJ Jest. za~k~ku]ący . Nowe W?­
zy koleiowe, tramwajowe I autobusy ~"Idzl Sl~ ty!ko na tereme 
\Varsza'wy, w większvch miastach wOJ~wódzklc~ I na głównyc~ 
szlakach komunikacyjnych . Czym .dalel O? st?hcy, .tyo; gor~eJ 
podróżuje się, przy czym .tempo tej podróz~. mc , a ~I~ ~Ie zmie­
niło się od czasów koleI V,1arszawsko-'i\ileden~k leJ I P eters­
burskiej . Trasę kolejową 97 km vVarszawa. - Clech~nów prze­
bywa się poci ąg-iem osobowym. w 2 g~dzlOy, poś~les~nyn: ': 
półtorej. Z Warszawy do ŁodZI na trasIe I~2 k~ JedZie Się _ 
godziny i 32 minuty pociągiem osobowym! pośpleszn~m ~aś.2 
godziny. Z \Narszawy do Płocka ,. na trasie. J 20 km. ledZie su;: 
PKS-em ~ i pół godziny, do ŻuromlOa 4 p'odzlOy, koleJ~ą wąsko­
torową, osobową do Toweg-o Miasta n / P i!icą na ~ras.le. ~o km . 
4 i ~ół g-odziny, p040ieszn',! 2 i pół o-odzl~v. Taj lepIej leszcze 
spisuie się stara kolejl{a dOJaz~owa (EKD) I. P.K~-owska ko~u­
nikacja podwarszawska, gdZIe a~tobusy Jezdz~ co 20 m~n. 
i 10 min. i tras<;; 20 km. przebywają w pół godzmy. T~k WięC 
os'obowa komunikacja kolejowa i samochodo.wa na tereme całe­
go kraju odbywa się w tempie nie przekracza'ą~ym LI~ km./qodz. 

Ale czym daIei od vVarszawy, tym g-o r~eJ. !- ~Iaseczna do 
Gróica prócz kolejki wąskotorowej porusZaHlCl.'j Się z szybko­
ścia> 20 km /!!odz. chodzą także autobusy PKS-u, stare p'ra~y 
spr~ed 10 i więcei lat, brudne, z nieu.prze.~mą ?bsłu o-ą. Po.do}.OIe 
wV~'lądaią wszystkie s7czeble komunl kacl.1 w mnyc~ powIatach. 
Na wszystkich tych lokalnvch trasach, Jak no. CIPchan~w .­
Płońsk, Ostrołęka - Maków Mazowiecki, :łock - Ż~ro~Jn ItO. 
chorlza stare WOZy a vasażerowie sa zdam na łasl.--ę I ~Iełas.kę, 
dobry lub 71v humor konduktorów i kierowców: Podohme d71el~ 
się w kole'nictwie na trasach lokalnych, powlatow~'ch, a choc 
tam pasażer nie jest już nara.żo~y ~a ~burowato~ć I ł a c:kę I'~~_ 
duktora niszczy za to ubranlf' I mienie o brudne ławkI, pól _I, 
okna . d~zwi ('raz sad7ę wpadaiacą do wa~onó'v ~f7PZ wsz""tkle 
szczeliny. Z Kutn a do Gostvnina, CZY tez z Nas':l:ka do Pło?­
ska i Sierpca, tak .iak i na innych bO~7~vch l,nl~ch k\1rc;uJ~ 
stare wagony z siatką na rzeczy w mIejsce półki, brudne I 
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okopcone, oświetlone gazem, który nie we wszystkich wago­
nach funkcjonuje. Tu nie przestrzega się .zas.ady - wagon .dl.a 
oiepalących, wagon dla palą~ych, podobme J~k na dalekoble~­
nych liniach PKS-owskich me przestrzega Się zasady uprzeJ­
mości j uczynności konduktora. i kierowc~ względem pas~żer~, 
nic mówiąc już o punktualnośCI wyruszema, zatrzymywaOla Się 
na przystankach i dalszego odjazdu. 

Kierowcy i' konduktorzy . PKS tr~ymają si.ę starej zas~~y, 
która ma już za sobą 20-letmą tradycJę: są oni współwłaścIcie­
lami wozu na trasie jego podróży . Za jedne 5 lub 10 zło.tyc~ wy­
sadzają i wsadzają podróżnych po drodze, przed, po I ml~dzy 
przystankami, ładują i wyładowują bagaże n~ .dach wozu I ~o 
środka wozu, udostępniają zarezerwowane miejsca na p,:zod~le 
lub dopychają środek autobusl;' wracaj~cymi.z targu ~I~śn!a­
karni i wieśniaczkami, powodulac nadmierne Jeg-o przeclązeme. 
Tylko na podmiejskich liniach PKS-u gdzie chodzą. n.owe Carosy 
i Fiaty istnieje zakaz I?aleni~1.. Na trasach dal~kobl~zny~h. zakaz 
ten nic istnieje; pasazerowIe, zwłaszcza kobiety I dZiecI zno­
szą niesamowite męki na. ~iasnych . siedzeniach, w . zapchanym 
do ostatniego stojącego mleJsc~ wO~le, w kt?rym wlęk~zość pa­
sażerów przez 2, 3 lub 4 godzlOy Jazdy ~ah d~szące I g-ryzące 
"Sporty", "Mocne" i inne ~dłe gatunki pa~lerosó,:". Zapach 
alkoholu, niedomytych ciał, kIe.łbasy, czosnku I cebulI,. bel!zyny 
i tytoniu, wielog-odzinna podróz w tych warunkach daje Się we 
znaki nawet najbardziej odpornym organizmom . Obraz brudne­
go wozu, bo są one tak jak ludzie, najczęściej niedomvte, nieo­
goloneg-o, niechlujnie wyglądającego, w brudnej koszuli, hrud­
nych rękach i w pomiętym szaro-granatowym mundurze kon~uk­
tora który grubiańsko traktuje pasażerów - długo tkWI w 
pamięci i \vywołuje niechęć ?O j::kiegokolwiek tańszego .podró­
żowania po Polsce. Pozostaje WięC samolot, taksówka I I-Sza 
klasa pocią~ów dalekobieżnych, bo pociąg-i. elektrvczn~ pod­
miejskie teg-o rodzaju 1uksusem nie dy.sp~nują. Jed~akze I t~ 
podróżnego, który pragnie ciszy, spokOJU I. w~~lę?neJ ~z~'StOŚCl 
współpasażerów - prześladują ludz.ie. S~ nll:rl! naJoczęŚCI.~J .kole: 
jarze. Kolejarze w Polsc~ Ludowe! .posladaJą 80 Yo ~OlZJ{l . . C! 
więc najczęściej korzystają z przedzlał?w I klasy. NIko!!? JI~Z 
więc nie dziwi, skromnie siedzacy cywil - rodzynka w CieŚCie 
gran~towYch . kolejarskich mundurów w przedziale I klas PKP. 

Plaga ula- pa'lstwowych i miejskich w postaci bezpłatne'!"o 
korzyst~nia ;' miejskich i państwowych linii komunikacyjnych 
pr7ez ur7ędników k~lejowych, mil.icje, 'praco~ników .EKD,. ~K~, 
MPK, całej masy IOnych funkcJonarIusZY Jest naJbardZieJ WI ­
doczna i dokuczliwa na tak zwanych miejskich liniach auto­
busów pośpiesznych, przebiegających z jednego krańca \Varsza­
Vly na drug-i we wszystkich ki~runkach, a pomyśl.anych dla ~o­
bra vVnrszawiakó\V, oszczędzających w ten sposoh na dro,!"lch 
taksówkClch. Mimo zakazów, apelów i próśb odnośnych władz 
- zwykli pasażerowie, płacący za bilet, nie mają miejsc sie­
dz;!cydl, a nawet często i stojących. 

SKRA WEK OJCZYZNY (II) 8J 

Nerwowe życie, trudne warunki mieszkaniowe, praca, nie 
dająca ani zadowolenia, ani odpowiedniego wynagrodzenia, kło­
poty, którym nie ma końca, napięcie w jakim się ż!'je od .szere~.u 
lat wszystkie te czynniki powodują wvbuchy j2'nIewu, IrytaCJI, 
ne;wów \v wielu miejscach publicznych, ale najwięcej '~ prz~­
ładowanych, wolno posuwających się śr?dkach. ~o~unIkacYJ­
nych miejskich i podmiejskich . Tam dopiero WidZI SIę, słyszy 
i wyczuwa jak w Polsce jest źle, jak nieznośnie ciężko szaremu 
obywatelowi. 

• 
Wojna zakończyła się w Polsce nie w r. 1945 ale w r. 1956, 

czyli o całe I I lat później. Przez te I I lat w dalszym Clą~U 
zamykano ludzi w więzieniach i obozach, rozstrzeliwano i wie­
szano, bito i torturowano. 

Dalej prowadzono rabunkową, . eksplo~tacY.iną g-ospodarkę, 
wycinano lasy dewastowano kopal Ole, pośpiesznie budowano za­
kłady przemy~łowe, których wyroby wywożono nocnymi traI?S: 
portami na wschód i zachód. Oba plany gospodarcze, l-letnI l 

6-letni były wielką fikcją i skończyły się zupełny~ fiaskiem 
wprowadzając kraj w stan kryzysu ekonomicznego I marazmu 
gospodarcze~o. Polska była.", r. 195~ ied~'ny.m kraje.m w Euro­
pie, który nIe odbudował Się. P? wOJn~e l ~Ie pOdnIósł. j2'ospo­
darczo. Poziom życia obywatelI Ole podnIósł sIę. ale raczej cofnął. 
Polska stała na ostatnim miejscu, może przedostatnim (przed 
Albanią) w strukturze ekonomiczno-gospodarczej państw pak~u 
warszawskiego. Biły ją na g/owę pod każdym .wzgłędem ROSJa 
Sowiecka Niemcv Wschodnie i. Czechosłowacp, dorównywały 
a wnet i 'prześcignęły Bułgaria, potem V>.Tęg-ry i Rumunia, choć 
i tam działy się cuda nie lepsze niż w Polsce. . 

Październik 1956 r . zakończył w Polsce wOJnę,. zakończył 
bezprawie, rabunkową gospodarkę, skończył z poczuciem nę~zy, 
poniżenia i strachu. "Vyzwolił entuzjazm, otworzył oczy ludZiom 
szeroko i pozwolił mówić, mówić, mówić . .. Cztery lata g-omuł­
kowskiej "wewnętrznej wolności" nie zdołały n~pr~~ić 6 lat 
okupacji i I I lat brutalnej przemocy, ale przynaJ.mnIeJ dały ,t,ę 
wymarzoną i potrzebną Polakom "wewnętrzną nIepodległość . 
I na pewno gospodarczo i kulturalnie zrobiły dużo . 

Odetchnęła szeroko prowincja, znajdująca się pod dyktaturą 
powiatowvch duumwirató\v: I sekretarza partii i komendanta 
UB, od których humoru, podejrzliwości, broszurkowej wiedzy i 
chronicznego półanalfabetyzmu był zależny los każdego czło­
wieka. 

Polska rewolucja październikowa rozpoczęła się na szcze­
blu centralnym i bardzo powoli schodziła n.a niższe sz~zeble _ 
Województw i powiatów. Jiemniej sch?dzlła, choć nIe ze~zła 
całkowicie. Jeszcze dziś w niekt~rych wOJewó~ztwac?, a w .w!elu 
Powiatach straszą ludzi duumWiraty, tnumwIraty l partyjki w 
partiach. 

6 
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W miastach prowincjon~lnych! przede wszys~kim powiato· 
wych zaroiło się od klubów I k!ubl~ów. :W.szy~lkle ~ne zostały 
utworzone przez uciskaną dotąd m~eli'5enCJę I !1l1ały r~zne nazwy. 
ule słowo inteligencja zawsze pOSiadało w Olch swoJe poczesne 
miejsce. 

Kluby te, jak najbardziej r~dy~alne, skupiające o~ó~ in~e­
lig-encji pragnącej czynu, a. tłumionej dotyc:hczas w swoJe) dZIa: 
lalności i nie dopuszczanej do decy~owan1~ .0 losach. miasta I 
ziemi, na której ono leiał.o - stały Sl~ ~al~zklem p~łnej T~dnowy 
politycznej, gospodarczej, społec~nel I ~wlturalneJ: N les,te~y, 
szybko jedne za drugimi poczęły gmąc, ~n1kać, rozwlązywac się, 
lub zmieniać swoje dotychczasowe oblicze radykalne, rewolu­
cyjne na rozrywkowo kulturalne. Jaka byla tego przyczyna? 
Bardzo zwykła : kluby zagroziły egzystencji P?litycznej !{?m!te­
tów powiatowych i miejskich PZPR-u . Os~rze Ich k:ytykl I pier­
wszych poczynań było skierowane. tyl~o I wył~,-c~n1e pr~eclw~.o 
dotychczasowej polityce niektórych osob z partII I s.amej p~rtl1, 
przt'ciwko U B z jego komendantem na czele, ~vreszcle przeclwkc; 
kacykom gospodarczym terenu,. to zna~zy. róznym dyrektorom I 
brrownikom nielicznych fabryk I przedSiębIOrstw przemysłowych. 
których kwalifikacje równały się zeru . 

Przez cały rok 1957 trwała uporczyw.a walk~ ~om~ędzy k~­
mitetami powiatowymi PZPR, a kl~baml popazdzl.ermkowym.l . 
Ani jeden z klubów nie wysz~dł ZW}:clęsko z t.ej ~alkl. :W~zystkle 
musiały skapitulować, rozwiązać Się lub zmlemc SW?J kierunek 
z radykalno-rewolucyjnego na kulturalno-towarzyski. Owsze~ 
klęska nie była zupełna, tu i tam sp~?ł ze swego . stoł~a. taki 
czy inny prowincjonalny kacyk z part11 czy UB, mem.meJ oba 
urzc;:dy pozostały niezachwian~ i ~i~naruszone .w zakresl~ swych 
kompetencji i władzy. Stąd, Jeśli Jesz~ze gdzieś ,?ok.'!tule duc~ 
stalinizmu w Polsce, to p rzede wszystkim na ~rowmcJ1. S~ąd tez 
nienawiść, która po październiku. wyb~cha .leszcze tu I ta:n, 
jak to miało miejsce w Nowej HUCie, Z.le!o~eJ Górze,. <?Isztym~. 
Otwocku, czy też w powiat?wym mlescle ?uromlme, gdzie 
miejscowa ludność nie pozwoliła na pochowame zwłok I sekre­
tarza PZPR na cmentarzu rzymsko-katolickim i dopiero inter­
wencja milicji i wojska dopomogła w szybki:n pogr~ebaniu 
porzuconej trumny pod cmentarnym murem. Nie, .to .me były 
ekscesy o charakterze religijnym, ponura~ko-ś.red.n1owl~cznym, 
jak to pisała prasa warszawska, był to .gmew I nienawIść .ludu 
do ciemiężcy, który przez wiele lat gnębił terroryzował miasto 
i powiat. 

Likwidowano kluby w różny sposób: komitet powiatowy 
Partii obejmował nagle, ochoczo i entuzjastycznie patronat nad 
nad nim .. . I koniec z klubem . Klub obejmował patronat nad 
fabryką. Następował przypływ różnorodnego elementu, za.c~y: 
nało się picie wódki ~ lokalu klubowym: gra w karty, bÓJki I 

awantury . Klub rozwiązywano. J ako antIdotum zakładano klu · 
by ZMS (Związku Młodzieży Socjalistycznej) albo kluby prz'" 
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Powiatowym Domu Kultury i rozpoczynała się walka klubów, 
odwracająca uwagę klubu inteligencji od spraw miejscowych, 
a skupiająca na tym, co zawsze Połacy lubili: wzajemnym szka­
lowaniu sic;:, i z\-valczaniu. Jeśli te sposoby nie dawały rezultatu, 
uderzano indywidualnie w najbardziej czynnych działaczy klubu, 
a najczęściej w samego prezesa. Gderzano plotką, donosem, 
ściąganiem komisji rewizyjnej nie tylko na klub, ale przede 
wszystkim na instytucję, w której prezes pracował lub prowa­
dził. Wykaliczając i kompromitując ludzi, wykańczano i kom­
promitowano kluby. Bo partia nie mogła w żadnym wypadku 
stracić swojej roli, znaczenia i oblicza. 

Po raz druc;i w krótkim okresie socjalistycznej ,. wewnętrz­
nej niepodległości" inteligencja odsunęła się od spraw miaste­
czek, regionów i ziem. Raz jeszcze zalriumfowało partyjne kacy­
kostwo. 

Nie upłynął rok, jak góra partyjno-rządowa rzuciła hasło 
Millenium Państwa Polskiego . Zaroiło się od komitetów woje­
wódzkich, powiatowych i gromadzkich i zaczęły powstawać 
nowe zuoełnie organizacje społeczne, do których znów napły­
nęła inteligencja. Były to różnego typu i charakteru towa­
rzystwa regionalne, z których nieliczne działały już od kil­
kunastu i kilkudziesięciu lat, inne powstały zaraz po paź­
dzierniku 19S1) i w latach następnych. Niemal każde wojewódz­
two w Polsce posiada ich kilka lub kilkanaście. Samo wojewódz­
two warszawskie, nie licząc stołecznych ma ich z tuzin. Do 
naj starszych zalicza się Two l'iaukowe Płockie, które w oparciu 
o 80.000 bibliotekę i kilkuosobowy zespół pracowników nauko­
wych oddziaływuje nie tylko na swój rejon ale i współpracuje "' 
PAN-em (polską Akademią Nauk) i szeregiem ośrodków uniwer­
syteckich. Inne towarzystwa regionalne z większych na terenie 
województwa jak np. Towarzystwo Miłośników Ziemi Kurpiow­
skiej, Towarzystwo Miłośników Miasta Mławy, Towarzystwo 
Przyjaciół Kultury w Płolisku - dzialają przeważnie w kilku 
kierunkach. Na pierwszym planie stoją sprawy związane z obcho­
dami Tysiąclecia, potem opieka nad zabytkami swego regionu, 
odczyty i pog-adanki. Na dalszym planie - spotkania i wieczorki 
o charakterze towarzyskim. Towarzystwa te, nie posiadające 
żadnej ran~i politycznej weg-etują ze składek członkowskich 
lub rzadkich dotacji władz wojewódzkich lub powiatowych, we­
getują na marginesie całeg-o życia polityczno-ekonomiczne:O"o 
swego powiatu, żyjąc w iłuzji jakiejś pracy społecznej, jakiejś 
pracy dla ojczyzny. Spełniając niewątpliwie jakąś rolę społeczną 
i kulturalną, nie spełniają żadnej roli politycznej i dlatego 
inteligencja popiera je i współdziała tylko dlatego, żeby choć 
w minimalnym procencie jej pragnienie pracy dla swego skrawka 
ojczyzny miało jakieś ujście. 

• 
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Trzeba na koniec rozprawić się z hasłem rzuconym przez 
satyryków krajowych, które brzmi: "Czy kto stoi, czy kto 
leży, dwa tysiące się należy". Trzeba także rozprawić się w 
związku z nim z fałszywym mniemaniem, że ludzie w kraju 
pracują słabo, nieefektywnie i powoli. Jest to kłamstwo. Każdy 
człowiek w Polsce pracuje i to pracuje ciężko . I każdy pracuje 
rzeczywiście za grosze. [ każdy musi pracować, bo w przeciw·· 
nym razie nie miałby z czego żyć i musiałby zrezygnować z 
kwaterunkowego, państwowego mieszkania. A to, że praca 
Polaka w kraju nie jest efektywna, jest powolna - nie jest 
jego winą ale winą prymitywnych warunków, w których pra­
cuje, prymitywnych urządzeń technicznych i narzędzi, małej 
ilości maszyn nowoczesnych i wielu jeszcze drobnych nie­
dogodności przemysłowych, lokalowych i życiowych . Przecież 
w Łodzi większość fabryk włókienniczych pracuje w starych gma­
chach i na starego typu maszynach, na których widzi się napisy 
w języku starorosyjskim, przecież tylko niewielka ilość obiektów 
przemysłowych jest na wskroś nowoczesna, a i te, zbudowane 
przed rokiem 19.=;6 lub nawet po roku 1956 w porównaniu z 
coraz to nowymi osiągnięciami technicznymi na zachor.zie i 
wschodzie - są już przestarzałe. Przecież większość robót dro­
gowych wykonują ludzie przy pomocy łopaty i kilofa, a nie ma­
szyn. Przecież nie ma czym uprzątać śniegu, powszechnym wido­
kiem jest jeszcze chłop, wóz i koń ściągnięci do takich c~y innych 
robót, przecież \iVisła jest nieuregulowana, przecież . . . 

. J<:że~i weźmie~y dwa ty~iące złotych polskich wynagrodze­
ma mIesIęcznego Jako przecIętny zarobek przeciętnego obywa­
tela Państwa Polskiego (zdecydowanie wygórowanego w tym wy­
pa?ku) I podzielimy go przez miesięczną ilość godziny obowią­
zU]ą~eł5o 8-godzinneg? dnia pracy, jeżeli tę pracę potraktuje­
my Jako pracę podWOJoną, połączoną z większą utratą energii :a 
powodu prymItywnych warunków pracY, to dojdziemy do wnio­
sku, że współczesny Polak pracuje ciężko i jest najgorzej opła­
canym pracownikiem w Europie. 

Niewielki to trud podzielić 2.000 zł. przez 184 godziny pracy 
wykonywanej w miesiącu . I godzina pracy kosztuje WÓwczas 10 

zł 86 &"roszy. Po zapoznaniu się z cenami produktÓw żywnościo­
wych I towarów przemysłowych w Polsce łatwo będzie można 
z?rien~o,:",ać .się., że gros :odzin w Polsce we~etuje i klepie 
ble.dę I ze mieSIąc składa SIę tu z 20 dni, bo po 20-ym trzeba 
pozyczać na dalsze utrzymanie rodziny lub żyć z zaliczki. Tak to 
z. miesiąca na miesiąc pogłębia się źależność ludzi od zaliczek, 
bIUra, kolegów, przełożonych i obok trosk codziennego życia na­
rasta strach przed utratą pracy. 

A z pracą w Polsce jest coraz gorzej i coraz trudniej jest ją 
znaleźć. Najbardziej charakterystycznym na terenie sameg-o wo­
jewództwa warszawskieg-o jest zjawisko tzw . bezrobocia sezo­
now~g-o: Będąc woiewódz~wem w 70 % rolniczym, w którym 
dommuJącą rolę odg-rywa)ą sady owocowe i oqrody warzyw­
nicze wraz z cieplc1rniami - nie może dać zatrudnienia w okresie 
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zimowym i wiosennym tym wszystkim robotnikom miasteczek 
rejonów ciechanowskiego, kurpiowskiego i podlaskiego, który 
pracują w przetwórniach owocowo-warzywniczych latem i jesie­
ni ą . Statystyki wykazują, że w samym Płocku do czasu budowy 
rafinerii nafty i kombi 'latu petrochemicznego bezrobocie sezo­
nowe obejmowało w okresie zimowo-wiosennym przeszło 600 ro­
dzin, a więc 1800 osób . Podobne sytuacje istnieją i w innych 
województwach, zwłaszcza kieleckim, bialostockim, lubelskim, 
rzeszowskim, ekonomicznie zacofanych. 

• 
Po pracy, po zjedzeniu obiadu w kilkudziesięciu miastecz­

kach województwa warszawskieg-o ludzie idą szukać rozrywki. 
Mają do wyboru kilka ewentualności i . . . najczęściej nie wybiera­
jąc żadnej wracają ze spaceru do domu. Nie, to nie przesada. 
\V każdym małym miasteczku leżącym ... esiąt kilometrów od 
stolicy jest najczęściej jedno kino, w którym prog-ram zmienia 
się raz, a nawet dwa razy w tygodn iu. Można więc dwa razy 
w tyg-odniu być w kinie. Raz na miesiąc lub kwartał można pójść 
do tej samej sali na przedstawienie przyjezdnei ekipy artystycz­
nej i teatralnej . Można także pójść do Domu Kultury. Jest tam 
telewizor, stół pin ~'-ponqowy, dzienniki i tyg-odniki, szachy i 
warcaby. J eże li kie rownikiem Domu Kultury jest rzeczywiścit: 
działacz kulturalny z orawdziweg-o zdarzenia i dobry org-aniza­
tor i zależy mu n~ kulturze w miasteczku - to zakłada różneg-o 
rodzaju sekcje: literacką, teatralną, filmową, fotop"raficzną itp. 
Ponieważ kierownicy zmieniają się bardzo często traktując swoją 
funkcic;: jako coś przei~cioweg-o do lepiej płatnel!o stanowiska. 
Domy Kulturv nie spełniają swojej roli i są przeważnie ucieC'7k1 
miejscowej młodzieży przed niepogoch! i nudą. Po październiku 
niektóre miasteczl~a zdobyły się na otwarcie kawiarń. I wnet 
za \iVarszawą, której kawiarniomania i kawomania osiąqnęły 
swój szczyt (o każdej porze dnia jest w nich peł no) - kawiarnie 
prowincjonalne zdobyły sta ł ych bywalców, którzy przy Dół czarnej 
(bardzo kiepskiej) i miejscowei g-azetce stwarzają sobie jeszcze 
jedną iluzję" kulturalneero życia» . N o i wreszcie g-ospody ludowe. 
c7.yli restauracje na iO"orszeg-o g-atunku. \V nich jest zawsze pełno. 
Siedzą tu prz~ stolikach, zasłanych brudnymi serwetami p"rupki 
mężczyzn, pochylonych nad kuflem piwa, nad szklanec7.k~ z 
wódka, nad kis7.on v m og-órkiem i kawałkiem chleba z. kiełbasą. 
I rozprawiają pijnckim bełkotem, użala:a się nad swoIm łosenl, 
nad pracą, płaca i tym jutrem. które jeśli będ7ie takie, jak d7.i­
siaj, iak wczorai, to leT"'iei niech wcale nie ręd7ie, niech 7.ostanie 
zmiecione z powi er7.chni ziemi, z tep"o smutne.O"o slł"rawka ojczvz­
ny, na którym chcesz, czy nie chcesz - musisz żyć czasem ko­
chać a jakże często nienawidzieć. 

Jerzy PLOT 
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List z Australii 

W ż);'ciu. kulturalnym Po!onii Aust~alijskiej, aczkolwi~k nikłym i ubo­
gim ~ zjawiska mog~ce zamteresowac mne tereny emigracyjne, mamy 
csta~lo do zanotowanIa dwa ważne wydarzenia. Jedno smutne, strata' 
d.rugle pozytywne, korz~ść Stratą i to dużą jes.t odejście Ks. K.E. Trze: 
claka C.M. ze stanowiska redakto~a .. TygodnIka Katolickiego" w Mel­
bO,urne, na. sku!C;k. złeg~ stanu zdr?wla po dwóch zawałach serca. Korzyścią. 
kto rej dOnI.o?losc ~ zasięg trudno Jeszcze <?garnąć, jest ustanowienie FundacJi 
Kulturalnej Im. mm. dr. Sylwestra Gruszki w Sydney przez tamtejsze Polskie 
Koło Kulturalno-Artystyczne. 

Pomorski arek~r~ (studia ukończył. ~ 3 lata i z odznaczeniem), ma­
rzący od lat m.~zlenczych o pracy miSjonarza, po rozbudowaniu apteki 
tak aby. zape',"nIła. do.chód ~atce i sio.strze. zapisuje się na teologię .,,; 
Krako~le, konczy B. I ~'yśwlęcony WYjeżdża na pracę misyjną Jo Chin. 
Jest wiosna 1939. W C~Inach po roku opanował język w mowie i piśmie 
~dka n~rzecz):'), ":'. semmanu~ wykłada po łacinie, zna również biegle 
nI~mleckl, allIlleIskI I fra~~uskl. W'y~na~y z .Chin przez komunistów przy­
b!~a w 19.48 ~o ~u~tral.l!~ ~br 7.aj~C Się opieką duszpaster~ką nad masami 
dlp ls.owsk<?-zolnIerskIml, .zjezdz3jącvml tu z Europy. Na motocyklu objeżdża 
fkuPlska I o.bozy polsk'e. ?akłada '.la przód powie.laczowe pismo, później 
przek!ztalca je w normalny J re~ularnIe ukaZUjący sle ty,!odnik, przenosi go 
z Ba h:mt .do MelbolJ r'le,. gdz'e prz.y pomo~y polskich parafian stwarza 
prawdziwą I dobrą drubrnIę. Przez JedenaŚCie z górą lat jest tego pisma 
wyda:-vc~: I.edaktorc;m! ~orek~orem, woźny~, repor~~rem, pracuje - poza 
ob~wlą~k mi ka?l~nskIml :- po l 10 . godZin !~godn.lowo, potrafi przy tym 
byc po ~odnv, m ec OOcz~cle humoru J zaskarblc sobie szacunek wszystkich. 
Oto sylwetka Ks. Trucl. ka. 

Jel/.o z~slulli . dl~ ~o~onii A,,~tra lijsk iej s~ naprawdę olbrzymie. Gdyby 
b~lo" wlę~ej ta~ lch ~slę~y polsk .. ch, patrzylIbyimy ~!fniej w naSlą przy­
~7. ", ~ emlgncYjną' } otez z prZYjemno'clą - choć nIe zawsze na wszystk., 
jednak,o,wo re~gowallś~y.;:- chcę .. pochwaliĆ" się tym naszym kapl';nl'm. 

.. l ~godnlk Katolicki dawał pod jego redakcji) nie tylko dużo wia­
domoki 1.. naszego życia: 7. Polski i ze świata, ale także poucza I w wielu 
spra~ach I ~aczYn~ł akCJe . . które nic wszyscy byli w stanie od razu pozy­
tywnIe ocenić. Wspomnę kIlka z nich: 
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W okresie głodu ksi~żki polskiej "T.K." drukował w odcinkach kilka 
utworów Sienkiewicza, Prusa, Wańkowicza, Rodziewiczówny, Czeskiej­
Mączyńskiej i innyc.h, pomyślał również o ich wydaniu książkowym. Nie 
tylko drukował w dodatku elementarze polskie, ale nakazał czytelnikom nie 
mającym dzieci, by kompletowali dodatki i w ten sposób polskie szkoły 
otrzymaly tu pierwsze elementarze zanim jeszcze pomyślał o tym Londyn. 
Kilkaset egzemplarzy elementarza wydrukował "Tygodnik" Związkowi Po­
laków w Wiktorii. Redaktor "T.K." przeprowadził pierwszą w polskiej 
Austrałii (a ileż takich inicjatyw było na innych terenach?) ankietę socjo­
logiczną na temat rozmieszczenia, zarobków, zawodów, dorobku, ubezpie­
czeń na życie itp. wśród swoich czytelników; wystarczy wspomnieć, że 
znany socjolog dr. Jerzy Zubrzycki z zachwytem "0'rażał się o jej organi­
zacji, wnikliwości i rezultatach. Pierwszy też ks. Trzeciak wołał o zakła­
danie archiwów i zbiorów dokumentacji na temat naszego tu pobytu - dla 
przyszłych badaczy. Sekundowało mu w tym dziele wielu księży, głównie 
Jezuita O. Janus. Pierwszy też zwrócił ks. Trzeciak uwagę na narastający 
problem starców i .. Domów Dziecka", które istnieją dziś już w każdej 
stolicy stanowej. Z tych Domów wychodzą właśnie w świat pierwsi wy­
chowankowie. Bez pomocy .. Tygodnika Katolickiego" i jello czytelników 
nie rozwinęłyby się one tak wspaniale. Nawet na taki błahy, zdawałoby 
Się temat, jak dOladzanie spisywania testamentów, szczególnie osobom samot­
nym, aby zapewniły prawnie przelanie majątku na rzecz rodzin w Polsce, 
lub społeczności polskiej w Australii na wypadek śmierci - zabierał wielo­
krotnie głos. Nieraz też tłumaczył prosto, ale skutecznie, że ludzie goniąc 
Za zarobkiem w nowym kraju popełniają błąd, a W slosunku do swych dzieci 
i polskiego stanu posiadania i wplywów naW el zbrodnię, gdy zamiast kie­
rować dzieci na wyższe studia chcą, by te jak najszybciej zaczęły same 
zarabiać, kosztem minimalnego wykształcenia. Każdy Polak na wyższym 
stanowisku, z wyższymi studiami to ważny asset w naszym życiu zbiorowym. 
Na pewno tymże ciągłym przypominaniom w dużym stopniu przypisać na­
leży fakt, że polskie dzieci tak często osiągają dobre wyniki w naukach, 
niejednokrotnie prześcigając nie tylko innych emigrantów, ale i tubylców. 

W okresie Olimpiady w 1956, gdy wielu płat~ch i chcących wykazać 
się nadgorliwością działaczy Antykomunistycznej P ar: ii Pracy gardłowa b 
po wiecach i zebraniach, a także w tym duchu pisa ło listy do redakcyj, aby 
nie witać zawodników j przypominało Katyń (jak gdyby był on dziełem 
Sidly. czy Reczka), Ks. Trzeciak umiał pierwszy wystąpić przeciwko temu 
sz:kodliwemu pojmowaniu walki z komunizmem i doprowadził do wizyty 
zawodników w ... redakcji .,T ygodnib Katol!ckiego··. Niedawno temu prze­
drukował on z "Kulh'ry" notatke Vincenza o Arcybiskupie S7eptyckim 
i jego procesie beatyfikacyjnym. Echem tego przedruku było kilka listów 
od czytelników, okrol)nych "patrio~ów" i zacietrzewionych Polaków. którzy 
zawsze uważ~ją, je Pol . k to święty. a U~niniec to bandyta. W odpowi .. dzi 
na to !)isał Ks. Trzeciak szczerze o pacyfikaciach i innych błęd'ch polskiej 
polityki w odniesieniu do Ukraińców i o głupim polskim 7IIcielrzewieniu 
nacjonalis tycznym, które chwali W,,!fa, gdy ten czuje się Polakiem i robi 
zeń hoh.ten, Z" mianf' 'TJ zal')rzańca piętn', ;1' Kras<owsk:l'go. ieśli tpn c7'1ie 
s~e NielT'cem. Nie sposób podać tu wszystkich wstąpień ks. Trzeciaka, jakie 
k :erował do Polaków. Na jciekawsze, że zaWS7e odnosil" shltek. Pióro miał 
ostre i rzeczowe. wiedzą o tym różne pisma kra jowe z .. 7dni" na czele, często 
gv atakujące. J . k równ ież różne miejscowe w?rchoły. 

N. z.kończenie mała ciek'wo<tka: Whód czytelników "TYF"rlnikn 
Katolickiego" było i jest SlY.>ro Żydów, spragnionych wiadomości 1 Polski. 
Jeden z nich <oytal r'7. rn ,hktor1 : C Z'I po., je.' 'ł/m k,.j"dzem Trzecia/dem 
anlysemitą? Nie - odpa rł poważnie ks. Trzeciak - !<"go synem. Oprócz 
poczucia humoru miał zawsze ks. Trzeciak duży zmysł rzeczywistości, końską 
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~nergię i pogodę ducha. Ale co. ja I?isze: miał? Ma I jeszcze będzie mial 
I Jeszcze wróci do nas. (ObecDle .. r ygodnik Katolicki" redaguje Roman 
Gronowski). 

. Za~v~ązanie Fundacji Kulturalnej imienia dr. Sylwestra Gruszki ostat­
DIego mlDls~a Rzeczypospolitej na. t~~ terenie i jednego z założycieli PKKA 
ma, swą duzą wymowę: Daleko J~.l Jeszcze do Fundacji Kościuszkowskiej, 
bos.my o ,ty!~ lat młod~1 od. PolonII. Am,ery~ańsklej,. słabsi i ubożsi, ale już 
mozn~ mOWIC o sukceSIe .. ClekawC? jest rOWDleż, że jak dotychczas Żydostwo 
Polskie ~s~osunkowało Się do tej, spraw)' bardzo pozytywnie i gros ofiar 
s~ąd własDle J)rzys~ło. Z pro~entow kapitału ulokowanego w akcjach orga­
IIIzatorzy zamlerlaJą .CoroczDle nagradzać i popierać polskie inicjatywy 
l1auk<;w~, art~st.vcz~e .1 kulturalne w t~j części świata . Jest to przykład, że 
prOWinCja emigracyjna zaczyna wreszcie także pojmować swą rolę I 

Andrzej CHCJUK 

CŁO! Co wysłać??? 
Oto pytanie na które znajdziesz odpowiedi poradziwszy SIę 

TAZABA. 

T AZAB - jedyna światowa firma specjalizująca Się w paczkach­
d,arach -:- służy nie ty.Jko staranną obslugą i dobrym towarem, ale 
rOWDleż J tekstem nowej ustawy celnej wraz z obszernym .i fachowym 
komentarzem. 

K~T ALO~I T AZABA oferują bo~aty wachlan towarów. 
~najdzlesz w Dlch. nie .tylko towary wysyłane "na co dzień" ale 
I artykuły t~k sp~CJalne jak sprzęt. sportowy (rakiety, sprzęt rybacki, 
strzelby mysllwskte) lub ... sadzonki rasowych krzewów. 

S~ecjalnie zorganizowany KLUB T AZABA, liczący tysiące 
człon.k.ow n~ wszystktc~ kontynenta~h, koresponduje bezpośrednio 
z <>?blorcaml w Polsce I wykonywa Ich zlecenia w ramach kredytu 
otwieranego przez darczyńcę. 

Poleć zatem pomoc twojej rodzinie fachowej organizacji! 

Polecamy NOWY KATALOG LEKARSTW na rok 1961 
obejmujący wszystkie najnowsze leki przodujących producentów 
śWlat0"Yych ze szczególnym uwzględnieniem najbardziej poszukiwanych 
w Kraju. 

Katolog uwzględnia nowe przepisy celne i podaje wagę każdegC' 
leku co umożliwia wysyłkę WOLNĄ OD CLA. 

T AZAB & Co. Ltdc 
Tazab House 

LONDON, S.W.7. 

22, Roland Gdns., 
Tel. FRE 3175-6 

TAZAB & (o. Ud 
NEW YORK, 3 

36. Third Avenue, 
ALgenąuin 4-4161 

Konspiracje UJ lotnictmie 
polskim (dok.) 

Druga konspiracja 

W latach 1927-1935 rozwój lotnictwa - w szerokim tego 
słowa znaczeniu - był niewątpliwie pięknym dorobkiem mło­
dego państwa polskiego. Powstały niemal z niczego przemysł 
lotniczy miał duże osiągnięcia, komunikacja lotnicza zaczynała 
wykorzystywać idealne położenie geograficzne Polski, lotnictwo 
wojskowe wzrosło z 13 eskadr do 47 i pod koniec tego okresu 
miało niemal całkowicie polski sprzęt. Oczywiście robiono błędy 
rozmaite w każuej dziedzinie, ale któż ich nie robił? Dzięki 
szkole podchorążych lotnictwa, otwartej w 1925 roku, lotnictwo 
było zasilane co roku, począwszy od 1927, młodymi oficerami 
w liczbie od 50 do 70. Stan samolotów bojowych wzrósł z 250 
do 400, a w szkolnictwie i klubach lotniczych było około tysiąca 
samolotów. Jakie więc były przyczyny wzrastającego niezado­
wolenia wśród lotników, zwłaszcza młodszych pokoleń? 

Przyczyny były zewnętrzne i wewnętrzne. '.tV zewnętrznych 
na pierwszym miejscu stawiam rolę lotnictwa w siłach zbroj­
nych: lotnictwo było bronią pomocniczą, nie doceniano jeg') 
znaczenia w przyszłej wojnie, stąd na lotnictwo - pomimo jego 
kosztOwnego sprzętu - przeznaczano zaledwie około 6 do 8% 
lJuuzetu obrony narodowej, a stany mobilizacyjne 10tnIctv",- \"vj .. v­

siły poniżej 1% stanu sil zbrojnych; nie było nowoczesnej, włas­
nej doktryny użycia lotnictwa, stąd mieliśmy cztery rodzaje lot­
nictwa, z każdego po trochu, a całość była związana z działa­
niami wojska któremu podlegała i z którym miała ściśle współ­
pracować. Patrząc z perspektywy lat, trudno jednak winić gene­
~lnych inspektorów i sztab główny: lotnictwo nasze nie miało 

Malcrialy zamieuc:zane w Iym dziale drukowane są na odpowiedzialno.ść 
autorów i nie są wyrazem poglqdów Redakcji. 
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człowieka na miarę Douheta, Mitchella czy Trencharda, który 
potrafiłby uczyć władze rozumienia lotnictwa i domagać się ka­
teg-orycznie zmian. Douhet za swoje gwałtowne protesty i kry­
tykę poszedł do twierdzy, ~itchell z rozpaczy świadomie wy­
kroczył przeciw dyscypłinie wojskowej i musiał opuścić służbę 
czynną, Trenchard nie czekał długo z podaniem się do dymisji, 
bo już po siedmiu dniach zrezygnował ze stanowiska szefa sztabu 
R.A. F. (tj. dowódcy lotnictwa) gdy widział że minister lotnictwa 
nie zgadzał się z jego planem rozbudowy. 

Drugą przyczyną, zewnętrzną, były ogólne stosunki w si­
łach zbrojnych i w całym życiu panstwowym: kult niefachowo­
ści, ostre walki polityczne, udział oficerów w życiu politycznym, 
trwonienie grosza publicznego, remuneracje we wszystkich re­
sortach nie wyłączając sił zbrojnych, w przemyśle, Bereza, wy­
kroczenia policji, zaniedbanie szkolnictwa itd. 

Z przyczyn wewnętrznych wymienić można kilka: stałe 
braki sprzętowe i personalne, wskutek których lotnictwo nie 
było w rzeczywistości nigdy gotowe do działan bojowych, brak 
pragmatyki lotniczej, słaba rozbudowa służb lotniczych, uboga 
sieć lotnisk, niedocenianie radia, mizerne przydziały bomb i 
amunicji na szkolenie bojowe, ograniczenia paliwa (materiałów 
pędnych), niewłaściwe umundurowanie, służba garnizonowa, do­
roczne manewry na szczeblu batalionu, baterii, pułku i najwyżej 
dywizji częściowo pozorowanej i wreszcie - last but not leasL 
- zamęczanie personelu łatającego wykuwaniem regulaminu 
piechoty, art) lerii, kawałe rii i tzw. ogółnej instrukcji walki, co 
w praktyce wyrażało się w żądaniu od kaprala-pilota by znał 
organizację wielkich jednostek i rozumował kategoriami wyż­
szych tlowódców wojska. 

Młodzież nie widziała dorobku, ale widziała w ostrych kon­
turach wiele złych i nieudolnych posunięć władz, bolała szcze­
gólnie nad moralnym poziomem życia społecznego. A gdy widmo 
wojny po roku J9:'l:; zaczynało nabierać coraz wyraźniejszych 
kształtów, młnt!zi oficerowie wojska, marynarki wojennej i lot­
nictwa zdawali sobie sprawę z nieuchronnej kłęski, znałi bowiem 
dobrze słabość naszych mas pieszych i konnych w obliczu broni 
pancernej i lotnictwa oraz beznadziejną sytuację okrętów wo­
jennych na Bałtyku. 

Na tym tłe ogólnym, zwłaszcza na bazie moralnej, wyrosła 
konspiracja młodych, o,!arniaj,!ca oficerów i młodzież akatlemi­
cka w głównych naszych miastach. 

Po około dwuletnim okresie konspiracji powstał związek 
pod nazwą "Krzvż i l\.liecz", który w '9~7 ' roku został ujaw­
niony i otrz~'mał ciche błogosławielistwo Generalnego Inspektora 
Rydza-Smig-łeg-o. . 

T nicjatorem konspiracii założycielem wspomnianego związ­
ku był por. dyp!. pil. Władysław Polesirlski. 

Był on z pierwszei promocji rlębłinskiej ('927) z której 
również byli znani później lotnicy: Medwecki, Brzezina, Lagu-

KONSPIRACJE W LOTNICTWIE POLSKIM (dok.) 

na, $cibior, Michowski, oraz z żyjących Krasnodębski, Orze­
chowski, Rawicz-Szabuniewicz, Hryniewicz, Piątkowski (Bole­
sław Pomian). 

Jako podporucznik, najpierw obserwator, później pilot, Po­
lesi.iski służył w 2 p. lot. w Krakowie, gdzie zaprzyjaźnił się 
7. kpt. Niewiarowskim. Pomimo zajęć służbowych i studiów 
(skonczył wydział prawno-ekonomiczny) znajdował czas jeszcze 
na pracę społeczn'l, toteż trudno się dziwić, że na drugą gwiazd­
k'r oficerską czekał cztery lata zamiast zwykłych dwóch. Był 
Wzorowym oficerem i dobrym pilotem; znałem opinie jego prze­
łożonych o nim i latałem z nim kilka razy. 

Polesi.iski był człowiekiem o płomiennej duszy, idealistą, 
głęboko wierz~cym i praktykującym katolikiem. Wierząc nieza­
chwianie w dobroć natury ludzkiej, walczył stale z wiatrakami. 
Brak mu jednak było wyczucia rzeczywistości - był optymistą 
bez krzyny realizmu. Rozumowanie jego było logiczne, ale w 
dążeniu do realizowania wniosków swego rozumowania szedł 
zawsze za daleko. Nazywano go marzycielem, maniakiem, a 
CzaSf'm nawet - złośliwie - wariatem. "V ostatnich latach 
przed wojną był bez wątpienia en/ant terrible lotnictwa. 

Będąc w wyższej szkole wojennej (19~5-'9~ 7) Polesiński 
powziął myśl zorganizowania oficerów i młodzieży akademic­
kiej do walki ze złem w Polsce. Twierdził, że w duszach więk­
s7.ości lud7.i, zwłaszcza młodych, jest prawdziwa dobroć, szla­
chetność, gotowość do ofiar, ale indywidualne wysiłki idą na 
marne, g-dyż zło - lud7.ie źli, zmaterializowani i samolubni -
ma wielką siłę, na skutek zorg-anizowania ludzi złych, którzy 
się wzajemnie popieraj~, a ci którzy doszłi do władzy czy wyso­
kich stanowisk potrafią majoryzować większość ludzi dobrych. 
Nawet czło\'v' i ek z gruntu dobry, gdy dojdzie do odpowiedzial­
neZo stanowiska, ulega przemocy zła pod wpływem słabostek 
ludzkich, ja k obawa narażenia się przełożonym, troska o losy 
rodziny, niechęć do WYróżniania s i ę z otoczenia itd. Siłę trzeba 
zwalczać siłą, st:,d Polesiriski widział jedyną drogę do poprawy 
W zorg-anizowaniu ludzi dobrych, bezinteresownych i mających 
odwagę przekonu.1. 

- Patrz co się dzieje we wszystkich dziedzinach żyeia 
społecznego - mówił mi kiedyś, w wojsku, we wszystkich re­
S<;>rtach paristwow)"ch, w przemyśle, w handlu; ludzie źli, cynicz­
nI, szukając)' tylko własnych korzyści i ułeg-ający ż~dzy użycia, 
szkodzą krajowi na każdym kroku, ale trzymaj", się, bo się 
wzajemnie popieraj:,. V':s zędzie s~ sitwy, a gdy ktoś do sitwy 
należy to czy ma zdolności czy nie, czy jest mądry czy g-łupi, 
uczciwy C7.y l ekkomyśłny, trzyma si~ na stanowisku. A kto 
dobry, ten musi być uleZły, br' inaczej go wykoriczą. Stąd też 
nie protestuje, nie walczy, tyłko idzie za zIem owczym pędem. 
)e~łi zorg-anizujrmy dobro, zaczniemy pro l)ag-andę uczciwQści 
I moralności soołecznei i rodzinnej - to powoli dobro zac7nie 
się tak szerzyć jak dotąd zlo się szerzy, a z czasem ludzie słabi 
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będ.ą ~usieli ulegać. dobru tak jak teraz ulegają złu. A gdy 
z .bleglem cza~u ludzIe ?obrzy dojdą do odpowiedzialnych stano­
wisk w r~ądzl~, w wOjsku, W przemyśle i wszędzie w Polsce, 
będą wywlerah wpływ na całe życie społeczne dla dobra Polski. 

Nie pomogły tłumaczenia, że konspiracje w wojsku są 
sl?rzeczne z pra~em be.z względu na szczytne ideały i zamierze­
ma, że słaboścI. ludzkie w końcowym rezultacie wydadzą złe 
o~oce, <:0 będzl~, ze. szko.dą dla wojska i dla kraju. Również 
ru~ ?ał su; PolesJns~1 odwIeść od myśli zamieszczenia w regula­
minie zWlą~k~ nacls~u na religię rzymsko-katolicką. Jedyne 
ustępst~o .Jakle zr~blł? b~rdzo ważne oczywiście, było to, że 
po załozemu "Krzy~a I Mlecz~" ~amel~ował wysokim przełożo­
nym - po uprzedn~m zapewnieniu ~o~le .poparcia u kilku wy­
bitnych starszych ofIcerów - o załozenIu I charakterze związku. 

. Zw.rócił się też Polesiński do walczącego Kościoła; uzyskał 
audienCję !l PrY':1as~ HI?nda, kt?~y przyjął go życzliwie; toteż 
było ~j)a nIeg~ Wielkim ciosem oflcjalpe ośwJadczenie episkopatu, 
~odaj ~ .koncu I93~ r., w~rze~~jąc~ Się odpowiedzialności 
I odmawiające poparcia "Krzyzowl I Mleczowi". 

. Kół~~ związku wyrastał~ ws.zędzie, w. wojsku, w marynarce 
wOjennej I zwłaszcza w lotnIctwie, na uniwersytetach, w szko­
łach, ~y fabryk.ach. Nie t;Jam szczegółowych danych, sądzę jed­
nak, ze do ZWlą.Z~U nalezało. z ~i! ~brojnych ponad dwustu ofi­
cerów, a młodzle,:y akademIckiej I członków z innych ośrod­
ków było chyba ~llkus~t. P.ropagandę dobrą, jak to Polesiński 
określ.ał, prowad~lł ró.znyml sposobami. Jednym z pierwszych 
pOSUnięć na terenie wOjska, był? ogłoszenie w "Polsce Zbrojnej" 
cyklu ar~ykuł?w, któ.r: ~ÓZnI~j ~vydał Polesiński jako broszurę. 
Aut~raml byli: Pol~sJnskl, ~Iewlarowski, Laszkiewicz i ja. Nie 
n~lez~łe I? wpra~~zle. do zWI;,zku, ale ideały Polesińskiego były 
mi bliskie. ~olesII1ski sam latał po różnych ośrodkach, pomagał 
w zakładaniu kółek, wygłaszał przemówienia, rozdawał litera­
turę· 

Wiosną I937 r., g~y Polesi~ski jeszcze był w W.S.\iVoj., 
bi'łem refe~entem wydzl.ału studióW w dowództwie lotnictwa . 
N acIeszła pierwsza okazja z~demo~str?w~nia mego stanowiska 
':' stosunku, do remuneracYJ, gdyz wIdzIalem, że jak co roku 
J ;y tym roku będą wypłacane. Odmówiłem podpisania listy. 
\.\ ezwan~' do s~efa sztabu ppłk. S. Nazarkiewicza, zameldo­
wałem, ze uwa~am zasadę. wypła~ania remuneracji za niemo­
ra,lną· Pułko~nlk. tonem ojcowskim wyjaśniał mi, że wladze 
WIedzą C? r~blą, ze tak zwane resztki budżetowe są bardzo małe 
',:obec Wielkich po~r~eb, .a że państw~ nie może wojska i urzęd­
nlkó~ opłacać I~plej.' WięC .te resztki są pewne~o rodzaju do­
cIatklem. Odpowiedziałem, ze wedłuO' moich obliczel; te resztki 
VI ci,~! ~u kil~u lat wyniosły. ju,ż .spo~o miłionów złotych, które 
na.lezało na Inne ce~~ ?bróclc ,J. z.e w każdym razie wypłacanie 
orlcerom remuneracJI Jest pOnIzej g-odności oficera. Pułkownik 
dal za wygraną, nie chciał więcej Don Kiszota Gak mnie naz-
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wał) przekonywać i polecił kpt. Kinznerowi skreślić moje naz­
wisko z listy. Zapytałem wobec tego, czy na tym koniec. To 
już zirytowało szefa sztabu: "A co pan myśli? Chce pan żeby 
Rayski poszedł z panem do raportu do ministra, aby pan mini­
strowi nagadał głupstw? Panie, gen. Ra)'ski sam nie bierze 
tych pieniędzy, rozdaje między urzędników, ale do mini~tra 
z panem nie pójdzie, nie będzie uczył ministra co ten ma robiĆ". 

Polesióski triumfował: oto był dowód, że nawet uczciwi 
i porządni ludzie są słabi. Trzeba działać wspólnymi siłami. 
Postanowiliśmy przy następnej okazji zrobić gremialne wystą­
pienie . Okazja nadarzyła się w początkach 1938 r., gdy Pole­
siński również był w dowództwie lotnictwa referentem. Nadeszły 
wypłaty za pozasłużbowe prace; Polesiński twierdził, że jeśli 
uie ' weźmiemy pieniędzy, to znowu rozdadzą między innych, 
wobec tego podpisaliśmy listę i zaczęliśmy agitację wśród 
oficerów dowództwa, aby pieniądze te złożyć na szkoły na "kre­
sach wschodnich i jednocześnie ogłosić w "Polsce Zbrojnej" 
apel do kolegów o naśladownictwo. Niestety, znalazło się nas 
razem sześciu w dowództwie lotnictwa; apel "Polska Zbrojna" 
ogłosiła, po uprzednim uzyskaniu zgody szefa gabinetu General­
nego Inspektora, i naturalnie odpowiedniej stylizacji naszego 
apelu (!) , ale echa żadnego nie było. 

Polesiński nie.' zraził si~, oświadczył po prostu, że następ­
nym razem trzeba będzie zrobić wcześniej propag-andę na sze­
roką, skalę. Dodam tu jeszcze pewien szczegół. W tymże I938 
r?ku, gdy siły zbrojne były przezbrajane zgodnie z uchwałan;i 
KSUS'u. remuneracje nadal wypłacano, ale w przemyśle lotm­
Czym były podwyższone (!). Przypadkowo wziąłem do ręki 'ko­
szulkę' tajneO'o pisma adresowaneg-o do II wiceministra spraw 
wojskowych;'" treść była taka: dowództwo lotnictwa przedstawia 
panu wiceministrowi teg-oroczne sumy na dodatkowe wynagro­
dzenie dla dyrektorów PZL i motywuje ich zwiększenie "wybit­
nie obywatelskim stosunkiem do przemysłu", sumy były - dla 
mnie przynajmniej - przerażające: dyr. Kaźmierczak miał otrzy­
mać 40 'tysięcy złotych, dyr. Piotrowski 2S tysięcy, inny pan 
15 i czwarty 10. Razem 90 tysięcy złotych, Wiosną 1938 roku! 
Gdy oburzony do głębi podzieliłem się tą wiadomością z kole­
gami, jeden ze starszych powiedział mi, że tak jest w całym 
przemyśle państwowym - dyrektorzy i inżynierowie uprawi~ją 
pewien szantaż: nie dacie mi więcej, to pójdę, bo zagranica 
ofiarowała mi tyle i tyle. I żeby to byli przynajmniej wszystko 
wybitni fachowcy, ale gdzie tam! Rozmawiałem na temat prze­
mysłu lotniczego z moim przyjacielem Stanisławem Riessem, 
który był inżynierem i oblatywaczem w PZL; gdy zapytałem 
o dyrektorów. usłyszałem rewelację: "Weź Kaźmierzaka, zdolny 
facct bez wątpienia, ma dużą praktykę samochodową, jest 
świetnym administratorem, ale przecież na lotnictwie nie zna 
się zupełnie, nie wie jak patrzeć na samolot, pojęcia nie ma 
Co to jest płatowiec, co silnik IOlniczy, nic g o to też nie intcrt'­
suje" . 
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g
d Nie~H~~ośdały władze Polesińskiemu wojować w Warszawie' 

y w Ja lm artykule zrobił dość wyraźn aluz' d ' 
n~ch spraw. m~nistra, dowódca lotnictwa d;stał r~zka~ ~7t~:~= 
P
mlast. p~zenleśc kpt. Polesillskiego J'ak naJ' daleJ' od Warsza'wy 

rzemeslOno go d L'd . k . . Al' o I y, Ja. o ze wyspy Bute nie było pod ręką. 
po~~vlOsn~ 1939 r. uk.ryte siły p~zychylne idealiście spowodowały 
Inst \tvntY JWe~odPrzy~zlał do stolIcy, mianowicie do vVoJ'skowego 

y u u y awmczego. 

. K.~t. Pole~iński zginął w Kampanii Wrześniowe', w aź­
dZlCrnlku, lataJ:,/c z o~serwatorem por. dyp!. Lud\'.;iki~m Kdzką 
~a szkolnym, 11IeuzbroJonym samolocie R W D 8· . ' 
l łączność dla grupy generała Kleeberg~. . . n.t rozpoznanIe 

Trzecia konspiracja 

Jak już wspomniałem, wiem o nieJ' mało i właś" . 
nic do codan'a d t . t::IWle me mam 

. .'" I o ego co naPIsał o "Łańcuszkach dobr ch 
przyp~lół .p. Sęp-Szarzyński. Przypuszczam, że k t Nie:ia 
rowsk1 zamIerzał, kontynuować prace Polesińskie o p z' . -
od śs~romnych kołek, co na terenie Rumunii bYłogJ'~dy~cązynaJąl'c 
wo Clą. moz 1-

Twierdzenie że związkowc k t N " . 
si.ę przy ewaku~cji lotników 1 R~~un;~wlarow~klego zasłużyli 
niemniej należałoby dodać ';e Łańcu k ' ~dp?wlad~ prawdzIe, 
cji z własnej inicjatywy, 'a "b i' k~~ I nl~ robIły ewaku~­
nych przełożon)'ch P d b . YbY} wy awcaml zarządzell róz-. . o o Ole y.o przy ewak .. F .. 
Jest zanotowanych kilka nazwisk oficerów ktuó

acjl 
z I :al~cJI; 

kons ' .. . ' . . , rzy na eze I do 
plraCJI, J1IemmeJ prawdą Jest ' ś ód . 

ewakuacji zasłużyli się bardzo ~ zeU~~o.:. orgamzatorów 
Bohuszewicz, którzy przYJ'echali gdon'A J1:Jskl l śp. płk .. dyp!. 

. . ng 11 ostatmm statkIem 

l 
' O. d~lałamu ko.nspiracji we F rancji mam również bard;o 

uzne l mepewne wIadomości Być moz' e . . ł ' . , a prawIe na pewno 
m~~ a ona wlel~ do. czynienia z akcją przeciw gen . Za ' cowi' 
"\i\i lem konkretnie, ze po dłuCTich naradach b d Jlą . . 

b h k M
· h . l:> < Wy rano e eg-acJę 

w oso ac pt.! IC owsklego kpt . Kerna i 'J k b . . 
dla zażądania . jak mi mówił' Michowski oPd°r. a SU 'kowskk~ego 

" Z . . ' gen. I ors leCTo 
usunIęcia gen. aJąca ze stano\'J1ska 'dowódcy lot . t C' k" 
we było w tym to, że nie wytypowano nast mc wa. le a-
przypuszczano, że gen . Sikorski znajdzie ko<y~~c~d a ~o l:ostu 
Naczelny Wódz przyjał delegację wvsłuch~ powIe mego. 
g?y delegacja nie PC?tnłfiła dać k.o~kr~tnych uz:~;~:J:~t~v~' I a~: 
me zarzutów przecIw gen . ZaJącowI N I Wó gę 
głowy delegatom i odesłał ich z niczym' d aLcze ny dz zmył o yonu. 

R~port u Naczelne:~o Wodz~ był posunięciem słuszn m w 
zasadzie, była to deCYZJa postawienia spraw t . Y 
sku . e t t k ' . b Y o warCie, po mę-
k - m s .e Y'. a ':Ja me yła należycie przemyślana i dlatego 

~ ończyła Sl~ f!asklem, a. co gorsze, nie zrobiła na N W 
zadnego wrazema. Gen . SIkorski nie orientował się w na;tro~ 
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jach panujących w lotnictwie, nie rozumiał przyczyn kryzysu 
zaufania do starszych w lotnictwie. Przegrana kampania była 
tylko ostatnią kroplą oliwy w tym ogniu, który palił się od 
szeregu lat. (jdyby więc delegacja przybyła do N. \V . z dobrze 
c.pracowanym memoriałem lub przygotowanym przemówieniem, 
gdyby wykazała, że nie o gen. Zająca samego chodziło i nie 
o klęskę wrześniową, to może N.W. zapytałby o radę, a wtedy 
można było stwierdzić, że dla uzdrowienia atmosfery i dla dobra 
rozwoju sił powietrznych - konieczne było cesarskie cięcie. 
N ależało oddać uo dyspozycji ministra wszystkich pięciu gene­
rałów lotnictwa i wszystkich pełnych pułkowników, z jednym 
wyjątkiem: płk. Pawlikowskiego, którego mOżna było mianować 
dowódcą lotnictwa. W każdym razie, delegacja mogła była osiąg­
nąć to, że gen. Sikorski byłby się zainteresował bliżej lotnic­
twem i przemyślał co robić. Gdyby nie we Francji, to w każdym 
razie w .~nglii, po Battle ot Britain, np. wiosną 1941 r"ku, 
byłby mógł przeprowadzić radykalne zmian.y, usuwając wszy­
stkich wspomnianych powyżej, a dobierając zespół: płk. Pawli­
~o\Vski i ppłk. Makowski (który był jeszcze podpułkownikiem 
I po dowodzeniu 300 dywizjonem) byłby zapewnił nowy prąd 
w lotnictwie i jednocześnie usunął ogólne niezadowolenie, które 
było żyznym gruntem dla konspiracji. Nie są to dzisiejsze 
moje pomysły, myślałem tak w latach 1940/41. Pomimo szacun­
ku i sympatii jakie miałem dla generałów Kalkusa i Ujejskieg-o 
oraz kilku pułkowników. uważałem, że powinni byli odejść, 
usunąć się ze sceny; zrobili już swoje, lepiej czy gorzej, ale z 
różnych wzgl<;dów nie nadawali się do kierowania sprawami 
lotnictwa w ówczesnych warunkach, a sam fakt ich obecności 
na różnych stanowiskach zadrażniał sytuację. Jedynie Pawlikow­
ski miał mir, był popularny i powszechnie szanowany, a nawet 
lubiany. Makowski spisał się doskonale w lotnictwie bombo­
wym, wiedziano że umiał z godnością i stanowczością rozma­
wiać z Brytyjczykami, toteż ta para - dowódca i zastępca -
nie koniecznie najlepiej dobrana, to przyznaję, byłaby najlep­
szym rozwiązaniem. 

W związku z tym mała dygresja. VV przeddzieó uroczy­
stości sztandarowej, czyli 15 lipca 1941 r., jechałem samocho­
dem attache wojskowccz-o, ppłk . dyp!. obs. Kwiecióskiego do 
Swinderby. J ako dwaj Poznaniacy rozmawialiśmy szczerze . Puł­
kownik zapytał mnie w pewnej chwili czy nie sądzę, że N .W. 
powinien nareszcie zrobić zmiany w dowództwie lotnictwa. 
Arg-umentował tak: ,.Bo proszę Pana, kim b\·li w lotnictwie 
Ujejski i Sznuk, a tym bardziej vVojciechowski? Niczym. Jak 
?la generał dekorować załog-i odznaczeniami bojoymi kiedy sam 
Ich nie ma? Linia sarka, trudno im się dziwić . Jak Pan myśli 
kto byłby dobry na dowódcę? Ja myślę, że chyba Makowski. 
\"1 naszej wojnie latał, dostał Virtuti, teraz pomimo swoich 
lat też wylata! dużo g-odzin, za co przecież nic mu nie dadzą, 
bo i co mogą dać? Z Anglikami umie sobie świetnie radzić i 
wszyscy go szanują"· 
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Początki czwartej konspiracji 

.Po prawie rocznYt? adiutantowaniu pIk. Stachoniowi i nas­
tępme pplk. ~akows~lemu w Huc~n~ll, Bramcote i Swinderby, 
zostałem w l1~topadz~e I94? przemeslOny do inspektoratu. Mia­
łe":l ~d stycznia '!' ~I~szenl zgo~ę pisemną dowódcy P .S .P . na 
pÓjścI.e do. brytyjskiej s~koł'y p!lot~żu;. najpierw gen. Kalkus 
upros.lI mnie abym zgodził Się zostac adIUtantem 300 dywizjonu 
n~ 'pH~rws.zy okres szkolenia, a potem nowy dowódca, gen. 
UJ~JS~I, m~ .uhonorował zgo~y wyrażonej przez gen. Zająca na 
mÓJ. pilotaz l "dla .dobra sł~zby" ~ziął mnie - niby na rok _ 
do. IOspekto:atu . Nlesz~zęśclelO mOim było to, że znałem angiel­
ski dob,~ze Jesz~ze z gl.mnazjum i byłem w 1938 r . na stażu w 
~ .A.F .. le . Musiałem. WięC poczekać aż młodzi się przeszkolą, tak 
ze dO~lero w połowie I9~2 r. wyrwałem się do latania . 

PiSZę o tym dl~tego, ze tru.dno mi się zgodzić z twierdzeniem 
p. Sępa-Szarzy~sklego,. g~y pisze : "Dopier~ gdzieś w połowie 
I 942 k~t. N lewlarowS~1 me be.z ~rudu dał Się przekonać, że w 
Londyn.le trzeba załozyć przyjacielskie koło z udziałem tych 
~rodow lsk, w których 'Łań.cus~ek' istniał". Otóż zaledwie przy­
Jechałem do Lond):'n.u dowled:'llałem . si~ o istnieniu konspiracji. 
1;łyły ~o ~apew?e jej pOCZątki, ale JUz wtedy nakłaniano mnie 
do ,!,zlęcla ud.zlału "w. na~zej organizacji" . Pamiętam te spot­
kama w pokoJu ~pt: Nle';Vlarowskiego i na korytarzu, w całym 
[.94 I roku: Wyr:llemę tu Jeszcze kilku kolegów, których p . Sęp­
Szarzyński pomlOął celow.o .czy przez nieświadomość . Był więc 
b~rd~o czynnv kpt. ~b~ . lllZ. Stanisław Pietkiewicz (mjr. Piet­
klewlcz zmarł po wOj.me, w drodze do Argentyny bodaj), kpt. 
dyp!. Kus~k, z.achodzll kpt. Urbanowicz, już wówczas as lotni­
c~wa II?yśhwsk.le~o, k.tóry był 7a radykalnymi ci ęciami, jeszcze 
kdku, I ?Czywlścle Ali . przy kazd.>:m pobycie w Londynie. Zga­
dza!em Się. z poglądami na sytuację, ale twierdziłem, że konspi­
racja źle Się skończy. 

Nie będę pr~y,taczał ~rg~mentów jakimi wojowaliśmy, ale 
warto przypomOlec co mi kiedyś kpt . BujaIski odpowiedział : 
"Ty ~as~ przestarzałe pogl~dy, ortodo~syjne . Zrozum, że nowe 
czasy I nIezwykłe wydarzel1la wymagają nowych i niezwykłych 
metod" . 

.~pt . Niew.iarowski dobrze wiedział o zakładaniu kółek w 
dy.wIZjOn.ac~, Ole d~rmo ?ył . przeci~ż szefem kontrwywiadu, to 
tez wrazenle przeciwne jakle odmósł p. Sęp-Szarzyński było 
mylne. 

" P . Sę~-Sza.rzyń~ki . nak:eślił sylwetki przywódców konspi­
:acJl tak, jak je Wl?Zlał; jest to sprawa osobistego poglądu 
I me porus~ałbym t.ej sp~awy, gdyby nie to, że podając pewne 
f?kty z kariery słuzbowej kolegów nie podał wszystkich prze-
ciwnie, pominął bardzo istotne. ' 

O majorze Bujalskim oytamy w "Tropie legendy", że 
"byłby ideałem oficera, gdyby nie to, że umiał samodzielnie 
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myśleć", a dalej dodaje autor, że w wojsku naszym panował 
kult kaprala. Byłem w czynnej służbie 23 lata i wydaje mi się, 
że jestem w tej materii nieco większym autorytetem od p. Sępa­
Szarzyńskiego . Oficerów którzy umieli samodzielnie myśleć, 
podobnie jak wymienieni przez p . Sępa-SzarzyJ1skiego kole?zy 
Poziomek, Bujaiski, Czerniawski i Niewiarowski, było wielu 
w wojsku, w marynarce wojennej i w lotnictwie, ale sam~dzi~~­
nc myślenie nie koniecznie musi prowadzić do intryg, konspiracJi, 
mieszania się do polityki i do megalomanii . Odwagę prze~ona~ 
mógł każdy wykazywać jawnie, w stosunkach służbowych I pry­
watnych, bez wykraczania przeciw karności wojskowej,. która 
jest podstawą spoistości sil zbrojnych i bez przekraczama gra­
nic przyzwoitości, poza którymi znajduje się psioczenie na prze­
łożonych i szarganie ich honoru poza ich plecami, w dodatku 
bez zbadania przyczyn i okoliczności ich postępowania . 

Pisząc o aresztowaniu kpt. Czerniawskiego w związku ze 
sprawą tajnych wydawnictw p. Sęp-SzarzyJ1ski inform.uje Czy­
telników, że oficer ten był odznaczony "za pracę wyWiadowczą 
na terenie okupowanej Francji zarówno krzyżem Virtuti Militari 
jak i wysokim odznaczeniem brytyjskim". Jest to prawda, ~Ie 
- jak mówią Anglicy - nie cała prawda. Autor zapoml1lał 
dodać następujące szczegóły, które wnoszą wiele do zrozumienia 
roli jaką mjr. dypl. pil. Roman Czerniawski później odegrał : 
kpt . Czerniawski pozostał we Francji samowolnie, wbrew otrzy­
manemu rozkazowi; nie był członkiem żadnego wywiadu i nie 
miał do pracy wywiadowczej żadnego przygotowania; oddał 
duże usługi wywiadowi brytyjskiemu, na którego służbę wszedł, 
ale z braku doświadczenia popełnił małą lekkomyślność, która 
po je!5o zaaresztowaniu przez Abwehrę kosztowała życie kilk~­
dziesięciu 'maquistów' ; przyjechawszy do Londynu, po raz drugi, 
opowiadał o bohaterskiej ucieczce z rąk niemieckich, tymczasem 
jak się okazało, był dostawiony do granicy hiszpaJ1skiej przez 
Abwehrę w komforcie, jako jej agent*) . Daleki jestem od rzu: 
cania kamieniem na kogokolwiek kto pod wpływem perswazyj 
(czyli tortur) nieprzyjaciela zg-odził się pozornie wsp6łpracow.ać 
z nim, ale nie rozumiem, dlaczego p . Sęp-Szarzyńskl wspoml1lał 
o innym koledze ('Hrabia'), który dał się zwerbować "do roli 
konfidenta N .K .W.D.", a przemilczał analog-iczną sprawę ko­
legi Czerniawskiego? Dla mnie fakt, że mjr Czerniawski będąc 
cały czas członkiem wywiadu brytyjskiego był jednocześnie 
jednym z przywódców tajnej organizacji w polskim lotnictwie 
i nawet 'szarą eminencją dowództwa lotnictwa', jak go nazy­
wano, pozostaje niepokojący i niesmaczny . 

Przez dłuzszy czas działanie organizacji nie wyrażało się 
niczym na zewnątrz. \iVystąpienie kpt. Hryniewicza w Swinderby 
było zapewne indywidualnym aktem, nie inspirowanym przez 

*) T e i inne szczegóły podawała prasa francuska, szwajcarska i nie­
miecka w związku z procesem słynnej La Challe, która była aresztowa~a 
razem z kot. Czerniawskim, później sądzona przez Francuzów; obeCnie 
jest /ta wol~ości. 

'" 
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organizację. Warto jednak i temu wystąpieniu poświęcić kilka 
s~ów, gdyż naświetlenie p. Sępa-Szarzyl1skiego nie wydaje mi 
Się słuszne. 

Wystąpienie kpt. Hryniewicza (Katoczka) w Swinderby 
było teatralne i zrobiło na większości uczestników polskich ra­
czej przykre wrażenie, na niektórych komiczne. Gdy por. Pole­
sil1ski w obecności marszałka Rydza-Smigłego wygłosił do nowo 
mianowanych podporuczników w Dębłinie płomienne przemó­
wienie i odebrał od nich ślubowanie na "Krzyż i Miecz", byliś­
my na własnym podwórku, wszystko było dobrze; ten i ów si~ 
wzruszył, wiełu się obruszyło, niektórzy uśmiechali się . Ale w 
S'yinderby programowa uroczy~tość w obecności licznych Bry­
tYJczyków została zakłócona l skarykaturowana: Hryniewicz 
ośmieszył nas i nasze lotnictwo, Naczelnego Wodza, w oczach 
brytyjskich marszałków, generałów i oficerów, którym żaden 
tłumacz nawet nie próbował wyjaśniać dziwacznej sceny, w któ­
rej kapitan wyrywa sztandar spod rąk Naczelneo-o \Vodza 
odwraca się doń plecami i patetycznym głosem wz;Ya pana ~ 
c.ywilu do <:debrania ?d niego ~ztandar~. Dobrze, że organizacja 
nie zorganizowała tej farsy, nie ma Się czym chwałić. 

Działalność organizacji i zwyci~stwo . 

. ~.ierwszlm zewnętrznym przejawem działalności tajnej orga­
Dlza~Jl był. list do. Prezydenta R. P., potem przyszło wydawanie 
pQ(l~lemneJ pra~y I prasa przygotowawcza do zmiany dowództwa 
10tnIct~a .. O pl.erwsz>:ch dwóch. przejawach . działalności p. Sęp­
Szarzynskl napisał, nie mam nIC do dodanIa, przemilczał nato­
miast trzeci, wobec czego muszę ja się nim zająć. 

Będąc od połowy 1942 r. do połowy 1943 r. w szkołach 
i w dywizjonie angielskim, nie stykałem się z działalnością 
o.rganizacji, ?Ie sądzę, że dopi~ro śmierć .gen .. Sikorskiego stała 
SIę hasłem !nl~nsywnych wysI!ków, zml.erzaHcych do zmiany 
dowództwa lotnIctwa. PrzysłowIOwe drZWI od kuchni - niestety 
nowego N.vV. - były otwarte dla Młodoturków. ,Ali Baba 
i czte:dziestu rozbójników", jak mówiłem wtedy z iro~ią, deba­
towalI nad wyborem nowego dowódcy lotnictwa i je~o sztabu. 
Byli pewni, że gen. Ujejski będzie zwolniony, ale Generał ich 
ubiegł: 17 sierpnia 1943 r. gen . Ujejski złożył prośbę o zwol­
nienie go ze stanowiska do~ódcy lotnictwa, motywując swoją 
prośbę tym, że uie zgadzał Się z metodą odmłodzenia sił zbroj­
nych stosowaną przez gen. Sosnkowskiego. Polegała ona na 
tym, że szereg kO~lisji złożonych z ~łodszych oficerówopinio­
wało .wszystklch ofIcerów do pułkowników włącznie pod wzgłę­
dem Ich przydatności do służby . Byłem sam członkiem jednej 
z takich komisji; rzecz jasna, że komisje składały się główn ie 
z członków 'tajnej' organizacji. Był i kpt . Michowski i kpt. 
Bujaiski w jednej, a nawet znalazł się podporucznik rezerwy 
w jednej z komisji wojska. 
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. Wrócę na chwilę do pierwszego tygodnia sierpnia, a więc 
Jeszcze przed złożeniem przez gen. Ujejskiego prośby o zwol­
nienie . Mój dywizjon, przepraszam, 307 dywizjon, w którym 
miałem zaszczyt służyć jako nawigator w eskadrze p. porucz­
nika Damsza, zlatuje 7 sierpnia na lotnisko Predannack w 
Kornwalii. Cudny kraj, wspaniałe loty, nastrój w dywizjonie 
doskonały. Po trzech czy czterech dniach, mamy gościa z Lon­
dynu, a właści'wie z Afryki: pIk. dyp!. pi!. Mateusz Iżycki 
przyleciał odwiedzić kołegów, bo w dziennych dywizjonach już 
był, przyszła kolej na nocny myśliwski. A my tu akurat latamy 
w dzień. Znamy się z Maciusiem doskonale, w latach 1932/3-t. 
był dowódcą 3 I eskadry w Poznaniu, w której ja przesłużyłem 
Sześć lat, byłem jakiś czas jego zastępcą (oficerem taktycznym), 
lataliśmy jako załoga w dzień i w nocy. Tu muszę oddać spra­
wiedliwość nieboszczykowi, gdyż wbrew plotkom, ja wiedziałem 
z doświadczenia, że latał dużo i odważnie, choć nie był wcale 
pierwszorzędnym piłotem, miał zresztą wadę wzroku (astygma­
tyzm). Dowódca dywizjonu, mjr. Orzechowski, znał pIk. Iżyc­
kiego również z dawnych czasów, z Torunia, gdy, jako major, 
lżycki był dowódcą dywizjonu szkolnego. Poszliśmy we trójkę 
~ad morze z gościem, to jest Orzechowski, kpt. Lewandowski 
l ja. Na kilka minut zostaliśmy sami z Maciusiem, a on prosto 
z mostu pyta mnie, czy wydam dobrą o nim opinię, gdy N.vV. 
mnie zapyta, bo już postanowił zmienić dowódcę lotnictwa l 

płk. Iżycki jest jednym z kandydatów. Zrobiło mi się bardzo 
nieprzyjemnie, ale powiedziałem, że na pewno mnie N. W. nie 
będzie pytał o zdanie, a w duchu dodałem, że nie jestem przecież 
członkiem tajnej organizacji, więc niby skąd? 

Okazało się, że miałem słuszność. Zamiar wezwania dy­
plomowanych został zmieniony na zwołanie odprawy wszystkich 
byłych i ówczesnych dowódców dywizjonów . Odprawa odbyła 
się 2:1 sierpnia, a do czasu wyznaczenia nowego dowódcy obo­
wiązki jego pełnił płk. pil. Stanisław Karpil1ski. 

Na odprawie było ponad 50 oficerów, od 25-letnich kapi­
tanów do 40-letnich podpułkowników. Vlstępne przemówienie 
N.W. było później drukowane w "Skrzydłach", natomiast dal­
szy przebieg odprawy był 'ściśle tajny'. Ponieważ nie byłem na 
odprawie, muszę wyjaśnić skąd znam pewne szczegóły o których 
p i szę. Otóż po wojnie, gdy wszelkie nadzieje na powrót do 
Kraju całości sił zbrojnych spełzły na niczym, niektórzy ofice­
rowie uznali się za zwolnionych z tajemnicy - zwłaszcza, że 
powszechnie było wiadome już w 1943 roku, iż przedmiotem 
odprawy było wytypowanie nowego dowódcy P.S.P. 

Nie były to oczywiście wybory; jak się N . W. zastrzeg-l, 
było to zasięgnięcie rady przez N. W. od 'starszyzny lotniczej', 
(do kt?rej ku własnemu zdziwieniu zaliczani zostali młodzi kapi­
tanowie), który z kandydatów N.W. na dowódcę lotnictwa ich 
zdaniem jest najlepszy . Nie mog-ę przysięg-ać czy kandydatów 
było sześciu czy ośmiu, a może akurat siedmiu, bo mój infoqna­
tor sam nie pamiętał. Kłopot był w tym, że wielu doradców 
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!'T.W . nie znało .osobiście wszystkich kandydatów, co gorsza, 
jednego lub ~ruglego znali. z nazwiska, ale nie mogli do nazwi­
ska przyczepić twarzy! I jak tu głosować? Toteż gdy kazano 
im napisać na kartce nazwisko jednego kandydata - a N.W. 
zazn~czył, że oczekyje zgodnej opinii, czyli inaczej mówiąc więk­
SZ?ŚCI głosów. za jedny,~ z ka,ndyd.atów - ten i ów młodszy 
oficer zaczął Się obracac I pytac sąsiadów. Jeden z moich infor­
mator<~w . tak przed~taw.ił tę chwilę: "Głupio mi się zrobiło, 
szcz.enlaklem w lotnictwie byłem, gdy wojna wybuchła, akurat 
ka~ltanem zostałem fuksem, a tu Naczelny Wódz radzi się 
mnie kog-o ma wyznaczyć na dowódcę lotnictwa. Wiedziałem 
kto był ~ayski, o Mak?wskim ~łyszałem, czytałem o przelotach 
Karplńs~leg~, al~ t~ch mn:ych me znałem wcale, nazwisko jedno 
czy drugie niC mi. nie .~ówlło, ~o to rozglądam się po sali, a tu 
od Staszka Brzezmy I mnych Idą wici: Iżycki. Nie wiedziałem 
kto to taki. Gdyby Pa.wlikowski żył, nie byłoby kłopotu, g-łoso­
wałbym za .Stefanem I. kropl~a, Stary był fajny chłop, ale tak 
co b:yło rob~ć? Pytam Się są~lada: który to jest Iżycki, a on mi 
mÓWI, no wiesz ten co był niedawno na stacji taki przyjemniak 
co przyleciał z Afryki, mieliśmy party". ' , 

Tak to większość głosów uzyskał kandydat Młodotur­
ków. Trz~ba ?odać, że. nawet bombowcy głosowali przewaznIe 
~a . płk. lzycI~lego, gdyz płk. ~akowski wprost odmówił przy­
jęcia stanowiska z rąk konspiratorów, a inni kandydaci _ 
P?wiedzmy to otwarcie - nie n; i e.l.i żadnych szans. Wytypowa­
nie no:vego dowódcy poszło po lml1 odmłodzenia, bo płk. Iżycki 
był ?ajmłodszym z kandydatów - "a imię jego - 44" - i do 
lotnictwa przyszedł w I922 r. o ile pamięć mnie nie myli ponadto 
jednak miał be~ w1tpienia szereg walorów, które pr~dystyno­
waly go do najwyzszego st~nowiska. W rzeczy samej wyty­
po~ałem go :,a dowódcę lotnictwa w I916 roku, gdy był jeszcze 
majorem, a jak to było - opowiem . Jadąc do Rembertowa z 
,,~ykładem dla ku:su. próbnego do W.S.Woj . spotkałem w po­
ciągu. kpt. Made]sklego, który ~ył wówczas na kursie majo­
rowsk.lm. ~oz~owa zeszła. n:;t 3 I 4 pułk .lotniczy i oczywiście 
na m]:. I.zycklego. Madej.skl zapytał mnie co o nim myślę; 
o~powle?zla.łe~ szczerze, ze poznawszy g-o blisko w eskadrze 
widzę. wlelk!e jego' zalety i drobne słabostki oraz, że przewiduje 
dla mego piękną przyszłość. N a to Madejski roześmiał się i za­
czął ~po\Viadać ploteczki o da:vnych czasach, o Konstantyno­
polu. I .Af~yc.e, kończąc ze ~rr.lechem, że nie poznałem się na 
MaclU~1U I ze prz;kona~ Się. w przyszłości, jak złym jestem 
pro:o~lem . Tu m~le poniosło. I ?dparlem, że wcale bym się nie 
ZdZIW.lł, gd:yby lzyckl za dZlesl~ć lat był dowódcą lotnictwa. 
Omvl~łe~ .Slę o dwa lata, ale. n~e wiedzieliśmy wtedy o tym. 
Madej~kl jednak. dodał ?str~ezenle: ,.Panie, jeśli Pana proro­
ctwo Się sprawdzI, to pozałuje Pan, zobaczy Pan że Maciuś nas 
wszys.tki~h wykiwa": Rozn;owę tę przypomnieliśmy sobie z płk. 
~[aclejskl~ pod !wnlec w0.1ny. Dlac~ego o tym piszę? Głównie 
alatego, ze podzielałem OpinIę konspiratorów i rozumiałem mo-
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tywy ich wyboru bardzo dobrze. Liczyli się z tym, że zdolności 
dyplomatyczne płk. Iżyckiego, osobisty urok arystokratycznego 
demokraty w mundurze i znajomość obcych języków, były cecha­
mi bardzo pożądanymi w ówczesnych warunkach, natomiast 
pewna powierzchowność w stosunkach służbowych i bezkry­
tyczne zaufanie okazywane podwładnym, wydawały się gwaran­
cją, że oto będzie reprezentacyjny dowódca, świetnie ustosun­
kowany i pełen entuzjazmu, który pozostawi całą robotę szta­
bowi - oczywiście dobranemu przez organizację - słowem, 
będzie tak tańczył jak konspiracja będzie grała . 

O zmianie dowódcy lotnictwa p . Sęp-Szarzyński napisał 
kilka zaledwie słów, nawet nie wymienił nazwiska gen. Iżyc­
kiego, a dla podkreślenia jakby, że konspiracja nie miała nic 
wspólnego z wyznaczeniem nowego dowódcy, dodał: "Jak z 
tego widać nikt z nas nie objął wysokiego stanowiska". Z przy­
krością muszę zaprzeczyć temu, gdyż fakty mówią same za 
siebie. 

O wytypowaniu nowego dowódcy przez organizację wie 
bardzo wielu lotników, a związane z nominacją okoliczności nie 
pozwalają mieć co do tego żadnych wątpliwości. Przede wszy­
stkim więc, Naczelny Wódz narzucił płk. lżyckiemu najbliższy 
sztab - szefem sztabu został ppłk. pil. Stanisław Brzezina, 
jego zastępcą zaś mjr. dypl. obs. Stanisław Poziomek. Wiem 
o tym z ust samego śp. gen . Iżyckiego i świadek tej rozmowy 
żyje . Powiedział nam wtedy generał o warunkach, jakie N .W. 
mu postawił przed nominacją : musi przyjąć sztab jaki N.W. dla 
niego wybierze, wyznaczanie na stanowiska od dowódcy dywi­
zjonu w górę należy do N .W., bez wiedzy N .W. nie ma roz­
mawiać \V żadnej ważnej sprawie z Brytyjczykami. Kandydat 
na dowódcę otrzymał 24 godziny czasu do namysłu. I4 września, 
a więc w trzy tygodnie po wyborczej odprawie, wyszedł rozkaz 
N. W. z wyznaczeniem na stanowiska w dowództwie lotnictwa 
czterech ludzi, z góry wybranych przez organizację. Znałem 
nazwiska te już przed dymisją gen. Ujejskiego . A teraz, po 
tylu latach, p. Sęp-Szarzyński próbuje milczeniem pokryć całą 
tę sprawę. Jakież to jeszcze stanowiska wysokie miała organi­
zacja objąć? Jeśli dodamy tutaj kpt . BujaIskiego w gabinecie 
N .W., co miało duże znaczenie wbrew zdaniu autora "Tropu 
legendy", i kpt. Czerniawskiego na wydziale planowania rozbu­
dowy lotnictwa po powrocie do Kraju, dwóch lub trzech komen­
dantów stacji czy dowódców skrzydeł, nieco później doszedł 
szef wydziału łączności i mjr . Kurzempa w wydziale personal­
nym - to chyba obraz opanowania kluczowych stanowisk w 
lotnictwie jest pełny. Nie wiem czy p. Sęp-Szarzyński liczył na 
naiwność Czytelników czy też sam rzeczywiście był tak naiwny 
i nie widział zwycięstwa konspiracji? Może jednak powód prze­
milczenia osiągnięć konspiracji był inny? Zobaczmy co było 
dalej. 

Po kilku miesiącach radosnej twórczości (przepraszam, że 
się powtarzam, ale tak to określano) zaczęło się coś psuć w pań-
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stwie . duńskim. Gen. Iżycki zac~ął zw~lna .załatwiać sprawy 
bez .wledzy ~zy ::gody sztabu l~b nIezgodnIe z zyczeniami sztabu, 
~zy.h organ~zc~cJl: pik. BrzezIna lawirował, stał się dyplomatą 
I nIe spr~e~I\Ylł SIę gdy dano zatrudnienie kilku starszym panom 
z ~7.arneJ lIsty ("odm~od~enia"), a w ogóle zmiękł, przestał być 
bOJ~wy I :adykalny, pklm go znano dotychczas. Pozostał więc 
tylko ~?zlo~ek \~ 1944 r. 00 pracy, a ten zaczął powątpiewać 
w f!10zhw~s.c _ zmIan, był zmęczony .pracą. i beznadziejnością 
swoIch wł sIlków. P . Sęp-Szarzyński napIsał sucho wiosną 
J944 zestrzel?no Poziomka", ale okoliczności w jakich' doszło 
d.o zestrzelenia zastęJ?Cy. s:efa ~zta.bu nie podał. Otóż ppłk. Po­
zlome!{ .by! przygnę?lOny I nosl.ł .~Ię z zamiarem rzucenia pracy 
w sztabIe, a zatem I pracy p.o lInII konspiracji. Dla wypoczynku 
du~howego, ~Ia prz~myślenla i powzięcia ostatecznej decyzji, 
p~Jechał na kll~a dnI. urle.>Pu do 304 dywizjonu; wybrał się jako 
w~dz na lot h~Jowy, I. ~gInął \V tym locie, 10 kwietnia 1944 r. 
\i\ dwa. t~godnIe pÓZnI~J ~ zapewne już wtedy p. Sęp-SzarzVllski 
b~ł w KaIrze -:-" org-amzacJa zaproponowała abym ja objął stano­
wIsko po PozIOmku. 
. W. związk~ z chorobą ppłk. dyp!. Kleczyńskiego opróżniło 

SIę wIJstopadzIe 1943 r. stanowisko dyrektora nauk \Y w:s . I I I t· .. . - yz ze] sz (Q e o nJczeJ, a ze nastąpIła zmiana komendanta szkol kt'-
rym zo~tal płk. dyp!. C?. Tusk!ewicz, n~ jego propozycj/;ost~­
len; wyznaczony na mIejsce Kleczyńsklego pomimo oporó 
me st o tl ... ' w z J r. ny, ".umac.zenla, ze nIe wykonałem całej tury łotów 
operac~Jnych I ~hclałem dalej latać. Trzeci z kolei dowódca 
pokrzyzo~ał ,~oJe ,'plany w m):ŚI.oklepan~g-o powiedzenia "dła 
do~ra sl.u z~y .. M,oJ stary przYJ acIel BrzeZIna argumentował, że 
\~oJna. SIę. JU~ konczyla I ~07-my nie miał nic do robotv, więc 
SIę. VIrtuti me .doczekam I tak, a usamodzielniona szkóła była 
waznym zada~lem de.> spełnienia. \'" początkach 1944 róku 
lJ:zy~ot~)\vywal,śmy . WIęC z płk. Tus!.;:i~wiczem nowy kurs, orga­
nIzo~a!tśmy. eg-.zammv wstępne, mielIśmy czas zajęty nowymi 
pomleszcZenlanll .szkoły po jej przeniesieniu ze Szkocji do Wes­
ton-Super-l\Iare ltd . 

!3ędąc w LOl1?ynie służbowo 28 kwietnia spotkałem w Ru­
~ensle kpt. CZ,~rnIa~skieg~. ~aprosił mnie. na kawę do Gros­
venora przy V, Ikto~lI, gdyz miał d.o omówienia ważną sprawę. 
Po banalnym wstępIe, rozpoczęła Się następująca rozmowa: 

Cz.: - S)t~ż chcemy. żebyś o?jął st?-no.wisko po Poziomku. 
Mamy. do CiebIe zaufanIe, sądzImy, ze Jesteś jedyny na to 
stanOWIsko. 

Ja: - Zaraz, co to znaczy - my? 
Cz.: - No wiesz przecież, nasza organizacja. 
Ja: - Organizacja? A co na to Iżycki, co Naczelny Wódz? 
Cz.: - Iż.ycki si~ z~adza, .Brzezina już z nim mówił, a Sta-

szek chce za kIlka J'"1lesJęcy pOjechać do Ameryki i potem objąć 
00 Madejskiego TAF, więc ty zostałbyś szefem sztabu. Naczel­
nego Wodza to my już załatwimy, chodzi tyłko o twoją zgodę. 
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Ja: - Bardzo mi przyjemnie, że macie do mnie zaufanie, 
ale nie bardzo rozumiem. \Viesz przecież, że odmówiłem wstą­
pienia do związku jeszcze w początkach, w 1940 rok~, i. nieraz 
mówiłem \i\' am co o tym myślę. Jestem prostym zołnI~r.zem, 
jeśli N . W . mnie zawezwie i każe objąć stanowisko, to czy I mne, 
odpowiem - rozkaz panie g enerale, ku ch\~ale Ojc~yzny, ale 
nie rozumiem, jak może organizacja dawać mi stanOWisko? Czy 
macie naprawdę takie wpływy na wszystko? 

Cz. : - Ah, Ty bierzesz wszystko za tragicznie, przesadzasz! 
Jeśli Iżyckl zaproponuje ciebie, to N .W. cię wyznaczy, no a my 
uradziliśmy z Brze7.iną, że ty będziesz najłe pszy. 

Ja: - No dobrze, powiedzmy, że generał załatwi z Tus­
kiewiczem i ten mnie puści, bo jak wiesz I S-g o otwieramy szkołę· 
Ale o co \i\'am chodzi, czeg o się po mnie spodziewacie? Bo 
pewno jakieś warunki chcecie mi postawić? 

Cz.: - Mój drogi, nie przesadzaj, żadne warunki, ot, po 
prostu chcemy, żeby twoje d rzwi były dla nas zawsze otwarte, 
byś z nami uzgadnia ł ważniejsze prace, plany. 

Ja: - Oczywi ście moje drzwi byłyby zawsze otwarte dla 
was i dla wszystkich kolegów, papierosy byłyby na stole, zapro­
siłbym do bu fe tu, ale spraw służbowych z nikim nie omawiałbym. 
J ak ty sobie to wyobrażasz? 

Cz.: - Ba rdzo prosto, ~dzie nam o to, że co trzy lub cztery 
głowy - to nie jedna. Chcieliby~my , żeby~. z nami dys.kutował 
ważne sprawy przeo proponowamem deCYZJI generałowI. 

Ja: - Nie, mój kochany, tego wam przyrzec nie mógłbym. 
Zresztą mam wrażenie , że Tuskie wicz będzie stawiał opór i znaj­
dziecie sobie kogoś innego. 

Cz.: - No dobrze, zobaczymy co generał z Tuskiewiczem 
uradzą" . 

\Vróciłem do Rubensa; w korytarzu spotkał mnie gen. 
Iżycki; jak zwykle spieszył się, ałe zdążył mi rzucić : "Cieszę 
się, że przychodzisz do nas, d? widzenia". Gdy wychodził~m 
z Rubensa spotkałem płk . Brzezinę; zapytał czy mam czas pOJe­
chać z nim lIna pieski". W samochodzie od razu zaczął mówić 
na temat obsadzenia stanowiska jego zastępcy: 

B.: - Sł uchaj Franek, musisz do mnie przyjść na .miej~ce 
Poziomka, ja muszę mieć podporę dyplomowaną, sam wIesz Jak 
to jest. Rozmawiał z tobą już Roman? 

Ja: - Tak, właśnie rozstaliśmy się · 
B.: - Ja pog adam z Olgierdem dziś jeszcze, naturalnie, że 

szkoła jest ważna, ale sztab ważniejszy. Przecież mógłbyś zdać 
funkcję komuś tam . :\loże Orzechowski, albo Stach Michow­
ski? 

Ja: - Tak, l\[ichowski ma większe przy~otowanie, ale to 
już Olgierda sprawa . Myślę jednak, że on będzie chciał mnie 
zatrzymać przynajmniej jakiś C7.as, do otwarcia kursu choćby . 

B .: - TO, wy otwieracie I.')-gO, więc to dw:a tygodnie, tyle 
można poczekać. Bardzo bym się cieszył stary, bo widzisz, ja 
mam tego już dosyć, chcę pojechać do Ameryki na szkółkę, 
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a potem objąć po Madejskim TAF, stanowisko liniowe jest 
dla. m.ni.e odpo:viedniej~ze, a ty jesteś urodzonym sztabowcem, 
staz hnIowy miałeś, WięC wszystko będzie O.K.". 

. Nast.ępneg~ ran~ w Weston-Super-Mare płk. Tuskiewicz po­
":'Itał mnIe .n?WlOą, ~e na 9.30. ma. z.amówioną rozmowę z Brze­
ZlOą w mOJeJ sprawie. WiedZiał JUz o wszystkim i powiedział 
poprzednieg~ .dr:ia generałowi i Brzezinie tak: jeśli uważacie 
s~tab za. waznIeJszy, od szkoły, to sobie Franka zabierajcie, ałe 
mech .ml otworzy Kurs, dwa tygodnie możecie poczekać . Za­
d~wonIł telefon,. ro~mowa. b~ ła krót~a, trwała jedną minutę. Z 
mlI~y płk. Tusłnewlcza wI.dzlałem, ze się nie myliłem. Organi­
zacJa zrezygnowała ze mOle, a dowódca lotnictwa i szef sztabu 
~v~bec . teg~ oświad;zyli, że nie mogą czekać dwa tyg odnie i że 
JUZ śc~ąg:ają k?go~ Ir:nego . . N~tu:alnie musieli czekać tydzień 
czy dZieSięć dOl, g:dyz przeOleslen~a w syst~mie R.A.F. nie są 
rz.eczą tak p~os~ą. I szybko z.ałatwlaną .. B~hśmy z płk . Tuskie­
wlczem ~bawle.Ol I zadowołem z obrotu pkl sprawa wzięła. Wy­
brany oficer Ol~ był dypl?mowany, ale miał głowę na karku i 
charakter, to tez dlugo Ole wytrzymał na nowym stanowisku. 
Znaczn}e później ju* jeden z czł~nków organizacji miał wysokie 
stano":'lsk? w SZt~bl~, a gdy .wyJechał za morze okazało się, że 
sprzenIewierzył pieniądze słuzbowe; mam w tej sprawie odpis 
pisma gen. KarI?iń~kiego, który ~ył już wtedy dowódcą Kor. 
pusu Przysposob.le!1la (P.R.C .). PiSZę. o tym dlatego tylko, że 
~a.kt ten dowod~1 Jak. trudn.o .J,est dobierać ludzi do konspiracji 
I Jak srodze mozna. Się z~w~esc . '\;Y arto te~ dodać, że przestano 
nazywać rzeczy po ImienIU I pan ow, pomimo złodziejstwa, jest 
czynnym członkiem koła Stowarzyszenia Lotników Polskich, 
którego prezesem był wkrótce potem gen . Karpiński. 

Po t:ag~dii Pows~ania Warszawskiego zaczęto zwalczać 
płk. Tusklewlcza; z epizodem wykładu na temat powstania złą­
czono sprawy służbowe i prywatne, a wszystko razem było 
oszczerc.zą kampanią. Nie twierdzę, że organizacja nakazała 
kampanIę, ale jej członkowie byli winowajcami. Ponieważ odmó­
wiłem udziału w służbowym proteście przeciw komendantowi 
szkoły, objęto i mn.i~ kampanią. Po dochodzeniach przeprowa­
dzo,:ych. przez komls~ę ":' osobach: płk. Bokalski, płk. vVojta­
ro~vIC: I ppł~ .. RoIsIG, Zjechał do szkoły gen. Iżycki i stwier­
dZił, ~e .komlsJa u.znała. zarzuty za .bezpodstawne, wypływające 
z zawlśc~, zarozuml~łoścl, przeczuleOla winnych. vVszyscy zostali 
natychmla~t z~branI ze szk~ły .. Zadowoliłem się oświadczeniem 
g~ne:ała, ze nIe m~ do mm~ zadnych pretensyj, ale płk. Tus­
klewlcz domag~ł Się ~ddanIa ~pr~wy do sądu. Po pewnym 
oporz~ generał Się zg?dził; oskarze.nl.e było z paragrafu o oszczer­
stwo .1 ~brazę przełozone~o w słuzbl:. \V międzyczasie winnych 
przeOlesIOno - na wyzsze stanowiska. Jeden w następnych 
awansach został podpulkownikiem. Wiosną 1945 dekret Pre­
zydenta R.P. umorzył wszystkie sprawy. 

~1niej więcej. wł~śnie wtedy organizacja zwróciła się też 
przeCiwko gen. Izyc1{1emu. vVybrany dowódca zawiódł oczeki-
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wania konspiratorów, nie stanął, ich zdaniem, na wysokości 
zadania. Głównym kamieniem obrazy było to, że będąc na świecz­
niku - nie świecił przykładem, przykładem idealizmu, nie my­
ślenia o własnej przyszłości. Rozdzierano szaty z różnych powo­
dów, nie będę tu wchodził w szczegóły, stwierdzę jedynie, że 
była w tym spora doza hipokryzji i zupełny brak tolerancji. Oto 
uzasadnienie tego twierdzenia: było powszechnie wiadomem, że 
pod wpływem zbliżającej się katastrofy narodowej i w związku 
z tym beznadziejnej sytuacji sił zbrojnych na emigracji, nastą­
piła duża zmiana w ludziach i przewartościowanie wielu pojęć. 
Oficerowie wszystkich stopni do generałów włącznie i szeregowi, 
zaczęli troszczyć się o własny los i już w czasie wojny robili 
rozmaitymi sposobami mamonę. '\V lotnictwie wiedziano od daw­
na, że w Afryce, w Kanadzie i na wszystkich liniach lotniczych 
lotnicy uprawiali kontrabandę i trudnili się czarnogiełdziarstwem. 
Pod koniec wojny i tuż po jej zakończeniu ta działalność obej­
mowała wszystkie części sił zbrojnych, zarówno polskich jak 
wszystkich narodowości. Na długiej czarnej liście w minister­
stwie lotnictwa było w końcu J945 roku ponad pięćset polskich 
nazwisk. Będąc w Brukseli zapytałem kpt. Kałużę ze sztabu 
naszego oficera łącznikowego jak się ta sprawa naprawdę przed­
stawiała . Odpowiedział mi szczerze: "Ja mogę ręczyć tylko za 
jednego, który na pewno nie handluje - Madejski. Siedzi w 
biurze, kładzie pasjansa i czasem gra w kierki. Trzeba samemu 
zobaczyć co się dzieje w dywizjonach, aby uwierzyć. Oficerowie 
i szeregowi razem ze służbowymi samochodami, samolotami, giną 
na całe dnie, wszyscy robią forsę jak mogą. Jedni mądrze, dru­
dzy głupio" . Podobnie mówił mi jeden z dowódców dywizjonów 
VI Niemczech. Nie lepiej było we Włoszech. Oficerowie łączni­
kowi samolotami przewozili kontrabandę, unikając kontroli po­
dobnie jak to opisał p. Sęp-Szarzyński w związku z przewożoną 
bibułą; jeden z oficerów sztabowych opowiadał mi, że wybierał 
lotniska nieużywane, w Anglii i nawet w Szkocji, na tych 
lądował w locie z Niemiec, a na lotnisku czekał przyjaciel lub 
przyjaciółka w samochodzie. 

Otóż na tym tle rzucanie kamieniem na dowódcę lotnictwa 
- nawet jeśli było coś prawdy w plotkach szerzonych w Lon­
dynie i. w pisemkach tajnych związków - wydaje się zemstą za 
mur graniczny. Innym przebaczano, przyjaźniono się z nimi 
nadal, ale generała Iżyckiego potępiano. 

Smutny epilog: na pogrzebie ostatniego dowódcy lotnictwa 
gen. bryg. pil. l\lateusza Iżyckiego, w Londynie, było 3S osób. 
W tej łiczbie liczona jest rodzina; z lotnictwa był gen . Karpin­
ski, czterech pułkowników, wierny Kiciu (śp. mjr . Kiecoń), 
i kilku młodszych stopniem, razem tuzin polskich lotników. 
Z R .A.F . był marszałek Robb, air commodore Russell, jeden 
oficer dowodzący plutonem honorowym i kpt. Jakimowicz, dłu­
goletni łączniko""y do spraw polskich. P. Jakimowicz nie mógł 
zrozumieć dlaczego na pogrzeb dowódcy lotnictwa nie przybyła 
delegacja wojska i maryna rki wojennej, dłaczego nie było ofi-
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cjalnych przedstawicieli władz polskich, sztandarów, mundu­
rów, orkiestry. Mówił tak do mnie: "Panie to wstyd, to skan­
dal, przecież tu nikogo nie ma z vVaszego air force'u, garstka 
ludzi. Z prowincji nikt nie przyjechał, ale przecież w Londynie 
jes t was masa! Przecież to był nie tylko generał, ale wasz 
C-in-C. Gdzie ta młodzież, która się koło niego kręciła? Co 
tam mieli przeciw niemu, to j::t nie wiem, ale w obliczu śmierci 
zapomina się przecież to co było złe, a pamięta się o dobrym. 
Jakby nie było, generał był dobrym dowódcą, dbał o was, był 
miły i uczynny, ja to wiem dobrze . \iVstyd mi za polskie lotni­
ctwo wobec Anglików". 

Ostateczne rezultaty konspiracji. 

Pierwsza konspiracja, po dojściu do władzy drogą przypad­
ku, miała w swej pracy dla dobra lotnictwa bez wątpienia sze­
reg osiągnięć, jednak ostateczny rezultat - którym był stan 
lotnictwa w przeddziell drugiej wojny światowej - był daleki 
od zadawalającego . Przyczyny należy moim zdaniem szukać w 
tym co Niemcy określa ją powiedzeniem "przekleństwo złego 
czynu" (Der Flltch der boesslm Tat). Jak zawsze bywa, między 
konspiratorami zrodziły się z czasem różnice, nieporozumienia 
i niesnaski, które w kOł1cU doprowadziły do wzajemnego zwal­
czania się niektórych przywódców konspiracji. Ponadto, jej przy­
wódcy nabrali przekonania, że są autorytetami we wszystkich 
dzieozinach lotnictwa i stali się autokratami nie dopuszcza ją­
cymi innych do głos u, a zwłaszcza nie znosili krytyki. Toteż 
z konieczności zaczęl i się opierać na ludziach mniej wartościo­
wych, ale uległych im. Przvtoczę przyklady znane powszechnie 
w lotnictwie: mjr, pil. inż . \Vereszczyński przeszedł wcześnie na 
emeryturę za napisanie służbowego memoriału, w którym przed-
5tawił braki lotnictwa; był to oficer bojowy, miał Virtuti z woj­
ny, wykształcony i doświadczony technik; ale byli inni oficero­
wie, starsi wiekiem i bez kwalifikacji, których trzymano w 
lotnictwie na synekurach. W ) gIg r. w maju, podoficer admi­
nistracyjnv "V,'iktor Pniewski, został mianowany przez Radę Lu­
dową ?odporucznikiem . Poszedł na front jako dowódca eska­
dry, a chociaż nie przyznano mu ani polowego znaku pilota ani 
ohserwatora, bo nie był ani pilotem, ani obserwatorem, otrzymał 
za zasłu~i wojenne Virtuti l\lilitari. Po wojnie zatrzymano go 
w służbie czynnej; wykształcenie miał małe - cztery klasy 
szkoły powszechnej, żadnych kursów fachowych ani cywilnych 
dokształcających. \N 1925 r . by ł majorem, wylatywał godziny 
jako pasażer z podoficerami i w dodatku kazał sobie wpisywać 
więcej aniżeli wylatał, aby szybciej te dziesięć godzin na pół­
rocze odwalić. Podkreślam, że to tylko przykład, było takich 
więcej . Ale był dobrym administratorem, umiał trzymać ludzi 
w garści, zresztą był porządnym człowiekiem, a przełożonym 
zawsze przyznawał słuszność . Nie miał zielonego pojęcia o 
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pracy bojowej lotnictwa, o nowoczesnych prądach w taktyce, 
a jednak gen . Rayski zrobił go podpułkownikiem i powierzył 
mu wysokie stanowisko - kierownika Kierownictwa Zaopatrze­
nia Lotnictwa . Weźmy inny przykład: ppłk . J. Krzyczkowski, 
kierownik działu samolotowego Instytutu Doświadczalnego Lot­
nictwa, przedtem dowódca dywizjonu doświadczalnego, nie miał 
poza szkołą powszechną innf'go przygotowania do służby w 
lotnictwie, był podoficerem mechanikiem o dużej bez wątpienia 
praktyce i "smykałce technicznej", ale nic więcej, tymczasem 
w ciągu kilka lat ooszedł do stopnia i stanowiska, do których 
nie miał żadnych kwalifikacji. I temu fachowcowi, zaufanemu 
gen. Rayskiego, podlegali liczni autentyczni inżynierowie. 

W przeświadczeniu o swym autorytecie i posłannictwie oraz 
jednocześnie o głupocie przełożonych, kierownicy lotnictwa uży­
wali różnych sposobów dla ukrycia rzeczywistego stanu lotni­
ctwa. Przykład: gdy w niesławnej pamięci wyprawach czeskiej 
i litewskiej wykazało się, że lotnictwo było zupełnie nieprzygo­
towane do działań operacyjnych, dowództwo lotnictwa ze świętym 
oburzeniem odparło zarzuty inspektorów i zwaliło winę na do­
wódców pułków, mianowicie, że ci znając tabele należności po­
składali nieścisłe meldunki, albowiem eskadry i dywizjony miały 
wszystko co tabelami było przewidziane. DO"'cip owych tabel 
polegał na tym, że znajdowało się w nich tylko to co istotnie 
było w jednostkach, a nie to co było faktycznie do działań 
bojowych potrzebne . A więc np. eskadra liniowa miała dwie 
lub trzy radiostacje w tabeli należności, ale każdy lotnik \\"ie­
dział, że na wojnie powinna była mieć dziesięć; dywizjon my­
śliwski - kilka w wyprawie litewskiej - miał np. dziesięć ka­
rabinów maszynowych, choć powinien był mieć dwadzieścia, 
a połowę amunicji, którą w rzeczywistości mógł samolot zabie­
rać - ale w tabelach należności figurowały faktycznie posia­
dane ilości, więc wszystko było w porządku . N areszcie to buja­
nie wyszło na jaw, stąd to zrodziły się g romy skierowane na 
gen . Kalkusa i innych, którzy zameldowali, że lotnictwo nie 
było gotowe do działall . 

Brak zaufania do dowództwa i przełożonych najwyższych 
szczebli nie zrodził się bynajmniej po klęsce wrześniowej i w 
Rumunii - jakby to wynikało z artykułu p . Sępa-Szarz)'liskie!;o 
i wielu innych prac - istniał on od kilku lat w lotnictwi~, j~~ 
zresztą i w wojsku. Był on ostatecznym rezultatem konspiracJI . 

Druga konspiracja, pomimo długofalowej polityki, czystości 
Środków i metod postępowania, nie dała również dobrych owo­
ców, aczkolwiek trudno przesądzać co byłaby zdziałała w nas­
tępnych sześciu czy ośmiu latach. \ Vbrew założeniom i w.ierze 
Polesińskiego . krytyka przełożonych była magnesem przyciąga­
jącym członków i zarazem czynnikiem demoralizującym malucz,. 
kich . Przestano odróżniać ziarna od plew i jak później w Rum u­
nii i we Francji, zaczęto już wtedy potępiać w czambuł wszy­
stk ich przełożonych, starszych, wszystkie decyzje i zarządzenia . 



108 FRANCISZEK KALINOWSKI 

=======-
Trzecia ~onspiracja trwa~a za krót~o by mogła dać jakieś 

rezultaty o wIększym znaczeniu, dodatnim czy ujemnym. 
. .Ostateczne rezu~taty. czwartej konspiracji trudno inaczej oce­

nI~ Jak zdecrdowanle. uJemne .. Przez .wprowadzenie polityki do 
I?tnlctwa (ścIśle m?"."lą~, d? SIł z?roJnych) konspiracja spowo­
<lo wała ?~I~ze rozblCI~ I rozjątrzenie, które bez wątpienia wpły­
r:ęły .póznleJ. na. decyzJ~ powrotu do kraju i emigracji za morza 
duzej CZęŚCI sIł. zbr?Jnxch, ponadto, pośrednio, konspiracja 
wZf!10gł~ .demorallzacJę l na\--:rót do .dawno zapomnianego oby­
c~aJu m!ll~arnf'.go -. szukania osobIstych korzyści i dzielenia 
SIę łupamI .woJen~Yn:1. Jeszcz~ się wojna nie skończyła, a w 
kąt poszły Ideały I pIękne zamIary - a konspiracja nie ruszyła 
palcem nawet, aby powstrzymać kult złotecyo cielca. 

Nie sądzę ab.y his~ori.a .wydając sąd o hkonspiracjach brała 
p.od uwagę przemll~zenIa ~ zale p . Sępa-Szarzyńskiego. Nie da 
S_lę uk.ryć .prawdy, ze po.m1l1:o ,-,w?li o?rodzenia moralnego" _ 
konspIraCJa sao:ym .swOlm Ist~l~nlem I na skutek stosowanych 
metod przyczyniła SIę do rozbICIa demoralizacji sił zbrojnych. 

• 
Na marginesie właściwecyo tematu chcę sprostować twier­

dzenie p Sępa-Szarzyńskieg; w sprawie pomocy lotniczej dla 
Kraju oraz omówić katastrofę gibraltarską. 

Pomoc lotnicza dla Krajn 

.P~wolując się na ~si~żk~ Tadeusza Katelbacha "Rok złych 
wró:b p'. Sęp-Szarzyn~kl pJ~ze co następuje: "Poprzestanę na 
p?wled:enlu, ze gen . . Slkor~kl kazał wysłać do Kraju plan cał­
kIem nIerealny, b~. Ole mająCy pokrycia w lotniczym sprzęcie. 
Plan ten po~wa!ał lJczyć na bc:rdzo wielką pomoc, gdy ta mogła 
być tylko nIewIelka. Ten nowy dowód lekkomvślności Naczel­
nego Wodza. dop~owadził Alego niemal do rozpaczy". 

Rzeczywlstośc. była wręc~ .odwn?tna: to Kraj nadsyłał do 
~?ndyn.u coraz to 1I1.ne pl<l:ny l ządanl31 . pom?cy, plany nierealne 
l ządanla przekraczające nIe tylko mozl!woścl naszego lotnictwa 
ale możliwości lotnictwa Sprzymierzonych a naczelni wodzowi~ 
P?syłali. do Kraju plany przepracowane przez dowództwo lot-
1\lct~a J ostrzegali Dowództwo A.K. przed liczeniem na pomoc 
lotnIczą· 

. Z:agadnieni~ pomocy l.otniczej dla. Kraju jest bardzo zło­
zone l trudn.o je w. całoś.cl przedsta:Vlć n.a marginesie innego 
tematu, tote~ ograniczę SIę do naśwIetlenIa momentu i czasu 
o którym .pls:e l? .. Sęp-Szarzyński. Cytuję poniżej wyjątki ; 
opracowanIa KomISJI HIstorycznej P.S.P., które było pomyślane 
ja.ko Raport dla ~~r?,du. Nosi ono tytuł "Polskie Siły Po­
~vletrzne na ob~zyznI~ ; wydanf' było w 1947 r. w Londynie 
jako. opracowanIe !>łuzbowe w ograniczonej ilości egzemplarzy, 
gdyz nIe starczyłc;> fund~szy na wydanie książkowe. Redaktorem 
był pIk. dyp!. pI!. OlgIerd Tuskiewicz; komisja wykorzystała 
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Wszystkie dokumenty rządowe i sztabu N.W. oraz sprawozdania 
oficerów łącznikowych wszystkich rodzajów naszego lotnictwa; 
ponad stu oficerów na różnych stanowiskach otrzymało do 
wglądu projekt opracowani? i nadesłało swoje uwagi. Nie 
ulega wątpliwości, że praca ta jest źródłowa, sumienna i obiek­
tywna, wystarczy choćby powiedzieć, że .stosunek obu N aczel­
nych Wodzów i ich sztabów do sił powietrznych jest w tym 
Opracowaniu poddany surowej krytyce. Toteż dla każdego lot­
nika, a sądzę, że również dla postronnych czytelników, nie bę­
dzie wątpliwości po czyjej stronie jest słuszność, nie będzie 
dylematu komu wierzyć - Komisji Historycznej Lotni­
ctwa czy autorom książek i artykułów powtarzającym zasłyszane 
i niesprawdzone wersje na ten iub ów temat. 

Przytaczam wyjątki z rozdziału "Działania na korzyść 
Armii Krajowej", strony od 1 do 3: 

"Jesienią !941 roku Kraj przysłał tak zwany plan Rakonia .... Przy 
rozważaniu tych zamierzeń w 1942 r. Sztab Naczelnego Wodza był zdania, 
że udział lotnictwa w powstaniu jest tak ważny i istotny, iż od możliwości 
wsparcia lotniczego powinno się uzależnić rozpoczęcie działań w Kraju . 
W razie niemożności użycia lotnictwa powstania raczej nie należy zaczy­
nać" . 

Sztab dowództwa lotnictwa opracował dwa warianty planu 
wsparcia lotniczego, wiedząc jednak o braku zrozumienia zagad­
nień lotniczych w Kraju zaproponował gen. Sikorskiemu wysła­
nie do Kraju ekipy lotniczej. Przytaczam w tej sprawie wyjątek: 

"W styczniu 1943 roku została wysłana do Kraju ekipa lotnicza skła­
dająca się z fachowców, którzy przeszli szczególne wyszkolenie . . .. Szef 
tego zespołu otrzymał szczególną instrukcję Inspektora Lotnictwa, która 
podkreślała, że nasz plan użycia dywizjonów na korzyść Kraju nie został 
jeszcze przez Sztab Brytyjski zatwierdzony j przyjęty do wykonania. Instruk­
cJa liczyła się z możliwością wybuchu powstania w Kraju zanim Sprzy­
mierzeni będą posiadali odpowiednią ilość lotnictwa przewozowego i zanim 
będa w stanie udzielić wsparcia przez ciężkie lotnictwo bombowe, toteż 
podkreśla konieczność oszczędnych i celowych zamierzeń co do ewentual­
nego użycia własnych dywizjonów. Ponadto instrukcja zWracala uWagę, że 
obecne l/zbrojenie naszych dyWizjonów jest nie właściwe dla działań na ko­
rzyść Kraju". 

Nie poprzestano jednak na tym ostrzeżeniu. Przytaczam 
dalszy ciąg : 

"Bvł to tak zwany Wariilnt 2, który w marcu 1943 roku został prze­
kazany Sztabowi Naczelnego Wodza, a w kwietniu był wysłany do Kraju, 
z zastrzeżeniem, że lotnictwo nie byloby W stanie udzielić swego wsParcia 
Krajowi W ciagu 1943 roku, tak ze względu na brak uzupełnień do sformo­
wania niezbędnych służb. jako też na brak u Sprzymierzonych odpowied­
niej ilości lotnictwa przewozowego". 

Na podstawie tych faktów można więc stwierdzić, że g-en. 
Sikorski w początkach J943 roku ostrzeg-ał Kraj przed liczeniem 
w o'!óle na pomoc lotniczą w tym roku i że właśnie wtedy to pa­
nowie Sęp-Szarzyński, BujaIski i Lechnicki doszli do przeko-
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~,ania, iż. Na~zelny V/~dz ."dał nowy dowód lekkomyślności", 
z~ ".stał Się kl~ś zUI?ełme meodpowiedzialnym", oraz że bez usu­
nięcIa gen. SikorskIego od władzy "Sprawa nie uniknie kata­
strofy" . 

W jesieni 1943 r. kpt. BujaIski był oficerem do zleceń no­
\\:ego Naczelnego ~Todza . . K.::1j .nadesłał nowy plan, nowe żąda­
ma. \V opraco~amu komIsJI hIstorycznej lotnictwa czytamy o 
tym co następuJe: 

.. Po. dokładnym .rozważeni~ ż,ądań Dowódcy Armii Krajowej, Inspek­
tor Lotn~ctwa, w dnI!! 20 pa,zdzl~rnIka 1943 r. przedstawił Naczelnemu 
WodzowI proJ,ekt ,sweJ odpo,;"edzl, ~ której stwierdził , że w razie uzy­
skania ,odpo~ledlllch warunkow, lotnIctwo nasze może być gotowe do 
wsparcia Kraju najwcześniej z początkiem 1945 roku". 

. Po w~liczeniu warunków wspomnianych powyżej, następuje 
stwlerclzeme: 

:.I:'Iaczelny \Y ó~z na projekcie ?dpowiedzi poczynił odręczne poprawki, 
~kreslaJąc, przes~mlęcl~ reze.r,w ludzkIc~ z wojska do lotnictwa oraz skreśla­
JąC ~danle stwleT~Za}qc,e, I,Z dotąd nie ma decpzji Sprzymit?rzonych co do 
terminu rozpoczęCia dZIa/an w Polsce, W lotnIczym komunIkacie sytuacyj-
1,Iym z lutego 1944 r. sporzą~zon:rm dla poinformowania Dowództwa w Kra­
JU, Inspektor ponow?le stwierdzIł, że lotnIctwo nie otrzyma lo potrzebnych 
mu uzupełnIen stanowo Naczelny Wodz odręcznie tę część Lomunl'Lalu 
skreślil"*) , I( I( 

Sytuacja była więc poważna: bez uzupełnień lotnictwo nie 
mogło ?yć gotow~ do ~dzielenia Krajowi pomocy, bez decyzji 
~przymlerzonych I ~ez Ich I?omocy powstanie musiało skończyć 
Si~ katastr?fą, tote~ pełne mformowanie Kraju o tych trudno­
śCiach mozna uwa.zać za. bardzo istotne. vVierząc jednak, że 
Naczelny, Wódz ';lla~ swoJe 'powody. do takiego czy innego po­
stęp~)\:vanla w kazdeJ sprawie, nalezy wstrzymać się od wvda­
wama sądu do czasu zbadania wszystkich okoliczności i dóku­
men~ów z daną sprawą związanych, W tym wypadku, moim 
zdanIem, zarzut lekkomyślności i nieodpowiedzialności można 
pos~awić jedynie ~u,to.row i "Tropu legendy". W J943 roku 
mozna było rozumlec I wybaczyć lekkomyślne wyrażanie się o 
Nacz~lnvc}l Wodza~h młody.m. oficerom, I~tórzy żyli w stałym 
pod~lecen1U, rozpohty~owanl I przekonam o swoim poslanni­
ctwle, Po tylu I.ata.ch Jedn~k ';lowa ?czekiwać więcej samokry­
tycyzmu, spokOjU I odpowiedzIalnoścI za swoje slowa. 

Katastrofa gibraltarska i spra7rJa Spadów 

.!'. Sęp-SzarzYI~ski nadmienił w swoim artykule, że była 
m<?zlIwość wykonanIa przez członków tajnej organizacji oficer­
s~leJ z,amachu na Naczelnego Wodza, gen. Sikorskiego. Trudno 
mI uWierzyć aby śp. ppłk. dyp!. S. Poziomek mógł na serio nosić 

*~ Uwa~a,:, 'Yszystkie 'podk~eślenia w przytoczonych wyjątkach z opra­
CowanIa komiSJI historycznej lotnIctwa są moje. F.K. 

I 

I 
I 
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się z zamiarem udziału w zamachu czy nawet wykonania go -
po prostu w gorączce dyskusji wypowiedzi.al niep~zemyśla!lY 
argument, co każdemu może się zdarzyć. MOIm zdamem POZIO­
mek był człowiekiem poważnym którego zasady etyczne wyklu­
czały ź'amachy na życie kogokolwiek. SP:awa niedoszłego zama­
chu na gen. Sikorskiego, ~:v kt.órą. wmles~any był ppłk. dyp!. 
B. Kleczyński jest nadal mewYJaśmona ; clek~wym momentem 
w niej jest to, że rzekomy ni~dosz,ły. zamachOWIec - pplk. ~le­
czyński - pozostał w czynne) słu~ble, a fakt ~en n~su,,~a :ózn~ 
przypuszczenia. Mogę tu stWierdZIĆ tylko to, ze wYJaśnlem.e tej 
Sprawy jest możliwe; mianowicie, przyjaciel śp. Kleczyńsklego. 
kpt. obs. Wojtulewicz, wyjeżdżając do ~tan?,? Zjednoczonych 
powiedział mi, że posiada dok~m,enty wy)aśI:~aJ,ące całą sprawę 
'zamachu', ale nie jest upowazmony wYJawlc !ch do pewnego 
Czasu. Terminu ujawnienia niestety nie podal mI. 

Pisząc o katastrofie gibraltarskiej autor "Tropu legendy" 
nie skwalifikowal jej zupelnie, nie wyra.zil poglą.du ~zY. b~ła ona 
wypadkiem lotniczym czy aktem sabotazu, wydaje mI s~ę J,ednak, 
że swoimi rozważaniami o możliwościach zamachu na zycie gen. 
Sikorskiego mimowolnie skierował myśli czytelników na zagad­
kę katastrofy, w której zginął gen. Sikorski. Sabotaż - a ,więc 
następny zamach, tym razem uda~~ - czy wypad~k l<?tmczy? 
To pytanie nasunęło się zapewne meJednemu czytelnikowI "Tro­
pu legendy" zwłaszcza, że katastrofa gibraltarska jest nadal 
- pomimo u'pływu 17 lat - niewyjaśniona. Co więcej, w osta.t­
nich latach zwiększyla się liczba hipotez dotyczących rodzajU 
sabotażu i jego sprawców. Osobiście wątpię czy zagadka kata­
strofy gibraltarskiej będzie kiedykolwiek konk:etnie i po.zyty\~­
nie rozwiązana, niemniej sądzę, że rozpatrze~le wszystkIch hi­
potez może doprowadzić do ostatecznego wmosku. 

Trudno się dziwić, że w J943 roku powstały podejrzenia 
trwające do dziś, że katastrofa była aktem sabotażu. Stron 
którym zależało na usunięciu gen. Sikorskiego było wiele. \ Via­
domo że wśród naszej emigracji opozycja polityczna i tajna 
orgadizacja wojskowa dążyły do usunięcia gen. Sikorskiego; 
za~ówno Niemcom jak i So\\'ietom usunięcie gen. Sikorskie~o 
było na rękę; wreszcie, polit yce W. Brytanii mogło również 
odpowiadać pozbycie się premiera rządu kłopotliwego sprzy­
mierzeńca. 

Przypuszczenie, że polska opozycja polityczna lub wojskowa 
moO'łyby być posądzone o dybanie na życie aczelnego Wodza 
jest dla mnie osobiście potworne, toteż nie zajmowałbym się nim 
nigdy, gdyby nie smutna rzeczywistość - faktycznie ~yły p~a­
r.owane dwa względnie nawet trzy zamachy na gen . Sikorskie­
go. Na szczęście, nie ma absolutnie żadnych, nawet najdrobniej­
szych poszlak aby ktokolwiek z Polaków miał z katastrofą gi­
bralta rską coś wspólnego; przeciwnie, nie ulega wątpliwości, 
że żaden z rodaków nie miał fizycznej możliwości dokonania 
w jakiejkolwiek formie sabotażu w Gibraltarze. Strona polska 
zatem odpada z rozważań. 
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= 
. Już od 6. lipca 1943 r. Niemcy rozpoczęli uporczywą kam­

panlę. zarzucającą stronie brytyjskiej "zlikwidowanie" gen. Si­
korskIego, którego nazwano, .ostatnią ofiarą Katynia". Po pięt­
nastu latach, w 1958 r., w Polsce podjęto to samo oskarżenie _ 
- w dwóch książkach - "brytyjski wywiad (Intelligenee Serviee 
~lbC? Seeret T~erviee) sprep~~o~ały katastrofę gibraltarską". O 
Ile Jednak N Iemcy zadowolili SIę samym twierdzeniem że sabo­
taż był dziełem wywiadu brytyjskiego, o tyle polsc; autorzy, 
Strumph-\iVojtkiewicz i Klimkowski, wdali się w szczegóły wy­
~onawcze rzekomego. sabot.ażu, zrobili to jednak tak nieudolnie, 
ze. - ~b:ew swym Intencjom -:- ośmieszyli hipotezę sabotażu. 
MIanO WIcIe, wbrew faktom stwIerdzonym przez licznych świad­
ków. różnyc~ na.rodowoŚci twierdzą oni, że samolot wybuchł w 
powlet~zu, z~ pIlot wyskoczył ze spadochronem i że wyłowio­
nych CIał ofIar katastrofy, w szczególności gen. Sikorskiego, 
nikt w rzeczywistości nie zidentyfikował. 

Sam przebieg katastrofy oraz akcji ratowniczej i jej wy­
niki. nie ulegaj.ą żadn~j wą~pliwości. Samolot wystartował zu­
pełnie normalnIe, wznIósł ~Ię na około 300 stóp (czyli niecałe 
sto metrów),.silniki.- wszystkie cztery - pracowały doskonale 
po ~zym leCIał pOZIomo, ale po kilku sekundach przeszedł w 
lekki lot nurkowy; tuż przed wpadnięciem w morze silniki zo­
sta.ły wyłączon~; cały lot trwał 16 do 20 sekund, odległość prze­
leCiana wynOSIła zaledwie około 1100 metrów, a 650 metrów 
od br~egu: Wszystko to widzieli świadkowie, a potwierdziły 
z~znanla pJlota. Ponadto! ko~troler ~uchu lotniska (trafie eontrol) 
GIbraltar słyszał w odbIOrniku radIOwym głos pilota i widział 
z w!eży kontrolnej taki. ,~łaśnie przebieg lotu . W ciągu 5 do 
6 mInut dopłynęły do mIejsca katastrofy łódź wiosłowa i moto­
rówki R.A.F. ; wyłowiono ciała: gen . Sikorskiego, gen. Kli­
meckiego i cywilnego Brytyjczyka, oraz pilota Prchala, który 
żył, gdyż w chwili zderzenia samolotu z wodą pękła kopuła 
kabiny pilota i pierwszy pilot został wyrzucony łukiem do mo­
rza. Ciała generałów rozpoznał bez trudu por. Ludwik Łubieński, 
który wraz z gubernatorem czekał w porcie na przybycie motoró­
wek. \V ciągu następnych dwóch dni wydobyto z morza zwłoki 
jeszcze innych ofiar katastrofy, z wyjątkiem śp . Zofii Leśniow­
skiej, Adama Kułakowskiego i drugiego pilota . 

Wedle protokółów dwóch komisji oraz zeznań pilota Prcha­
Ii, potwierdzonych w 1953 r. w jego artykule w "Dzienniku Pol­
skim", po jego ucieczce z Czechosłowacji, powodem katastrofy 
było zablokowanie sterów, natomiast przyczyny zablokowania 
nie zdołano stwierdzić. W związku z tą konkretnie ustaloną 
w~dą ~teró,,: ~ stwierdzonym prz~z wielu świadków dobrym 
dZIałanIem s~lnlków - odpada naJ nowsza hipoteza rzekomego 
spowodowanra katastrofy przez ag-enta niemieckiego, który 
miał nasypać cukru do zbiornika Liberatora . 

Komisja wysłana przez brytyjskie ministerstwo lotnictwa 
dla zbadania przyczyny katastrofy nie była j edyną komisją; 
w jej pracach brał udział jako obserwator mjr . inż. S. Dudziń-
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ski, który następnie był czło~kie~ polskiej. kOf!1i.sji pod pr~e­
wodnictwem płk. pil. P. Dudzl11sklego, polski mInIster sprawIe­
dliwości wyznaczył swoją komisję, a w ko~sekwen.cji dowód~t,:"o 
P .S.P . (Inspektorat Lotnictwa), powołało ;eszcze )~?n.ą komISję. 
Ostateczny rezultat badań i orzeczeń tych komiSJI jest nastę­
pujący: 

- komunikat ministerstwa lotnictwa z 21 wrzesnla 1943 
stwierdza, że powodem katastrofy było zab~okowanie steró~, a~e 
przyczyny nie dało się stwierdzić, natomIast ustalono, ze niC 
było sabotażu; '" . 

- druga komisja fachowców polskIch wYPowled~Iała SIę 
27 listopada 1943 r., odpowiadając konkretnie na pytama posta­
wione przez prokuratora Cypriana: 

"Na podstawie badania tych części samolotu, które wydob~o z morza, 
nie można slwierdzić, że są dane wskazujące na sa.botaż. BlO~ąc rzecz 
natomiast od strony teoretycznej, możliwości sabotażu me można mgdy wy­
kluczyć w tak skomplikowanej m~szynie jak Li?erator, z~łas~cz~. w wa­
runkach zaufania wzajemnego panuJęcych na lotmskach angIelskIch: . 

Zdaniem komisji przebieg wypadku nie wskazuje na błąd 
pilotażu aczkolwiek teoretycznie nie można go wykluczyć . Jest 
to oś"vi~dczenie ostrożniejsze od komunikatu brytyjskiego, który 
stwierdza że ustalono iż pierwszy pilot nie ponosi żadnej winy . 

Jeśli 'przyjmiemy, że technicznie trudne do wyjaśnienia za­
blokowanie steru wysokościowego po 1 5 sekundach l?tu było 
dziełem zdolnego technika-sabotażysty, to z kolei musimy zas­
tanowić się, która z zainteresow~nych. stron - ~<;> wykl,uczy­
iiśmy dopiero stronę polska - miała flzyc~ną mozl!wość spre­
parowania' sterów Liberatora. TeoretycznIe, strona brytYJsk.a 
miała pełną możliwość wykonania sabotażu, gdyż samolot .zn~j: 
dował się na brytyjskim 10tnisk1:l' był pod osłoną brytYJ~kH:j 
służby bezpieczeństwa i był obsługIwany przez. personel brytyjskI. 
W rzeczywistości jednak, wobec stwierdzellla przc.z nas~ą k<;>­
misję, że "dozór nad samolotef!1 sz:-vank<;>wał", ~alezy stwlerdz~ć 
że zarówno ~trona niemiecka jak I SOWIecka miały teoretycznIe 
fizyczną możliwość wykonania sabotażu. Istnie~ie agentów nie­
mieckich w Gibraltarze było faktem znanym I naturalnym, a 
każdy człowiek ubrany w granatowy ubiór mechanika. samolo­
towego móg:ł spokojn~e. wejś~ . do Lib~ratora . ~Vr~sz~le stron~ 
sowiecka miała rówlllez mozlIwość fizyczną, JeślI SIę zwrócI 
uwagę na to, że w dniu poprzedzający~ k~tastrof~ były na 
lotnisku gibraltarskim <;lwa samoloty sO~lec~le; 4. lipca, gdy 
gen. Sikorski był w GIbraltarze, przyleCIał I odleCIał samolot 
ambasadora Majskiego w drodze do Moskwy. . 

\Vszystko to są jednak rozważ.ania ~~ysto .teore~yczne, opie­
rające się na założeniu technicznej mozl!woścl takiego sprepa­
rowania sterów Liberatora, względnie urządzenia blokującego 
stery, które spowoduje zablokowanie sterów już po starcie, po: 
wiedzmy w ciągu 10 do 20 sekund. Tak sprecyzowane warun~1 
sabotażu były konieczne dla spowodowallla katastrofy właśme 

8 
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po starcie na otwarte morze, g-dyby bowiem zablokowanie ste­
ró.w nastąp!ło nI?' w czasie. kilku minut po starcie, to załoga 
mIała m07.łJ\voścl op?nowanl.a maszyny i wylądowania, choćby 
przy~usowego na nIeodpoWIednim terenie, a w każdym razie 
rozmla.ry wypadku n!e b?'ł!,by tak wiel.ki~ jak w ka~astrofie jaka 
na:;tąplła w rzc.czywlst?Scl. PlanowanIe I wykonanIe tak precy­
zYJnego sabotazu w LIberatorze wymagało bez wątpienia zdol­
l~ego technika znaji)ceĘ"o dokładnie mechanizm sterowy Libera­
tora, a przede wszystkIm wymagało czasu i spokoju, co w wa­
ru~kach. lotniska gibral~ars~(i:g:o wydaje się. bardzo wątpli~e do 
u~) skanla. ,y rzeczywlstos~ 1 Jednak tcchnlczne wykonanIe ta­
~Iego sabotazu w sterach LIberatora wydaje się niemal niemoż­
liwe, zarówno w stosunku do samych sterów jak i do urządzenia 
bloku jącego stery. 

~rllg~ komisja pol~ka .otrzymała następujące pytania i dała 
na me takle oto odpowiedzI: 

"Czy jest możliwe wystartowanie j WZnieSIenie się do ISO stóp przy 
zablokowanym sten,: wysokOŚCiOwym przez urZądzenie blokujące? 

Zgodni!! z Opinią rzeczoznawców z F arnborough i naszym doświadcze­
niem uważamy, że nie jest możliwe. 

Czy jest możliwe po starcie odblokowanym - zablokowanie steru 
wysokościowego w pozycji przedniej, w powietrzu, za pomocą mechaniz­
mu blokującp.go? 

Zablokowa.nie ster~ możliwe. je~t tylko w pozycji neutralnej, przy po­
praw~ym funkCJono~anlu mechanizmu. blokującego - wynik badań sworzni 
blokujących wskazuje na to, że ster llIe był przy ich udziale zablokowany". 

Nie. sądzę, aby te szc~eg:óły były technicznie zbyt skompli­
kowane I trudne do zrozumIenIa dla ogółu czytelników. Z oświad­
czenia k?misji wynika jasno! że sal;lOtaż nie był dokonany w 
urządzer;1U blokującym, gdyz badanIa wykazały, że nie brało 
ono. ~dzla}u w za~lokowan}u sterów. Pozostaje ;-vięc jedna tylko 
moz!twośc sabotazu technIcznego: spreparowanIe same<Yo steru 
~ysokoś~io.wego. ~tó~ to z technicznego punktu widzeni: wydaje 
Się równIez prawIe nIewykonalne, zwłaszcza z precyzją sekun­
dową· 

Tyle co do sabotażu. Należy jeszcze rozpatrzyć możliwość 
sab.otażu .Iudzkiego -. na k~óry r?':Vnież autorzy krajowi przez 
kWIa tek Jakby. wskazują. MIanowIcIe, pierwszy lub drugi pilot 
mógł roz:nyślnl~ spowodow?ć wypadek. Podejrzenie odnosi się 
szczególnIe do plerwszeg~ pJlota, który ocalał - jedyny z całego 
samolotu. Teoretycznie bIorąc, mógł on - jeśli był narzędziem 
którejkolwiek z zainteresowanych stron - znurkować w morze 
zan:kną~ silniki aby dać sobie czas na otworzenie pokryw; 
kabIn~ I wy~koczenle do. morza; podkreśla się z naciskiem, że 
zl!alezlOno plcr'.vszego pJlota z nadmuchaną kamizelką ratow­
m~zą (popularnIe 7wan~ 'M~y-vVes~ka'), natomiast nie wspo­
mll?u SIę. o ty:n, ze mial oble nogI złamane, rozerwany lewy 
pohczek I odnIósł szereg wewnętrznych obrażeń. Hipoteza ta 
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jest moim zdaniem zbyt fantastyczna i brak jest jakichkolwiek 
podstaw dla zajmowania się nią"' ). 

Ostatnią hipotezą jest błąd pilotażu - a raczej czynności 
drugiego pilota po starcie. Ciekawe i dla niektórych ludzi niepo­
kojące jest to, że nie opublikowano nawet nazwiska druRie~o 
pilota. Otóż teoretycznie istnieje możliwość, że drugi pilot, który 
nie miał doś",iadczenia na Liberatorach, mógł przez pomyłkę 
Uruchomić urządzenie blokujące stery lub wypuścić klapy czy 
podwozie, co w każdym wypadku zwróciłoby nos samolotu 
w dół. W świetle jednak zeznaó pierwszego pilota i oświad­
czenia komisji technicznych, powodem katastrofy było zabloko­
wanie sterów - i nic innego, a że urządzenie blokujące nie 
brało udziału w zablokowaniu, zatem błąd drugiego pilota 
również odpada. 

Reasumując, można stwierdzić co następuje: fizyczna moż­
liwo.<ć saboiasu istnialu, ale akt sabofa~u sprowadr;ony na pod­
sta7ftie bada/l do steru wysokościo'wego jest technicznie trI/dny 
do wyf)bra~enia 7V szczególnych warunkach i w czasie ograni­
czonym do 15 sekund. 

Niefortunny zbieg okoliczności sprawił, że nie zdołano wy­
dobyć z morza wszystkich części samolotu, gdyż tylko wtedy 
polska komisja techniczna byłaby stwierdziła z czystym sumie­
niem, iż możliwość sabotażu należy wykluczyć. Co do mnie, 
to zgadzam się z opinią brytyjskiej komisji i sądzę, że sabotażu 
nie było. Był to jeden z bardzo wielu wypadków lotniczych, 
których całkowicie nigdy nie zdołano wyjaśnić. 

W latach 1926-T939 gdy służyłem w lotnictwie, zginęło w 
wypadkach lotniczych ponad trzystu lotników. Większość wy­
padków była spowodowana b!ędami pilotażu, była jednak część 
wypadków, W których podejrzewano przyczyny techniczne (wady 
materiału, zużycie części), ale wskutek całkowitego rozbicia sa­
molotów nie zdołano ich dokładnie zbadać i określić z całą pew­
nością· Jest to zjawisko znane wszystkim lotnictwom świata, 
zwłaszcza lotnictwom wojskowym. Parafrazując stare przysłowie 
można powiedzieć "wypadki lotnicze chodzą po ludziach, bez 
różnicy stanu i wieku". W czasie drugiej wojny światowej zgi­
nęło szereg wybitnych względnie utytułowanych osób w wypad­
kach lotniczych, a niektóre z tych wypadków właśnie należą do 
niewyjaśnionych - to znaczy niewyjaśnionych na sto procent, 
a zaopatrzonych w aktach lakonicznym tytułem: błąd pilotażu, 
warunki atmosferyczne, pożar powstały w lewym silniku, zablo­
kowanie sterów, wadliwe działanie podwozia itp., a wyjątkowo 

"powód nieznany". 

*) Pilot Prhala bezpośrednio po zakończeniu wojny wrócił do Czechosło­
wacji, skąd uciekł dopiero po paru latach. Zapewne w aktach instytucji 
policyjnych czeskiej Republiki Ludowej mogą być protokułv jego przesłu­
chań: Władze PRL mogłyby na pewno te materiały otrzymać. Kto wie 
czy nie ma w nich wyjaśnienia tragedii gibraltarskiej. (Red.). 
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Dokładne ustalenie wady. technicznej lub materiału, która 
była przycz.yną .wypadku lo~mcze!5?' było zawsze i jest nadal 
rzec~ą ra~zeJ wYJąt~ową. N~Jczę.ścleJ sam.olot był tak doszczętni~ 
rozbity, ze . zbad.ame odp~)\vlednlc~ CZęŚCI było niemożliwe gdyz 
P? prostu IC~ niC znalezIOno . . Wle o tym każdy lotnik mający 
kąka Jat słuzby. za sobą, .pa.n:lęta dobrze ~e różne kraksy i po­
~Imo upływu .wI~I~ lat .wldzl Jak na ekranie przebieg katastrofy 
1 te gruzę rupiecI ~ popIOłu, któr~ pozostał~ po samolocie i jego 
kolegach . .'Yykrycle wad.y mat.enału zawdZięczano zwykle jakie­
muś szczęslIwemu trafowI, wyjątkowemu zbieaowi okoliczności. 
Doskonałą ilustracją tego twierdzenia jest sp"'rawa naszych sa­
molotów myśliwskich Spadów (Bleriot-Spad SI) z lat 1925-1930. 

V! .1925 L gen. Zagórski kupił we Francji 250 Spadów i 
ISO ?i1mków . zapas~nvyc~ ~G~ome-Rhóne). Na tych samolotach 
myśll\~cy nasI lat.alI ~o. Jeslem 1930 L . Ponieważ o sprawje Spa­
dów pisał w swej kSlązce gen . Rayskl, przytaczam najpierw ze 
strony 22 tej książki zasadnicze wyjątki: 

.. Gen. Zagórski bowiem, kupując , nie zażądał próby statycznej. 
~ sp~łczynnik bezpieczeńs~a ~iał. być, jak ~Ia ~szysl.kich samolotów myś­
bwsklch - 13. Okazało Się, ze Jest - 6 I pol. Kiedy się to okazało? 
Już Za cza~?w mego szefostwa. Jeden po drugim zabijali się myśliwcy 
na Spadach . 

.Zarzut zrobi.ony Zagórski~mu jest bezpodstawny, a zatem 
złośl~wy, bo oblIczony . na naiwność laików. Próba statyczna 
(czylI .. tak zwane łaman.le s~rzydeł) jest częścią integralną pro­
dukCJI płatowca - zanim Się uruchamia produkcję seryjną no­
wego. t~Pl! samolotu przeprowadza się próbę statyczną . Gdy 
raz Się JUz typ samolotu w~pro.duko:vało i zlożyło oferty ewen­
tualnym ~aby.""com , w.ofe:cle figuruje współczynnik bezpieczeń­
stwa - I klIent przyjmuje go na wiarę tak jak setki innych 
danych fabrxcznych. Gdy gen: Rayski sprzedawał P .-24 (dos­
konałe myś}lwskle samoloty) nie robił próby statycznej dla każ­
de.go kupuHcego - dla Turków, R umunów, Greków czy innych 
klIentów,. a gdyby który z nich tego zażądał, na pewno by się 
szef lotnIctwa polskiego obraził. Podobnie i gen. Zaaórski nie 
miał powodu :żądać' wykonania próby statycznej ~a swoich 
oczach - prZyjął za dobrą monetę to co wyczytał w ofercie -
~ wSI?ółczynnik był podany 9, nie 13; skoro faktycznie był -
Jak Sl~ oka~ało -: 6 i pół, to rzecz jasna, że gen. Zagórski 
był ofiarą nieuczciwości firmy francuskiej . 

. Gen . Rayski nie podaje , niestety, w 'którym to roku zarzą­
dZI~ próbę statyczną, pisze natomiast dalej, że nie móał wszy­
stkich Spadów wycofać, bo musiałby zwinąć całe l~tnictwo 
myśliwskie". A oto jak zaradził tej fat~lnej wadzie materiału: 
zwołał na odprawę wszystkich dowódców dywizjonów myśliw­
skic~ -.znowu r~k nie podan~. - i: "Poprosiłem, żeby kazali 
sWOIm pilotom Unikać akrobacJI" . A dalej: "Gdy tylko pierw­
sze P-yVS. wy~:ł~ z .fabryki, 80 Spadów kazałem zniszczyć". 

PilOCI zabijają Się na samolotach, w których szef lotnictwa 
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stwierdził współczynnik bezpieczeństwa o 50% za mały, a szef 
lotnictwa prosi dowódców jednostek aby kazali p ilotom unikać 
akrobacji! Dowódca nakazuje, rozkazuje, decyduje - nie prosi, 
zwłaszcza wtedy, gdy w grę wchodzi życie jego podwładnych. 
Kto mógł oczekiwać wykonania takiej prośby? Przecież bez 
akrobacji myśliwcy przestawali być myśliwcami! Jak mieli pro­
wadzić ćwiczenia walki powietrznej bez nurkowania i wyrywania 
nagłego maszyny, bez skrętów i uników, aby się nie dać "ze­
strzelić" kolegom iiniowcom? 

Najważniejszy w tym wszystkim jednak jest czynnik czasu . 
Czytelnik nie znający historii lotnictwa może sobie pomyśleć, iż 
w grę wchodziły tu tygodnie czy miesiące . Otóż rzeczywistość 
była taka: myśliwcy zaczęli latać na Spadach w q2S L, a 
skończyli - po ich wycofaniu - w jesieni 1930 r. Był to więc 
okres sześciu lat! A że spadochrony wprowadzono do naszego 
lotnictwa dopiero w 1928 r., więc myśliwcy musieli albo latać 
, cstrożnie', albo się zabijać. 

Otóż seria wypadków na Spadach zwiększyła się gwałtow­
nie właśnie w roku 1929. Było to zrozumiałe, gdyż lataliśmy 
wtedy znacznie więcej aniżeli w latach poprzednich, dotacje 
bowiem materiałów rędnych wzrosły poważnie, po dru~ie, wpro­
wadzono wtedy nowe programy wyszkoleniowe i mieliśmy spa­
dochrony. \ Vystarczy jeśli przytoczę porównanie z własnej służ­
by w 3.p.lot. : przyszliśmy do pułku z Dęblina, ja i dziewięciu 
kolegów, spragnieni latania prawdziwego, bo w szkole loty były 
krótkie, odwalane; ja np. za dwa lata Dęblina miałem wylatane 
J8 godzin; w pułku spotkał:> nas rozczarowanie: powiedziano 
nam, że na przelot trzeba sobie zasłużyć dobrymi manewrami, 
toteż od września 1928 do kwietnia 1929 mieliśmy wylatane po 
12 do T S godzin, natomiast do kOl1ca 1929 L, w związku ze 
zmianami wspomnianymi poprzednio, wylatałem ponad sto go­
dzin. 

Przechodzę teraz do myśliwców . Nie ma w tym przesady 
jeśli stwierdzę, że gdy latem 1928 r. por. Skrzypiński wykonał 
dwa loopingi nad Lawicą - chodził jak paw przez kilka mie­
sięcy, a o tym wydarzeniu mówiono w pułku i w Poznania 
jeszcze wiosną następnego roku! Dopiero przyjście kpt . Pawli­
kowskiego i szeregu pilotów ze zlikwidowanego I I pułku myś­
liwskiego, bodaj w maju czy czerwcu J929 r., zmieniło obraz 
IIIh dywizjonu. Było podobnie w innych pułkach . Myśliwcy 
latali również znacznie więcej, a przede wszystkim latali jak 
powinni - to znaczy kręcili całą akrobację i prowadzili solidną 
pozorowaną walkę powietrzną, latali w szykach. Stąd nic dziw­
p. ego, że wypadków lotniczych w Polsce było więcej aniżeli 
w latach poprzednich, jednak wypadki na Spadach miały spe­
cjalny charakter - właściwie z regu ły orzekano, że powodem 
kraksy był błąd pilotażu. Dlatego właśnie ciekawe byłoby stwier­
dzić , kiedy to szef lotnictwa zarządził próbę statyczną Spada, 
w którym to roku prosił myśliwców aby unikali a krobacj i? 
J a k doszło do ostatecznego zawieszenia Spadów - to wiem 
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dobrze, byłem bowiem przypadkowo zamieszany w całą sprawę. 
A że było to w 1930 roku, je!':otem skłonny przypuszczać, że do­
piero wtedy nastąpiła próba statyczna i prośba o unikanie akro­
bacji . 

Otrzymałem zadanie wstrzeliwania artylerii nad odcinkiem 
frontu, nad którym 'nieprzyjaciel' wykazywał ożywioną dzia­
łalność myśliwców . \-Vobec tego kpt. Jung rav wyznaczył mi dla 
osłony dwa boczne Po tezy ; obserwatorami w nich byłi pod po­
rucznicy Ociepka i Lan~ner (obaj zgin<;;łi później jako piłoci 
myśliwscy, na P.I l). Vliedziałem, że zaatakuje nas klucz Spa­
dów por. Milmlera*), toteż zwróciłem uwagę moich bocznych 
na konieczność stałego obserwowania słoIka, bo z góry i od 
słoIka na pewno M(irnler wykona atak. Lecieliśmy na wyso­
kości J SOO metrów, a placówka łączności pozorowanej artylerii 
była na lotnisku . Otrzymawszy w pewnej chwili syg-nał j:łachta­
mi "zaczekać 5 minut", od\\'róciłem si<;; i ja do tyłu i zacz:,łem 
wypatrywać nieprzyjaciela . Zllbaczyłem klucz Spadów jak trzy 
n.uchy lecące w kupie od słOIka . MOI boczni zobaczyli rów­
nież nieprzyjac iela i wszys.cy trzej czekaliśmy z naszymi foto­
karabinami na atak. Oceniaiem, że kłucz Spadów schodził z wy­
sokości co najmniej trzech tysięcy metrów, a gdy go dostrzegłem 
nurkował już na nas i to bardzo strome. Dalszy przeb ieg ataku 
był błyskawiczny niemal, trwał może 10 czy l:i długich sekund, 
ale wszystko rozgrywało się niemal j (!d nocześnie dła mnie. Por. 
I\Himler celowal w moją maszynę a jego boczni każdy w jedną 
z moich bocznych maszyn. Boczni piloci mego klucza trzymali 
się na oczół blisko, ałe gdy obserwa torzy dali im znać, że ata­
kują myśłiwcy, rozluźnili nieco szyk, aby kłucz nasz nie stano­
wił jednego celu. Na szczęście - jak się miało okazać _ 
odległość pra\veg-o f'oteza od mojego wzrosła do około 50 
metrów. Por. i\liimlcr wyrwał sprawnym łukiem swojego Spad:! 
tuż nade mną - to znaczy, tak myśmy to oceniali, \\. każdym 
razie przeleciał nad moim prawym skrzydłem w odległości naj­
wyżej dwudziestu do dwu"ziestupięciu metrów. Przyznaje, że 
zdębiałem i nie zdążyłem oddać serii do niego, ale ledwo odwró­
ciłem g-łowę \V prawo zobaczyłem z przerażeniem lec:lcy mi\,dzy 
mną i Potezem Langnera (pibt plut. Skawiliski) kadłub Spad", 
bez skrzyde ł, z numerem 6 i odznaką eskadry widocznymi jak 
na dłoni. :\Tój pilot dojrzał go w lusterku; przymknął g-az i krzyk­
nął: "Zderzenie!" Zrobiliśnw dość ciasne okrążenie kluczem, 
wvpatrując spadochronów. \Vidzialem dwa kadłuby lecące, ale 
tylko z jednego wysun:)ł się tu'; przed ziemią niem;)1 kawałck 
spadochronu. Okazało się, że plut. ),7<1pierała nie zdołał w\'sko­
czyć i zgin;)ł na miejscu, a p por. l-anozil1ski wv/<jdo\\',,! ;. ka­
dłubem, gdyż spadochron był zawikłany i nie cały się otworzyl. 
Ppor. Zanoziliski zmarł w s7pitalu po rocznej chorobie, g-dyż 
wew.n~trzne obrażenia, które poniósł nie były możliwe do wyle-
czenl:l. 

*) Późn;ejszy ppłk. Mieczys ław Miimler. dzielny dowódca 111 / 3 w 
Kampanii Wrześn iowej j 302 Poznańskiego w Bal/le ol Brila in . 
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Po wylądowaniu na Jo~nisku .wszysc~ . w~rażali p~ze~onanie, 
właściwie pewność, że NapIerała l Zanozlnskl zder.zy~1 Sl~, zapa­
trzywszy się w samoloty-cele . ~or. ]'v[(imler: OCZ~wlścle nl~ mógł 
widzieć co się z jego b~cznyml stał~, gdyz spoJfz~ł n~ nIch po 
raz ost:ltni po rozpoczęcIu nurkowanIa, czy trzY';laH SIę dobrze, 
a w czasie samego ataku był wpatrzony w swóJ cel. Po wyko­
naniu zakrętu oglądał się za s\\'oimi boczn,ymi ~ nie ';lógł zrozu: 
mieć, gdZIe się podzieli . Vlydawało mu SIę dZIwne zeby bo~zm 
piloci klucza mieli się zderzyć, natura lną rzeczą bOWIem Jest 
7derzenie się któregoś. bocznego z. pr?wad.zą~:,'I~l samolo~em, ~Ie 
ponieważ wszyscy bylr przekonam, ze wI~zlelr zd~rzen~e,. WIęC 
i por. Miimler musiał się z tym. pogO(~Zlć . Ja nIe wldzl~.łem 
zderzenia, meldowałem kpt. Pa\\'lrkowsk,~mu,. ale ~ POZYCJI '!' 
jakiej pamiętam klucz atakujący wyda Je SIę ~l zd e r.ze 1:11 e 
nieprawdopodobne. P awlikowsk i zapytał, c.zy ~robl~em zdJęc.la. 
Odpowiedz iałem że nic, ale pnszedłem dOWle(~ZIC~ SIę. od mOich 
bocznych jak im walka wyszia. Langner po.w l edzlał, ze był tak 
przerażony widząc du'ie maszyny \vałące SIę w kawałkach na 
nasz klucz, że n ie zrobił zdjęf~, natomiast Ociepka, który był . ~ 
lewvm Potezie, zrobił serię zu J~ć, rozpoczynając jeszcze z duzej 
odleo-łości toteż miał nadzieJ'ę, że zdJ'ęcia się udały i 'zderzenie' 

b , I' . b ł d . na nich wyszło . ] ak widać, wszyscy zakłada I ze yo z crze!1le. 
Trzeba pamiętać, że patrząc z ziemi pou słolice, gdy samoloty 
I.;yły na wysokości między I sno i 2000 metrów, sz~ść samołotów 
\V dość skupionym perspektyw.! punkcie przest rzeni, trudno było 
widzieć szczegóły rozgry\Yającego się w ci;!gu kilku sekund 
dramatu . 

Zdjęcia udały się - zimna krew ppor . Oci~pki dosta:czyła 
niezaprzeczalnego dowo.du, ~e Spady łamały SIę \~ pO,wll't.rzu 
przy nIewprawnym wycląg"lnlu z ostrego nurkowanIa. Na pIer­
wszych zdjęciach filmu Ociepki widać było. cały .kl~cz Sp~dów; 
następnie, poniewaz celo\\'ał \V prawego nleprzypclela, WIdocz­
ny był cały Sp?d por. i\IUrrrlera i. Spad Napierały, k~óreml1 
skrzydła lamały sie tu ż przy baldachImIe; na dalszych zdJ~crach 
widóczne były odpad;-rjące skrzydła i odwracajG)cy się w dół 
kadłub, a na skraju zdjęcia \yidoczne były łamiące się skrzydła 
Spada Zanozi,1skiego . 

Kpt . Pawlikowski był podniecony niemniej od nas gdy mu 
wręczyłem zdjęcia. DowÓdca pułku (płk; Kalkus) . \\·yslał P"lwli­
kowsklego natych lmast samołotem do \\' arszawy, I tego samego 
dnia jeszcze pik. Rayski zawiesił loty na wszystkich Spadach. 

Nie twierdz~, że \\·tecly dopiero zarządzona była próba sta­
tvczna, lub ie wtedy \\')aśnie naka7ano pilotom - na prośbO;; 
s~efa łotnictwa - unikania akrohacji. i\loże było to wszystko 
przedtem, ałe nie wiem kiedy, g-d\"ż cały I(J?9/19:10 okres myś­
liwcy latali intesy\\"nie i akrohację kręciłi, a że były spadochrony, 
\\"i~ć wielu się uratowało d7ittki nim. \Viem natomi"lst to co 
opisałem row~że; - to było w 19:10 roku - i że dopiero po 
tym wypadku Spady zav.:ieszono , na dohre . . 

Było to więc w szóstym roku urzędowanIa gen. Rayskiego 
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jako szefa lotnictwa, w sześć lat po kupnie Spadów przez gen. 
Zagórskiego. Czy można więc winić gen. Zagórskiego? Nie 
sądzę· Wypadki na Spadach zaczęły się w I926 roku, można 
więc było i należało - zrobić próbę statyczną w I926 lub I927 
roku, zawezwać na nią przedstawicieli wytwórni, której przecież 
wciąż jeszcze płacono raty (ja!( pisze gen. Rayski w swej książ­
ce, musiał płacić za kupno gen. Zagórskiego przez szereg lat), 
zażądat pomocy technicznej przy wykonaniu wzmocnień skrzy­
deł przy baldachimach Spadów - a w ostatecznym wypadku, 
gdyby to nie było możliwe - zawiesić Spady, zwinąć lotnictwo 
myśliwskie do czaSIl dostarczenia przez wytwórnię francuską 
innych samolotów lub poczekać na polskie samoloty. Czy w 
owych czasach sielskich-anieI5kich, pokoju powszechnego, nie 
lepiej byio nawet zwinąć całe lotnictwo myśliwskie (ileż tego 
było? bodaj stu pilotów w ośmiu czy dziesięciu eskadrach) _ 
zamiast pozwalać latać myśliwcom na niepewnych maszynach 
i "prosić" ich by nie robili - a raczej unikali _ akrobacji? 
Służba w lotnictwie miała swoje naturalne, przyrodzone hazardy 
- nie wolno ich było zwiększal~ świadomie, jeśli się znało wady 
materiału, takie jak ie miały Spady, lub fałszywie zrozumiałą 
oszczędnością , jak sprawa wprowadzenia spadochronów dopiero 
w dwanaście lat po ich całkowitym opanowaniu technicznym 
i produkowaniu seryjnym, przy koszcie tysiąca złotych za sztukę. 
Od I9::!6 roku samo ministerstwo spraw wojskowych tylko _ 
nie licząc resortów cywi lnych i przemysłu - wydawało lekką ręką 
na remuneracje i dodatki różnego rodzaju - po prostu mówiąc 
wyrzucalo jak jałmużnę - od 300 tysięcy do pół miliona złotych 
rocznie; całość Sum wydanych osiągnęła w I938 roku wedle 
oświadczeń w sejmie, 7 i pół miliona złotych - a przecież za 
te pieniądze mogło lotnictwo otrzymać w jednym roku na przy­
kład kilka tysięcy spadochronów zagranicznych (dajmy na to 
w 1927 r.), \V dru!;im roku 20 samolotów myśliwskich, \V nas­
tępnym roku mOżna było sfinansować prototyp myśliwca czy 
bombowca, i tak dalej, naturalnie w każdej części sił zbroj­
nych na zmianę mOżna było coś pożytecznego zrobić. 

VV konkluzji chcę stwierdzić: gdyby nie zdjęcia ppor. 
Ociepki wypadek Zanozillskieg-o i Napierały byłby sklasyfiko­
wany jako zderzenie wskutek błędu pilotażu czy braku doświad­
czenia pilotów; podobnie, gdyby pilot Liberatora _ Prhala _ 
nie ocalał, a komisja w związku z tym nie zbadała steru i urzą­
dzenia do blokowania steru, wypadek byłby sklasyfikowany .iako 
niewyjaśniony z prawdopodobieństwem błędu pilotażu; ponadto, 
gdyby samolot ów nie miał tak ważnych osobistości na pokła­
dzie (V.LP. jak mówiono, Vf:1'y impo1'tant persons), orzeczenia 
komisji brytyjskiej nikt nie podawałby w wątpliwość i o wy­
padku dawno by już zapomniano. 

Franciszek KALINOWSKI 

7< roniJuz kulturalna 

Polscy paryżanie 

"Pięćdziesiąt lat polskiej sztuki nowoczesnej" - ta~ mo.że 
być interpretowana przez francuską kr~tykę, przez ~w,edzaJą­
cych, wystawa pod nazwą "Douze pelOtres p.olonals mo.der­
nes" (I). Profesor Stanisł~w Lorentz zastrzega Się wprawdzie w 

swoim doskonałym wstępie:. . świadectwa twórczości 
"Przedstawiamy na tej ~ystawle . . ~ . . . 

dwunastu polskich malarzy .w ~Iąg,:, ostatOl.ch plęcdzleslęclu la t. 
Sarn tytuł wystawy wskaZUJe, ze Ole chodZI tu o pa,:oramę ma­
larstwa polskieo-o tego okresu, ale o przedst~w,en,e pewnych 
wydarzeń artys~vcznych ilustrowanych ?braZaI~ll wy~ran!,ch ma­
larzy". Ale mimo że reszta wstę'pu po~wlęc.ona J(est !Słownl~ owym 
dwunastu malarzom, Lorentz nie moze uOl!~nąc ~akreśle?,a art~­
stycznego tła pięćdzies i ęciolecia i nie p~ml!a aOl Młodej Polski, 
ani formistów ani wczesnej abstrakcYjnej awangardy. 

vVystawę' polską po~rzed.ziła w 1"1usee d:Art. Moderne za­
kreślona na nieporównanie Większą skalę pasjonująca ~ystawa 
"Źródeł XX wieku". Niestety, wystawa ta był,a zorgaOlzowana 
przez Conseil de l'Europe i ograniczona .do kraJÓW wchodzący~h 
w jego skład. Brakowało w niej PolskI. POWiedzmy zaraz, ;,e 
obecna wystawa "Dwunastu Pc Iski ch Malar~y Współczesnych 1\ 
wysoce kulturalna, w niczym nie k<?mp~?suJe teszo brak.u . .leś,1 
wspomniałem o ,Źródłach XX Wieku to dlate~o, ze by~a 
tf; pierwsza boda'j wystawa "oficjalna" ~a której. g-e.nealo!;'·ł 
sztuki współczesnej nie uległa zafałszow,~Olu: PrzecIWOle, uwy­
datniła ona rewolucyjny c~ar~kter . S~cesJl, pl~rwszeg-o st,':lu n~­
szych czasów, gdzie, odnajdUjemy JUz. w za~~!,,:ku w~zyst~l,e p~z­
niejsze wątki org-aOlczne malarstwa. I architektury, po.akreśl,ła 
znaczenie symbolizmu, jego wpływ Ole tylko na ~~dreahzm, ale, 
poprzez Kandinsky'eszo, ,;a cały odła':1 abstrakcJI. Wvs~awa ta 
po raz pierwszy w Europie wprowadziła do Muzeun; GUlmard~, 
twórcę paryskiego metra, pokazała wpływ Boeckhna na Chl-

(I) Musee National d'Art Moderne, Paryż, manec 1961. 
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rico i Carra, von Stucka na Klee, Gustave Moreau na Rouaulta, 
pomogła zrozumieć dlaczego Odilon Redon jest dziś bardziej 
"aktl!alny". od wielu impresjonistów. \V tej optyce, malarstwo 
polskie z pierwszego dwudziestolecia XX wieku zawiera wiele 
potencjalnych rewelacji: jacek Malczewski jest czesto ciekawszy 
od Boecklina, Wyspiariski jednym z najbardziej typowych w 
Europie przedstawicieli "jugcndstilu", a nawet l\1ehoffer jest 
mni~j nudny od Hodlera, którego z dumą pukazali Szwajcarzy. 
l\Io~na by zaryzykować paradoksalne na pozór twierdzenie, że 
polskie malarstwo wspólczesne jest często najcickawsze wtedy 
kiedy odbiega od kryteriów "dobrego smaku", do których 
przyzwyczaiła nas estetyka ostatnich trzydziestu -lat. 

. Ni~stety, "dobry smak." i "poziom europejski" są stalą, 
OIezale,%Oą od systemów politycznych troską naszej kultury. Na 
pytanie "z cz):m s,ię ~,ożcmy pokazać w ,Paryż!!?" automatyczną 
niemal odpo";~ledzlc! jest: "z tyn? co najbardziej paryskie" . W 
r.aszym Wspołczesnym malarstwie sprowadza si~ to do dwóch 
(;wentualności: albo. w~zc~ni abstrak~joniści (Blok), albo kapi­
sto:\' S~ ~ost-lmpreSjonlścl. ,:V okre~le abstrakcyjncj cuforii po 
P azdzlernlku zdecydowano Się na pierwszą mozlJ\VO~ć: była to 
zorganizowana przez j uliana Przybosia w Galcrii Denisc Rene 
\\"\'st a wa: '.' P,oł,s~ich Preku rsorów Sztyki Ab.st rakcyjnej·'. Nie­
stety " w ~ ZIClJZIOI,e malarst \\:a \V ~tórej tał:, Wielką rolę g:a data 
co l)y Y!~ht u. gl!zle ~OCz;! Sltr Zazarte bOje o to czy pierwszy 
k\\adrat \lalcwlcza jcst z r. 1909 czy 191" "prekursorzy" z lat 
dwudziestych i trzydziestych nie mają wi~lkich szans. Óbecnie 
sytuacja jest bardz!cj skolllplik.O\vana. Z jcdnej strony, m:Lbr: 
StilO a.~~tr:LI~CYjn~ ~est pod. polityczno-teoretycznYI1J o?s.trzałem! 
z d~ugJ(:!J ~as wlasnlC ~llłodz.1 połscy malarze abstrakcYjni zyskah 
s~.blc w CI;!g-U ostatnlc~ kd.ku ł~lt uznanie kr>'tyki zachodniej. 
S"oro ~ło.dą . gencracJę słusznIe reprezcntują na wystawie 
abstrakCJonIścI, równowagę zapewniaj:! Kapiści, od lat jedyny 
punkt zgo~y .m,ię(! zy specjalistami i czynnikiem politycznvm , za­
razem realIŚCI I oobrzy malarze. Rczułta tem jest wystawa na 
p oziom ie", d.o\\'<;Sd ~olidnej m.ala.rskici. kultury. Nie jcst to 'bez 
z~aczc~la dZ~~laJ k,cdy Paryz, pk Nowy jork, jak wszystkie 
osrod.kl w~polczesnego malarstwa, nag le ,.odkrył" malarstwo 
p olskIe, P Ierwsza nagroda Lebcnslcina na Bicnnaie IV J'arvżu 
nag-r<?d~ Ko bzdeja na Bi ennale IV Sao 1';1010, powodzenie wvśta~ 
DomInika, Br7.Uzowskie~o. Tchórzcwskie.zo _ Wsz\'stl~ie te 
su~c~~y sprawiają . że z~chodni .krytycy, dyr~ktorzy muzeów i 
ga.er~l, a nawet kołekcJ.onerzy I wykształccnl amatorzy znają 
~a zwlska młodych poł.sl; Ich m.alarzy , umieją już dziś od różnia(; 
Ich ~)brazy, Ale dla \\',~ł u z nich malarstwo polsl,ie to fen0'11en 
ca l kle,~ . n.ow,:, - tak jakby. zaczęto w Połsce m:rłować dopiero 
Pl) Pazclzlt rnlku 1<):;Ó r. \\tysta\\'a .. Dwunastu Polskich :\I;rła­
rz~". przedst~wia. ci:!~łość pe:vl~ej ~\ci~łe malarskiej tr:1dvcii. ża­
h~lę Jedn',lk. lC. n~e ~cst bardzl~l ~óznorocina. śmiała i bpry~na. 
\\ spon,lOlałem JU~' ~e w. P;rryzu rnteresuj:!cy by by! Jacek ~lal­
czewskl, \Vysplanskl. \\ olałbym, aby każJy malarz reprezento-
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wany był .trzema ob,razam}" a. [lie pi.~cio,ma czy, ~śn:i0n:ta, gd~?y 
to pozwoltlo pokazac równlez Strzemll1s.klel??.' ~~ ol~klewlcza, '\I\' lt­
kacego, Ch\\'istka, p:lrę ocalałych rzezb \\ IClnsklego, czy choć­
by jego rysunków, ciekawego po~n.a~sk icg-? Japoliczyka.-: Spy­
chalskiego. \oYystawa byłaby mniej jednolrta, ał.e .b?rdzlej ~Ieo­
czckiwana. l'dniej malarsko subtelna, ale banizIej IOteresu)ąca. 
11 niej paryska, ale bardziej połska. 

1'0kaz:1 no wiec Paryżowi t I'ch poł<:kich :11alarzy, którzy są 
najbardziej. z Par;'żem i:viązar.i·. Do Polski, któ.ra, ju~ pr~eszł~ 
bezpośredniO od ~kademlzl1l.u. ~o awangardy! w~l.eslr CI, malarz"< 
w łatach dWlldzlestych spoznlOną ewang~l,ę Cez~nne a, choc 
bczpośrednim Ich mistrzem był Bonnard: \0\ ystawa jest pod zna­
kiem Kapistów - Skamandrytów polskIego m:llars: lVa. i\[,al,.;o:-v­
ski, ,któremu poś~\'ięcona jest pi erwsz~ ,~ala, nal.ezy ;"łasc,w,e, 
tak jak larcouSSls, Jo " Ecole de Pans . Ale mllno jego pr,zy­
j aźn i z Gromairell1 i z Pascinem, mimo czynnego przed wOjn~ 
paryskiego "Towarzystwa .Przyjac.i ół ~Iakowskieg-o", Paryz 
dziś o Makowskim zapomnIał. OSIem jego obrazów poz~vala 
od kryć 11a no\\'o malarza, którego. z Gromairem ł~czy zainte­
resowanie formami geometrycznymI, ale który, P?srad a. ",ł asn,Y 
świ ;tt czułej groteskowej baśni. Trzy obrazy Czyze~'sk,cg? nie 
wydają się zbyt szczęśliwie \~ybra ne .. C~emu p~zyplsa~ ':lIcmai 
jednogiośnie neg-atywną reakCję parysklcj kr\'tykl na \\1 al!szew­
skieg-o? Jego dwie "L'czty" ~ !,\\' >·spa. l\[iło~ci" pozornl~ po­
winny nabrać nowej. aktual no~cl (!~IŚ, kIedy r ~casso 1l1~luj~ na 
temat velasquezowsklch ,,:\Ienlnas. czterdz,c~c,. obrazó\\, kl cdy 
Fra ncis Bacon ca!;, wystawę pO~II'lrrca malarskIm ko~~nt~.rzom 
na marg-inrsie renesansowego .. Portret~ I nnoc.ent~~? X : l\ le~te­
t v właśnie w zestawieniu z tymi dOŚWIadczenIamI. Ima<Tlnac"jny 
Renesans "" aliszl'\\'sk iego wydaje si~ bardzo powierz~h~wny. 
, .Los :\lćnincs" Pic;lssa są oszalamiającą pró~a przełozen.,CI na 
\yspółczesny język malarski tego o co. mogło. \ c1asąuezo\\'1 cho­
dzil:' g-dyby istniała IV j~g-o .epoce .<~!Jtl lcll.'mnsć prohlc~,ów pl~s­
t\'cznl'ch. Picasso w"dajc s le mówIć: \ cbsqucz t.o p. zanIm 
s'tr:1ciłem nicII inr.ość: \V t"m 'obrnie, jednym z najbardzicj taj~­
nlniczl'ch wsz"stkich czasów. podkrcśla Pic:lsso prckurso~l'skle 
podejście do m:llarskich przestrzeni; z~stos?\\'anic g-ry ró ;t.nych 
perspektyw: problem obra7u I lustra, \\·](17a I l11alar7~. IntPł ,<:!'e':l ­
<..j~ IntuIcyjną przenosi w ~~\'iadomoś~; humor potenC):J1n.\' rorsu le 
w hU'1lor czarn\': z poezJI odczytujf' pOl't~ kę. PodobnIe Bacon 
odszyfrowuje Vcłasąueza i T)cjana klucz~m \I 'sPcliczesny~: 
n~alarz staje ~itr krytykiem małarstwa, pr7.eśwletla obraz pr~ml~­
niami X, b:1da poriąg-ni~cie f-fi!dzlem , w"dłuża. rozs:e~7.a. pro?uje 
wszelkich dcformu:acych obiektvwów. Stosunck \\ ahsze\\'skle~o 
do Renesansu jes( 'o' wiele prostszv. naiwny : problematyki nie 
ma, intelektualnie obrazy te nie różnic! si'r od .\\'i~iet Bere~ow-. 
skiej: chodzi po prostu o nostal!!iczne west~hn ' cn,c "ach. 7.cby 
to żvć w tamt\'ch czas:1ch!", zanotowane z zywym tem n~rall1en­
km ' malarski;',. w formie stylizac~'j n('j z łat trz\·dzlcst"ch. 
Szkoda, że zamiast tych pozornie efektownych wielkich płócien 



124 K. A. JELEŃSKI 

nie wybrano bardziej tradycyjnych obrazów Waliszewskiego, w 
których jego subtelność malarska, jego niezwykły "talent" jest 
bardziej widoczny. Tym bardziej, że poza najbardziej aktualnym 
Potworowskim, inni "seniorzy" polskiego malarstwa na tej wy­
~tawie - Cybis, Eibisch i Taranczewski - tkwią w problema­
tyce formalnej "czystego malarstwa", delektacji kolorem i ma­
terią na kanwie wiecznych "martwych", portretów i pejzaży. 
Niezmienność tego subtelnego akademizmu podkreślają daty 
obrazów - które poza jedną martwą Cybisa z r. 1948 są wszy­
stkie z ostatnich dwóch lat. U Cybisa zachodzi jednak w tych 
ramach widoczny rozwój. Ostatnie jego krajobrazy są mniej 
bonnardowskie, chropowatość materii nadaje kolorowi mglisty, 
memal puszysty charakter i "Molo w Orlowie" jest ukłonem 
w stronę Turnera. Eibisch - to także dużej klasy paryskie ma­
larstwo - subtelna forma figuratywneg-o taszyzmu. Potworow­
~K!, ,może na .skutek ~pędzony~h '.v Anglii lat p<;wojennych, przy­
Jaznl z Armltagem I Chadwlcklem, utrzymuje ze swą epoką 
najżywszy kontakt. O ile collage pt. "Krajobraz Miejski" wy­
daje mi się nieco sztucznym kompromisem między nawrotem 
do kubistycznej awan~ardy i Music'em, o tyle "Leżąca Dziew­
czyna" i "Siedząca Kobieta" łączą kapistowską pewność kolo­
ru z nową i odważną konstrukcją. 

Trzy o?raz~ tragicznie zmarłego Andrzeja Wróblewskiego, 
którego dZlelo J~st na pewno w p,olskim n:al~rstwie jedynym 
trwałym d~rob~I~~ z okresu realizmu SOCJalIstycznego. Ileż 
mógłby dac dZISiaJ ten malarz, który nawet wówczas umiał 
znal e~ć, w~asr:y sty!, własny. poetycki wyraz. Uderza nas to tym 
bard~le], ieśh 1?amlętamy,. ze Aleksander Kobzdej, dziś slusznie 
ocel11any Jako Jeden z najłepszych polskich malarzy abstrakcyj­
nych, malował w tym okresie obrazy takie jak "Podaj Ceg-łę". 
Zresztą kontrast między ówczesną i obecną twórczością Kobz­
deja jest może mniejszy niż się na pozór wydaje. Kobzdej posia­
da wytrawne rzemiosło malarskie i wielką łatwość mimetyzmu. 
Podczas gdy Wróblewski musiał się porać z kanonami realizmu 
socjalistycznego aby dać indywidualny wyraz pewnej wizji zara­
zem społecznej i osobistej, Kobzdej wchłonął styl "socrealizmu" 
z równą ~atwością, z jaką dziś włączył się w anonimową twór­
c~ość umiejętnej, elega!1ckiej a~strakcji uprawianej od Rejkja­
:nku po Johannesbur~ I o~ TokiO po Madryt. Stefan Gierowski 
jes~ ~'pośród ~Iodych, mimo abs~rakcyjnej konwencji, bodaj 
najbllzszy kapistów poprzez swoJe wyłączne zainteresowanie 
zmysłową stroną malarstwa - kolorem i materią. Najciekawsi 
z młodych :- to Lebens~ein i ~r.zozow~ki. Wystawione tu płótna 
Brzozowskiego oglądalIśmy lUZ na jego wystawie w Galerie 
~ambert: .w tym b?gatym :kspresjonizmie abstrakcyjnym jest 
I sar~a~kI barok,. I nadrealIstyczna wizja rekwizytów polskiej 
prOWIOCjl, są zawIle dramatyczne spięcia. Lebenstein malował 
wystawione tu obrazy w Paryżu, g-dzie przygotowuje wielką re­
~rospektywną .wystawę, ~tórą urządzi mu w październiku w tym­
ze gmachu miasto Paryz (stanowi to właśnie nagrodę za jego 
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pierwsze miejsce na paryskiej Biennale) .. Figury ~siowe Lebe~­
steina ulegają stałemu rozwojowi ?rgan~~znemu, Ich "symboli­
ka" (w sensie żywej, wieloznacznej alUZJI do różnych pokładó"" 
rzeczywistości) wydaje się coraz bogatsza. 

• 
Jakże słusznie postąpił Józef Czapski, organizując swoj~ 

wystawę (I) jednocześnie z wyst3;w.ą ,,~.wuna~tu !V1alarzy . 
Pozwala to wreszcie krytyce paryskiej umieJSCOWIĆ dZieło Czap­
skiego na ogólnym tle polskiego mc;lar~twa .wspólczesneg<;,. po­
zwala nam porównać go z j:go rÓ:vleśm~aml .. Przyzwyczailiśmy 
się od lat wymieniać. naZWisko. Czap~klego Jednym. tche~ p.~ 
\Valiszewskim i Cybisle. Czapski był me tyl~o członkiem K?~I. 
tetu Paryskiego, ale poniekąd jego orĘ'amzato;em, a pózn~e! 
kronikarzem. Wiemy choćby z "Oka" 11«: dla Jego rr;alarskleJ 
świadomości znaczyła lekcja Cezanne'a, z Jaką no~talglą O?CZU­
wa on kolorowy raj Bonnard.a. ~le ~e. wszyst~lch Kapistów 
Czapski jest najmniej francuski, naJmmeJ paryskI. 

Wyraża to w swej pięknej przedmowie do katalogu wys­
tawy C;apskiego wielki belgijski poeta Michel de Ghel~e~ode: 

"Józef Czapski ~ wi:rzajcie mi, is~nieje rÓ~l1lez prz~~ 
jaźń od pierwszego weJrzel1la -, ~ka~a~ Się dla ml1le prawdz~ 
wym bratem. Urodził się artystą I Jeśli J.es~ mal~rzem, to z naJ­
ściślejszej potrzeby. Krzyczy on czerWlemą, flOl~tem,. złotem. 
Jego krzyki mają gwałtowność zarazem barbar~ynską I ba.rd,zo 
cywilizowaną: to krzyki jeźdźca, któ~z:>:, przemler.za n~ ~zlklm 
koniu bezkresne płaszczyzny. Czapski Jest Pol~klem I me n:a 
na to rady! To krew stanowi o malarstwie, a me mózg. MalUje 
się tak jak się poci, jak się kr:vawi - z b?lu. czy z rozkoszy 
_ to nie ze śliny estetycznych dialogów rodZI Się to malarstwo, 
które porywa mnie ciałem i duszą"· 

Na dawnych wystawach Czapskiego poł?wa obrazów zda­
wała się być dziełem teoretyka, mc;larza śWiadomego:. ~yły to 
cezannowskie drzewa, bonnardowskIe n:ar~we; w drugiej polo­
wie natura ściągała wilka do ekspres]onIstyczneg:o, grotesko­
wego lasu. Starałe~ się u:vydatnić ~en kont:ast. między tym ~,o 
Czapski o malarstWie myśli, a tym Jak malUje piSZąC? " Oku, . 
Czapski wciąż powołuje się na poko~ę wobec. n~t.u~y, Jego śWia­
doma wizja świata, jego etyka, a WięC r~~nlez I Jego st~sunek 
do malarstwa bliski jest pasternakowskleJ :versJl .pantelstycz­
nego chrześcijaństwa. Ale, jak nieco. bruta~Ole stWlerdza .Ghel­
derode w malarstwie autentycznym hczą Się źródła bólu I r<,>z­
koszy ~ głębokie dane psychi~zne, a .nie, ::śI,ina :stetycznych dia­
logów" - opinie, pr~ekonaOla,. "wJara I ~wladome wybor~; 
Czyż nie jest rewelaCyjny f~~t, ze w Czapsl<Jm <?dc~uł "brata 
Ghelderode, poeta najbardZiej barokowego średOlowlecza, sata-

(2) Galerie Benezit, Bid. Haussmann. 
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~icznej maskara.dy, za~azem wspólczesny i anachroniczny, sto­
Jący na pog raniczu mistycyzmu Ru)'sbroecka i antynomicznej 
sck.ty ,, ·Wolnych Du.~hów"? Ghelderode, który Czapskiego 
um lcszcza w genealogu Bosch - Goya - Ensor - Soutine _ 
hokoschka? 

. Ostatni~. wystawa Czapskiego stanowi jakby potwierdzenie 
tej gencalo~lI: Oprócz ma lego pejz~żu ~v u.rzekających s'zarych 
ton~c~, na ktorym mała cza:na pani z pl~sklem drepce po plaży 
szuk~jąc ~apewne swego znajomcgo MonSieur Bonnard, z\Vvcięża 
bez\Vle~nlc okrutn~ o~s~rwacja, e.kspresjonistyczna grqteska. 
Czapskiego zapładnia wIzJa błyskawiczna - sala bistra widziana 
przez szyby, podróżni w podmiejskim poci"e-u, groźna aO'resvw-

I . I' 'l~, I:> -na parys ,a conclerge, .:lora z bramy wysuwa tylko nos piersi. 
k~la~la. Ta błyska,~~iczna wizja. lo ~wiat widziany nO\VYI~i ocza­
mi, jak?y po raz pl~rwszy, ŚWiat którego dziwność i groza nie 
zostały je~:cze oswojone. Jak przechować tę wizję, jak ją malar­
skI? ys.t~"~, pr~e~ra~spono\Vać, przekazując widzowi wrażenie 
śWle~oscl I ~dzlwlenla - oto problem !11al~rst\Va Czapskiego. 
UdaJe. mu Się to często przez zachowanie nieoczekiwa nych ką­
tów Widzenia, przez koncent;ację na tym co g o uderzyło naj ży­
wiej, przez podporządkowame problemów estetycznych sile wy­
razu. 

Czapski or;lsze?ł dziś dalek? od paryskiego poc;timpresjoniz_ 
mu swych rówieśników, ale zbhzył się może mim"\\'oll' do . . . I k" d" , -J, na J-
zywszej po s lej tra yCjl twórczej - niepokojącej O'roteski 
którą w literaturze reprezentują Witkacy Schulz Go hb . I 
Mrożek . . , ,m rOWlCZ, 

K. A . ]ELE1VSKI 

Proces Lady Chatterleu 

Proces ten (I) mógł się odbyć tak jak się odbył i móO'ł si 
sk~ńczy~ ",:,ygr~ną. wydawców pełnego tekstu powieŚci La~ren! 
ce~, dZięki. z~lame w roku 1959 prawa dotyczącego literatury 
"meprzystojnej ". 

. ?o ro.ku 1959 ława prz~sięgłyc~ obowiązana była dać odpo­
~Iedz ,na Jedno tylko pytame: czy mkryminowana książka jest 
meprz:.stojna, czy pos]ada zdolność zdeprawowania i zepsucia 
czytelników? To wyczerpywało przewód sądowy. W razie odpo-

T (Tł ) The . Trial ol Ladl1 Cha.llerley. Reg~na v. PenRUin Books Limited. 
he ranscrtpt oE lhe Tn~1 edJted by CH. Rolph With illustrations by 

Paul Ho.garth and a selec!lon oE cartoons. Londyn. Penguin Books 1961. 
str. 250 l 6 nI. • • 
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wiedzi twierdzącej przysięgłych, wyrok skazujący wydawców i 
konfiskata były nieuniknione. Zmiana z roku 1959 polega na tym, 
że odpowiedziawszy twierdząco na to pytanie, przysięgli stają 
przed następnym: czy wydanie inkryminowa nej książki uzasad­
nione jest z punktu widzenia dobra publicznego, z punktu wi­
dzenia inleresów wiedzy, literatury, sztuki, nauki lub innych 
przedmiotów powszechnego pożytku? To umożliwia. obronie slm­
teczne odwołanie s ię do rzeczoznawców. I w samej rzecz~, pro­
ces wydawców }{ochanha Lady Chutterley był czterodmowym 
popisem szczegółowej i wielostronnej ekspertyzy : przed .1\1r. Jus­
tice Byrne i Jwunaściorgiem przysięgłych prze\',;inęło Sl~ w Oki 
Bailey pod koniec października ub.r. aż trzydzieści pięĆ osób 
w roli świadków obrony - pisarzy, krytyków literackich, ~isto­
ryków literatury, publicystów, duchownych, psychologów. I so­
cjologów. Teoretycznie biorąc, także samo pier\Vsz~ p)~tanle do: 
puszcza powołanie świadków . Ale tylko teoretyczme, I tu tkwI 
źródlo wadliwości procesów o nieprzystojność w literaturze przed 
1959 rokiem . Jakich bowiem świadków może powoła~ o.brona, 
gdy przysięgli mają zadecydować we własnym sumlemu czy 
inkryminowany tekst jest nieprzystojny czy nie? Sklepikarz posa­
dzori:y na ławie przysięgłych gotów jest ostatecznie przyz~ać. się 
do swej niekompetencji i przyjąć cudzą ocenę za. wł,:sną, jeśli. w 
procesie o morderstwo lekarz ma orzec czy zabÓjca jest człOWie­
kiem przy zdrowych zmysłach i czy posiada zdolność odróżniania 
dobra od zła. Nieprzystojność \V literaturze jednak, problem czy 
dana książka posiada zdolność zdeprawowania i zepsucia czy tel­
r.ików, wchodzą niejako ex definitione w zakres tego co każdy 
pełnoprawny obywatel, niezależnie od swego wykształcenia i FO­
ziomu umysłowego, powinien wiedzieć sam i bez niczyjej pomo­
cy. Traci ~vówczas znaczenie fakt czy powołany na świadka przez 
obronę luminarz społeczeństwa, posiadacz pięciu tytułów nauko­
wych i autor tuzina publikacji, powie: mnie ta książka pozosta­
wia moralnie czystym: jego sąd miałby wagę, ~dyby ~o on sie­
dział na ławie przysięgłych . Jest to sąd wylączme osobisty, war~ 
tyle co głos oddany w wyborach do parlamentu. W ostateczne] 
instancji, w ramach procesu i samych jego założeń, ważne jest 
zatem tylko to że wysłuchawszy spokojnie luminarza, sklepikarz 
wzruszy ramionami i powie sobie w duchu: tym lepiej dla pana, 
bo mnie ta książka nie pozostawia moralnie czystym. Gdyż przy 
tak pojętej procedurze jest on więcej niż przysięgłym; jest króli­
kiem doświadczalnym, na jego spontanicznej reakcji wypróbo­
wuje się działanie inkryminowanego tekstu . Ława przysięgłych 
staje się czym~ w rodzaju loterii, i od wylosowania jej członków 
zależy wyrok. Co prawda, logicznym i jedynie bezspornym uko­
ronowaniem takiej procedury byłby jakikolwiek akt niemoralny 
przysięgłeO'o wobec którejś z przysięgłych hic et nunc, natych­
miast po z~poznaniu się z nieprzystojną książką i pod jej widocz­
nym wpływem (w przerwie rozp~awy lub w. czasie narad~ w 
zamkniętym pokoju), ale. prawo me do~aga Się tak d~leko. Idą­
cych dowodów i sprawdzianów . Powstaje stąd absurd ze w mte-
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resie należytego wymiaru sprawiedliwości nasz sklepikarz wys­
tawia się sam na zgubne działanie inkryminowanegu tekstu, 
poddaje się sam eksperymentowi i donosi o jego wyniku w gło­
sowaniu przysięgłych, lecz nigdy sam nie pada jego ofiarą. Hi­
potetyczną ofiarą jest zawsze hipotetyczny obywatel przeciętny, 
zrządzeniem losowania nieobecny na sali sądowej. 

Wprowadzając drugie pytanie, zmienia się sytuację. Powo­
łani przez obronę rzeczoznawcy nie muszą się ograniczać do za­
pewnień bez pokrycia, na słowo honoru, skoro nieprzystojny j 
szokujący na pierwszy rzut oka tekst ma szansę nobilitacji "z 
punktu widzenia interesów literatury". Sklepikarz z ławy przy­
sięgłych może nawet trwać przy swoim pierwszym wrażeniu i 
pamiętać niezdrowe rumieńce jakie wywoływała na jego twarzy 
lektura, a mimo to bez żadnej dla siebie ujmy przyjąć za dobrą 
monetę komentarz krytyka literackiego, psychologa czy socjo­
loga, gdy mowa o uzasadnieniu zbyt śmiałych szarż pióra po­
mawianego o obrazę moralności. Jakkolwiek nie chodzi tu o eks­
pertyzę laboratoryjno-pomiarową, gdzie profan musi się bez 
słowa skłonić przed orzeczeniem specjalisty, istnieją zrozumiałe 
i przekonywujące sposoby wytyczenia dostatecznie wyraźnej linii 
między "świntuszeniem dla samego świntuszenia" a literaturą 
na pozór pornograficzną. Pisarz na serio, którego pasjonują lub 
bawią sprawy płci, przestaje być (był nim dla sądów angielskich 
dotąd) dalekim krewnym londyńskiego "ekshibicjonisty": ma­
niaka seksualnego, który znajduje przyjemność w nagłym odsła­
nianiu przed samotnymi kobietami organu męskiego na opusto­
szałych po póinocy stacjach kolejki podziemnej. MeIlors, w słyn­
nej scenie hymnu do phallusa i w innych, robi ze swego lepszy 
użytek; a Lawrence, w Kochanku Lady Chatterley, robi lepsz.v 
użytek z l\Iellorsa. 

Dotyczy to zresztą nic tylko poczciwego i lekko zarumienio­
nego sklepikarza na ławie przysięgłych, lecz także mędrca w pe­
ruce drzemiącego z wagą Temidy w ręce za stołem sędziowskim 
i "uczonego gentlemana" perorującego z palcem wyciągniętym 
przed siebie w geście oskarżenia. Mr. J ustice Byrne zachował 
oczywiście od pierwszej do ostatniej chwili wzorową bezstron­
ność, zainteresowany wyłącznie literą prawa, tak obojętny i nie­
wzruszony jakby przedmiotem rozprawy było zaczepianie w sta­
nie nietrzeźwym przechodniów na Picadilly Circus lub zamordo­
wanie i zakopanie w ogródku paru osób na Rillington Place. 
A jednak dwukrotnie zdradził się z tym co myśli. Było to wów­
czas, gdy jeden ze świadków nazwał powieść Lawrence'a utwo­
rem purytańskim, a inny (biskup!) uznał że w Kochanku Lady 
Chatterley stosunki seksualne przedstawione są jako coś "w 
zasadzie sakralnego" . Mr. J ustice Byrne kazał sobie powtórzyć 
te twierdzenia, najwyraźniej nie dowierzając własnym uszom. 
Można wątpić czy czytał on inkryminowany tekst z takim samym 
wysiłkicm wniknięcia głębiej w intencje autora, z jakim amery­
kar'lski sędzia John M . Woolsey przestudiował Ulyssesa Joyce'a. 
I wolno ufać że dzięki świadkom obrony zrozumiał, iż w litera-

PROCES LADY CHA TIERLEY 129 

turze "czteroliterowe" słowa, opisy aktu seksualnego, ni.e ~ależą 
do tej samej kategorii jednoznacznych dowodów co odCiski pal-
ców w procesie o włamanie. . . 

Prokurator poczuł się tak zachwiany w. ognIU e~sp~rtyzy, 
że drugiego już dnia rozprawy. uznał za komeczne zmlemć tak­
tykę (na znacznie gorszą, ale jak potem zob.a~zymy - b~r~zo 
typową), przyznając się w praktyce do porazkl. Główn~ clęzar 
jego wstępnego przernówie~ia spoczywał n~ czte.rech ftłar~ch: 
książka zaleca zmysłowość j~ko C?ot~, oŚ~lela. m.~okrzesame ) 
wulgarność myśli i języka, jest mewle.le w.lęce) mz "zepsutym 
pławieniem się w płci"; w trzynastu n.lezmlerme ~z<:zegó!owych 
opisach stosunku seksualnego, które. me pozosta":'l~ją a.m odro­
biny miejsca wyobraźni, jedynym zn:le~nym czynmklem jest czas 
i locus in quo - reszta powtarza ~Ię pk prze~ ~alkę; dla tych 
trzvnastu epizodów Lawrence napisał swą kSlązkę, "wy~ato­
wu}ąc" ja dru<yorzędnymi tematami i akcesoriami do rozm~ar?w 
normalnej' po~ieści; "czteroliterowe" sło~a (" bez wątplema, 
panowie przysię~li, usłyszycie od obro!'y ze ~ą t? ,~tare,. d~b:e 
słowa anglosaskie, i bez wątpienia tak jest w Is~ocle ) pOjawiają 
się z częstotliwością, obrażającą nasze uszy I. n~sz naturalny 
zmysł przyzwoitości - samo tylko fuck tr~yd7Ieś~1 r(azy: " 

Rzeczoznawcy, jak z tego obrazu p.owleścl WI?ac,. me ml~h 
zbyt trudnego zadania. Toteż częst~ w.lch wYp?wledzlach p?ja­
wiał się ton przystępnego pouczema, Jakby me .do~trzeg.ah w 
ogóle złej wiary oskarżyciel a, jakby w g:rę wchodZiło jedyl11e na­
prostowanie fałszywych sądów kogoś menawykłego do obcowa­
nia z literaturą, ótwarcie oczu ślepen~u. Jeden ~skazał ~a st~ł,e 
crescendo i różnorodność trzynastu epizodów "n,eprz.ystoj.~ych , 
tłumacząc cierpliwie że każdy wnosi coś ~ow~g~ do hls!ortl prze­
budzenia Connie Chatterley. Inny zauwazył 7e. zad en pl.~ar~ przy 
zdrowych zmysłach i o ustalonei. już wys.okle) repu~acJl me na­
pisałby 270 stronic do których me przy\Vląz~ je :vagl, aby "wy­
watować" nimi 30 stronic, do których przywlą~uJe wagę. Jesz.cze 
inny powolał się na to co sam Lawrence napisał o "czteroltte­
rm~vch" słowach w szkicu A propos of Lady Chatterley's. Lover; 
że stanowią one nieodłączną część jego za~iaru zmuszellla IU~~1 
do "pełneg-o, uczciwego i jasnego myślel11a o sprawach piCI . 
Rebecca West przypomniała, w związku z za~zutem. !,wywat.o­
wania" że cała powieść jest aleg-orią, w której paraltz Sir Cltf­
forda ,:od pasa. w dół" .. symboli~uj~ i~potencję pewnego typu 
kultury. MIara Impotencji oskarzenla jest fakt, ze dla 'po?wa~ 
żenia ' literackiej wartości książki prokurator przy~wozdzll ~I 
stąd ni zowąd błąd w zacytowanym przez Law~e~ce a w.ersecll! 
z 24 Psalmu; i sam przytoczył ten werset równlez. bl~dllle. 

Drugieg-o dnia rozprawy zatem prokurator zmlen:~ taktv~ę. 
Zmvsłowość iako cnota" i "rozwlązłość seksualna us~~p,ły 

~ieis-;';a cudzołÓstwu. 'Wydawcy książki i jej autor us~ąplb ~a 
ławie oskarżonych miejsca Lady Chat~erley we własnej osobl~. 
Odtąd "uczony g-entleman" reprezentujący król?wą zad~wal I~az­
dem u świadkowi pytanie na temat stosunku do lIlstytucjl małzel~-

9 
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stwa w powieści. Gdy Joan Bennett, wykładowczyni literatury 
angielskiej na uniwersytecie w Cambridge, zaczęła się zasta­
na wiać czym jest naprawdę małżeństwo, sędzia przerwał jej 
oschle: "Prawowitym węzłem małżeńskim, proszę pani". Bis­
kup z "\iVoolwlch nie stracił kontenansu. "Oczywiście - powie­
dział, - powieść Lawrence'a nie jest traktatem o małżellstwie. 
Nie pozostawia jednak wątpliwości, że jej autor nie ma nic 
przeciwko związkowi małżeńskiemu. Na odwrót, zależy mu na 
ustanowieniu trwałego, autentycznego, duchowego stosunku 
między dwiema osobami ... Mamy przed sobą portret kobiety ży­
jącej w niemoralnym związku o tyle, o ile cudzołóstwo jest 
takim związkiem. Nie sądzę by chodziło tu o pochwałę niemo­
raIności". Jeśli celem prokuratora było dowieść że Connie 
zdradzała swego prawowitego męża, to zmarnował trochę za du­
żo czasu na udowodnienie rzeczy przez nikogo niekwestiono­
wanej. Sęk w tym, że Sir Clifford był jej mężem tylko wobec 
prawa. 

Przesunięcie sprawy na tor cudzołóstwa było ostatnią, des­
peracką kartą, rzuconą na stół przez oskarżenie. Desperacką i 
lekkomyślną. Co prawda, gdyby obrona Vv),wołała cienie Emm)' 
Bovary i Anny Kareniny, prokurator (przy swoim sposobie trak­
towania litf'ratury) mógłby odpowiedzieć że obie, w przeciwień­
stwie do Lady Chatterley, źle skończyły. Mógłby jednak także 
posunąć się o krok dalej, do logicznej konkluzji, twierdząc 
że Flaubert i Tołstoj napisali swoje powieści by bronić insty­
tucji małżeństwa? W powietrzu więc - czego zapewne nie prze­
widział prokurator - zawisła inna implikacja, wystawiająca 
oskarżenie na śmieszność: gdyby Connie i Mellors byli mał­
żelistwem, ich "wyuzdanie seksualne", chronione metryką ślubu 
na piśmie, nie deprawowałoby i nie psuJo czytelników. Nawet 
durell wie że dopiero wtedy właśnie książka byłaby czystą por­
nografią - jedną z tych "lekcji poglądowych małżeństwa dos­
konałego", jakie wyciąga na żądanie spod lady każdy pokątny 
księgarz na Charing Cross Road. 

Ale położenie całego nacisku oskarżenia na cudzołóstwo 
było w swej typowości nieuniknione i w pewnym sensie zba­
wienne. Uprzytorr1l1iło bowiem raz jeszcze - i tym razem z wy­
jątkową jasnością, - że prawie wszystkie procesy o "obrazę 
moralności" w literaturze sprowadzają się w ostatecznej instan­
cji, po zdarciu gorszej czy lepszej maski obłudy, do alarmu 
wszczętego przez "podpory społeczellstwa" na widok "zagro­
żenia rodziny". Do ludzi umiejących czytać należy sąd kiedy 
rodzina Chatterley weszła w stan praw~iziwego zagrożenia: nie 
przf'oczą sceny w której Sir Clifford, myśląc z niepokojem o po­
zostawieniu "\iVragby bez dziedzica, daje Connie placet na dziecko 
z kimś innym byle tylko zachowała należytą dyskrecję i do tegoż 
samego zobowiązała ewentualnego partnera . Stróżom moralno­
ści takie rozwiązanie wyda się zawsze lepsze od "rozbicia ro­
dziny" . 
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Proces posiadał dodatkowy jeszcze pożytek. Wprowadził 
precedens, którego oficjalnie od początku do ~ońca przew?~u 
sądowego nie uznawano, choć w pr31ktyce musla~ b?,ć okręzmc 
stosowany przez świadków obrony I ~o z~ tym. IdZie - 'przez 
przysięgłych. Rzecz w tym że jakkolwle.k mtenc1e autor.a ~n~ry­
minowanel7o tekstu nie mają dla prawa zadnego znaczema I hczy 
się tylko :am tekst w takiej postaci w jakiej go ~ydruko~a~o, 
trudno ich na każdym kroku nie sugerować mówiąc o kSlązcc 
w szerszym kontekście interesów literatury". Żaden rzetelny 
proces o "nieprzystojnoŚĆ" w literaturze nie może się .obyć bez 
próhy wniknięcia w intencje autora: Toteż w Old BaIley po.w­
tarzano wciąż że nie one są pr7.edmlotem rozpra~y, ~y?eptuJąc 
równocześnie cichaczem wszystkie wiodące ku mm śClezkl. Za­
pytany co sądzi o zaliczeniu Lawrence'a do wi~lkic.h angiel­
skich pisarzy purytańskich, E. M. Forster odpowiedział: "M:r­
ślę że ten poglad jest ścisły, mimo że wielu ludziom wyda Się 
paradoksalny. Ale kiedy myślałem o tej sl?rawi~ przedte~,. ro:­
ważałem jego związek z Bunya~'~m . B~h ~baJ kaz~o?~leJaml. 
Wierzyli głęboko Y" to co gł.osIl.l. Powle?zlałbym, Jesh m.ogę 
mówić o poprzedmkach, o Wielkich nazwIskach przeszłoścI, o 
Bunyanie z jednej strony a Blake.'u z. drugiej, że L<l:wrence 
{Josiadał też tę namiętną ocenę ŚWiata I tego. czy~ śWiat być 
powinien a nie jest". Obrońca: "Oparte to Jest me tylko ~a 
tym co Lawrence napisał, ale i na tym co pan wie na podsta~le 
znajomości z nim:,". Forst.er:. "Tak .. Hm ... ". O~~?ńca: "DZię­
kuję panu bardzo . Oskarzyclel: "Nie mam pytan . 

To zamyka sprawę i zamyka ją bardzo dobrze. Gdyż w 
chwalebnym zapale ocalenia powieści Lawrence'a rzeczozna~vcy 
powołani przez obronę przesadzili na ogół jej wartość: .Jest to 
powieść słaba, miejscami n.awet zła i śm~esz!1a, ale Jej wady 
i jej mimowolny komizm (me t.ak, by~ n;oze, Jaskraw~ ?Ia czy­
telnika współczesnego autorowI) wymkaJą z ap?stolskleJ egzc:1-
tacji pisarza-moralisty przekonanego o słusznoścI swego kazama 
do zbłąkanych i oszukanych. 

Gt~staw HERLING-GRUDZI1VSKI 

Nagrody i Konkursy 

NOWA NAGRODA LITERACKA ZA ESSAY 

P. Izabella NEYMAN w g-tą rocznicę śmierci męża swego 
~p. Stanisława NEYMANA ufundowała Na[;rodę Literachą w 
1nysoho~ci J .000 NF za najlepszy essay i oddala ją do dyspo­
zycji redakcji "Kultury". 
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Re~akcja "Kultury" P?stanowiła tę pierwszą nagrodę 
przyznac Jerzemu Srempowsklemu (Pawłowi Hostowcowi), któ­
rego wybór es.say'ó,,~ (zarów.no przedwojennych jak i powoje n­
'.lych) pt. "Chlmera Jako zWIerzę pociągowe" ukaże się w bie­
zącym roku w ramach "Biblioteki KULTURY". 

• 
ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU LITERACKIEGO 

. W maju 1959 roku Redakcja "Kultury" ogłosiła Konkurs 
LIteracki na utwór prozą. z,:""i.ązany. tematyc~nie z działalnością 
organów Milicji ObywatelskieJ, sluzby BezpIeczeństwa oraz jej 
funkcjonariuszy. Konkurs ten był reakcją na analogiczny kon­
kurs ogłoszony przez warszawskie Ministerstwo Spraw Wew­
nętrznych z okazji XV-letniej rocznicy powstania U.B . i M.O. 

Na Konk~rs wpłynęł~, ogółem 37 prac: Po zapoznaniu się 
z mml redakcJa. "Kultury zdecydowała me przyznawać I-szej 
nagrody, natomiast przyznać tylko 

N:agrodr II-ą -. pracy zaopatrzonej godłem "Grzeg-orz". 
Nie m<;zemy chwIlowo podać nazwiska autora nagrodzonej 

pracy, gdyz przebywa on w Polsce. 

Opóźnienie. w ogłoszeniu rezultatu Konkursu nastąpiło ze 
względów techntcz~ych, ponadto czekaliśmy na ogłoszenie rezul­
tatów Konkursu MlD. Spr. Wewn., co do tej pory nie nastąpiło. 

Prace nienagrodzone są do odebrania w Redakcji "Kultury". 

• 
KONKURS 

Komitet Wykonawczy Uczczenia Pamięci Józefa Piłsudskiego w 
2-lecie Jego Zgonu ogłasza konkurs na pracę pt. 

JóZEF PIŁSUDSKI W ŻYCIU POLSKI 

Moż~ to być sz~ic historyczny, literacki lub wspomnienie przekazane 
w tIadyc]) domu rodzmnego,. szkoły czy or~anizacji spolecznej w rozm iarach 
od 10 - 3D stron maszynopIsu (format papIeru znormalizowanego, podwójny 
odstęo). 

. W konkur~ie mogą wziąć udzi a ł osoby obojga płci, które w dniu 12 
maja 1960 r. Ole orzekroczyły 30 roku życia. 
. Termin nadsylania prac uplywa w dniu 15 sierp.,ia 1961 (mi~rodajna 
Jest data s:::mola pocztowego) pod adresem: Komitel Wybonawczy "czcze­
nia Pamirrci józefa Piłsudskiego, 101, SI. James Drioe, London S.W. 17. 
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Pracę należy zaopatrzyć w wybrane godło. D~ .pracy powi~a .być 
doł~czona zaklejona koperta, opatIz~m~ godłem a w Olej kartka za~lera 1ąca 
imię, nazwisko, adres, datę urodzema I dane dotyczące. wykształcema .autor~. 

Oceną prac zajmie się sąd konkursowy w skł~dz~e: mgr. LudWIk BOJ­
czuk, Ryszard Kiersnowski, prof. dr Tytus Komarmckl, dr Zygmunt Nowa­
kowski, płk. Tadeusz Schaetzel. 

Dla autorów wyróżnionych prac przeznaczone są 3. na~rody: I -: ~ 25.00 • 
II - E 10.0.0, II - E 5.0.0. Nagrodzon~ prace .staJą SIę własnosclą Insty­
tutu im. Józefa Piłsudskiego, który może Je ogłOSIĆ bez dodatkowego hono­
rarium dla autorów. 

Wynik konkursu zostanie podany do publicznej wiadomości w dniu 
II: listopada 1961 roku. 

NAGRODA TEATRALNA 

Jury nagrody teatralnej ~a najlepsze dekorac;je w ?kresie 1955-1960, ~ 
wysokości L 75, ufundowane] przez. ObywatelskI KomItet Pomog Uchodz: 
com przyznało jednogłośme w dnIU 24.11.1961 r. nagr~ę Tadeuszo~l 
Orłowiczowi za całokształt jego pracy dla teatru polskIego w . okresIe 
1955-1960, a w szczególności za wysoki poziom opra~y 'plasty~zneJ . sztu~; 

Cmentarze" Hłaski , .. Policja" Mrożka, .. Kowal, pleOlądze I gwIazdy 
Szaniawskiego, .. Pan Twardowski" M. Lisiewicza, oraz za oprawę deko-
racyjną w Teatrze Hemara. . . ' . 

Jurv uznało że na szczególne wyróżmeme. zasługują prace dekoratorskIe 
dla teatru Haliny Żeleńskiej i Jana Smosarsklego. • 

Ponad to 2óstały przypomniane w toku. dyskusji. prace .dla teatru em.l­
gracyjnego następu iących plastyków: Stams ława. BIernackIego, Andrz~Ja 
Bogdanowicza, Feliksa Fabiana, Jerzego facz~skleS!o, Bohdana K.ozerskle­
go, Shnisława Mikuły, Jana Pieńkow~klego. I T ,!-deusza Te~leckIego. . 

Wręczenie nagrody Tadeuszowi Orłowlcz,?wl odbył? SIę W cza~le 
ostatniego przedstawienia sztuki Mrożka w OgDlsku PolskIm w LondynIe. 
w poniedziałek, dnia 6 marca 1961 . 

• 
Nagrodę Literacką .. Kultury" za rok 1960 zostanie ogłoszona w nas­

tępnym numerze .. Kultury". 

OBRONA WYBRZEŻA 

Zebrawszy w Polsce materialy poszerzające tematykę 
"JVrześnia Żag'"tL.iącego", stwierdziłem, f:;e wielu - obroli­
c6w W)'brzef:;a jest na emigracji. .., 

Pplkowuicy Pruszkowski i Szpunar, of!cerowle ~ ,na~­
bliższego otoczenia śp. płk. Dąbka: mjr. dypl. Szerwmsk" 
kpt. dypl. Tym, d-ca kosyni~rów por. Kąkol. oraz por. 
Marian Bohusz Szyszko (stopnw z 1939) proszem są o sko­
munikowanie się. 

Melchior Wańkowicz, Huntington Hartford Founda­
tion, 2000 Rustic Canyon Road, Pacific, Palisades, Cali­
fomia. 



TOM LXIII 

BIBLIOTEKI "KULTURY": 

BOGDANA CZAYKOWSKIEGO 
I BOLESŁAWA SULIKA 

POLACY W W. BRYTANII 
Książka ta jest pozycją pionierską. Autorzy w ciągu 

dwóc.h !at pracy odwiedzili dziesiątki skupisk polskich roz-
mawI.al! z setkami osób, zebrali tysiące faktów. ' 

KSlą.zka s~łada się z dwóch części: reportażowej oraz 
ogóln.ej, analltyczne~. Część pierwsza zawiera obraz życia 
pOlskle.go .w LondY.nIe,. Edy'nburgu, Glasgowie, Mancheste­
rze,. BlrmInĘ"ham I wielu Innych miastach i osiedlach a 
takze.l. ;ozdzla.ły. o ~ostelach, szpitalach, rolnikach itd. 
Znalezc w ~Iej mozna momenty autentycznego patosu 
obok groteski. 

. ,Część d~uga za.wie~a r~7dzia!y o .*yciu. organizacyjnym 
I społec:n! m! szkic historu emigracJi politycznej, rozdział 
o młodzlezy I dan~ s~atystyczne. We wnioskach ogólnych 
poru~zono zaga~nlen!a do.~yczące roli historycznej i SpOi­
StOŚCI ~p~łecznej emigracJI, postępy asymilacji, stosunek 
do kraju I perspektywy na przyszłość. 

Polacy wW. Brytanii znajdą w tej książce wizerunek 
ich życia a wielu z nich własne sylwetki! 
. Dl~ pisarzy, historyków i socjologów praca ta może star: 

Się niezbędnym dokumentem. 

~siążka z?wiera 560 stron druku plus indeks. obej­
mUJący setki nazwisk. 

Cena książki: NF 30; (43/6; dol. 6). 

Ze względu na duży koszt wydawnictwa i ograni­
czony nakład prosimy o wczesniejsze zamawianie 
książki w Redakcji "Kultury": 91 Av. de Poissy 
Maisons-Laffitte (5.-et-O.) - FrCU:ce lub w przed: 
stawicie1stwach. ' 

7(~iqżki 

Slepi bez lasek 

Pani Zofia Chądzyńska jest autorką ~ającą szczęście do 
wydawców, bo pierws:a )ej powie.ść (1) tra.flła o~ razu do czy­
telników. Należy do melicznych pisarzy e~lg~a~y)nych, który<:h 
książki mogły ukazać się w Polsce. ~owleśc jej, .w ?~kładzle 
5.500 egz., wyszła w 1959 w Warszawie u ,.,CzytelnIka. l w rok 
później ukazala się w tłumaczeniu francusk.lm w ParY7~' Powo­
dzenie "Slepych bez lasek" u. wydawcó~ jes~ całko.wlcle zasłl;l­
żon e rzadko bowiem zdarza Się, aby debiut literackI był rÓWnIe 
dobr~e przemyślany i starannie 'Yykońc.zony. . . 

Powieść p. Chądzyńskiej posiada kIlka .róznyc~, być mo.ze 
nawet sprzecznych aspektów, któ:e zazwyczaJ ukaZUją Się dopie­
ro po pewnym czasie, gdy strOnIce p0'Yleścl za~zy~a pokrywać 
patyna. Notatka na okładce n.azywa ją. ,!pow.le.śclą psycho~o­
giczną". Młoda kobieta opowiada w mej dZieje swego nIe­
szczęśliwego dziecióstwa, spędzonego w d~mu o ~tm?,sferze tak 
ciężkiej jak w "Jane Eyre" lub w "Wuthenng Helg~s . Źródł<:m 
jej jest stała obe~noś~ w. dot;1u niczy~ na pozór me zatrudmo­
nego ojca opowladając.ej, histeryka .1 psychopaty, d:ęcząceg~ 
żonę i dzieci na przemian wybuchami ~łego. hu.mor? l .stanaml 
depresji. Zycie młodziutkiej pensjona~kl ''': cle~lU Oj~a.l tyrana 
oraz wahania się jej uczuć między mIłoścl.ą, nIenaWiścią,. ,,:sty­
dem, rozpaczą i rezygnacją, opisane. z ~Iezwyldą pr~enIkhwo­
ścią lecz także ze zmysłem por:ądku I uml.aru, ~tanowlą po~wa­
linę, na której ustawione są. epI:ody. opowladanI~. Młoda dZiew­
czyna broni się długo; chWilami, widzą; sła~ośc swego. tyrana, 
usiłuje wspiąć się do sytuacji, w której - jak I2-letnIa córka 
Don Juana z Kołomyi w powieści Sacher-Masocha - ~ogłaby 
powiedzieć ojcu: ."Nie b?j s.ię, jestem z tobą"; wreszcie rezy­
gnuje i zamyka Się w rolt ofiary. 

(I) Zofia Chądzyńska. Slepi bez lasek. Czytelnik 1959. Str. 208. 
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"I ponurość •. j bie~~. i dzieciństwo bez śmiechu 
o tym staw~lam Się "mą • przed lustrem ustawiałam si • n~ strach. ~śląc 
nach... chCiałam być gorzką bohate k . " T If greckich otur­
były tajemnicze możliwości. tylko r oą ~:hlebcld~' y? w mesz~zęściach 
kle~yś. mówIĆ. zrozumieć wszystko do głębi ę . he .m~z(a • . jędzle warto 
łem; !est. w sztuce ... ). przerobić to wszystk~ °wn~~bi~ISt~ 't'~~ s~ne'bYk,:"r 
mac zycie. w ten sposób je przeżyć". oso o le-

W słowach tych słyszymy z t " 
tylko jako cierpienie i pokuta _ n:c% s~~wnychzYCle ma sens 
szych czasów Gdyb t . powieści na­
lasek" b' y. w. ym streszczał Się sens "Slepych bez 

. ,yłaby to ś:-Vle~me wprawdzie napisana, lecz t Iko 'ed-
na z modnych pOWieŚCI Powieśc< p Chąd 'k" Y ] . d k . . . zyns le] na tym s· 
Je na 11Ie kończy; posiada jak mówiliśmy klk ó' Ihę 
aspektów. ' , I a r znyc 

.Od pi: rwszych już stronic zwraca uwa bI" . 
~afIa pOWieści, lekkość jej faktury, delikatn~~ć °r~~' 1:~.kaJ~­

czasach Poussina chwalono jego legerete d p' I o lece]. 
dobnego te' '. u mceau' po-

rml!1u ~ozna by uzyć mówiąc o "Slepych bez la~ek" 
I~h. smutn~ hIstOrIa pozbawiona jest wszelkiego '. R' 
blezr:ość. mIędzy naturą tematu a jeo-o opisem bu~l;taru. oz-
czen.le, ze poza. "wątkiem psycholqg;cznym" powieś 'przypu~-
ma )eszcze coś Innego do zakomunikowania. CI autor a 

~zecz w. tym, że osoba opowiadajaca d . . . 
częślIwego dZIeciństwa nie' " . '. . zle]e swego mesz-
~ bólu i wstydu na widok 6i:~~j;;zn~~he~ d~~e~~zynką płaczącą 
I bólu wyrosła jak z swe' r . ~ ~ v: taty .. Z lęku 
Jest z nich całk ." ] p Isowar:e] spodmczkl pensJonarki. 

b' . OWIcIe wyzwolona I mówi o nich b d . 
o . l ektywm~, . z prze\vagą osoby znającej na wylot s~~? o rzn:~. 
ml~t: S~ą~)e] wlrtuo~eria w opisach histerii lub stanów lik~wyc1:; 
u ZlecI. to np. OpIS bezsenności depresywnej: 

. . !,Kie~y właściwie sypiał? Przez cał d' " b d . 
t!I~:~ltl lek glodzłinie, wid I ziałam j~sną eki:rkę z;:i~~i~~zdłu~ i~h d~~wio 

a roz cga Się sze est przeClDan ch k t k Gd . k h . 
!~ono mnje . z łóżkiem do ich pokoju, b~ło toar':k' d I t Ja ~ c, .~ril przeno-
zołtawe . s Wla tło opływało sufit j dziwnie Jk· aode ła Proz, ca.'ą noc 
strony Jego lóżko. pokaslyw' . .męs 'e g osy dochodziły od he' G . ame, pocią ganIe nosem . 
C odapa~le. Na nocnym stoliku stale leżał kościany nóż' d przewr~can.le k gaze~, 
p . mm stosy książek, gazet, miesięczn i k' J k' ? Pdr~eclDama a~te. 
"Phdosophie und Leben" J'ak ',e' M ·fow." a les zlwne nazwiska. 

k 
,s " am es!y czasem ' f' czasem pstro ate tomiki S'· N'" j k k "d . . cos o Izyce. " . "elle olre... a az y cierp b nosc nerwowiec wiecznie niedosp . lący na ezsen-

krótkie momenty' w m" h . any. Id wyczerpany, zasypiał często na 
k

· h " ' leJscac naJmmeJ o tego od . d . h jed 
ta IC mieJsc była łazienka ... ". powie mc . nym z 

. Jak wia~omo, do robienia scen histerycy w biera' 
czaj porę obiadową. Oto jak wygląda taki obird: Ją zazwy-

.. Oto my. Siedzimy przy stole Za okne . t . h' 
jest Polska. Patrzę w talerz rosołu " kt' db)es . zmubzc , Jest zima. 
lampy. Jest brudno. bezśnieżnie ;en:ie 0p~ o IJa su( t~daczkowy abażur 

• . ocz mamy kaz e z nas ma po 
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st. o lat. ~ama jak zawsze jest najmłodsza. mówi głosem jasnym. czystym. 
Ole uznającym problemów. Ma ich zbyt wiele i jako jedyną broń - swój 
charakter dZielnej. stanowczej dziewczynki. Nie patrzy na nas na nasze 
twarze zamknięte. złe, na jego maskę. która nie wróży nic dobrego. 

"Za chwiłę się zacznie - myślę - i znów na pewno o mnie". Za­
czyna się cicho i pod nosem: że nie zniesie dłużej szkoły, w której jestem. 

. - Moja .córka nie będzie latała d.o komunii co niedzielę, dosyć tego. 
Nie mam zamiaru wychowywać zakonmcy. 

- Nie będziemy rozstrzygać tego dzisiaj w połowie obiadu. Proszę 
cię. daj spokój tej rozmowie. 

- Nie dam spokoju. Mam prawo mówić to. na co mam ochotę i kiedy 
mam ochotę. - To zdanie już jest powiedziane przy akompaniamencie ude­
rzenia ręką w stół, i od razu zaczynam czuć walenie serca. - Nie dam 
spokoju i będę mówił tyle, ile będę chciał. Zrozumiane? 

Patrzę bez przerwy w zupę. Gęstnieje i cała się błyszczy ... Gardło 
ściska mi się coraz bardZiej ... Rozpaczliwie usiłuję przełknąć zupę··· Jeżeli 
przełknę, będę uratowana. jeżeli przełknę. Ale nie mogę. nie mogę. nie 
mogę··· 

I nagle jest za późno. Krzesło odepchnięte gwałtownie przewraca się 
z hukiem, zrywam się od stołu i w sekundę później przekręcam jedyny 
funkcjonu j ący w naszym mieszkaniu klucz: mogą teraz zdobywać moją 
twierdzę!. Nigdy stąd nie wyjdę! Nigdy! 

Taka stronica wymaga ogromnego poczucia dystansu. W 
Je] swobodzie wewnętrznej skrywa się jak gdyby pieśń zwy­
cięstwa nad koszmarami nieszczęśliwego dzieciństwa. 

Czytelnicy pamiętający dawną Warszawą spostrzegą, że 
te niespokojne obiady spożywane są w środowisku lewicowej 
inteligencji warszawskiej. Kilku lekkimi dotknięciami pędzla 
autorka umieszcza akcję powieści w osta tniej fazie dwudziesto­
lecia, między Koszykową i Alejami Jerozolimskimi, w dawnej 
twierdzy pozytywizmu i radykalnej inteligencji stolicy. Są to 
jednak zaledwie naszkicowa ne ramy kompozycji. 

Najciekawszy jednak aspekt "Slepych bez lasek" odsłania 
się ta m, g dzie słyszymy apel autorki do czytelników i stajemy 
się wspólnikami jej przedsięwzięcia. Przyjrzyjmy się założeniu 
powieści: 

"PaTIa basso. Mów cicho. Nie trzeba budzić śpiących i zmęczonych 
drogą . P od pociemniałymi powiekami niechaj odpoczną oczy. z których 
ulecia ł blask. 

Dlaczego nie słucham tej prośby? Jakim prawem zakłócam tak uprag­
niony odpoczynek? Co mnie do tego zmusza? .. 

Chcę, by pozosta ł na świecie jakikolwiek ś lad po tragicznej obecności 
człowieka, który nikogo nie zrozumiał, nikomu nie pozwol i ł się zrozumieć, 
nic nie zdzia łał, nigdzie nie doszedł. 

Był ateistą. Nie wierzył w życie pozagrobowe. Nie wierzył nawet w 
łudzka pamięć. Nie wierzył w nic. I któż właściwie będzie o nim pamię­
tał? Nie zdziałał nic, nic nie napisał, niczego nie odkrył. nikomu nie po­
mógł, nikogo nie uszczęśliwił, a wielu zawiódł... . 

Na próżno badam to saldo ujemne. Na próżno szukam w przestrzem 
miejsca, gdzie złożona jest ta suma cierpienia. Nie ma jej. Nie przydała 
się na nic, nigdy, nikomu. Gdyby za!niast nie jeść, nie spać. chudnąć. mógł 
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był żyć inaczej. spokojniej. szczęśliwiej. rezultat byłby zapewne ten 14JIl: 
żaden ..• 

W. jakie.j mierze dodam sensu temu zakończonemu życiu dai~c mu 
o?raz literacki? W ża~nym. Ale pragniemy pamięci ludzkiej. tak jak prag­
niemy sławy. Tę pamięć chcę mu dać dziś nie jako zadośćuczynienie: jak 
hommage dła straconego cierpienia •.. 

Autorka stawia sobie zadanie niewykonalne. Jak bowiem 
n~dać sens eg.zyst~n~ji, która w jej własnym pojęciu sensu nie 
miała, która Jest JUZ zamknięta, miniona, i w której nic już 
zmienić s.i~ nie da? Jak ocal.ić ją ~d niepamięci będącej jej słusz­
nym udziałem? Au.to:k~ wierzy. Jednak, że ~ażdy kto cierpiał 
ma prawo do pamIęCI, I oczekuJe od czytełmków uznania tego 
prawa;. prz~ka~u je im ~am~ęć t~j złudnej. egzystencji, aby nieśli 
Ją dalej. Niewiele pOWieŚCI daje czytelmkom możność udziału 
W tak fantastycznym przedsięwzięciu. 

Paweł HOSTOWIEC 

Nowy krzyk z Polski 

.. Przychodzą z P?łski k~iążki, które mają siłę eksplozji, Ośle­
piają. nas, wstrząsają nami a odgłos ich toczy się długo. Tal{ 
podziałały ~a mni.e opowiadania Hłaski. Minęło sporo czasu, 
Hlask? ~mllkł a jed.nak ten wybuch pisarski miał skutki nie­
prze.mIJające. ,?ds.ło.nlł. nam nieznan,Y obraz Polski. Stanęła przed 
na ~TlJ r~zpacz! j,a~leJ nIe prze,czu~ah~my, uderzyła w nas drapież­
nosć, nI~nawlŚc ! ~ezr~dnoś~ śCiskająca za gardło. Książki jego 
wyszły, Jakby pOWiedZiał WItkacy, spod samych bebechów lite­
ratura przez nie wyrzuciła z siebie tzw. stalinizm. Kraj zw;mi()­
tował. 

I?yć może jest to sąd odmienny od opinii w Polsce ale z odle­
gł~ścI wydawało się, że !o nastąpiła eksplozja i z utajonego 
gnIewu wybuchł protest nIe do powstrzymania. 

. . Przec~yt~łem. teraz inną książkę; która zrobiła na mnie rów­
mez wrazenIe nIepowstrzymaneg-o wybuchu. Mam na myśli 
"P:zerwany egzamin" 'Tad;usza Różewicza. Nie można porówny­
wac go .z Hłaską: Rózewlcz,. utale~~o\~any poeta, autor "ci­
c~~ch, ~Iemnych I c~udych wierszy , Jak określa je Andrzej 
KIjowski,. bl·tyk o nIez\Vyklej w kraju jasności myślenia i wy­
:azu, R?ze''':lcz który dlug:ie lata służył wiernie socrealizmowi, 
jest w IStOCIC egotystą, pisze tylko o sobie. Swiat _ to on, 
jego osobowość - to wszystko. Nie ma w tej książce ani jednego 
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realistycznego opisu, ani jednej próby uchwycenia zj.::~isk ty,P0-
wych. Różewicz nie ucieka się nawet do ~eformacjl I przejas­
krawień rzeczywistości, do których upraw ma go sztuka. Defor-
muje i przejaskrawia tylko siebie, . 

A jednak spoza tego egotyzmu wychyla Się kor:kretna rze­
czywistość, tak jak widać ją poprzez pan-dest:ukcję JeaI? Ge­
neta i pan-nicestwo Samuela Becketta. J es! nIą rzeczyw~sto~ć 
ostatnich lat nie tvlko Polski lecz całego śWiata: Rzeczywlsto~ć 
kilku tysięcy ostatnich dni i ~ilku, ty.się~y ostatmch ,nocy w.spó!­
czesnego człowieka. Rzeczywlstośc mezhc.zonych tyslęc'y śmierCI, 
rzeczywistość powszechnego rozczaro~ama po~szechme os~uka­
nych. Rzeczywistość ucisk~ i !rudnoścl byt.owanIa. Rzecz~~lsto~ć 
obrzydzenia do samego Siebie. Rzeczywlstoś.ć bezn~dzlejnoścl. 

U Różewicza zaczyna się ten proces mwela~YJ~y o,d po­
czucia osamotnienia, Nic z tego co stało się na ś.wle;le! me Jest 
tajemnicą dla nikogo, wszyscy wiedzą o :vszystklm I mc ~ tego 
nie wynika .. Nie chodzi o. pomo~, ch.odzl. o współuczest.mctwo, 
o współświadomość. A WięC moze me Wiedzą? Albo nIe chcą 
wiedzieć. , 

A1e wiedzą czy nie wiedzą - cóż por:nniejszy ~amotnoś,c 
doświadczonych? Dla nich spalo.n~ mi~s~a r:le przestają płon~c . 
zamęczeni wciąż krzyczą a zabl':l W~ląZ g\O~. ~traszna wOjna 
toczy się dalej i nie skończy Się m.gdy. ~Ie Je~t to. tortu~a 
wspomnień jest to samotność dOŚWiadczenIa. N ~kt me moze 
im wspólc;uć, bo cierpienie ich jest nie do podZiału. , 

Różewicz nie we wszystkich nowelach dosięga takleg? pa­
tosu, Ale są w książce dwa opowiadania, "Nowa szkoła. filozo­
ficzna" i tytułowy "Przerwany egzamin", ,w których dOCiera do 
samej istoty swego odczuwa,ma. O.ba .są pisane wedłu~ progra­
mu egzystencjalizmu Sartre a - I pisane, są znakom,lcle .. Ot~ 
kilka słów spowiedzi wyjętych z bolesnej, głęboko IromczneJ 
"Nowej szkoły filozoficznej": ~ 

Noc coraz głębsza. Na niebie chmury i czarne. wydłużone topol~. 
Słych~ć szum. Okna w~g~sają. Ludzie kładą się ~p~ć. !'Jie. c~cę spać. bOJ~ 
się snu. Człowiek pOWIDlen teraz bez pr~e;w:y zyc,., sl~dzlec z o~a~tyml 
oczami i myśleć. Jak długo można zasypla~ l bu.dzlC; Się bez nadZiel. Ja 
żyję I zamierzam jeszcze żyć jakiś czas, ale JUż mme n.le n:a. O~rop~e uC"l 1:l­
cie. Wolalbym w tej chwili. żeby. ktoś p~uł n~ mme, zeb~ J~c~s lud/~e 
deptali mnie i obrzucali ordynarnymi WYZWiskami; czułbym ze ZYJę . MOJe 
istnienie musz~ potwierdzać inni", 

Bolesne słowa i jakże bardzo z naszej epoki. Żyję ale juź 
mnie nie ma. Smierć za życia, to jedyny stan. tych, którzy prze­
trwali Apokalipsę. ~ie .są to ciał.a ~str.alne ~m ~usze czyśćcow~. 
Cierpienie nie zbaWia Ich, zbawl~m~ Jest. nleosl'1ga~ne. Wydaje 
się nawet, że nie pr.agną zbaWienia,. me zalezy Im .na ty~. 
Chodzi o zgruntowame dna, o dotarCie do gramcy Znlszczen.a 
ludzkiego. . . 

W "Przerwanym egzaminie", .bardziej WidZiadlanym, Kaf­
kowskim opowiadaniu, Różewicz piSze o tym samym : 
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.. Umarłem kilka razy i warto t 'ed . , . ~ 
Człowiek umarły jest bardzo wrażliw o N ł ~POWI ~Iec Jc;sz~e żyj/lcym. 
wa i uśmiechy. Jego zwłoki są dl .y. a. g <1,. ~a ciepło I Zimno, na 510-. J' a Diego naJwaznleJsze w całym h' 
cle. a to Jeszcze kiedyś wy ja' . d kł d .. Z 'd wszec sw.e-
~ylko umarły nie otrzyma pokar~~:ę któ~ am~lej. k n.aJ ę wolną ~hwily .. Ja~ 
I krew zalewa mu oczy Ale . h \ sma. ule, zaczyna Się wsclekac 
rzu.ca ~ię na ludzi i grrz"ie. DI:I~arr~ toś trąc~. Uma~ły ~ pianą '! p~ska 
,taJe Się bogiem pod ręk umarł ~o pr,Ze?mlOty. sta.Ją. Się bogami, clato 
siły staje się bo~iem ... Ś!iat n~~~ uci~i~a JS::lt~, nb'!mn}tJszy. przedstawiciel 
umarłego wyznawcę połyka, trawi i' wydaia '. o og sepy J bezwzględny, 

. ~o~hodzill1y do dna sprawy, niżej zejść nie odobna Czł 

:;~ett~~~e !~dn~~Z~~C!ł!~~r~~si~t ~oł Sił~'kktlej nien~.w.idzr 
przedmiot .i zdatn 'est t Ik " ~ oWle zn::czy mnIej nIL 
któ . d' , y J Y o na przemIał. StraszlIwe wyznanie 

re I zle szeptem z ust do ust po nasze' . lk ' 
zakrzyczy w ~amotni jakiegoś Dubuffeta ~I~;o~. Ih ty o czasem 

Ale to nIC cały Różewicz Tak 'ak D b ff IC a~x . 
ręką dziecka i patrzeć jego' okiemJ Ró'

u ~ et umIe ~alować 
źródła odmiany, W jednej noweli na Śmiet~~;~cfeżm~ tez .ukryte 
t;- trupy mężczyzn, zastrzelonych przez Niemców ~ ~a knleok~­
z~emnym. schronisku l~ży z mężem ciężarna kobieta~ Zv w po ~ 
<?len;noścl ~zuka ręką Jego oczu i ust, "Zbudź si " ,;ocneJ 
ze\VICZ konczy opowiadanie słowami: ę , mówI. Ró-

.. Ci~ło jego poruszyło się i posłuszne prz I ł d .. , ł . 
na spal Jeszcze, ale jego ciało pneb d ~ gnę.o o Jej cia a. Męzczyz­
bwią". ' u zon e I czuJne zaczęło napełniać się 

N owela nazywa sie Owoc żyw t "N' . . 
?ysk;ecji, nie może b")'ć' bardzi~' ~e~~' ł I~ moze być wlęks~ej 
Jest pkaś nadzieja? Nie wiadom~ 'al I~ ej :w~mowy. A WięC 
nadzieja związana z życiem CzyI" } e {a, nIl~ wla. 0:n

0 czego, ale 
czuć kres swojej męki i k~ni~c Is~vo~jŚ~i::Ctycla mogą prze-

Podobny substytut metafiz ki d ' ' . , 
daniach: Morze'" T . 1. aJ~ SIę wyczuc w opowia-
do ier "f I " r~Clzna . Ale Jasno wyraża się sprawa 
tyfuł ,~B~g~l~i~l~ 'p~~;:e\~~koły f;l,?zoficz,; ej". Finał ten nosi 
tam gada o czło;"ieku kt /y, w ~J ~~meJ noweli wołał: "Kto 
Ze{lStwO, jaka komedia' U o ~:le, mt WIC o człowieku. Jakie bh­
na otwarte . - . mar I, Jes em z wami" - zdobywa sip 

wyznanIe: l 

. "W szys.tko co ze mną zrobicie, będzie nas I ył ZI ' 
me zostawiajCie mnie samego Byłem z . łąc~ Ol' . o I dobro, T v!b k" k . arozumla y I g up S' d . 
po <J.J,u. I cze am. Strasznie tęskni do ż I' I. le zę w ~v'm 
przy)SCle. Każdy głos na podwónuę k . d yweio . cz, oWleka. Czekam na Jego 
mnie o bicie serca. Wstrzymuję odde~h'~ stu męcie na schodach przyprawia 

Cala ta książka jest wstrzvman m dd h 
n)'m pod przymuse .. , , y o ec em. Wstrzyma-

. m smlerCI wstrzymanym d '. wlści z poczur.ia p , . . ', z za yszama nIena-
i moie na'b ci· · oOlz~n,Ia.' z zamku człowieczeństwa . A także 
ale nigdy ~i:ro~~e~a~ł~j z~~praw~~aconej niezliczoną ilość razy: 

FRANCUSKA .. PANORAMA MYśLI WSPóŁCZESNEJ" '4' 
Proza Różewicza jest pochodzenia poetyckiego. Pewne ustę­

py ze zbioru nowel "Przerwany egzamin" znalazły się w zbiorze 
poezji "Rozmowa z księciem", przepisane dosłownie, tylko w 
szyku wiersza. Fałszywie i tendencyjnie brzmi opowiadanie 
"Spowiedź", nie chce się też wierzyć w taki Paryż, jaki przed­
stawiony jest w "Najpiękniejszym mieście świata". 

Ale nawet biorąc pod uwagę wszystkie słabe strony i usterki 
pisarstwa Różewicza, osady służby socrealistycznej, kontrybucje 
późniejsze, zadawnione kompleksy i urazy, surowe wpływy Kafki 
i Sartre'a, "Przerwany egzamin" nie przestaje być książką o 
wstrząsającej dynamice. Jest to nagość ludzkiej niedoli nie ma­
jącej się czym okryć. Rozpaczliwy absurd istnienia, które nie 
może wyrwać się z podwójnego potrzasku: nie ma mnie a więc 
jestem i jestem póki mnie nie ma. Błaganie o nadzieję bez 
żadnych innych podstaw niż jej potrzeba. I jednocześnie zanie­
mówione, nie dające się wysłowić przeświadczenie, że są gdzieś 
możliwości odwrócenia losu. Ale gdzie? W samej przedmiotowej 
przyrodzie? W biologii ludzkiej? W prawie krążenia krwi? 

Oto otwarte wnętrze zamętu. Kłębi się w nim doszczętnie 
rozbity człowiek. Krzyk jego pochodzi z Polski ale udręka jego 
pali usta tysięcy innych. 

Kazimierz WIERZYRSKI 

Francuska "Panorama 
współczesnej" . myśli 

.. Panorama myśli współczesnej"' (l) jest tłumaczeniem antologii .. Pano­
rama des ldees Contemporaines", która w oryginale ukazała się nakładem 
Librairie Gallimard w 1957 roku, Na książkę składają się wyjątki z mono­
grafii i artykułów, głównie autorów francuskich. Dzieła pisarzy innych 
narodowości są uwzględnione, jak się zdaje, w tym tylko wypadku, gdy 
były dostępne w tłumaczeniu francuskim, Teksty powiązane są krótkim ko­
mentarzem redaktorów poszczególnych działów, których jest dziesięć: idee 
filozoficzne, psychologia współczesna, nauki społeczne, filozofia historii, 
problemy polityczne, zagadnienia i formy współczesnej sztuki, myśl reli­
gijna, nauki matematyczne i fizyczne, nauki biologiczne, współczesny hu-

mamzm. 

(I) Gaetan Picon, Panorama my3li współczesnej, Paryż, Libella, 1960, 
str. 714. 
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Polski wydawca zaleca .. Panoramę myśli współczesnej" jako .. cal, 
bibliotekę w jednym tomie". \ Trafna to charakterystyka .. Panoramy", lecz 
komu przynieść ma pożytek antologia dobrana na tej zasadzie? Nie ma 
ona adresata, specjaliście niczego nie daje, a laika niczego nie nauczy. 
.. Panorama myśli współczesnej" to jedna z tych książek, które budzą res­
pekt tytułem i rozmiarem lecz pozostają na półce z nierozciętymi kartkami. 
Ich funkcja ogranicza się do tego, by świadczyć o intelektualnych zaintere­
sowaniach wlaściciela. 

.. Panorama myśli współczesnej"' była przeznaczona dla odbiorcy fran­
cuskiego. Dzieło, o którym mowa, jest bowiem panoramą myśli współczesnej 
z francuskiej perspektywy. Jej układem, doborem tekstów, implikowaną 
skalą intelektualnych wartości rządzą upodobania współczesnego francus­
kiego umyslu. Tak więc w filozofii najważniejsze kierunki współczesne to 
fenomenologia l egzystencjalizm, w psychologii - psychoanaliza i różne 
kierunki psychologii głębi, w filozofii historii - historiozofia w stylu XIX 
wieku. Ojczyzna Kartezjusza ~ nowoczesnego anty-irracjonalizmu stała się 
w latach ostatnich twierdzą irracjonalizmu. Współczesny francuski irracjo­
nalizm jest jednym z aspektów myśli współczesnej. Lecz co do zasięgu tery­
torialnego stanowi tylko fragment ograniczony do Francji i Niemiec. W skali 
szerszej, mniej prowincjonalnej, w sensie nadanym temu terminowi przez 
Arnolda '! 'oynbee, nie jest to ani fragment reprezentatywny ani nawet 
ważny ... Panorama myśli współczesnej" cierpi od braku równowagi i po­
czucia proporcji. Nie można identyfikować myśli współczesnej z myślą 
francuską· 

W skali uniwersalnej nie jest po prostu prawdą, o czym zapewnia 
nas we wstępie redaktor całości - Gaetan Picon, iż myśl współczesna 
ma za przedmiot .. świat drążenia w głąb i niejasnych łączności" (I) i że zaj­
muje się tym ,.co nie da ująć się myślą". Nie jest również prawdą, iż 
.. nowa logika wykracza poza antynomię prawdy i fałszu" oraz, że stanowi 
ona takie narzędzie, iż z jego pomocą .. da się pomyśleć to, co jest nonsen­
sem, a nie da się pomyśleć tego, co ma sens". Wstęp Gaetana Picon 
jest manifestem irracjonalizmu, popartym odpowiednio dobraną antologią 
ukazującą się w wieku, który nie bez podstaw nazwano wiekiem analizy. 
.. Panorama myśli współczesnej" mówi więcej o myśli francuskiej aniżeli 
o myśli współczesnej. 

Wydanie .. Panoramy myśli współczesnej" wymagało znacznej inwes­
tycji finansowej oraz nakładu pracy, niestety nie zawsze dostatecznie dbałe,i 
i kompetentnej (2). Zarówno z wlożonego wysiłku i pieniędzy uczynić 
można było znacznie lepszy użytek. W literaturze amerykańskiej istnieje 

(2) Oto kilka przykładów, by nie być gołosłownym. Bertrand Russell 
figuruje w .. Indeksie" jako .. angielski matematyk i fizyk", Schumpeter _ 
jako "socjolog i polityk pochodzenia austriackiego", a Watson _ jako 
.. amerykański filozof". R. Oppenheimer jest autorem dzieła "La science 
et le bon sense" (chodzi zapewne o "Science and the Human Understan­
ding"). Kównież Trocki pisał wyłącznie po francusku. Dzieła pisarzy nie 
francuskich, które wymienione są jako ich główne dzieła, nie świadczą 
dobrze o znajomości ich twórczości (zob. np. Whitehead\. .. Definite answers" 
przetłumaczono na .. odpowiedzi definitywne" (str. 49), co jest nie tylko 
językowo błędnym odpowiednikiem, lecz również wkłada w usta Russella 
niedorzeczność. 

,{ 
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wiele wypisów (r~adings) ró:~ych d:i~~~:w~~~:ie::;!~ze:~ej:.... a:~;:~~~ 
nych panoram, ktore 'p0zw:a alą cZYł e b' blioteką w jednym tomie", co nie 
stanie ?~dań. T e WYPI~YIł:ue 7 .. caZ'b t

l 
wiele jest książek wartościowych, 

stanowI Ich ~ady a wie ,ą, za etę 'l 'k y. Iskiemu by nie wyrazić zdu-
k ' rt t udostępmc czyte 01 OWI po, , " 

tore wa o ]es P d Idees Contemporames ,. . . bór padł na anorama es . ć 
.uema, I~ w,y. . ;' bardzo ograniczone, trzeba jakoś rozrÓŻnIa 
C?~ ~ożlIw?scl. wyd~w~lc:e lą snobizm i obudzające autentyczną intelek. 
lCS1ązb ~odnIec~!ącek ~n~~ .e ~~:t;fc ce umysły i siejące w umysłac.h zamęt. 
tualną clekawosc, SląZ I ił. n . znaną firmę wy-
N' k' da książka wydana w Paryzu przez szanow. ą J I k' . k 
d::ni::ą kwalifikuje się automatyc~nie ~o wydanIa, ~ po s Im ]ęzy u, 
a tytuł dzieła nie zawsze pokrywa Się z lego zawartosclą· 

Zbigniew JORDAN 

Polska prasa 
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J:.i.~łZJ Jo Rad.akcjl 

Drogi Panie Redaktorze! 

Z głębokim wzruszeniem przeczytałem w marcowej .. Kultu~ze" wspom· 
nienie dra Grzybowskiego o śp. dr. Jerzym Cyrankiewiczu, czł~wlekuplęknym 
i tragicznym. Sądzę, że warto dorzucić, iż zmarły w czasIe StU~I?W kra­
kowskich był bardzo czynnym członkiem Młodzieży WszechpolskIeJ. Naro­
dowe przekonania dzielił z ojcem inżynierem, najbardziei skrup?latnym 
płatnikiem Stronnictwa Narodowego w Krakowie w okresie międZYWOJennym. 

Natomiast brat Józef był zawsze działaczem lewicowym, zreszt~ naj­
inteligentniejszym wśród wszystkich przywódców akademickich w latach 
moich studiów. 

Z poważaniem. 
Jan BTELA TOWICZ 

• 
West Hartford 7, Conn 4. \. 1961 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W dniu dzisiejszym wysłałem 9 dol. - tytułem opłaty .. Kultury" za 
rok 1961. 

Podniesienie opłaty do $ 9 - uważam za jak najba!dziej słusz~e: 
Można jedynie dziwić się, że nie zastosowano takiego zabIegu wcześmeJ 
i że .. Kultura" mogła dać sobie radę przy dotychczasowej opłacie. Świad­
czy to chlubnie o umiejętnej gospodarce Pana Redaktora i leg,! zespoł.u. 

przy tej okazii_.pozwalam sobie poruszyć sprawę wydawmctw kSIążko­
wych .. Kultury". Wynik dotychczasowy - biorąc pod uwagę warunki poł­
skiego wydawcy na obczyźnie - jest co najmniei imponujący. 

Emigracja nasza - tak nowa, jak i stara (do ostatniej nie można mieć 
większej pretensji) - nie grzeszy chęcią kupowania polskiej ksi~żki. Pod 
tym względem, jak mi się wydaje, pozostajemy daleko w tyle za emigracjami 
innych narodów, jak np. Litwinów, których jest znacznie mniej od nas, a 
którzy nakłady książek mają znacznie większe. 

Osobiście należę do tych nielicznych, którzy systematycznie kupujiJ pol. 
ską książkę. W czasie mego 9-letniego pobytu w USA mój skromny księgo­
zbiór wzrósł do przeszło 500 pozy~yj (tomów znacznie więcej). W tym 
przeszło 35 pozycyj wydawnictw .. Kultury", sprowadzonych via B. Świ. 
d~rskiego w Londynie, mego dawnieiszego wsp6łpracownika z czas6w włos­
kIch w 2-gim Korpusie. Musz«; podkreślić, że do swego księgozbioru dosze­
dłem bez większego wysiłku. A przecież zarobki moje w fabryce przeważnie 
są znacznie mniejsze od zarobków innych robotników, uważających siebie 
Za polskich inteligentów (młodszych wiekiem). Nie jeden z nich posiada 
:ov~asny domek (nb. domek i ja mam), z komfortem urządzony, z telewizj'ł 
I Innymi nowoczesnymi szykanami, własny samoch6d nie najgorszej marki itp • 
(n~ j nie najgorszy rachunek w banku). Jest to nie\\,ątpliwie pocieszajęcy 
objaw, świadczący o zaradności rodaka-emigranta. Niestety w domkach 
tych nie ma jednej rzeczy: półki z polskimi książkami. A jeżeli i jest, to tylko 
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u ~a~dzo. i to bardzo. nielicznych. których tu w Hartford . . d' N 
BTltam można policzyć na '1 h' d . • k' P .' I sąsle. mm ew 

olski intel" '. p.a car:. Je neJ rę I: . owst!1Je. pytame: czyżby 
p. ł .. Igent z nbowekJ lemlgracJI (~zgl: uwazaJący siebie za inteligenta) 
mla. .mnle1sze potrze y u turalne od mteligenta np. litewskiego któr rze 

A
wazme ta~ą P?ł~ę. z książkam~ litewskimi właśnie posiada i stale ją uz~Jnia­

co naJwazmeJsze - daje m' " ... . . k' . b d " oznosc egzystenc11 sWOIm pisarzom bez 
omedcz!leJ potrze y orablama >"a życie w innym. często nieodpowi~dn'lm 

zawo zle. • 
k' Na zakończenie mała uwaga (na marginesie) do artykułu W Zb 
Ni:!,"ybre~en. HA"e;r' kArtykuł nie tyle o~urza. ile daje poczuci~ nie;~z:b~ 
. . ny. .0 ta wytrawnego publicysty. i to publicysty - J'ak mi 

Się . wydaje. -. meco snobuJ·~cego. chyba' k' 
k 

.. mozna ocz e Iwać nieco więceJ' 
umiar owama l zastanowienia się . 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku. 

Kazimierz BUTERLEWICZ 

• 
Drogi Panie. 

Paryż. 5 marca 1961 

. Nie wit;m
h 

dlobrze
h 

z jakich orzyczyn komuniści warszawscy interesowali 
Slo;' w ostatnlc atac b~rdzo Róża Luksemburo J,:den z nich zaoisał mi 
nawet. wy~obyty z jakichś prywatnych archiwó;: wiersz. który Róża napi-
sał~ w dmu swego ślubu z T yszką. P ł P' k cUTlosum: rzesy am go anu Ja o zabawn!' 

A .zat~m. niebawem _porzucam panieństwo, 
DZIeWIctwo u/race już rano. 
Z lum oto lif,oakiem wstepuje w małżeństwo 
l Polske mu daję za wiano. 
Słuchajcie. ~luchajcie, kamraci: 
T o on Was powiedzie do bitwy' 
Słu;hajcie. słuchaicie socialdemdkraci 
Krolestwa Polskiego i Litwy. 

Przesyłam najlepsze pozdrowienia. 

• 
Leon FURA TYK 

Australia, 24.2.1961 
Szanowny Panie Redaktorze I 

W jednym z polskich pism emigracyjnych d ył . k ' 
macyjna o nadużyciach d k h C u herzł a ~le notat a mfor-
b' , .' o ~nywanyc w zec os owaCJI przez przed ' 
dlO.rst~a panktwow~ tj. ko~umstyczne: zjawisko zupelnie takie samo jak ~:: 
( uzycla . w ~)mu!llstyczneJ Polsce, o których to samo pismo emi rac 'n 
wr~z zdrnyml pisało tyle. już .ra,zy.:. Ale tytuł notatki brzmi: Czeski! na~ie~ 

d
ranre aczego - czeskie? Jesh JUŻ tytuł taki mamy uznać za lo iczn 

laczego o podobnych nadużyciach w P I . d " g y, 
nabieranie? .. Chodzi mi tu o pochopnośt :ce

J
. k mg v: me P!szemy P°odlskie 

ubl" . 't t b " . • a ą przypmamy mnym nar om 
IzaJące ~pl e y. ez ~aJmm.eJszego powodu. 

rzec?:ek~le, (!dy tyl~ plsz.e .Slę ~ konie~zności k?nsolidacji wspólnego frontu 
p. I mumzmowl. WCląZ . ?aJ~Y. Się ponosIć szowinistycznym urazom 
me pOZW8 8JąCym nam na zbhzeme Się do któregokolwiek z sąsiadów. Ni~ 
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chodzi mi tu o Czechów. Chodzi o uas samych. Pewna paniusia z Sydney 
zakomunikowała mi dumnie, że nigdy nie rozmawia z Litwinką, z którą pra­
cuje przy tej samej maszynie fabrycznej; i WYJaśniła: "Taka już jestem 
patriotka". Tego rodzaju "patriotyzm" jest zjawiskiem nagminnym. Szkody 
przyczynia nam samym. 

T u nawiązuję do artykułów p. Borysa Lewickiego i ich o~tatnieg") 
echa w formie iistu p. Janiny Axel w nrze 1/ 159-2 i 160 "Kultury". Pani 
Axel bynaj:nniej nie wykazuje szowinizmu. Jej wspomnienia o torturach z 
rąk Ukraińców są beznamiętne; i należy sądzić, że list swój pisała w trosce 
o własną prawdę. jakiej sama tak boleśnie doznała. Albowiem. zgodnie ze 
słowami z listu p. M.E. Royka (nr. 6/152). "prawda jest tym elementem 
naszej CYWilizacji, bez którego na dalszą metę w ogóle nie możemy żyć 
w sposób godny naszego ludzkiego powolania. Ponadto, bez wykrycia 
prawdy "ie może bllć moWy już nie tylko o poprawieniu, lecz nawet o znor­
malizowaniu stosunków polsko-ukraińskich". 

Otóż to: "nie może być mowy". A prawda - ma tysiąc oblicz. dla 
każdego z nas inne. Jak uzgodnić te wszystkie prawdy? Wierzyć chcemy 
tylko wlasnej ... Nie jestem tu rzecznikiem prawd obcych. Chcę tylko pod­
kreślić. że bez wyjścia innym naprzeciw - nie poznamy nawet własnej. 

List p. Axel. udostępniony polskim czytelnikom. w rękach niejednego 
z nas staje się przyczynkiem historycznym do okrucieństw Ukraińców wobec 
Polaków podczas okupacji niemieckiej we Lwowie. W imię tejże prawdy 
historycznej. mój współczytelnik .. Kultury" aż syknął z uciechy: .. A co. 
nie mówiłem?! Sami dranie, ci Ukraińcy! Cały naród - same dranie r'. 
Na próżno wskazywałem na absurdalność podobnego twierdzenia. że prze­
cież wielomilionowego narodu nie wolno winić za akcję zgrai opryszków ... 
Słowa moje odbijały się jak groch o ścianę· 

Niegdyś, prled bezmała trzydziestu laty, złamałem prawą rękę. Byłem 
wtedy szeregowym Marynarki Wojennej . Szpitala wojskowego w Gdyni jesz­
cze nie było; przez jakąś pomylkę kancelaryjną. zamiast do szpitala w T oru­
niu. odkomenderowano mnie do Garnizonowej Izby Chorych w Grudziądzu. 
Tu. dla jakichś tajemniczych powodów, w obrębie zabudowań szpitalnych 
mieścił się też posterunek żandarmerii. Kurację rozpoczę~o od przesłuch~: 
"Gadaj. sk ... synu, po co złamałeś tę rękę? Wydekować Się od służby wOJ­
skowej. co?'". Rękę miałem złamaną w stawie łokciowym. temblak prowi­
Zoryczny. bez łupków. ból tak dotkliwy, że najmniejsze poruszenie przy­
prawiało mnie o mdłości. Zażądałem, aby mnie natychmiast przekazano 
w ręce lekarza . Wtedy usłyszałem spokojny głos wachmistrza. dotychczas 
milczącego przy stole pod oknem: .. A daj mu tam który w pysk I". l któ­
ryś da ł mi w pysk - zwaliłem się, krwią zalany. 

Do zadań specjalnych zawsze gotowi są ludzie specjalni. Oprawcy 
lwowscy niewątpliwie rekrutowali się z tego samego elementu: z sadystów. 
KtokolWIek poszukuje owej bezwzględnej prawdy celem znormalizowania 
stosunków polsko-ukraińskich. winien to wziąć pod rozwagę· 

Czy wolno nam, metodą totalną. obciążać caly naród ukraiński za 
bestialstwa ukraińskich SS-manów we Lwowie? O ile dobrze zrozumiałem 
_ wyświetleniem prawdy o nich p. Royek warunkuje ewentualną poprawę 
stosunków polsko-ukraińskich. A to znaczy - stosunków między dwoma 
narodami. Ale w takim razie chyba wolno byłoby - np. Serbom - obcią­
żyć cały naród polski za okrucieństwa pohkich SS-manów na terenie Serbii ? .. 
A jednak. Serbowie nie czynią tego. 

Na przełomie lat 1943 /44. na rozkaz A.K., znalazłem się w kopalni 
miedZI eksploatowanej przez Niemców w miejscowości Bor. nad granicą serb­
sko-bułgarską. \1l'spomniana polska formacja SS. zrazu skoszarowana w 
Belgradzie (sam byłem zakwaterowany przez kilka dni w tych samych ko­
szarach, gdzie po raz pierwszy zetknąłem si~ osobiście z miłymi rodakami), 
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p6źniej został~ ,odkomende.rowana ~o akcji wewnątrz kraju i stała się pos­
trachem czetnlkow. gen Mlloradowlć~. Bezwstydnie chełpili się owi Polacy 
- w.s,zy'scy o~ho!nlcy --: że żadna Jednostka rdzennie niemiecka nie potrafi 
dopas~ I wy.rznąc ~erbsklch powstańców tak sprawnie i ochoczo jak czynili 
to .Onl. ~amlęta)ą Ich także żoł.ni~rze włoscy z oddziałów, które wypowie­
dZla~y NIemcom posłuszeńs~o I złożyły broń po kapitulacji Włoch. podpi­
sane) przez mar~z. Badop;llO. Obozy z jeńcami włoskimi w pobliżu Boru 
były pod .nadzorem ,.polskie~o" :>dd~iału SS. Nie, nie byl i to ŚI'Izacy czy 
~omorzame (a słyszałem takle sl!\Zeshe, podsuwane w uroczym mniemaniu. 
z~ Polacy spod b .. za.boru pruskIego są elementem podlejszym bo zgerma­
OI~O~~"V~). Przp.cl\~OIe.' była to zbieranina z łódzkich Bałut, z warszaw­
skIeJ ~?h czy Starowkl, z Częstochowy, z Kieleckiep'O, a i nie brak było 
oC'h<?tmk0Y" .z tzw. porzadnyc~ do.mów z ca!ej Polski. Motywy? tyłka awan­
hl!mcza I z'ldza ~zbo.gacema S!ę z grabIeży - nowocześni Lisowczycy. 
NIemczyzna na og?ł nie władah:. kome!ld~ ?yła .w języku polskim. 

Ja.ko ~ola~,. me pocz,uwam SIę do . JakiejkolwIek współwiny czy wsp6ł­
edpewledzlalnosc .. z~ ak~)ę tych polskIch eprawc6w w h itlerowskich mun­
d~raC'h. Z kr,:mmahst.aml, wyrzucenymi poza krąg sumienia mego naredu, 
~Ie mam wspnlnel!o )ęzyb. M~m zatem prawe de zachowania przyjaźni 
I szacunku u Serbów cZY Włochów . 

. ! ~ensekwen.~nie, dzieje ,~kra i ńskich .SS-ma"!ó",,: - wyjaśnione czy nie 
wyl~snlon«: ("w ImIę prawdy ).- ~ mOIm s,umlenlU bynajmniej nie sa wa­
runk!em ~1Czbę?nym d~ norm.ll~a~JI stesu.nkow polsko-ukraińskich. W;przę 
bOWIem, ze kazdy uczcl;Vy Ukr' lmec. żywI podo~na pogardę do wyrzutków 
spoza w'asne~e ~po!eczen~twa. W doble ebecneJ, Jedynym warunkiem wspól­
!lege porozumle'''~ ,,:st tylko obustronna dobra wela. Czas najwyższy, abyśmy 
Ją wszyscy wykazalt. 

Łączę, Panie Redakterze. wyrazy mego prawdziwege poważania. 

Zbigniew JASIŃSKI 

• 
Mentreal, 15-22.2. 1961: 

Wielce Szanowny Panie Redakterze I 

Szkoda, że generał Zając nie egraniczył swego niezmiernie ciekawego 
artykułu do prL.ygotewań ogólnych: lecz zaczął pisać na temat przygotowania 
do ~eJny lo.tmct~a. W tej CZęSCI sweel', artykulu w)'kazał mestety całą 
sWOJą meznalomosc spraw lotmczych, za ktore był przecIeż edpowiedzialny. 
Poruszam kolejno te sprawy: 

Sir. I 76-ia. 
. Bombardowanie Małaczewa . było operetką. o kt6rej krążyło w lotnictwie 

wl«:le. anegdotek: Ope~etką tragIczną w swych skutkach. gdyż wyci 'lgnięto 
z. ,,!!eJ my~ny wmosek, ze szkody spowodowane przez bombardowanie lotnicze 
Iml1 ~oleJowy.ch. dadzą się w krótkim czasIe naprawić i że lotnictwo nie 
P?trafl sparalIżować. ruchu kolejowego. Wrzesień pokazał. że jednak lot­
D1ctwo potrafI spa~al,żować zupełnIe wszelki ruch na liniach kolejowych. 

. Bombard~wilme Ma.laczewa stuktlogramowymi bombami i dwunastu 
ktlogra.mow~m! bomb~aml • . było w 19~7 roku - lldy już znane były pow­
szechme doswladC'zema WOjny domowej w Hlszpanl1 - po prostu kpin'l. T ei 
zab~wy . poza s.ztabef!1,. nikt z lot~,kó~ poważnie nie braI. Z tej zabawy 
WyCI~g~lętO ~.aJbardz,eJ myln~ wmoskl, że bombardowanie torów jest sku­
tecznieJsze mz bombardowame węzłów. P6źniejsze doświadczenia Bomber 
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Command R.A.F. wykazały, że właś'.1ie tory. ~a~rawi.a .S!ę s~ybko a węzłX' 
zwłaszcza zautomatyzowane, wymagają długIej I uc~ązhweJ pracy~ zamm 
zn6w będą mogły być czynne. Oczywiście R.A.F. me zabaWIała SIę dwu-
nastokilogramowymi bombkami. . . . 

Zdanie: "uszkodzenie most6w było .. trudne do o.slągmęc!a pr~ez ma~e 
jednostki lotnicze". - Szczyt ignorancJI. Uszkod~eme mostow me zalezy 
od wielkości jednostek lotniczych, lecz od rodzajU bomb.. . 

Doświadczenia R.A.F. wykazały, że mosty, które zWYCIęsko opIerały 
się bombardowaniu calych eskadr, wyposażonych w zwykle bomby, .były 
następnie niszczone. przez poj~dyn~ze sa~oloty, zaopatr:o,,!e w ~peCJalny 
rodzaj bomb i stosujące odpowIedmą .techmkę z~z~tu. Doswl~dczem~ co ~.o 
nis7Czenia most6w były zanotowane JUŻ w wOJme dom?weJ Y" Hlszpam.l. 
W roku 1937 należalo już o tym wiedzieć. tadną mIarą me można SIę 
popisywać ignorancją na ten temat w 1961 roku. 

Sir. 178-ma. . 
Zdanie: "Lepsze samoloty wywozimy z Kraju, a sam! pozostaw~a!"y 

sobie gorsze", jest zdaniem demagogicznYf!l'. Il!spektor lot~lctwa pOWInien 
wiedzieć dlaczego Turcja mogła kupować sllmkl we francJI, a Polska nie. 
Sprawę te wyjaśnia w swej książce generał Raysk.. 

Sir. 180-ta. ..' d' . " . 
Doświadc7pn ia z wyszkolenia pIechoty nie da zą SIę przenlesc z.ywcem 

do lotnictwa. W~zystkie lotnictwa świata .cierpiał.y na bra.k dobrych mstru~­
tor6w pilotaiu. Zmnieiszenie .grupy, ~czm?w u Jednego, .1'.1stru~tora ~ 9-cIU 
na 3-ch. spowodowałoby kOnlecznosc z.wlększ~nla potroJnIe hczby mstruk­
torów. A tvch było brak nawet dla 9-cIU uczmowych grup. 

Str. 182-ga. .. ., kl' f' h . 
R6wnież nie ma racJI gen. ZaJ'Ic PISZ'lC o sz o enlu o ,c~r6w tec ~,cz-

nych lotnictwa. Doświadczenia. R.A.f. (zwłasz~za kampania afryka'.1s~a) 
wykazały . że nawet na stanOWIsku oficera. technlczn.ego esk~d~y powml~n 
być wykwahfikowany fachOWiec., A tego SIę na kurSIe trzymIesIęcznym nie 
stworzy. 

Sir. I 83-cill. . ł . 
Zarzut, że samolot ŁOś nie miał pełnych dwu ste~6w Jest zl!pe me poz­

bawiony podstaw. Samoloty: Blenheim, Boston, MosqUlto, Beauflghter odro­
biły ca łą wojnę bez podw6jnych ster6w. 

Sir. 18S-ia . . • k Z . b 
Koron'l ignorancji w sprawach lotnIczych Jest 'prole t gen. aJąca,. Y 

tworzyć "drugie zilłogi" dla samolotów myśhwsklch. Samolot bez ptłot~ 
nigdy nie wraca. P ilot bez samolotu ~raca często .. ~włas~cz~, g~y. walkI 
toczą się nad wlasn~m terenem, a takle b)'ł? ~rzeclez zalo~enle u~:;cla .na­
s7ego lotnictwa myśhwsk.ego. Znam wypadkI, ze t.en sam ptł?t myshwsk! w 
ciągu jednege dn ia startował na trzy loty .0per.acyJn.e. za. kaz~ym razem na 
nowej maszynie. W 1942 roku, dZIeń mOl:h Imlenm ~ra,d Dleppe) o~cho­
dzilem startując w ciągu dnia na dwa loty ?~eracYJne .. Przerwa mIędzy 
lotami wynosiła 50 minut. Drugi lot na drugIej ma~zyme: pIerwsza była 
postrzelana. Gdyby nawet nie była, to pięćdzics,ą~ mwut me wystarczyłoby 
nil przygotowanie do lotu samolotu foto-rozpoznanIa. . . . ' 

Pomysl "drugich 7ałóg" najlepiej wYJaśma. n~ Ja~le bezdroza m.oze 
zajść przy~otowanie 10tnicl~a do wOl!'Y' gdy zajmUją Sl~ tą spra.wą of,c.~; 
rowie piechoty. Na szczęścIe W AnglII przygotowywano me "drugIe za logI 
lecz "drugie samoloty". 

Sir. 186-ia. . F' B I 
Każdy lotnik, kt6ry latał na ŁOS'iu a następnie na auey: at! e uwll;: 

ża, że LOś był o nieb'.l leI?s~ą mas~yną· ProJ~kt. wstrzyman!a produkCjI 
ŁOS'i i zakupienie na Ich miejsce F alrey-BaUle I me byl prOjektem prze-
myślanym. 
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A propos Szkoly Lotniczej w D bl"' k' . 
czyć. Nawet Niemcv którym się b i I?I«.!, ttą mlalem zaszczyt ukoń­
uznali, że Szkoła Lo'tnicza' musi b a1 zo sple.szyo z. rozbudow~ Luftwaffe. 
pragnąl generał ZaJ'ąc MatematykYC ktrt~yl«:tma. a me dwuletnia, jak te~o 
d . . a, Olej uczono nas D bl" . 

wa. wa?;ne cele: uczyła logicznie m śleć d I od w ę 1n1C~ mla a 
nawigacJI. W Anglii czulem głębok y d'· awa ,a, ~I stawy do nauki astro­
w Dęblinie, za to że dał mi od t ą w zlęcznosc. a, pr.ofesora matematyki 
(mimo matu;;;) ni~ wyniosłemP U:zwy m.ateSmaktykł l, ktorDeJ bze. ~zkoły średniej 

. '" . mowie z o y w ę hnle zd I' " 
egzamin Y! n~gleJ w?Jnie światowej. a I sWOJ 

Wycieczki przeciwko generałowo R k' . . 
scu. Generał Rayski latał w . I ~ys lemu uwazam za me na miej-
najcięższych trasach f " cAzasfle wOSJny zarówno .operacyjnie jak i na 
k· h'l "erry w ryce zereg wysoki h d ' . I 

S -IC naj epiej świadczy jakim lot "k"' b ł ł c
R 

o ~naczen angle-
Na zakończenie:' m lem y gen era ayskl. 
Artykuł generała Zająca . I . k 

cbrady Państwowej Rady Sport~rC~OI:nma mi. T 1938. gdy protokółując 
słe zdanie jednego z Fenerałów ie~h~E:go'k ~Ia e~ za.sz.czyt ~apis.ać wznio­
do spraw lotniczych P'lękne d p . bY" Itory rowmez lubił mieszać się B . z ame rlmla O' 
ją ob~o:i~~.tem zdobyliśmy niepodległość - bagnetem, da Bóg, potrafimy 

W eJI. wyszl~ nieco inaczej. 

L 
"Nie obromh, Boża wola, spalonej Moskwy bram" . k 'ed . ł 

ermontow. - Ja pOWI zla 
Za to późnieJ' gdy I t 'k d ł ' . 

d d 
. b "" n.am, o Ol om, ano wasclWy p t f h 

owo zeme, o rambmy I Londyn i Cairo. s rzę oraz ac owe 

Boleslaw POM/AN-P/Ą TKOWSKI 
. P.S .: - Czytelnikom, którzy prag I"b ' d 

mu do wojny polskiego lotnictwa o nę I y poznac p~a~ ę o przygotowa-
Rayskiego pl. Słowo prawdy o 10'( !"o(rą~o pOII~~am kSI;p:kę generała-pilota 

mc WIe po S'tlm. 

• 
Paryż, dn. 9 marca 1961 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

ra nZ p:óźnienie~ spowodowanY":ł niez~~eżnrmi ode. mnie okolicznościami p {ę M pa Prok~lc o zamleSZczeme pomzszeJ odpOWiedzi na artykuł Wł 
z ol 96g0- a) InCohws

d 
I.ego pl. "W niezgodzie z prawdą" (nr 4'150 Kult ,; 

r.. . o Zl o ustęp w któlym t' . I " ury 
ni~ 1939 ówczesnych władz polskich ~~k P!jZąC o I~tci:nowa~.iu we .wrześ­
wie "pomocnicza rola ówczesne' d oz c· res ~ z nacls lem, I.Z w tej spra­
udowodnienia tego niezwyklego Jtw·Pd y J! me ulłe~a y!ątpl!wości". Dla 

" I' ler zema powo Uje Się p M I' k' 
na mOJ 1St z 6 września 1943 ł I d " . a mows I 
cej" . List ten był odpowiedz' ' og osztn~ ,~v 10kn yńskleJ "Polsce Walczą­
w drukowanych w tym .,!ą na "re a.cJe. p . A. Bogusławskiego, który 

pism le wspomnieniach p ,". S 'k k' 
przytacza wypowiedź tegoż we L . II ' o smlerCI ~en. I ors lego 
"przedstawicieli ówczesnej opo;;:H

e ol"~rzesn!!l, 19~9 po bytności u.~iego 
"na zamach stanu". p I yczneJ , ze "namaWiano go 

. Ujawniłem wówczas, jak to w nika z . 
sklego ustępu listu w J'akl'ch ok l' y ," Phrzytoczoneg? przez p. MallnOW-
k dl

' o IcznOSClac przy cZYJe' b ' . . ogo pa a propozycja powoi . tr" . ' ł' J o ecnoscl I przez 
gen. Hallera i ... gen. Sosnk~~:kiel~mwlratu . z ozo~~go ~ g~n: Sikorskiego, 
dawny jeszcze z Le ionó . g. A ~nlano,!"lcle, ze Jej autorem był 
wakowski, który zup~łnie :i::~~k-Y g~n. ?Ik~rłsk!ego zt:Jany literat Z. No-

Iwanie zJawI Się u niego w czasie przy-
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jacielskiej rozmowy, jaką qenerał prowadzi! z ge.n .. gen. Hallerem i Kukie· 
lem i ze mną w obecnOŚCI gospodarza mleszkama I płk. Stefczyka. Przy­
toczy wszy odnośny ustęp mego listu p. Malinowski nie bierze pod uwagę 
ani osoby autora projektu, ani jego fantastyczności, ani składu projektowa­
nego triumwiratu, a w szczególności "udziału" w nim gen. Sosnkowskiego, 
wówczas jak najbardziej dalekiego gen . Sikorskiemu. 

Z ygmunta Nowakowskiego, naczelnego felietonistę I.K.C., autora 
"Gałązki Rozmarynu" pasuje p. Malinowski na ... "przedstawiciela opozy­
cji" ! To dziwne pomieszanie kart najłatwiej zdaje się mógłby wyjaśnić, 
w sposób nie budzący żadnych wątpliwości, sam autor odnośnego proJektu. 
Tymczasem tak we wrześniu 1943 gdy ukazał się mój list, jak i obecnie, 
gdy p. Malinowski wyciąga z niego tak niezwykłe wnioski, p. Zygmunt 
Nowakowski milczy jak zaklęty ... 

Wykorzystuje ten fakt p. Malinowski, analizując końcowy ~stęp ~ego 
listu, pominięty przez autorów opracowania Komisji History~zneJ po!sklego 
Sztabu Głównego, w którym jest mowa, że Z. Nowakowski. odbył. Jeszcze 
z gen. Sikorskim rozmowę w cztery oczy. Otóż dla p. Malinowskiego ten 
ustęp listu jest na)istotniejszy i opierając się na nim czyni ze mnie po 
prostu , .koronnego świadka" swej tezy, iż "przedstawiciele ówczesnej 
Opozycji" rozważali możliwość "pochwycenia władzy w drodze zamachu 
stanu" . 

W opuszczonym w wydawnictwie Komisji Historycznej ustępie listu 
piszę, że p. Nowakowski odbył jeszcze rozmowę z GenerałeI,D '!" cztery 
oczy i wyrażam przypuszczenie, że dotycz~ła ona ~prawy użycia Jako ew. 
pośrednika wobec Śmigłego-Rydza lwowskiego wOjewody Blłyka. W za­
kończeniu stwierdzam, że spotkawszy następnie w kilka godzin później na 
schodach, przychodzącego ponownie do gen. Sikorskiego Nowakowskiego, 
"z jego wyrazu twarzy odniosłem wrażenie, że jeżeli istotnie miał on jakąś 
misję do p. Biłyka, to skończyć się musiała niepowodzeniem". 

T o wszystko. Z odnośnych słów mego listu wyciąga p. Malinowski 
wniosek. że "misja", jaką gen. Sikorski powierzył Nowakowskiemu polegała 
ni mniej ni więcej tylko na ... poinformowaniu woj. Biłyka o ... grożącym 
zamachu ... Bezzwłocznie bowiem - jak pisze p. Malinowski - woj. Biłyk 
po rozmowie z Nowakowskim udał się do marsz. Śmiglego-Rydza "by mu 
osobiście zameldować o zamachowych zamiarach opozycji" . Ta to wiado­
mość m.in. miała "niemałv wpływ" na decyzję Rydza "przejścia z Polski 
do Rumunii ..... 

Trudno zaiste zrozumieć... lekkość, z jaką p. Malinowski ustawia 
drabinę swego rozumowania! Czy p. Nowakowski w rozmowie z p. Biły­
kiem nie poruszał sprawy swego projektu, w którym upatrywał całym swym 
gorącym i podnieconym bólem sercem ostatnią szansę ratowania Rzplitej 
_ trudno wiedzieć. Bardzo możliwe nawet, że tak, biorąc pod uwagę z 
jednej strony dawną swą z Biłykiem znajomość, na którą się u gen. Sikor­
skiego powoływał i swój ówczesny stan psychiczny, w którym rozpacz z 
powodu tak nieoczekiwanego a katastrofalnego rozwoju wypadków mieszała 
się z nerwowym poszukiwaniem jakiegoś nadzwyczajnego rozwiązania dla 
ratowania sytuacji. Jedno jednak jest pewne, że gen. Sikorski tego rodzaju 
"misji" p. Nowakowskiemu nie mógł powierzyć. 

W cytowanym liście piszę, że nie znam przebiegu "rozmowy w cztery 
oczy" Sikorskiego z Nowakowskim. Po pożegnaniu bowiem w dniu 11 
września 1939 gen. Sikorskiego we Lwowie, spotkałem się z nim dopiero 
po miesiącu w Paryżu, gdy był już premierem, a ja przyjechałem z Rumunii. 
gdzie byłem przez blisko dwa tygodnie internowany w Suczawie, razem z 
gen. Hallerem, na zarządzenie władz rumuńskich. Na myśl mi nie przyszło 
by w ówczesnej sytuacji wracać do przebrzmiałego j niepoważnego incydentu 
lwowskiego. 
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List mój ,w .. Polsce Walczącej" i wywołana nim wówczas dyskusja, 
spowodow~ły, Jednak, że wówczas to we wrześniu 1943 powróciłem w rozmo­
wach z naJbhższYl!li współpracownikami gen, Sikorskiego omawianego okresu 
(b, prezesem ,Z W_I ązk,u , Ha,llerczykie'!l płk, Modelsk:m i jego sekretarzem 
gene~alnym mjr, Malinowskim) do tej sprawy. To cośmy zdołali wówczas 
uS,talIć o?powiadało całk<?wicie moim, domysłom na temat treści misji po­
wierzoneJ p, Nowakowskiemu do wOJ. Biłyka. 

G~n, Sikorski od 24 sierpnia 1939 (dzień, w którym wysłał pismo 
?O Śmlgłeg.o-Rydza odd!ljąc: s~ę do je~o dyspozY,cji) opanowany jest jedną 
J~dyn,ą, mysl~,: ot~zymama JakIe~okolwlek ,przydziału w szeregach mającej 
~If;: l)Jc ArmIJ" Niezrażony brak}em odpowiedzi, ,odrzuca kategorycznie pro­
J~kt oP1!szczen,la Wa~szawy, ktory ,mu przedstawia płk, Modelski 5 wrześ­
ma w Jego mleszkamu w obecnoścI: wiceprezesa Str, Pracy dr, Temoki z 
Chorzowa, mjr, Malinowskiego i mojej, Traktuje informacje Modelskiego 
o k,atastrofa!nej sytuacji na froncie jako panikarskie i daje wyraz przeko­
namu, że po pierwszych niepowodzeniach dojdzie jednak do ustalenia frontu 
na śro~kowej \yiś!e i Bugu. Po naszej rozmowie wysyła przez mjr, Mali­
nowskiego trzecI lIst do Rydza (drugi wysłany był 30 sierpnia) , Gdy i na 
ten nie otrzymuje odpowiedzi, decyąl!je się 8 września na wysłanie do 
Brzc;ścia, (rytiejsca, ówczesnego ~obytu \:\,odz,a, Naczelnego) pIk, Modelskiego 
I mjr, MalInowskiego, aby ustme potwlerdzJlI treść poprzednich pism i oso­
biście otrzymali odpowiedź, Mieli oni ew, sugerować użycie gen. Sikorskiego 
w obronie Warszawy, Nie chcąc być odcięty cd kontaktu z Naczelnym 
Dowództwem, przyjeżdża do L,,:owa 9 września, by" jak to oświadczył 
spot~anemu przyp~dkowo na ulIc,Y" płk, Bogusławskiemu doczekać się 
przyjazdu z Brzescla wysłanych emlsanuszy, Wyraża też wobec niego prze­
konanie, że pewno pojedzie dalej "po decyzję R ydza" . 

Otóż owa "misja" do woj, Biłyka wiąże się najściślej z tym ocze­
k~wanie~ ,Ge.nerała: Usłyszawsz,Y od ~o,,:akowsk,iego, iż łączą go z Biły­
klem blIskie I pr2'YJazne stosunki, czepia Się myślI użycia wojewody lwow­
skiego jako pośrednika do Rydza, w danym wypadku wprost wyjątkowego 
gdyż wiadomo było, iż Bilyka i Rydza łączyła przyjaźń jeszcze od ławy 
szkolnej, Wydaje mu się ta okazja znacznie korzystniejsza od dotychczasowej 
metody pisania listów i wysyłania emisariuszy, nie najlepiej ponadto noto­
wanych w kołach Naczelnego Dowództwa, 

Z, Nowakowski podjął się bardzo chętnie spełnienia prośby gen, Si­
korskiego i był najlepszej myśli co do jej wyników , Tymczasem spotkał go 
wielki zawód, Biłyk wręcz odmówił pośrednictwa, Do ew. użycia Sikorskiego 
nie przywiązywał najmniejszego znaczenia, Uznał je za niepotrzebne, bo 
Naczelny Wódz mimo przejściowych trudności .. trzyma sytuację mocno 
w ręku", Obóz rządowy zresztą, który "zorganizował podstawy zwycię­
stwa" nie ma ochoty ani potrzeby z nikim tym się dzielić .. , 

, Ot,o cała osnowa "tajemniczej misji". Niezrażony jej niepowodzeniem 
Slko~skl, nie rezygnuje z myśli dotarcia do Rydza i przeprowadzenia z nim 
o~oblsteJ. ostatecznej rozmowy, Stąd owa podróż poprzez Dubno, Krzemie­
mec, Zbaraż. Tarnopol, Trembowlę, Była to prawdziwa gonitwa za Naczel­
nym W~dzem. Cóż w tych ogarniętych wojenną gorączką miastach mógł 
szukać Sikorski:, jeżeli mial w głowie, jak go o to posądza p. Malinowski, 
plan "zamachu l? 

P. Mali~,owski wycią~a da,lszy yvniosek na potwierdzenie ~wej tezy 
.. zamachowej na podstaWie mOjego lIstu do Ignacego Paderewskiego pisa­
nego z Suczawy 18 września 1939, a streszczonego w warszawskim, Kwar­
talniku Historycznym" (Nr 4/1959), a mian, że "w wyniku Iwowsk'iej na­
rady opozycji Popiel i Haller mieli bezzwłocznie udać się do Francji". 
Cóż to Za dowód? W dniu I l września sytuacja była tego rodzaju. że 
każdy wybitnie zaangażowany antyniemiecko działacz miał prawo myśleć 
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o tym, b nie wpaść, w ręce hit!erowskie" Tym, bardziej, g«?n, Haller~ 
który przebywając w pierwszych d~lach wrzes,m,a med,a leko ~a,m1 ~ r~e! 
posiadłości pod Grudziądzem, dOl'Iero. od mle)S~o~eJ, ludnoscl oWle z~a 
się, że najbliższy posterun«?k polIcJ} panstwow~J JUZ Się ewaku!,vał..k !'Jlkt 
z czynników urzędowych me pomyslal ,o ty~, ~e :-v?b,ec Genera a" z torrm 
Niemcy z okresu końca pierwszej WOjny ml,eh clę~kle porac~unkl, d , k~ory 
w ostatnich miesiącach przed wybuchem wOJn,y WZiął nader L~WY u zla yv 
akcji propagandowej organizoyvaneJ , prz~z ,Z Wiązek Hallerczykow nb t~relt zachodnich województw, powinno Się, mlec mimo wszystko pewne o OWląZ l, 
jeżeli chodziło o kwestię jego bezpleczeńst~a. 'h 

Co się zaś tyczy rzekomo za~ac~<?weJ a~osfery grup~ oyvczesnyc 
przyjaciół gen. Sikorskiego, to na11epleJ bod~J cha~akteryzuJe ,lą drkb,ny 

fakt, zanotowany we ~spomni,~nym "Kwartalmku ł:łlstorycznym 'k' a to
c
? 

p, Malinowski przezorme pomiJa, Przek,azuJę t~m mian, Padere~s lemu :' 
Morges zgoła, jak się później okazało, mepowazną pogłoskę, p,rz~Jętą w, nkJ-
lepszej wierze od pierwszych przybyłych do Suczawy 04dZlał~w wOls ?­
wvch, które przekroczyły granicę rum~ń~ką, że ... gen , Sl,korskI orgam;zuJe 
jakoby z gen. Luc.zyńskim po 11 wrzes,ma 1?39 r,t0wą ~r~lę na W?łyn~u ... 

W szystkie powyższe fakty , potwierdzaJą, ze opinia w,Y1?owledzlana 
przez Komisje; Historyczną P?lsklego Szta,bu Główne,go ~dnosr,tle rozmowy 
u gen, Sikorskiego we LWOWie 11 wrześn~a, 1939 "me m~ała zad~ych dal­
a~ych konsekwencji" jest nie tylko całkOWICie trafna, ale 1 w pełDl uzasad· 
DlOna. 

Zechce Pan Redaktor przyjąć wyrazy prawdziwego poważania, 

Karol POPIEL 

• 
Erie. USA. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Pisze p. Mieroszewski (Londyńczyk) v: 156 nr ... Ku! tury" , że j~t 
dziś tu i ówdzie uroda na pols~czyznę, I z~ trzeba ~olskosc pr~edstawll\ć 
nie jako wspominkarstwo tylko Ja~o atut. l ze do szkołek sobotmch trzeba 
by posyłać nie dzieci, tylko rodZICÓW. " ' 

T u w Amervce modę na polszczyznę chce budzlc m,ln. Kongres 
Polonii, Hasła ost~tniego zjazdu K,P .Ą, powtarza, ~rasa" "Yszystko to oczy­
wiŚCie bardzo piękne, podobno nawet I rezultaty JUZ gdzle~ Si}. Ale sprawa 
nie ruszy na d~l:re z miejsca, póki ulody na, polszczyznę Ole zaczni} szer~y,ć 
dobre, powt~rzam, dobre, do szkół amerykanskIch dostos0wan~ podręCZniki. 
Jak dotad podręczników takich nie znalazłem, a ,szukalem Ich pdn!e, DZiecko 
czy "t~enager" nie nabierze szac1!nku do Ję,zyka. ~vkład~,~ego _z gra­
matvczki wydanej na biednym papierze, bez ~.~dn':J IlustracJI" beJ uroz· 
mai~enia, Różne samouczki i "nowe, gramatyki, m,e nadaJ'łk,slę S o te~o 
cdu, mogą być bez zarzutu co do treŚCI, bez błędow J bez bra owo ą ma o 

pedal!ogiczne. ) b d 
W wielu szkołach średnich (High school. Prep, p,otrze ne są po ręc~-

niki historii pol~kiej, I zno:,,~ nie ża~ne ~czone tomldła. z P~zYPlskaml: 
szczególikami, ale podręczmkl. atrakCYJne, 1,lustrowane •. ~ materiałem nau 
kowym podzielonvm na lekcje, z wymownymi wykresami l, całym nowoczes­
nym aparatem dy'daktycznym, I oczywiście , -: kU"zgorsz~nI~ na~zych super: 
patriotów I _ po angielsku, Ledwo , "sY,lablz~Jący, uczmow}e nie ~ą gotowI 
na męczeństwo. jakim jest wkuwaOle histom w Języku, klory znają bardlo 
powierzchownie. 
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Bez tych dwóch rzeczy: dobrego podręcznika języka i bez dobrej histo­
rii Polski w języku angielskim wielkie i piękne uchwały Kongresu Poionii 
przebrzmią bez echa. Obie te rzeczy może napisać nie tyle uczony historyk 
ilf' pedagog mający w małym palcu wszystkie nowoczesne "tricki" amery­
kańskie~o szkolnictwa. Może .. Kultura" co pomoże przez swoich licznych 
czytelników w USA? 

(Nawiasem mówiąc nie bardzo rozumiem, dlaczego się w "Kulturze" 
ukazał artykuł Zbyszewskiego o Hallerze! Rozumiem donkiszoterię buń­
czucznego autora, ale nie rozumiem, jak Redakcja, nawołująca tak częst? 
do trzeźwości w polityce, mogła coś podobnego puścić. Można Hallera nie 
lubić, można się z nim nie zgadzać, ale po jakie licho drażnić takim nie­
taktownym artykułem Polaków w USA, gdzie "Kultura" ma tylu czytelni. 
ków, a gdzie Haller w takiej estymie! Czy ten atak na zmarłego Hallera 
był jakąś polityczną i zbawienną dla Polski lub dla świata koniecznością, 
a więc ryzykiem, które trzeba koniecznie podj~ć? I po co przy tej sposob­
ności poniewierać hasło "Bóg i Ojczyzna"? Jeżeli to hasło takie glupie . 
to podpiszmy się pod materializmem i zamiast Ojczyzny kochajmy jakąś 
międzynarodówkę, ale wtedy przestańmy się martwić polszczyzną i wszy­
stkim co ojczyźniane. Bo to wszystko .. głupie" I). 

• 
Wracając do poruszanej poprzednio kwestii MILLENIUM, MILEN­

NIUM, czy MILENIUM zwracam uwagę na słowo SOLENNY. W 
języku łacińskim jest SOLLENN1S z czego nasi przodkowie ukuli solenny 
z jednym .. l" ale dwoma .. n". Czy to nie może posłużyć za drogo­
wskaz? 

Łączę wyrazy szacunku. 

• W. SOJKA 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Londyn, 5.3.1961 

Czesław M;łosz pisząc w "Co śmiem myśleć" ( .. Kultura", nr 7/153-
8 ,'154 1960) o Brzozoskim nawet nie wsoomniał słów Burcewa-Sawinkowa 
(vide Roman Gul: Azef. New York 1959): .. Lecz czy wiecie. że Bakai 
zdemaskował do 50-ciu prowohtorów i dokoo~ł się do takich filarów iak 
polski literat Brzozowski, władca myśli młodzieży rewolucyjnej"... (tłu­
maczenie moje). 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania. 
Edward RAYSKl 

• Brisbane, 27.2.1961. 
Szanowny Panie Redaktorze 1 

W indeksie autorów i tematów "Kultury" za rok 1960 (nr. 1/159-2/160) 
dwa r~zy czytamy - "Żochowski Samuel". 

Za B~torego było to imię używane wśród chrześcijan - vide Zbo­
row~k; . Może i nieco później. 

W spółcześnie stało się imieniem bankierów, poważnych kupców etc. 
Natomiast już literaci pochodzący z mniejszości uważali za wskazane uży­
wanie imion bardziej pospolitych np. Tuwim Juliusz, Słonimski Antom, 
Rudnicki Adolf. 

Pon;eważ już mnie zapytywano lokalnie, czy zmieniłem imię mają:: 
na oku łatwiejszy kredyt proszę o przywrócenie mi imienia na chrzcie św. 
otrzymanego. Zecerowi wyrazy uznania z powodu dość mezwykłej ima­
ginacji łączy. 

CZY ZNASZ WYDAWNICTWA 

BIBLIOTEKIIIKULTURY" 

TOM LVII 

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI 

TKANKA ZIEMI 
POEZJE 

Cena egzemplarza 7 NF (lOsh., $ 1',50) 

• 
TOM LVI\I 

STANISŁAW KOT 

JERZY NIEMIRYCZ 

TOM LIX 

TOM LX 

W 300.LECIE 
UGODY HADZIACKIEJ 

Cena egzemplarza 7 NF (10 sh.. $ 1.50) 

• 
SERIA "DOKUMENTY" ZESZYT 8 

WĘGRY 
PRACA ZBIOROWA 

Przedmowa i tłumaczenie 
CZESLA W A MIŁOSZA 

Cena egzemplarza 9 NF (13 sh .• $ 2.00) 

• 
ARTUR MARYA SWINARSKI 

SASZA I BOGOWIE 
CZTERY UTWORY DRAMATYCZNE 

Cena egzemplarza 15 NF (22 sh. $ 3.-) 



WLADYSLA W A POBóG.MALINOWSKIEGO 

NAJNOWSZĄ HISTORIĘ POLITYCZNĄ POLSKI 

w drugim wydaniu 

możesz zamówić wg jednego z dwu poniższych schemat6w: 

A ZESZYTAMI W PRENUMERACIE 

Na dwa pierwsz~ tomy złoży ~_~~ 15 zeszylów po 96 siron. 
Dla zglas:ają~ych prenumeral!L:. w V(. Bryta~ii i na Kontynencie _ 
do ?O kWlelnla 1961, w St. Zjedn. I KanadzIe - do 31 maja 1961 
w Innych kra iach polskiego osiedlenie - do 30 czerwca 1961' 
CENA ~ESZY~U Z PR?ESYLKĄ WYNOSI 7/. lub $ 1,00 
Po upływIe powyzszych terminów cena zeszytu zostanie nieodwołalnif' 

podwyższona i wynosić będzie: 10/6 łub dol. 1,50 
Płacący !egularnie prenumeralę otrzyma po ukończeniu edycji 
zeszytowej BEZPLATNIE okładki płócienne do obydwu lomów. 

w drugim wydaniu 

B W GOTOWYCH TOMACH 

Kto nie chce korzystać z wydania zeszytoweRO, albo kto nie zdąży 
go zamówić w terminach podanych w pkt. A., TEN MOżE NABYć 

NAJNOWSZĄ HISTORIĘ POLITYCZNĄ POLSKI 

W gotowych tomach 

zamawiając je przed ukazaniem się i płacąc dzięki temu 
ceny ulgowe 

Tom I - 42 / . - lub dol. 6.000; Tom II - 63/. lub dol. 9.00 
Z chwilą wyjścia poszczególnych tomów cena ich wynosić będzie: 

Tom I - 63/. lub $ 9,00; - Tom II - 94/6 lub $ 13,50 
Przesyłka każdego lomu 3/. lub 50 c. 

"Najnowsza historia polityczna Polski" w drugim wf/daniu zostanie 
wybitnie powiększona i liczyć będzie bli;ko: 

l 5 O O s t r O n 
(w wydaniu pierwszym oba tomy liczyły ok. 1100 stron) 

pru~i~ wyda~ie będzie wyposażone w dokładne indeksy nazwisk 
I mlejsc;owoścl, zaopa~z0!le. w liczne ma~y i bogato iluslrowane 

historycznymI zdjęcIamI oraz fotokopIami dokumentów. 
Zamówienia wraz z należnością kierować do wydawcy: 

B. SWIOERSKI 20 At QUEENS GA TE TER RACE 
L O N D O N t S. W. 7. 

lub do jego przedstawicieli, a we Francji wyłącznie do: 

LIBELLA - 12 rue St.-Louis-en-lIe, Paris IV. 

ZWIĄZKOWIEC 
Jedyne pismo polskie "': ~anadzie ukazujące się dwa razy na tydzie6 
Służy Polonii KanadYjskIej od roku !933 ~rzynosząc regul.arnch ko­
respondencje i informacje ze wszystklc:h osro~ków polOnIjny w 

Kanadzie i innych krajach ŚWIata. 

Związkowiec 
informuje obszernie o życiu w Polsce tak pr~ez własn'ych wysłanników 

jak i poprzez korespondencje z kraju 

Związkowiec 
zamIeszcza informacje i artykuły o sytuacji międzynarodowej 

Związkowiec 
drukuje w odcinkach dwie powieści wspó!c.zesnych a~to~ów polskich. 

oraz posiada działy: Kobiecy J Dla DZieCI 

Związkowiec 
dociera do wszystkich ośrodków polonijnych jes~ więc doskonałym 

instrumentem reklamy handlowej. 

Związkowiec 
jest jedynym pismem polonijnym. kt6re. od roku 1957 do chwili 

obecnej miało w Polsce czterech sl?ecjalnych korespondentów. 
Abonament roczny wynosi w. Kanadzl~ - dol. 6.00. w Stanach 

Zjednoczonych i w Innych ~r~)ach .. - dol. 7.00. 
Wpłaty należy kierować do adminIstracJI ZWIĄZKOWCA: 

1475 Queen Street West, TORONTO 3, Ont., Canada 
Administracja wysyła na żądanie egzemplarze okazowe. 

"Żbik" - "Kaniewski" - Władysław Kołaciński 

MIĘDZY MŁOTEM A SWASTYKĄ 
Konspiracja-Partyzantka w Polsce, 1940-45 

Autor, znany dowódca partyza~.cki~go ?ddz:ału w ~ie­
lecczyźnie, w okresie ko~splracJl uzyw~Jąc'y pseudommu 
" Zbik" , opracował swoJe wspommema I przygotował 

je do druku: ., ., 
Książka obejmuje ok. 300 stron I ukaze Się w kWIetmu 

1961 r. nakładem autora . 
W przedpłacie zamówienia na książkę należy ?adsyłać 
na adres: Polish American Book Co., 1136 MIlwaukee 
Ave., Chicago 22, 111., przekazując jednocześnie cze-

kiem lub "postał orderem" sumę $ 4.00. 
\Ą! cenie tej mieszczą się koszty przesyłki książki. Po 

ukazaniu się książki cena jej będzie wyższa. 



Wydawnictwa "LIBELLI " 
Zofia ROMANOWICZOW A 

BAśKA I BARBARA 
Cena egzemplarza: NF 5 - (7 sh. - $ 1.-) 

PRZEJśCIE PRZEZ MORZE CZERWONE 
Cena egzemplarza: NF 10 - (14 sh. - $ 2.-) 

Tadeusz NOWAKOWSKI 

OBóZ WSZYSTKICH śWIĘTYCH 
Cena egzemplarza: NF 8.50 - (14 sh. - $ 2.-) 

Florian CZARNYSZEWICZ 

LOSY PASIERBóW 
Cena egzemplarza: NF 8.50 - (14 sh. - $ ~.-) 

Gaetan PICON 

PANORAMA MYśLI WSPÓŁCZESNEJ 
Cena egzemplarza: NF 30 - (42 sh. - $ 6.-) 

Pierre-Georges CASTEX i Paul SURER 

WYPISY I STUDIA 
Z LITERATURY FRANCUSKIEJ XX WIEKU 

Cena egzemplarza: NF 10 - (14 sh. - $ 2.-) 

Do nabycia we wszystkich księgarniach lub u Wydawcy: 

"LIBELLA" 
12, rue Saint-Louis-en-I'Ile - PARIS IV. 

londyński korespondent "Kultury" : JuliuSl MIEROSZEWSKI. 
II Gainsborough Road. London , W.4 . - Telefon: CHlswick 1860 . 

Wydawca: Edition et Librairie "LIBELLA", 
12, rue St-louis-en-/' Ile, Paris W) 

Direc/eur-gerant: Mme Christiane Karasiewicz . 
Depot legal: 2" trimestre 1961 

KULTURA REDAKTOR: JERZY GIEDROYC 
Adres Redakcji: 91, Av. d. Paissy, Maisans-Laffitte (S .... t-O.l 

Telefon: 962 19-04 

PRZEDSTAWICIELSTWA 

St AF:YKA POLUDNIOWA : JanuSl: Krus%ynski, 54, 15th 
'AR orkhurst, Johonnesburg ................. . ... . 

Se GENTYNA: Tadeus% Dabrawski, «Librerio Poloco., 
rrano 2076, 8uenos Aires . .. . . . . . ... . .... . .... . 

H AUSTRALIA: «Vistula. (Australia) PTY Ltd.,Doking 
O~~e, Rowson Ploce, Sydney .. .... . . . ........ . . .. . 

50' LG1A : Janina Korab Brzazawska-Csaky, 19, Squore 
73'~!i~tte, opp. 2, Bruxel les, Nr konto pocztowego 

r B~AZYLIA; . P;~';~';'~;~ty' p~Yi';'~j~' ; 'J'u'lia' 'B'a'r~i'n'sk~: 
Ki .0IpOVO 101 (J . Botonico), Rio de Jone iro; Zofia 
So e~,nska, Av. Bote l 1514, Curitibo Porono ; Franciszek 
Pac la-Papracki, ru~ Mortins Fontes 197 , opt. 74, Soo 
~ o. Tel. : 34.18.59. 

da RYT. AFRYKA WSCHOD. (Kenya, Tanganyka, Ugan­
~ Rornan Kralikowski, POBOX 5979, No irobi, Kenyo 

RANCJA : «Libella _, 12, r. St.-Louis-en- I'lIe, Poris-4 
A HOLANDIA : T. SzplIczynski, Ruysdoelkade 5 
t b'stśrdam-z, Tel.: 716080. Nr Konto pocz. 13500-
. ~ . . 6538 . . .. . . .. .. . . ... .. ... . .. . .... .... . . . 

To ANADA: M. Jaxa-Deblcka, 221 Howord Pork Av., 
Wronto 3, Ont. lub c/O Polish Vaice, 1089 Queen St. 
N D Toronto Ont., K. Krakowska, 3445 Morlawe Avenue, 
d~ . ~e G., Montreol/Queb., Tel.: HU 8-5224; H.R. Ra-
9 rns I, 55 Ridge Drive, Toronto 7, Ont. TeL: HU M0829 ; Andrzej Manteuffel, 797 Jessie Ave, Winn ipeg, 
O on.; ~ Zwia%kowiec _, 1475 Queen St. W., Toronto 3, 
Ant., Tel. : LE 1- 2491 ; Olgierd Klersnawski, 36 Bermudo 

ve. , Toronto 1 B., Ont. 
de MEKSy K : Vlctar Stanlslawski, Av. Libertod 1350, 
~ l, Guodo lojoro, Jol. Tel. 49855 .. .. ... ...... . 

<:e IEMCY: St. Mlklciuk, (13b) Munchen 45, Goblon-

~~R~~IA' ': ' 'Br: . i.~j,i~ski: 'KI~~~~~~t~n'~t' 'S, ' ·M~~". 
G S~WAJCARIA: Marla Wasung, 6, rue des Li las, 

eneve. Tel.: 33 34 20, Nr konta poczt. 1.14431 . ... 
St S~WECJA: Red Norbert Zaba, Kollskorsgotan 3/IV 

OC hOlm . ..... . .. .. .. .. .... . .. . . . ..... .... ... . 
S U. S. A. : W. Bienkawski, 738 Hompton Avenue, 
1~~enectody, N.Y. ; S. Dabczynski, Alma Shlpping Co, 
O St . Morks PI. , New York 9, N.Y. , L. Dudarew 
Oss.etynski, 143 , 16-th street, Brooklyn 15, N.Y.; S. 
M'~rczY~OWski, 40~9 W., 23rd St:, Los Angeles" 8, Col.; 
M' . OZlewanowskl, 51 Reservol' St., Combrldge 38, 
O~ss . ; T. Kanopacki, 1253 Hothowoy Av. , Cleve lond 7, 
w 10. Tel. LA-1.2305; Ch. M. Kretowicz,2109 Robin­
T~Od Av., Toledo 2, Ohio ; V.B. Kwast, 376 Woliingford 
St rrace, Union , N.J . ; A. Pleszczynski, 2025 Monterey 
11' Sonto Barbora, Calif. ; PoUsh Am.r. Baok Co, 
S9~6 Milwoukee Av., Chicogo 22, II I.; E. Pasyniak, 
M Fillmore Av., Buffolo 12, N.Y.; Praca, 2419 
I,:mphis St., Philodelphio 25, Po. ; The Palish Book 
I( Porting Co, Inc., 38 Unlon $Q., New York 3, N.Y.; 
T ~rOfanowski, 17932 Van Dyke, Detroit 34 Mich. TeL 
w~ I' 2 .0890; R.J. Sas-Babczynski, 1819 B.W. Common-

a th Ave, Alhombra, Col. 
Ba~' BRYTANIA: _Gryf_ Publicotion ltd., 169-171 , 

erseo Church Rood, London, S.W. ll .. . . . . .. . . . . 
2 WLOCHY: Aleksander J . Mikucki, vio Giu lio Bechi, 

, Int. 14, Romo. Tel. : 87-87-89. 

Prenumeroto 
Egz. poj . 

1 /2-roczna I Roczna 

5 sh . 6 d. 31 sh. 60 sh. 

5 sh . 6 d . 31 sh. 60 sh. 

7 sh. (a ) f..A.2 .0 .0 . f. .A.3.15.0 

45 fr. b . 240 f r. b. 450 fr. b. 

5 dol. om. 9 dol. om. 

5 sh. 6 d . 31 sh. 60 sh. 
3,50 NF 19 NF 37 NF 

3 fI. hol . 18 f I. hol. 34 fI. hol. 

1 dol. 5 dol. 9 dol. 

1 dol. 5 dol. 9 dol. 

4.- DM 22 DM 40 DM 
5 sh. 6 d. 31 sh . 60 sh . 

3,50 fr. s. 22 fr. s. 40 fr. szw. 

5 kor. 25 kor. 45 kor. 

1 dol. 5 dol. 

5 sh. 6 d . 31 sh. 

9 dol. 

60 sh. 

500 lires 2.800 lires 5.000 lire, 

----~~--------------------------------~------~------~--------W krajach niewymienionych prenumerata jak we Francji, plus koszty porta 
2 NF półrocznie i 4 NF rocznie. Przesyłka pojedyńczego numeru: 0.35 NF. 
Należności we Francji wpłacać można przekazem pocztowym na adres: 

Jerzy Gl EDROYC, 91, Avenue de Poiny, Malsons-Laffitte (S.-ot-O.) 
C.C.P. PARIS 7S8S-94 



Anfang Mai 1961 erscheint 

JULIUSZ MIEROSZEWSKI 

IN DEUTSCHER SPRACHE 

Der bekannte polnische Publizist Juliusz Mieroszewski, der sich 
durch seine Arbeiten auch ausserhalb _ polnischer Ernigrantenkreise _ 
u.a. auch in Deutschland - einen Namen gemacht hat, behandelt 
in diesem Buch die das polnisch-deutsche Verhaltnis seit 1945 
belastende Frage der EndgUltigkeit der Oder-Neisse-Grenze. Die in 
Deutschland sicher nicht popularen aber fiir alle an dieser Frage 
ernsthaft Interessierten wichtigen Ansichten des Autors wurden in 
einer durch ihre Aufrichtigkeit bestechenden Form sine ira et studio 
vorgetragen. 

Der Verlag hoHt, durch eine deutsche Aussabe dieses wichti­
gen Buches die Diskussion um die zu propagandistischen Zwecken 
so oft missbrauchte Frage der Oder-Neisse-Grenze zu vertiefen und 
den Stand punkt der polnischen Emigranten einer weiteren Oeffent­
lichkeit nahezubringen . 

J 12 Seiten zellophanierter Pappband DM 6.80. 

COLLOQUIUM VERLAG 
BERLlN-DAHLEM 

Unter den Eichen 93 

TOM LXIV BIBLIOTEKI " KULTURY" 

DANUTA MOSTWIN 

Wielki freak powieściowy o nowej i starej emigracji 
na tle Stanów Zjednoczonych 

Str. 394 Cena egzempiana NF 15 ($ 3; 22 sh.) 

Imp,lmefie RICHARD, 
2-4. <Ue St6phenson, Pa,ls (XVIII") . 

Cena 3.50 NF 
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